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REKOMENDACJE
Numer „O dgłosów ” , który dziś 

oddajem y do rqk Czytelników, 

jest wydaniem wyjqtkowym. Bo­

d a ; po ra i pierwszy „O dgłosy"  
m ajq 20 stron i w łaśnie dlatego  
kosztują o złotówkę drożej. W  

bieiqcym  numerze m ieści się  
bowiem 8-stronicowe wydanie  

sp ecja ln e  z okazji 30-lecia O d ­
działu Zwiqzku Literatów Pol­

skich.

W ydanie sp ecja ln e  zawiera  
omówienia problemów środowi­
ska/literackiego w Łodzi, przy­
pomnienie tradycji pisarskich  
m iasta oraz wspom nienia sprzed 
30 lat. W ydanie otwiera artykuł 
prezesa O ddziału  ZLP, Jerzego  
W aw rzaka, dale j mamy szkic 
krytyczny Tadeusza Błażejew skie­
go, krótkie monografie czaso ­
pism literackich ukazujqcych się 
w Lodzi w minionych latach, 
wspom nienia M ariana P iechala , 
Jana Koprowskiego, W iesławo  
'ażdżyńskiego, Tadeusza Popie­
ra i W ładysław a Rymkiewicza.

Ponadto „O dgłosy" zawierajq  
zestaw m ateriałów publicystycz­
nych i reporterskich. Szczególnie  
polecam y refleksje Jerzego W a ­
wrzak a t obrad Łódzkiej Konfe­
rencji PZPR oraz refleksje W an­
dy Karczewskiej ze spotkania 
Edw arda G ierka z łódzkimi ko­
bietam i.

Drukujemy też kolumnę repor­
taży zagranicznych: Jacka Inde- 
laka z radzieckiej Karelii oraz 
Jerzego Szelewickiego z Paryża. 
Reportaż krajowy z dziedziny 
obyczaju reprezentuje Ryszard 
Binkowski ciekawym tekstem pt. 

„Czwarty mqż drugiej żony” .

Andrzej B lajer kontynuuje 
swój pasjonujqcy cykl „Centrum  
taineqo frontu", mówiqcy o w al­
ce  wywiadów w czasie  drugiej 
wojny światowej.

W bieżqcym numerze „O d g ło ­

sów" drukujemy także wszystkie 

stałe pozycje — felietony, infor­
m acje ksiqżkowe, program tele­
wizyjny, recenzje i propozycje 

płytowe.
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JACEK INDELAK

ORCHIDEE 
WE KRWI

— O gniem  i żelazem  w ypalili im  
na czole i policzkach trzy  lite ry : 
„W O Z”. Od słowa „w ozm utitiel"  — 
buntow nik. O kaleczonych i zm altre­
tow anych  w  czasie w ielodniow ych  
tortur  — pow ieźli łodziam i po jez io ­
rze. P łynęli całym i godzinam i, law i­
ru jąc m iędzy  w yspam i, aż dotarli do 
miasta. Na placu, n a  k tó rym  dziś stoi 
dom  tow arow y „Karelia”, o d b y li się 
egzekucja. Nie um ierali od razu, za­
bijano ich powoli w  okru tnych  m ę­
czarniach...

Głos W iery Sołonien drży ze w zru­
szenia, zielone iej oczy szklą się łza­
mi. S nuje sw oją opow ieść tak, jakby 
ta  tragiczna h isto ria  w ydarzyła się 
przed k ilkom a laty. A przeejeż od 
tych dni m inęło iuż przeszło dw ieście 
lat.

W iera jednak  — w  sw ym  w ielkim  
um iłow aniu wyspy, na k tó re j miesz­
ka — zdaje  sie o- tym  nie pam iętać. 
Teraźniejszość wywodzi się dla niej 
w prost z przeszłości, naw et tej — bar­
dzo odległej. O powiada dzieje wvspy 
w sposób tak sugestyw ny, że lej na­
stró j udziela się nam  w szystkim . 
Stoimy w przedsionku cerkw i P ie rie - 
obrażeńskiej. N iew ielkim i okienkam i 
sączy się jesienne św iatło, ledw ie 
rozśw ietla jące m rok u w ejścia do 
głów nej naw y św iątyni.

W zdłuż ścian ciągną się wokół 
przedsionka szerokie d rew niane law y. 
M ożna przysiąść na nich na chwilę, 
tak. .jak  przed dw om a w iekam i sie­
dzieli zebrani tu uczestnicy pow sta­
nia skierow anego przeciw ko caratow i 
l feudalizm ow i Napłynęli na tę wy­
spę ze stu trzydziestu siedm iu m niej­
szych wysp i wysepek. w chndzacvch 
w skład jednego ..pogosta" — po­
w iatu,

1.

Dziś na wyspę Kiżi przeołvpąć 
można spacerow ym  statkiem  w trzy 
godziny Tyle bow :em czasu trzeba na 
pokonanie sześćdziesierok ilom etrnw ej 
odległości, dzielącej wvso<* od najb liż­
szego brzegu jeziora Onega Czas 
przejazdu można skrócić bez m ała 
trzykro tn ie , w siadaiac na •v>kł»H !ed- 
nego z kursu jących  tu r e łu la m 'e  wo­
dolotów.

G ranatow e fale jeziora I m gl;s ta  
linia uciekającego szybko horyzontu. 
O szałam iający pęd . pow ietrza. P ieni­
ste  bryzgi zim nej wody. I nagle wo­
dolot zw aln ia  bieg.

— Kiżi!
T rudno  pow strzym ać się od o k rzy . 

ku  Widok te j wyspy m usi zachw y­
cić każdego.

Dalszy ciqg na str. 5



N ie jestem  członkiem  partii, 
m oje książki n ie  są u tw oram i 
politycznym i. P rzynależą do 
gatunku  prozy psychologicznej, 
co dziś je s t nazw ą n ie  oddającą 
isto ty  rzeczy; nasza w spółczes­
na  proza „psychologiczna” 
przeszła sw oje  w ielk ie prze­
m iany  i ukazu je  losy i kon flik ­
ty  jednostk i w pow iązaniu z 
życiem  społecznym , politycz­
nym , i  h is to rią  dn ia  w czora j­
szego i dzisiejszego. Je s t po 
prostu  prozą psychologizującą, 
k tó ra  żywi się p e łn a  ludzkiego 
żyw ota. I m usi się nią żywić. 
A le też d latego od la t czuję

daiktyki," zużyty i w y ta rty  slo­
gan, n a trę tn a  propagandow ość.

P rzy  tych w szystkich oba­
w ach i zarazem  pragnieniach 
stw orzen ia  dzielą w  pełni a r ­
tystycznego w łaśnie lym  b a r­
dziej trzeba wchodzić w  kon­
k re tne  życie konkretnych ludzi, 
aby w  ich życiu znaleźć tw o ­
rzyw o; pod codziennym  języ­
kiem , fachow ym , p rodukcy j­
nym, pod przyjętym i hasłam i, 
k tó re  m ają  to do siebie, że 
często pow tarzane przestają  
działać na w yobraźnię. Myślę, 
że pisarze party jn i, para jący

mi, k lim atyzacją, sa lam i te a ­
tra lnym i na 500—600 miejsc, 
dyskotekam i, salam i gier. 
K toś n aw et szepnął, czy nie za 
dużo tego luksusu, czy nie 
w arto  było za tę  cenę w ybudo­
w ać k ilkuset m ieszkań więcej 
k toś zadum ał się: a  czy m iejs­
ce pracy n ie  jes t m iejscem  ży­
cia, czy fab ryka nie może być 
dla robotn ika tym  czym gab i­
n e t dla adw okata , pokój do 
w łasnej pracy dla dzienn ika­
rza, dla p isarza?  P odpytyw aliś- 
m y: czy nie oprow adzają  nas 
po fab rykach  budow anych n a  
pokaz? Podano cyfry: w  tych

niepozorna myszka. A le ta  „na­
sza Jad z ia” zab iła  mi klina. 
W nosząc sw oje w łasne akcenty , 
m ów iła  o m arzeniach, o  tym , 
że g ra ła  już m atkę C ourage w 
sztuce niem ieckiego au to ra , ale 
chciałaby zagrać  rolę m atk i 
w spółczesnej, polskiej m atki, 
robotnicy , no — w lókniarki. I 
z  tym  apelem  publicznie zw ró ­
c iła  się  do lite ra tów  łódzkich, 
pa trząc  w ym ow nie z estrady  
w  m oim  k ierunku .

O dpow iadam : nie, Pan i J a d ­
w igo, ja  tej sztuk i nie napiszę. 
Nie dlatego, że n ie  jestem  d ra-

WANDA KARCZEWSKA

SŁOWIKI TEŻ SA OKREŚLONE 
HISTORIĄ

sam a b rak  bardziej żywych i 
szerszych zw iązków ze w spół­
czesnością, z tym wszystKim, 
co tw orzy naszą rzeczywistość. 
M ówię też i piszę, że w ielu z 
nas, pisarzy, żyje w odosobnie­
n iu  od życia społeczeństw a, od 
uczestniczenia w życiu narodu. 
Że nasze przelo tne kon tak ty  na 
spo tkan iach  au to rsk ich  w 
św ietlicach fabrycznych, nasze 
w ycieczki po zakładach pracy 
da ją  w łaściw ie znikom ą wiedzy
o tym , kim  są, jak  żyją, co 
m yślą, jak p racu ją  nasi bu ­
dow niczy wielkiego przem ysłu 
w ykonaw cy w ielkich inw esty ­
cji np. Z alew u Sulejowskiego, 
Z agłębia B ełchatow skiego; gór­
nicy, inżynierow ie, archeolodzy; 
nie m am y też na ogół pełnego 
pojęcia o pracy, życiu naukow ­
ców, lekarzy, pracow ników  
w ielk ich  szpitali, kom binatów  
zdrow ia

M ó\y|ę o tym , tłum acząc, że 
my, pisarze starszego poso le­
n ia , dźw igający bagaż dośw iad­
czeń lat m iędzyw ojennych, po­
tem  „zarażeni śm iercią’4 pod o- 
k u p ac j4 h itlerow ską, pełni 
w iedzy o tam tych udręicach 
przeżytych na w łasnej skórze, 
w iedzy o obozach zagłady, 
p rzerażeni tym „co człowiek 
zgotow ał człow iekow i”, do cze­
go jest zdolny — piszemy 
w łasnym  dośw iadczeniem  prze­
żytych już sw oich la t sześć­
dziesięciu i siedem dziesięciu, 
w których bieżąca, współczes­
na jest ty lko cząstka nak ład a ­
jąc.". się na nasze dzieciństwo, 
n a  naszą młodość — przeżyte 
w innej epoce h isto rycznej, na 
nasz w iek „m ęski" z  przełom u 
epok. I im m niej żywszego 
ko n tak tu  z obecnym  życiem 
narodu , tym  ta cząstka jes t u- 
boższa. Ale dochodzim y 7-no- 
w u do w niosku, n ieraz przez 
w ielu  z nas pow tarzanego, czy 
pow ieści np. o klasie robo tn i­
czej na jlep iej nie zrdbi pisarz 
z  n iej się w ywodzący, posiada­
jący  zasób au ten tycznych  p rze­
żyć i dośw iadczeń począwszy 
od dziec iństw a aż po dzień dzi­
siejszy i nie w yobcow ujący się 
z  tej k lasy? K w estią  ta len tu  
jest. czy będzie to powieść na 
m iarę  Szołochow a, B ułhakow a 
czy naszych pisarzy — Żerom ­
skiego, S truga. Nie będzie też 
od rzeczy 7-astanow ić się chw i­
lę na tym , czy przypadkiem  
nie było ła tw ie j pisać p isarzo­
wi zaangażow anem u w p rze­
m iany  rew olucy jne i społecz­
ne daw niej, w okresie, gdy 
przem iany  te ty ły  utopiam i, 
m arzen iam i — niż teraz, gdy 
utopie zm ieniają  się w rzeczy­
w istość. a na m arzen iu  spe ł­
n ionym  zaw sze obok b lasku le ­
ży sm uga cienia w ynikająca z 
niedoskonałości ludzkiej. Gdy 
n ie  m arzen ia , ale codzienne 
fak ty  i zdarzen ia  dziejące się 
na naszych oczach, trud  ludz­
ki błędy człowiecze trzeba 
p rzekształcać w dzieło sztuki 
w którym  spoza akcji powleS- 
clow ej. spoza obrazu lite rack ie ­
go i form ow anych zdań może 
w ychylić się gęba tan ie j dy-

— e n — b u l i ....

się pow ieścią polityczną, posia­
dają  tę przew agę nad nam i, 
bezparty jnym i, że m ają  dostęp 
do pełnego życia w szystkich 
w arstw , do ludzi w ładnych 
przem ieniać św iat, m ogą lepiej 
poznaw ać w ażkie fak ty  w ich 
urodzie, w ich dram atyczności, 
we wzniosłości i bolesnych po­
w ikłaniach. To są  konkrety , 
którym i się żywi każda sztuka 
zw łaszcza dzisiejsza, p rzecho­
dząca od okresu  abstrakcy jnego  
do figuratyw ności (w m a la r­
stw ie), od przypow ieści (w li­
te ra tu rze), od ponaw iania  m i­
tu, od neosym bolizm u — do 
wzbogaconego o  zdobycze „no­
w ej pow ieści” realizm u, jak im  
nas zachw yca proza iberoam e- 
rykańska, M araąueza  czy Var- 
gasa. To jes t proza gęsta od 
konkretów .

O bejrzyjm y się za siebie: 
w łaśnie pisarze zw iązani b lis­
ko z życiem społeczno-polity­
cznym, w spółtw orzący piórem  
i dzia łan iem  czas dzisiejszy, * 
w pew nym  okresie naw et zn a j­
dujący  się w dystansie  i o d ­
w rocie od w spółtw orzenia — 
dziś niektórzy  n ieraz  praw ie 
apolityczni — stw orzyli dzięki 
sw em u uczestn ictw u w ruchu 
politycznym  i naw et dzięki 
późniejszym  rozczarow aniom  i 
goryczom — sw oje znaczące 
dzieła, sw oje popioły 1 d iam en­
ty, m atki królów , obrony G re­
nady i poem aty d la  dorosłych.

P lu ję  sobie w  brodę, że pod 
nosem pow staw ały  w ielkie 
przedsięw zięcia, Zalew  Sule­
jow ski, B ełchatów , że — Pod­
dębice, że Bieszczady, a tu  u 
m nie ani zd row ia an i siły, aby

■ znaleźć się w law ie życia i pa­
trzeć  jak  z  te j kaszy codzien­
ności, jak  m im o n ieraz  k isną­
cego ślam azarstw a w yrasta  w 
końcu m iasto  jedno  i drugie, 
jak  przeobraża się k ra j Jak  
zm ienia się człowiek. Czego 
nie zauw ażają  chyba tylko śle­
pi i głupi, albo tak zapchani 
nosem  w m iskę w łasnej kaszy
— owszem osta tn io  zby t często 
pozbaw ionej m ięsa — że nie 
dostrzegają drugiej W arszawy 
w yrosłej na gruzach sta re j 
drugiej Lodzi, Poznania 1 L ub­
lina ob rasta jących  sta re  śród­
mieścia. że nie w idzą, nie s ta ­
ra ją  się zobaczyć na w łasne o- 
cr.y pałaców  pracy, jak im i 6ą 
now o budow ane fabryki.

Przecież jednak  — m im o si­
wego w łosa i już nie tych lat 
od la tan ia  po św iecie i jego 
okolicach, w ielu z nas pod­
chw ytu je  istn iejące możliwości 
zobaczenia na w łasne oczy te ­
go, co rodzi się nowe, lepsze. 
D latego skw apliw ie skorzysta­
łam  z okazji, aby zw iedzić z 
w ycieczką pisarzy najnow sze 
zakłady pracy — na Teofilo­
w ie i D ąbrow ie. Byliśm y zdu ­
mieni tym i pałacam i pracy, u- 
mieszczonym i w szerokich p le­
nerach, ze znakom itym i rzeźba 
mi przestrzennym i przed fron­
tonam i. B yliśm y zaskoczeni ich 
w ystro jem  ze szlachetnego k a ­
m ienia, park ie tam i w nętrz, bo- 
azeriam t, palm am i, b ib lio teka­

zak ładach  p racu je  już dwie 
trzecie łódzkich robotników .

O bie z  Zofią L orentz p a ­
trzyłyśm y też n a  robotnice i w 
duchu zaśm iew ałyśm y się z 
siebie, z dw óch starych  kobiet
o „nie zrobionych” tw arzach, 
ubranych  w nie bardzo modne 
kape lu tk i na nie uczesanych 
w łosach, podczas gdy przy n ie­
jednym  krośnie i w arsztacie 
krojczym  sta ły  dziew czyny w 
zalo tnych fryzurach, z  tw a rza ­
mi w m aquillage’u, z  n iebie­
sko pom alow anym i pow iekam i, 
p rzy jm ującym i cieple refleksy 
od górnego św iatła  w padające­
go przez szk lane dachy. To są 
inne kobiety, inni ludzie niż te 
z czasów  „Ziemi obiecanej” 
R eym onta, przypom niane i po­
kazane n a  film ie przez W ajdę. 
Ich inność, ich poczucie w łas­
nej godności, św iadom ość siły, 
jak ą  przedstaw iają , zwłaszcza 
w naszym  m ieśtie  260 tysięcy 
pracu jących  niew iast, zobaczy­
łam  jeszcze przy innej okazji
— na spo tkan iu  ak tyw u ko­
biecego z przedstaw icielam i 
p artii i rządu, gdzie byłam  
jako  spraw ozdaw czym  prasow a 
„O dgłosów” i — u licha — 
chyba po trosze jako  „aktyw i- 
s tk a”, bo czyż nie jest społecz­
n ą  aktyw nością upraw ian ie  
trudnego  zaw odu pisarskiego, 
czyż nasz w kład , pisarzy 
w praw dzie  nie politycznych, 
a le au to rów  książek o ładunku  
hum anistycznym , patrio tycz­
nym , o konieczności przebudo­
wy postaw  m oralnych, o  po­
trzeb ie  uczciwości, praw ości, 
przyjaźni i miłości człow ieka 
do człow ieka — nie jes t ka­
m ieniem  w ęgielnym  pod budo­
w ę lepszego św iata , a  w  nim 
czulszego na podstaw ow e w a r­
tości człow ieka w spółczesnego?

Ucieszyły m nie łódzkie włók- 
n iark i, ich sposób przem aw ia­
nia — n ie  mówię tu  o  zaw odo­
wych ora to rkach , a le  w łaśnie
o robotnicach, ich w ygląd i po­
staw a kobiet śm iało mów iących
o, p raw da w  sposób w ielce 
w yw ażony — tak  o zdobyczach 
jak  i o drastycznych jeszcze 
brakach  o m arno traw stw ie , o 
cham stw ie, jak ie  jeszcze n ieraz 
pokutu je  w śród ludzi,, o  m ło­
dzieży dobrej, a le  i młodzieży 
te j, k tó ra  w chodząc ledwo w 
życie, od razu m ieć chce 
wszystko, co kiedyś osiągały w 
rodzinach trzy  następu jące  po 
sobie pokolenia. O b raku  in fo r­
m acji, o  potrzebach, jak ie  m u ­
szą być jeszcze zaspokojone w 
ołacach, np. przy w ysłudze lat, 
w  organizacji hand lu , usług i 
rynku  żywnościowego.

Z ebranie trw a ło  trzy  i pół 
godziny, re lacja  telew izyjna, 
m ieszcząca się z konieczności 
w  półgodzinnym  odcinku, nie 
daje  pełnego pojęcia o treści 
spotkania, o atm osferze, o ko­
lorycie sy lw etek  kobiecych. 
Przy których arty stka , „nasza 
Jadzia", dziecko robotniczej Lo­
dzi, d latego predysponow ana 
do zabran ia  głosu w tej n a ra ­
dzie łódzkich kobiet, A ndrze­
jew ska, w yglądała ja k  szara,

m atop isarką, że m oje zdarte  
nerw y, zw łaszcza chore nerw y 
słuchow e, rozsadza mi grzm ot 
krosien. Nie d latego boję się 
w ziąć do produkcy jnej pow ieś­
ci, aby, jak  kiedyś W ilhelm  
M ach, z dobrej obyw atelskiej 
woli nie napisać sw ej pow ieś­
ci najsłabszej, jak ą  jest w jego 
tw órczości „A gnieszka", ale 
że, jak  w ielu pisarzy, w yw b- 
dzę się z innej sfery, napoły 
chłopskiej i że sw oją powieść o 
pracy w pisałam  już w „G łębo­
k ie  źródła", w prozę filozofu­
jącą, w k tó re j saga o p rzem ia­
nach w hrstw y chłopskiej w  n a ­
szym w ieku ukazana jes t w  lo­
sach chłopskich dzieci: W ikto­
rii, dziś b ib lio tekark i i ku- 
stoszki m uzeum , M arii — dziś 
p isark i, F ilipa — dziś nauczy­
ciela i jego dzieci, dziś s tu d en ­
tów  filozofii i innych wyższych 
uczelni. Ale powieści o  wlók- 
niarpkiej Lodzi piszą moi 
rriłodsi koledzy, a  kiedyś prze-' 
cież nasz dzisiejszy senior, 
św ietny p isarz  Leon G om oli- 
eki, po dw ule tn ie j p racy  u 
„M archlew skiego" dał Lodzi 
sw oją obyw atelską powieść 
„Białe runo", nie w yrzekając 
się troski o  w artości form alne 
now atorsk iej prozy.

Scenariusze telew izyjne, fil­
mowe, ukazujące nasze m iasto 
i pracę ludzi w naszym  mieś 
cie pow stają  w  w arsztatach  
naszych p isarzy  . jako  tw ory 
o ryginalne i jak o  adap tac je  
w spółczesnych powieści. N ie­
które z  nich  były g rane, inne 
będą w ystaw ione w naszym 
w łasnym  tea trze  Zw iązku Li­
tera tów , bo s ta ł się  znow u ta ­
ki dziw ny fenom en, jedyny 
chyba w Polsce, że dostaliśm y 
w łasny te a tr  (pomieszczony w 
sali te a tra ln e j n a  Teofilowie 
przy zak ładach  „E lta”). Oby 
nie zm arnow ać tej szansy.

Inna  rzecz, czy robotnik 
chce og lądać w k in ie  i teatrze 
sw oje w łasne życie, zakłady 
pracy, czy nie woli przez dwie, 
trzy  godziny pożyć innym  ży 
ciem ? I jak  trzeba  uskrzydlić, 
jak  napisać tak ą  rzecz, aby 
tchnęła  au ten tycznym  przeży­
ciem, nie fałszow ała rzeczyw i­
stości i d a ła  w idow ni tchn ie ­
nie p raw dziw ie w ielkiej sztu­
k i?  Ale to ju ż  pytan ia , tem at 
w ogóle do innego artykułu ,

I n a  zakończen ie: czy w obec 
trudów  jeżących się na drodze 
p isarza społecznika, pisarza 
politycznego — nie ła tw ie j pi
sać m ów iąc um ow nie

TELEWIZJA 1

słow ikach? Ba, k iedy słowiki 
naszego czasu też są inne niż 
byw ały daw niej. Rozwój cyw i­
lizacji niszczy siedliska ich 
gniazd, d rzew a u m iera ją  pod 
siekieram i w ycinającym i nowe 
drogi, kasztany  schną od spa- 
lin, p tak i zn ik a ją  z  m iast. Co 
się sta ło  z  bliskim  mi parkiem  
Poniatow skiego? „Pow ieść o 
słow ikach”, powieść o miłości 
nie może n ie  nosić znam ion 
w spółczesności, rodzi się w  o- 
k reślonej epoce, w śród określo­
nych h is to rią  ludzi.

P R O P O Z Y C JE  PROGRAMOWE
Czw artek 13. XI. — program  H

17.20 PORTRET SZTYGARA — 
kolejny  program  z cyklu „P artia  
w działaniu" p rezen tu jący  sylw et­
kę człow ieka czynu, górnika, a k ty ­
w istę — sztygara kopalni „Z abrze"
— M irosława G ęborka.

17.45 DOKUMENTACJA — film 
dok. o  pow staw aniu film u. Reali­
za to r tow arzyszy z kam orą radzie­
ckiem u scennrzyścle film ow em u 
G rigorijow i K urbatow ow i.

P iątek 14. XI. — program  I

21.45 PRÓBA — „Czym je s t czfts 
1 czy można nim podróżow ać'1. W 
program ie zaprezentow ana będzie 
m arksistow ska koncepcja czasu, 
jak o  fo rm a by tu  m aterii.

P rogram  II

17.20 KŁOPOTY Z KOMPUTEREM
— kolejny  program  z cyklu „B om ­
ba 1“ — m owa w nim będzie o 
przygotow aniu odpow iednich fa­
chowców obsługujących kom putery .

Sobota 15. XI. — program  I

20.20 GODZINY ROZPACZY — 
kolejna pozycja z re trospek tyw ne­
go cyklu  film ów z H um phreyem  
Bogartem .

22.49 HUMOR NAD MODRYM 
DUNAJEM — rozryw kow y film  
austriack i z cyklu  „Róże Mon- 
treu x ".

Program  II

17.55 GODZINA Z EDWARDEM
FIJAŁKOWSKIM — prezesom Lu­
belskiej Spółdzielni M ieszkaniowej, 
znanej pow szechnie w k ra ju  z 
wzorowej realizacji zobowiązań 
wobec swoich członków.

21.45 A JEDNAK MI ŻAL -  
program  poetycko-m uzyczny, zrea­
lizow any w S tarej P rochow ni w 
W arszawie, w k tórym  recytow ane 
będą w iersze B ułata O kudżaw y.

N iedziela 18. XI. — program  I

O 14.40, 18 , 20.20 i 21.35 kolejne 
w ejścia Banku Miast.

22.05 WIECZORNY GOSC — Mie­
czysław Czechowicz — program 
słow no-m uzyczny.

P rogram  □

17.00 INSPEKCJA PANA ANATO­
LA — kom edia polska w reżyserii 
tfan a  Rybkowskiego.

21.15 ZDOBYWCY PAMIRU "  
program  studyjno-film ow y z cyklu 
„Pasja , przygoda, ryzyko” . W ystą­
pi Jeden z uczestników  w ypraw y 
w góry Pam iru  w roku 1972 — o- 
pera to r Szym on Wdowiak.

22.00 TONY CHRISTI I INNI -  
program  m uzyczny z  udziałem  zna* 
nego p iosenkarza angielskiego.

Poniedziałek 17. XI. — program  l

20.20 STARA CEGIELNIA — Jaro­
sław a Iwaszkiewicza. Kodejna p re* 
m lera T eatru  TV, ukazu jąca posta­
w y etyczno-m oralne ludzi, którzy 
znaleźli się w zagrożeniu wojen­
nym . Reżyserem  Jest Irena  Babel.

P rogram  II

20.20 W KRAJU BASKÓW — pro­
gram  z cyklu .,Świat, Obyczaje. 
P o lityka" przedstaw iający  pocho­
dzenie i h istorię Basków.

211.50 PARY2 CHOPINA — kolej­
ny program  z cyklu „M uzyka "  
zaułkach sta re j E uropy.

W torek 1S. X I. — program  I

18.40 MIGRACJE — program  z  cy­
k lu  „Fak ty , Opinie, H ipotezy" ® 
przyczynach sezonow ych wędrówek 
zw ierząt.

P rog ram  II

17.19 CANALETTO I BACCIAREL- 
LI — program  z cyklu  „M alarstw o > 
f ilm '1, o najw ażniejszych k ierun­
kach polskiego m alarstw a.

Środa 19. XI. — program  I

20.20 REGUŁY GRY — w Film ote­
ce Arcydzieł w yśw ietlany zostnnle  
m elodram at francusk i w reż: Jean 
Renoira.

NAD NIEMNEM
Zacznijmy od drobiazgów. Niesławność TVP zawsze była jej 

cechą notoryczną, ale niekiedy przybiera formy szczególnie draż­
niące. Oto któregoś wieczoru, niestety dokładnej daty nie pomnę, 
lecz nie jest ona istotna, spikerka telewizji warszawskiej obieca­
ła nam, ie  za kilka dni, powiedzmy w piątek o 20.20, obejrzymy 
film  Krzysztofa Kieślowskiego „Personel” świeżo nagrodzony n* 
festiwalu w Manhcim. O święta naiwności tego, który nlepomn? 
wielu przykrych doświadczeń potraktowałby tę obietnicę na serio
— zapowiedzianego film u oczywiście nie obejrzy! Inny przykład: 
oto „Warszawski InforiA tor K ulturalny” zapowiada na 26 paz- ' 
dziernika premierę głośnego I już w okresie realizacji szeroko 
reklamowanego szcścioodfcinkowego serialu „Dyrektorzy” w reży­
serii Zbigniewa Chmielewskiego. Oglądając miast pierwszego od­
cinka „Dyrektorów" podrzędny western — zapchajdziurę lelewid* 
zachodzi w głowę nad przyczynami tej zmiany i zżyma się n* 
lekceważenie jego oczekiwań. ,

Wróćmy jednakże do rzeczy właściwej, czyli do audycji, która 
odbyła ■ się zgodnie z zapowiedziami i co więcej była już druga 
z nowego telewizyjnego cyklu „100 pytań do...” Pierwszej z cyklu 
setki pytań adresowanych do Witolda F iliera nie oglądałem, na­
tomiast program z Niemenem obejrzałem, o czym za chwilę.

Już taka jest Midasowa natura telewizji, żc wszystko czego sit 
dotknie zmienia w widowisko. W naszej telewizji już dość daW' 
no odkryto tę elem entarną prawdę, że najbardziej spektakularny 
w telewizji jest człowiek. Niestety, prawdę tę odkryto na tyle 
dawno, że obecnie całkiem  zapomniano do czego ona winna służy*.
Z formuły „spotkanie z interesującym człowiekiem ” w TVP wy­
ciska się ostatnie soki i sprzedaje się ją pod różnymi, niekiedy 
istotnie ciekawym i postaciami. A więc mamy „Sam na sain’ > 
„Wszystko za wszystko” czy „Wieczory autorskie” by wspomnie® 
programy najważniejsze. Teraz doszło „100 pytań do...” Przesłu­
chania Filiera, Jak się rzekło, nie oglądałem, czego zresztą zupfł' 
nie nie żałuję, gdyż wydaje mi się, żc tego nader często poj*' 
wiającego się na m ałym  ekranie sprawozdawcę telewizyjnego  
znam na wylot. I jeśli czegoś jeszcze o nim nic wiem , to chyb* 
tylko tego jak potrafi pogodzić swoją pracę dla telewizji z posad* 
telewizyjnego recenzenta w „Perspektywach”. Chętnie bym  
właśnie o to zapytał!

Jednakże nie czas żałować róż, gdy płoną lasy! Przesłuchanie 
Czesława Niemena przeszło moje najśmielsze oczekiwania. O Nie' 
menie do tej pory wiedziałem sporo, a najwięcej dowiedziałem  
z głośnego w swoim  czasie film u Marka Piwowskiego „Sukces’ > 
Film ten, przypominam, był onegdaj powodem skandalu, j*14 
wszystko zresztą co robi Piwowski. Poszła nawet plotka o pro' 
eesie... Jednakże „Sukces” potwierdził mi moje podejrzenia <** 
temat tego zjawiska w naszej kulturze m asowej, które nosi kryp' 
tonim „Niem en”. „Sukces” w sposób podstępny i perfidny nie 
pozostawił na sławnym idolu suchej nitki, ośm ieszył go I skon*' 
promitował doszczętnie. Piwowski dokonał chytrego montażu frag' 
mentów wypowiedzi Mistrza z fragmentami śpiewanych przezeń 

piosenek. Ta m istyfikacja dała efekt piorunujący i zawstydzają' 
cy zarazem. Jednakże, ten, kto wtedy wątpił w skuteczność 
czystość zaproponowanej przez Piwowskiego metody poznawczej 
ten ostatecznie przekonał się o jej trafności po telewizyjny!** 
spotkaniu z Niemenem.

Było to widowisko, które wbrcw(?) intencjom aranżerów zamie* 
niło się w żałosną farsę. Nie będę charakteryzował tutaj Czesław* 
Niemena, który z całym dobrodziejstwem um ysłowego inwentarz* 
objawił się przed przesłuchującym go aeropagiem i telewidza'*’1
— nie będę tego robił, bo ja nie mam zamiaru włóczyć się P® 
sądach. Zresztą — Niemen jaki jest każdy widział. Zastanawiał** 
się tylko ile było w tym wszystkim  winy samego czcigodnego «n*' 
łośnika Norwida, a ile autorów programu, którzy efekt końcowy 
mogli przewidzieć. A może przewidzieli go, a ja naiwny nic P®' 
znałem  się na tym. Ale jeśli nawet wszystko przewidzieli, bij**’ 
w ten sposób rekord złośliwości Piwowskiego, to jest to zabaW*
— samograj, która w ostatecznym rezultacie piosenkarza krzyWj 
dzi. A może krzywdzi słusznie, skoro sam piosenkarz pragnie bY® 
również ideologiem? Czekam na „100 pytań do Jerzego Połon*' 
skiego”.

T. St.

ODGŁOSY Redaguj* zespół: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, JAN JANICKI (redaktor techniczny) WIESŁAW 
......... ..............  ..............  .....................................  WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

agi
JAZDŹYŃSKI, BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, 
(zastępća redaktora naczelnego), LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca reda kłora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI 
Stale współpracują: ANDRZEJ BLAJER, ANDRZEJ F. GRABSKI, ANDRZEJ GRUN, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ 
NURCZYNSKA, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, BERNARD SZTAJNERT.

A. LEWKOWSKI, EWA
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KONCENTRUJE
KRAJU:

W SKALI

w
— 3,1 proc. ludności
— 4,6 proc. pracujących 

gospodarce uspołecznionej
— 3,3 proc. nakładów inwe­

stycyjnych
— 3,4 proc. zakładów przemy­

słowych
— 4,9 proc. przedsiębiorstw 

budowlano-montażowych
— 2,6 proc. krajowej sieci 

sklepów detalicznych i zakładów 
gastronomicznych

— 3,3 proc. zasobów mieszka­
niowych

— 3,4 proc. miejsc w kinach, 
placówkach muzycz-

szkół
stu-

teatrach 
nych

— 2,7 proc. uczniów 
podstawowych, średnich i 
dentów

— 5,5 proc. personelu służby 
zdrowia

— 5,3 proc. miejsc w szpita­
lach, żłobkach i domach opieki 
społecznej

WYTWARZA W SKALI 
KRAJU:

— 4*8 proc, produkcji global­
nej przemysłu

— 4,6 proc. produkcji budo­
wlano-montażowej

— 59,9 proc. wyrobów poń­
czoszniczych

— 31,3 proc. tkanin wełnia­
nych i wełnopodobnych

— 46,0 proc. tkanin bawełnia­
nych

— 33,3 proc. tkanin jedwab­
nych

— 8,2 proc. obuwia łącznie z 
obuwiem gumowym i tekstylno- 
gumowym

— 23,9 proc. odzieży
— 10,7 proc. obrabiarek skra­

wających do metali
— 26,5 proc. maszyn włókien­

niczych '
— 44,4 proc 

elektrycznych 
20 kVA

— 46,0 proc. żarówek

transformatorów 
o mocy powyżej

(KOMENTARZ OSOBISTY)

Nie byłem na łódzkiej konferencji partyjnej, która zatw ier­
dzała program kończącej się obecnie pięciolatki. Dopiero od 
trzech lat jestem członkiem Komitetu Łódzkiego, a mój staż 
łodzianina jest jeszcze krótszy. Jeśli jednak jest się w partii p ięt­
naście lat i uprawia tak dziwny zawód jak pisarstwo, nie­
trudno sobie wyobrazić tamtą atmosferę: nadziei, lecz jedno­
cześnie wielu sprzecznych uczuć — czy podołamy, czy ten iloś­
ciowy i jakościowy skok we wszystkich dziedzinach życia spo­
łecznego jest możliwy? Były to zrozumiałe obawy, ludzka skąd­
inąd rzecz, ale i niedowiarków nic brakowało.

Włączyłem się w łódzkie sprawy w okolicy półmetka. Chło­
nąłem miasto i jego sprawy, uczyłem się go szybko i przyglą­
dałem mu się dokładnie z ostrością spojrzenia, jakie daje wi­
dzenie po raz pierwszy czegoś dotychczas nieznanego. Nie była 
to ciekawość kibica, ale wewnętrzny przymus i obowiązek wy­
nikający z redaktorskiej funkcji. Wraz z redakcyjnym zespołem 
i grupą współpracowników — wszyscy znający na pamięć hi­
storię i dzień dzisiejszy Łodzi — staraliśmy się na swój sposób 
tym przemianom towarzyszyć. Powiedziałbym wspomagać, czy 
wspomagać piórem, gdyby nie brzmiało to zarozumiale. Więc 
powiem skromniej: staraliśmy się zrozumieć to, co dokonuje się 
na naszych oczach, sens tych zmian i wewnętrzne przyczyny, 
działanie owej siły motorycz.ncj ludzi pracy, której w przesz­
łości nie docenialiśmy wszyscy.

Konferencja partyjna, to najwyższe forum już nie samej 
łódzkiej organizacji lecz województwa miejskiego łódzkiego, 
spięła te dwa momenty czasowe symboliczną klamrą. Wygraliś­
my ten czas. Pięć łat w dziejach miasta to epizod, w sensie ka­
lendarzowym. Ale będziemy o nim pamiętać, bo był począt­
kiem, startem  w czasy — jak już nikt nie wątpi — świetności 
naszego miasta. Początki zazwyczaj są niełatwe. Ten nasz łó­
dzki, był szczególnie trudny. Nie wykonaliśmy przecież tylko 
planu, ale dokonaliśmy milowego s k o k u .  Przypomina mi się 
pewne przysłowie. Sądzę, że już nieaktualna jest jego mądrość: 
wyżej siebie nie przeszkoczysz; co zapewne miało być prze­
strogą przed przekraczaniem własnych możliwości. Cały nasz 
kraj dokonał tego skoku, bez uciekania się do magicznych spo­
sobów. Dzięki mądrej pol&ycfe zapianiu do Edwarda Gierka, 
przywódcy narodu i partii, i ofiarnej pracy. TLódz jest szczegól­
nie wyrazistym przykładem tego awansu.

Powinienem teraz przytoczyć liczby. Tych 48 miliardów złotych 
zainwestowanych w przemysł i miasto, zamiast planowanych 
37, tych 60 tysięcy rodzin, które przeprowadziły się do nowych 
mieszkań; 30 nowych i 100 zmodernizowanych zakładów o 
światowym poziomie techniki i technologii. Nie uczynię lego, 
bo są to fakty powszechnie znane, będące niejako własnością 
społeczeństwa. Nie wstydźmy się dumy z tego powodu, bo to 
przecież efekt naszej ciężkiej pracy. t

Towarzysz Ludwik Spruch, stary komunista. Budowniczy 
Polski Ludowej, powiedział na Konferencji bardzo prosto i 
pięknie: widzę tu same rozjaśnione uśmiechem twarze. Dodam 
od siebie: członkowie partii wiedzą jak niebezpieczne jest sa­
mozadowolenie, ale... w taki dzień, który jest jak oddech przed 
następnym wysiłkiem, nasze twarze nie mogłyby być inne. Ale 
jednak...

Kilka dni przed konferencją oglądałem w telewizji nadany 
po dzienniku program o Łodzi. Przyjechał dziennikarz z 
Warszawy uzbrojony w kamerę i helikopter i zrobił piękny re­
portaż. Pewnie chciał dobrać, jak najlepiej. Ale tak nie trzeba, 
tak nie wolno. Łódź nam wypiękniała, owszem, robimy tu re­
wolucję w przemyśle, prawda. Ale tu jeszcze mamy wiele trud ­
nych orzechów do zgryzienia, wiele spraw których nie rozwią­
żemy ani dziś ani jutro, a trzeba się z nimi brać za bary przez 
wiele łat. Nie jesteśmy tym bajkowym miastem z reportażu. 
Delegaci na wojewódzką konferencję wiedzieli o tym najlepiej, 
mówiąc o sukcesach lecz i nie zapominając o potrzebach czy 
istniejących brakach. Właśnie tak trzeba, obiektywizować nasze 
dokonania, uwzględniać kontekst czasowy, mierzyć je w skali 
światowej. Mówił o tym w referacie tow. Bolesław Koperski, 
m inister Kunicki, wielu delegatów reprezentujących wszystkie 
środowiska; w skali krajowej przedstawił te sprawy (obok 
łódzkich, oczywiście) tow. Jan Szydlak. Właśnie... Wybraliśmy 
towarzysza Szydlaka delegatem na VII Zjazd partii. Pamiętam 
go sprzed chyba 18 lat. kiedy na jakiejś naradzie natarł mi 
uszu w podsumowaniu. Byłem wtedy dwudziestoletnim studen­
tem o lewackich ciągotach i ta lekcja bardzo mi była potrzebna. 
Towarzysz Szydlak od pięciu lat jest przez Biuro Polityczne 
przypisany Łodzi. Był wśród nas w chwilach trudnych, dzielił 
je razem z łódzkim aktywem, podobnie jak przez kolejne lata 
radość z odniesionych sukcesów. Nie mnie oceniać jego zasługi, 
ale chcę wyrazić tylko odczucie delegatów, że towarzysz Szy­
dlak dobrze się przysłużył naszej łódzkiej sprawie.

Po konferencji szybko pojechałem do domu, usiadłem przed 
telewizorem, żeby zobaczy? spotkanie towarzysza Edwarda 
Gierka z łódzkimi kobietami... Jakież mamy kobiety w nas/ym 
mieście! Chyba ich trochę nic doceniamy na co dzień. I nawet 
trudno mi się było zagniewać na Jadwigę Andrzejewską, która 
łódzkich literatów przed całą Polską wywołała do tablicy, do­
pominając się o sztukę o łódzkiej włókniarce. Bo jakże się gnie­
wać, kiedy racja po jej stronie. Przed VII Zjazdem partii roz­
liczamy się sami z sobą i — wierzcie mi — coś dobrego musi 
z tych rozliczeń wyniknąć.

JERZY W AW RZAK
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CENTRUM TAJNEGO FRONTU (VI)

Rankiem 22 czerwca 1941 roku Rado, 
jak  zwykle, włączył radio, aby posłu­
chać wiadomości dziennika. Nagle, 
podczas strojenia aparatu usłyszał, jak 
niemiecka rozgłośnia .nadaje oświadcze­
nie Hitlera o inwazji wojsk Rzeszy na 
terytorium  ZSRR.

Rado natychmiast skontaktował się 
telefonicznie z „Jimem'1, „Sissy” I „Pak- 
l>o’‘. Wszyscy oni, choć spodziewali sio, 
że wiadomość ta niebawem nadejdzie, 
teraz byli nią porażeni. Zadania, jakie 
każdy miał wypełniać od tej chwili, 
zostały ustalone już znacznie wcześniej. 
Mimo to. Rado postanowił odwiedzić 
każdego z nich, celem ostatecznego 
omówienia zaistniałej sytuacji. Jeszcze 
tego samego dnia odwiedził „Sissy” 
i Koettchera, a także „Edwarda" 
i „Maud", tak, jak  on, mieszkających 
w Genewie. Pojechał również do Lo­
zanny, do „Jim a”. (Znajdowała się tam 
druga radiostacja siatki wywiadowczej). 
Jego mieszkanie w pełni odpowiadało 
wymogom konspiracji, a osoba „Jima", 
obywatela brytyjskiego, przebywające­
go na dłuższej kuracji zdrowotnej, nie 
budziła żadnych podejrzeń władz szwaj­
carskich. Następnego dnia Rado spotkał 
się w Remie z „Pakbo", który przeka­
zał mu najświeższe doniesienia.

Wszyscy z niecierpliwością oczekiwali 
instrukcji z Centrali. Nadeszły zresztą 
niebawem. „D yrektor” zalecał przede 
wszystkim skupienie uwagi na informa­
cjach dotyczących armii niemieckiej, 
zalecał też obserwację przerzutów wojsk 
niemieckich z Zachodu na Wschód oraz 
w miarę możliwości, wciąganie do 
współpracy nowych ludzi, mających 
dostęp do Interesujących Centralę źró­
deł Informacji.

Pierwszym, do którego w związku 
z tym uśmiechnęło się szczęście, byl 
„Pakbo". Udało mu się nawiązać kon­
takt z człowiekiem, pracującym Jeszcze 
do niedawna w charakterze attachć 
prasowego we francuskim poselstwie 
w Remie. Zwolniono go, bowiem oka­
zał się być stronnikiem linii politycz­
nej gen. de Gaulle‘a. Ów bezrobotny 
dyplomata stał się niezwykle cennym 
nabytkiem dla grupy „Dory”. Miał sze­
roko rozgałęzione kontakty, zwłaszcza 
w Rerlinie, gdzie do wybuchu wojny 
pracował Jako dziennikarz. Ustalono, że 
uzyskane Informacje „Salter” (bo taki 
właśnie miał pseudonim), będzie prze* 
kazywal „Pakbo" i od niego będzie 
otrzymywał zadania.

Tymczasem sytuacja na froncie ra- 
dziecko-nlemiecklm była wówczas, Jak 
wiadomo, bardzo trudna dla Armii 
Czerwonej. Wojska hitlerowskie, mimo 
zaciętego oporu, stawianego Im przez 
żołnierzy radzieckich, wciąż posuwały 
się w głąb terytorium ZSRR. W lipcu 
1 sierpniu zajęta została Mołdawia, 
Rlaloruś. republiki nadbałtyckie, znacz­
na część Ukrainy i Karelii. Ciężkie wal­
ki toczyły się w okolicach Leningradu, 
w rejonach Smoleńska, Rrlartska, Dnle- 
propietrowska I Chersonia. Wróg pono­
sił wprawdzie ogromne straty w lu­
dziach i sprzęcie, mając jednakże ini­
cjatywę strategiczną, nieustannie parł 
do przodu. Dowództwo niemieckie uwa­
żało. że cala kampania potrwa tylko 
kilka tygodni. Uczono jednak na po­
moc ze strony silnego sojusznika na 
Dalekim Wschodzie — Japonii. W Man­
dżurii stacjonowała bowiem armia 
kwantuńska. stanowiąca bardzo poważ­
ne zagrożenie dia wschodnich granie 
ZSRR, a przez to wiążąca duże siły 
radzieckie, lak Dotrzebne w tvch dniach 
na froncie z Niemcami. Chociaż mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Japonią 
obowiązywał pakt o nieagresji, należa­
ło dokładnie śledzić I analizować za­
miary potencjalnego przeciwnika. Lu­
dziom Dory" udało się zebrać w zwią­
zku z tym oewne Informacje oocho- 
dzące z kręgów dyplomatycznych 
w szwajcarskiej stolicy. Kwintesencją

ich byłą następująca depesza, wysłana 
do Centrali:

7. 8. 41. Dla „Dyrektora".
„Japoński poseł w Szwajcarii oświad­

czył, ie  nie może być mowy o japoń­
skim ataku na ZSRR do tego momentu, 
dopóki Niemcy nie osiągną decydują­
cych zwycięstw na swoim froncie".

„Dora”
Podobne Informacje przekazał, jak 

wiadomo, także Inny, wybitny radziecki 
wywiadowca — Richard Sorge, pracu­
jący wówczas w Japonii. Należało więc 
robić wszystko, aby do tych zwycięstw 
nie doszło.

W miarę rozwoju sytuacji na froncie 
radzlecko-niemiecklm, obie radiostacje
— genewska i lozańska — wciąż wysy-

/

lały w eter meldunki, tak potrzebne 
wówczas C entrali: o przygotowaniach do 
natarcia na Moskwę, o formowaniu 
nowych dywizji, o planach zdobycia 
Murmańska, celem odcięcia drogi mor­
skiej z Anglią i USA itp. Łączność by­
ła dobra, mimo odległości dzie­
lącej Szwajcarię od Moskwy. Centrala 
dysponowała bowiem silną radiostacją 
oraz sprawną I doświadczoną obsługą.

Tymczasem wróg zaczął kierować na­
tarcie swych wojsk ku stolicy Zwią­
zku Radzieckiego. 30 września silna 
grupa armii „Centrum” rozpoczęła de­
cydujące natarcie na Moskwę. W poło­
wie października dywizje pancerne 
I zmotoryzowane przeciwnika przerwały 
na szeregu odcinkach obronę wojsk ra­
dzieckich I znalazły się niedaleko od 
stolicy.

Szwajcarska grupa Rado z rosnącym 
niepokojem • obserwowała rozwój sy­
tuacji na Wschodzie, jej radiostacje 
ledwie nadążały z przekazywaniem mel­
dunków. Wciąż poszukiwano coraz to 
lepszych źródeł Informacji. 1 znowu 
Otto Ptinterowi, tym razem z pomocą

„Saltera", udało się nawiązać kontakt 
z odpowiednim człowiekiem. Ryl nim 
znajomy tego ostatniego, podobnie, jak 
on, Francuz i zawodowy oficer wywia­
du. „Long” pracował przed wojną dla 
Deuxifemc Rureau (Oddział Drugi Szta­
bu Generalnego — Kontrwywiad) na 
placówce w Rerlinie. Tak, jak „Salter", 
„Long" był korespondentem czołowych 
dzienników francuskich w stolicy
III Rzeszy. Rędąc również sympaty­
kiem gen. de Gaulłe’a, wykorzystywał 
swój pobyt w Rernie na zbieranie infor­
macji dla londyńskiego komitetu Wolne.i 
Francji- „Long**, wykorzystując swe 
ścisłe kontakty z wywiadem szwajcar­
skim, niemieckimi kręgami emigracyj­
nymi oraz dawnymi znajomymi z Ber-

lina, zdobywał dla Centrali wiele nie­
zwykle cennych informacji. Dzięki obu 
Francuzom, działalność sekcji Sandora 
Rado przebiegała coraz sprawniej.

Nagle,' w pracy siatki zaszło coś 
dziwnego. Pewnej październikowej no­
cy 1941 roku w eterze zamilkły sygna­
ły radiostacji Centrali. Dotąd łączność 
była bez zarzutu. „Jim", „Edward" 
i „Maud" bez przerwy dyżurowali przy 
swoich nadajnikach. Na próżno. Mijały 
następne noce. a łączności z Moskwą 
nic było. Wszyscy zastanawiali się, co 
się wydarzyło. Czy zbombardowano bu­
dynek radiostacji, czy może zostały 
zmienione — czas i zakres częstotli­
wości nadawania, ale wówczas „Dyrek­
tor” prawdopodobnie uprzedziłby ich 
wcześniej. W eter płynęły radiogramy 
z pytaniami o powód przerwy w nada­
waniu, wszystkie pozostały jednak bez 
odpowiedzi. Zaczęto przypuszczać. żc 
być może węzeł łączności ze względów 
bezpieczeństwa został ewakuowany po­
za Moskwę. (Tak zresztą było istotnie, 
co potwierdza generał armii S. Szte- 
mienko w swej książce „Sztab general­

ny w latach wojny", pracujący wów­
czas w oddziale operacyjnym sztabu).

Wreszcie, w końcu listopada, gdy woj­
ska niemieckie gotowały się do przepro­
wadzenia końcowego natarcia na stolicę 
Kraju Rad, w eterze znowu pojawił się 
silny sygnał radiostacji Centrali. Łącz­
ność została przywrócona. W eter po­
płynął strumcń informacji, tak długo 
nie przekazywanych. Pochodziły one 
głównie ze źródeł „Longa” — od nie­
mieckiego dziennikarza, Ernsta Lemme- 
ra („Agnes") i oficera szwajcarskiego 
wywiadu o pseudonimie „Luiza". Właś­
nie dzięki temu ostatniemu Centrala 
była informowana o najświeższych za­
miarach niemieckiego dowództwa.

Nadszedł grudzień 1941 roku. a w

bitwie pod Moskwą dokonywał się prze­
łom. Pewnych Informacji na ten temat 
dostarczył siatce „Dory” pułkownik, le­
karz armii szwajcarskiej, Eugen Rir- 
cher z Zurychu, który wrócił właśnie 
z kolejnej delegacji ze Smoleńska, 
gdzie kierował pracami specjalnej ko­
misji wojskowej. Wbrew swoim do­
tychczasowym poglądom odnośnie szyb­
kiego zwycięstwa Niemiec, tym razem 
Rircher nie byl już tego zbyt pewien. 
Rozmowy, jakie przeprowadził z czoło­
wymi oficerami sztabu OKI! w Rerli­
nie wydawały się potwierdzać fakt, iż 
nadszedł krytyczny moment w kampa­
nii przeciw ZSRR. Adiutant feldmar­
szałka von Rrauchitscha — naczelnego 
dowódcy wojsk lądowych, powiedział 
Rircherowi, 4e jego szef i naczelni do­
wódcy armii uważają, że od tego mo­
mentu wojna jest już przegrana. Żoł­
nierze są wyczerpani, bojowy duch 
słabnie. Co się tyczy siły uderzeniowej 
Wehrmachtu, to tylko do końca paź­
dziernika na froncie radzieckim zostało 
rozgromionych szesnaście dywizji pan­
cernych. Oczywiście, wszystkie te wia­

domości uzyskane od Rirchera, Rado 
natychmiast przekazał Centrali. Po* 
twierdzaly je zresztą całkowicie infor­
macje uzyskiwane również z innych 
źródeł-

Ritwa pod Moskwą była pierwszą 
wielką porażką armii niemieckiej. Stra­
ty były ogromne: 38 dywizji zostało 
rozbitych, zginęło 55 tysięcy żołnierzy, 
a ponad 1(1(1 tysięcy było rannych. 
dnoeześnic powstały dogodne warunki 
do przechwycenia przez Armię Czerwo­
ną inicjatywy strategicznej Z początkiem 
grudnia rozpoczęło się je j kontrnatar" 
cie. Odzyskano Rostów, Tychwin i sze­
reg innych miast. Jednak w tym czasie 
arm ia radziecka nie posiadała jeszcze 
odpowiednich sił I środków do pełnego 
wykorzystania osiągniętych sukcesów, 
wskutek czego nie udało się zamknąć 
wielkiego kotła, w którym miała się 
znaleźć grupa armii „Centrum”. Z kolei 
po stronie niemieckiej porażka pod 
Moskwą wywołała kryzys na wysokich 
szczeblach dowodzenia, co doprowadzi­
ło do usunięcia ze stanowisk większości 
dowódców wojsk lądowych na froncie 
wschodnim wraz z szefem OKH feld­
marszałkiem von Rrauchitschem.
19 grudnia dowództwo nad wojskami 
tego frontu objął sani Hitler. Prawda 
była jednak gorzka. Plan pokonania 
ZSRR drogą wojny błyskawicznej legł 
w gruzach.

Do genewskiej kwatery Rado wciąż 
napływały nowe meldunki na temat sy­
tuacji w armii niemieckiej. Wehrmacht 
mimo poniesionej porażki był jeszcze 
silny i niedocenianie tego faktu mogło 
mieć zgubne konsekwencje. Dlatego 
pracowano pełną parą 1 wkrótce okaza­
ło się, że przepustowość informacji do 
Centrali jest już zbyt mała. „Dyrektor" 
polecił więc poszukać jeszcze jednego 
radiotelegrafisty w charakterze rezer­
wy. Wkrótce grupie „Dory” udało się 
pozskać do pracy odpowiednią osobę- 
Wybór padł na młodą, 22-letnią Margrit 
Roili, córkę włoskiego emigranta, sn*" 
nego ze swych antyfaszystowskich prze­
konań. Dziewczyna chętnie zgodziła się 
na współpracę. Początkowo spełniała 
rolę kuriera, później, po odpowiednim 
przeszkoleniu u „Jima" w posługiwaniu 
się radiostacją, rozpoczęła pracę w Ge­
newie. Wyszukano tam dla niej odpo­
wiedni lokal, aparat nadawczo-odbior­
czy oraz zaopatrzono ją w fałszywe do­
kumenty, z których wynikało, żc jest 
studentką języka francuskiego.

Tak. jak pozostali radiotelegrafiści. 
„Róża” nadawała głównie nocą. kon* 
takty zaś utrzymywała tylko z „Dorą”. 
„Leną”, „Pakbo" I „Jimem”. Tym spo* 
sobem już na jesieni 1942 roku sekcja 
Sandora Rado dysponowała trzema ra* 
diostacjami: „Jim a” — w Lozannie. 
„Edwarda" — „Maud" i „Róży" — 'v 
Genewie.

Jednocześnie z wdrażaniem do pracy 
czwartego radiotelegrafisty, czyniono 
starania na rzecz pozyskania nowych 
ludzi mających dostęp do źródeł infor­
macji, dotyczących Rzeszy. I znów dzię­
ki „Longowi” i „Salterowi”, a także 
„Sissy". nawiązano kontakty z interesu­
jącymi osobami, jak „Grau" — emigrant 
z Austrii, mający znajomych w krę­
gach dyplomatycznych, „Mariusz” — 
reprezentant Interesów rządów Vichy 
w Międzynarodowym Riurze Pracy, 
znający osobiście premiera Lavala ora* 
tamtejszego ambasadora niemieckiego. 
Otto Abetza, czy „Taylor" (Christian 
Schneider), pracujący jako tłumacz 
w Międzynarodowym Riurze Pracy- 
Dzięki nim wszystkim. Centrala uzvska" 
la wiele cennych informacji, które 
Armia Czerwona mogła później z ° ° ' 
żytkiem wykorzystać w letniej 1 jesien­
nej kampanii 1942 roku.

ANDRZEJ BLAJER

CZAS PRÓBY

P U Ł K

WARSZAWY
Polskj R ew olucyjny P ułk  W arsza­

w y byl pierw szą w iększą jednostką 
bojow ą, u tw orzoną z  sam ych Pola­
ków, k tó ra  w pam iętnych dniach  
R ew olucji Październikow ej opow ie­
działa sie po stron ie  m łodej republi­
ki radzieckiej.

N ajp ierw  byl Bielgorod... 26 lutego 
1018 r.

P rzed tem  jeszcze łódzki nauczyciel 
P io tr  Rorewicz, w końcu stycznia 
1918 r . z  600 bielgorodczyków  — ka-

w alerzystów  u tw orzył pierw szy M o. 
skiew ski O ddział Partyzancki. Oddział 
ten przez czas dłuższy walczył prze­
ciwko Niem com  na Podolu, zag radza­
jąc  im  drogę w  głąb urodzajnych 
terenów  U krainy.

W lutym  1918 r. został uform ow a­
ny now y polski pułk  rew olucyjny. 
D owódcą jego został S tefan Żbikow ­
ski. a- kom isarzem  w ojennym  S tani­
sław  Bobiński. P rotokół wiecu zo­
sta ł przez delegacje pułkow ą jjrzed-

staw iony  dowódcy M oskiewskiego 
W ojskowego O kręgu — M uralowówi. 
Po konsultacji z M inisterstw em  O bro­
ny w ydał on w dniu 9 m arca 1918 r. 
form alny rozkaz, zatw ierdzający  
u tw orzenie now ej polskiej jednostki 
rew olucyjnej.

„Już jako pułk bielgorodzki — 
w spom ina H enryk A ugustyniak — 
pierw sze potyczki m ieliśm y na 
U krain ie z bandam i K ornlłow a. Na­
stępnie  rozbiliśm y pod K ursklem  
arm ię  Denikina. W m arcu 1918 r. 
pułk bielgorodzki zostaje p rzem iano­
w any . na Czerwony Pułk  W arszawy. 
W yjechaliśm y do Moskwy. Tu zosta­
jem y zakw aterow ani w koszarach 
A leksandrow skich przy Sierpuchow - 
skiej Zastaw ie. Pułk  nasz m iał za 
zadanie um ocnienie w ładzy radziec­
k ie j w M oskwie”.

Od tego czasu Polski R ew olucyjny 
Pułk  W arszaw y przebyw ał w Mo­
skw ie. N iektóre oddziały w arszaw ­
skiego pułku odznaczały się już 
w w alce podczas pow stania lew ico­
w ych . eserow ców  w Jarosław iu . 
W końcu lipca m ów iło się po­
w szechnie, że lada dzień w arszaw ­
ski pułk w yruszy do boju z  banda­
mi kontrrew olucyjnych oddziałów  
partyzanckich , działających n a  K au­
kazie i n a  K rym ie.

2 sierpn ia  1918 r. w  Insty tucie Po­
litechniki n a  Zam oskw orieczu w Mo­
skw ie, odbył się pożegnalny wiec 
polskiej jednostki. O biecał w ziąć

w  nim  udział rów nież W łodzim ierz 
Lenin.

„Wiec wyznaczono na godzinę 11. 
Mąż obiecał w stąpić po m nie — 
w spom ina żona kom isarza pułku He­
lena Bobińska. — O godzinie 10 roz. 
p ę ta ła  się ko lejna tego la ta  burza. 
U brana  już do drogi, stałam  przy 
oknie, m arkotn ie  obserw ując strugi 
deszczu, sp ływ ające po szybach.

W padł Stasiek.
— G otow a jesteś? N aciągnij kap tu r, 

bo zmokniesz. Musimy Jeszcze jechać 
na  K rem l po M archlew skiego, a ro­
bi się późno.

K iedyśm y już wleźli pod ocieka ją­
cą deszczem budę kocza i m okre 
siw ki ruszyły żw aw ym  kłusem , Bo­
biński szepnął mi, że na wiecu bę­
dzie Lenin. (...)

Lenina zastaliśm y w  gabinecie 
obok w ielk iej sali. Dopiero co przy­
jecha ł i rozm aw iał, otoczony całą 
w-upą towarzyszy. Był tam  Żbikow ­
ski, Budzyński. P róchniak  I Scibor. 
D ołączyliśm y się do nich. M archlew ­
ski skorzystał z chw ili, k iedy Lenin 
zdejm ow ał palto, żeby mu coś opo­
wiedzieć. Lenin roześm iał się głośno.

O grom na sa la  w ypełniona była po 
brzegi. W ejście L enina przyw itał 
grzm ot oklasków. O rk iestra  zagrała 
. M iędzynarodów kę”. Sztandary  za ­
lśniły czerw ienią i złotem.

Od drzw i do estrady  ulan i polscy 
utw orzyli szpaler. Zaledw ie Lenin 
zrobił pierw szy krok, błysnęły ostrza 
szabel, krzyżu jąc się nad jego głową.

Lenin d rgnął, nieznacznie zerkną1 
ku górze — i spokojnie poszedł da* 
>ej.

Doszedłszy do estrady  odw rócił s,ę 
i pow iedział z  żartobliw ym  w y l o ­
tem :

— Ech. taw ariszczi Paliaki. 
efiek ta  n ikak nie możetie...

U śm iech przeleciał po s e t k a c h  
m łodych tw arzy. Szm er zachw ytUl 
zdziw ienia, radości w ybuchnął w ży­
w iołowym okrzyku:

— Niech żyje Lenin!
acząlK iedy w szedł na trybunę  i *ac 

mówić, był to znowu inny Lenin.
Spojrzenie w ąskich, nieco skośny0*1 

oczu, staw ało  się ostre, przenikają4’ > 
ruchy  — sprężyste i młode.

Słowa biły celnie, jak  pociski. W '  
w ił o końcu w ojijy, o z w y c ię ż " '1 
m as robotniczych...” .

Polski R ew olucyjny P ułk  W arsza* 
wry ch lubnie  zapisał sie w  histon
W ialkiej Rewolucji Październ ik  owel- 
W. krytycznym  czasie, gdy in terw enc 
razem  z b iałogw ardzistam i ze wszy­
stk ich  stron napierali na Słabo le* 
cze  uzbrojone i organizow ane oddzia­
ły  rew olucyjne C zerw onej A "11’ ’ 
polska jednostka bojow a pomaga 
im bić w roga i u trw alać  na zdoby­
tych i opanow anych ziem iach w ian*1? 
radziecką.

O p rać. F-
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Jedna z n iebagatelnych szans dla litera tury p ięknej, zw łaszcza  zaś dla pro­
zy , polega na odkryw an iu  losów pojedynczego człow ieka. Jest to typow a  
szansa z kategorii w iecznych, zaw sze aktualna, w ażna w  każdym  czasie i na 
ka żd ym  kon tynencie  literackim . W ydaje m i się , że tę szansę w ykorzys tu je  
z  d u żym  pow odzeniem  proza radziecka, a m oże nie ty lko  proza. To  przesu­
nięcie akcentu  na pojedynczego człow ieka, zw rot w  stronę jego osobistego, 
niejako  pryw atnego, czy też in tym nego  losu, rozum iem  jako  na tura lny proces 
rozw ojow y te j literatury, bardzo w idoczny w  ostatnich latach.

Zbiorowość, m asy ludzkie, poddane żelaznym  praw om  historii, były na po­
czą tku  g łów nym i bohateram i radzieckiej prozy, pojedynczy człow iek, św iat je ­
go osobniczych i n iepow tarza lnych  przeżyć pojaw iał się rzadko i raczej w  po­
staci znakom itego n iekiedy, ale z reguły ty lko  epizodu, ó w  pojedynczy boha­
ter, w top iony zresztą w  w ielkie  społeczności, zaświadczał jedyn ie  o bezw zględ­
n ym  dzia łaniu  h istorycznych  praw , ilustrow ał je, w ystępow ał w ięc raczej 
w  roli za łącznika n iż sam odzielnej siły  sprawczej. S tąd  w łaśnie w iełkie, pa­
noram iczne obrazy w  tw órczości A leksieja  Tołstoja ich rew olucyjny  m akro- 
kosm os, rozstrzygający o losie ludzk im  niejako  poza wolą człowieka, lub też 
z m in im a lnym  je j udziałem . Stąd w iele pozycji pow ieściow ych z okresu R e­
w olucji P aździernikow ej, czy w ie lk ie j w o jny  przeciw  fa szyzm o w i, angażują­
cych tysiące sam olotów, dział, pułki, dyw izje  i arm ie idące patetycznie do 
W ielkiego szturm u, a dopiero gdzieś w  tyle pojaw ia się prosty ordynans, k tóry  
pam ięta, źe jego porucznik czy m ajor to człow iek, m usi jeść, położyć gdzieś 
zm ęczoną głowę, znaleźć rzadką chw ilę ciszy, aby rozliczyć się przed sam ym  
sobą, tęskn ić  za sadem, k tó ry  kw itn ie  za dom em  ojców, do d ziew czyny  w e­
stchnąć, ocenić przebieg w a lk i na m a leńk im  i jem u  pow ierzonym  odcinku  
w łaśnie jem u. ’

Pasjonow ałem  się tą literaturą, k tó ż  w  końcu m ógłby pom ijać rolę zbioro­
w ego w ysiłku  w  „Drodze przez m ękę” A leksieja  Tołstoja czy w  poko jow ym  
„Cemencie” G ładkow a, pośw ięconym  p ierw szym  budow om  socjalizm u. B rako­
w ało jednak czegoś, lołaśnie pojedynczego człowieka, św iata jego osobistych  
przeżyć tym  bardziej c iekaw ych  i d ram atycznych  im  m ocniej chce się po nich  
przejechać w alec historii. B rak ten uzupełnia znakom icie proza radziecka  
ostatnich łat, która — ja k  sądzę — odwróciła proporcje. Na p ierw szym  m ie j­
scu, jako  g łów ny podm iot doznający  — postaw iła człow ieka i z p ersp ek tyw y  
jego niepow tarza lnych  przeżyć każe czy te ln ikow i odkryw ać praw dę o świecie.

To przesunięcie akcentu  na jbardziej jest w idoczne w  literaturze pośw ięconej 
w ojnie. B ohater Daniłla G ranina z opowiadania  — „Mój dowódca", jeszcze oo 
w ielu  latach pragnie dociec praw dy o sobie sam ym  z czasów w ojny; staw ia

CZŁOWIEK, ŚWIAT, POLITYKA

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

SIŁA LOSU  
O SO BISTEG O

problem  m oralny o szerszym  znaczeniu, nie dający się sprow adzić w yłącznie  
do tam tych  groźnych lat, chce wiedzieć, czy dobrze pokierow ał sw oim i ludźm i 
na m aleńkim  odcinku obrony Leningradu. M aleńka to była operacja z punktu  
w idzenia w ielkiego' sztabu, na jw ażniejsza  jednak z p u n k tu  w idzenia  stosunku  
człow ieka do człowieka. Stara to praw da  — w ojna ujaw nia  w szys tk ie  w łaści­
wości człow ieka, u jaw nia  cechy jego charakteru  w  szczególnej scenerii, k iedy  
kierują  się przeciw  n iem u now oczesne środki niszczenia, k iedy  pojedynczy  
człow iek zdaje się  nic nie znaczyć, znaczą ty lho  m asy uzbrojone po zęby. 
W takiej sytuacji nieustannego zagrożenia spraw dza się bogactwo na tury  czło­
w ieka  — jego m ęstw o i strach, pośw ięcenie i skra jny  egoizm, wiara w sens 
słusznej w a łk i i zw ątp ien ie  w  ja ką ko lw iek  dobrą w olę ludzi, beztroska w sza­
fow aniu  życiem  drugiego człow ieka i pełna za to życie odpow iedzialność, za­
zdrosne chow anie i ipraw iedliw e dzielenie ostatniego bochenka chleba m iędzy  
W szystkich.

Los pojedynczego człow ieka  — żołnierza to specjalność W asyla B ykow a, 
najbardziej m oże przejm ująco  ukazana w tom ie pt.: „Doczekać św itu ”. Z na ­
leźć tam  m ożna opow iadanie  — „K ruhlański m ost”. Ten w łaśnie m ost pró­
buje w ysadzić sam otna i n iew ielka  grupa partyzantów . O powiadanie B ykow a  
stanowi jedyne  w sw oim  rodzaju, głęboko hum anistyczne, stud ium  charakte­
rów ludzi o obszarpanych m undurach, kiepsko  uzbrojonych, zm ęczonych
> głodnych. Nie m ożna oprzeć się w rażeniu, źe ten krioaw y epizod w ich ż y ­
ciu w ydoskonali ich osobiste cechy, w yostrzy  je  i w  w yraźn ie jszym  kształcie  
Przekaże czasom pokoju  i odbudow y.

Trudno — rzecz prosta — przypom inać w  kró tk im  felie ton ie  dziesią tki i se t­
ki książek  — Surkow a, Bondariewa, Z akru tk ina , całą p lejadę pisarzy bialo- 
ruskich  — Bryla, A dam ow icza, czy K ardtkiew icza. C hciałbym  jed n a k  zw rócić 
Uwagę na tom  opowiadań białoruskich, które w yszły  przed rokiem  nakładem  
W ydaw nictw a Łódzkiego. Nie m ogłem  spokojnie czytać prozy K u źm y  C zarne­
go, za ty tu łow ane)  — „Maleńka kob ie ta”. Jest to opow ieść o dziew czynce, 
dziecku praw ie, k tóre ucieka w raz z rów ieśn ikam i z płonącego M ińska B ia­
łoruskiego na w schód, ucieka przed bom bam i nie rozum iejąc is to ty  fa szyzm u
* śm ierci w  nadziei, że spotka  znow u łąki pełne kw ia tó w  i spokojne, grzybne  
lasy, usłyszy  dobry, pouczający glos m a tk i, trafia jednak  na w a łkę  z  h itlerow ­
skim i skoczkam i. O kazu je  się, że w losie zagubionej dziew czynki, u fn e j 
i śm ierteln ie  przestraszonej, m ożna odczytać niejeden dram at św iata, do ­
strzec po jedynczym  to. co jest ogólne, w  losie jed n o s tko w ym  losy zbioroiue.

Przesunięcie akcen tu  na losy poszczególnych bohaterów  stanow i taleie jed- 
z charakterystycznych  cech prozy radzieckie j czasu pokoju, czy m oże lepiej 

będzie pow iedzieć  — budow nictw a socjalistycznego. Na ekrany naszych kin  
Wszedł w łaśnie film  radziecki — „Kalina czerwona", zrealizow any przez W a­
syla Szukszyna . Film  w spółczesny, kreu jący postać bohatera, dalekiego od so­
lennego, usztyw n ionego  m odelu bardzo św iętego z nie bardzo w ie lk im i grze­
szkam i. Jegor Prokudin, były  złodziej, to człow iek z ga tunku  n iespokojnych, 
Poszukujących m iejsca dla siebie, którego zresztą nie znajduje. Cóż to w  ta ­
kim  ra iie  za bohater? A jed n a k  trudno zaprzeczyć, ie  każdem u, w ie lk iem u
* m ałem u, w ięcej i m niej dośw iadczonem u dana jes t m ożliw ość rzetelnego  
W artościowania, oceny w łasnego życia. P rokudin  tak ie j oceny dokonuje  i w ła ­
śnie ten  ludzki, w ysoce hum anistyczny  w alor ocala go w  oczach w idza, po­
zwala  sądzić, że w szys tko  m o ie  obrócić się na dobre, jeże li ów  m echanizm  
sam ooceny funkcjonu je .

Z  d u żym  zainteresow aniem  przeczy ta łem  ta k ie  opowieść Jurija  Skopa pt: 
••"Tej z im y zapłakało jezioro". Ta w łaśnie książka , n iew ie lk ich  zresztą rozm ia- 
r6w, ma w sobie coś z epopei. Oto w spaniały, ale i posępny pejzaż tajgi — 
bezkresne ponure, lasy bez końca i bagna bez końca, m ordercze zm iany te m ­
peratury l trudności na każdym  kroku , z transportem , żyw nością, narzędziam i 
ło  pracy, lekarstw am i, a przede w szys tk im  trudności w e w za jem nym  porozu­
m iew aniu  się ludzi, k tó rzy  stanęli do w a lk i z tajgą. D elikatny, zakochany  
chłopiec, k tó ry  uciek ł przed miłością, ojciec w ierzący, że dzieciom  pom oże po­
niew aż dobrze płacą, były  krytn inalista , m yśliw y  m ru k , cw aniaki z w ielkich  
^ ia s t  i zapaleńcy, zachw yceni w izją  ziem i obfitości. Co człow iek, to inny  ze­
spól dośw iadczeń, cech charakteru, inny  los. Skop  znakom icie m alu je  owo 
*różnicow anie i ko n flik ty , przez k tóre p ionierzy przejść m uszą. M aluje z  w y ­
raźną wiarą w  w ielką  ideę przebudow y, która te sprzeczne losy pogodzi, stępi 
kon flik ty , w yznaczy  w spólne zadania i każdy  dla sw oich indyw idua lnych  
Pragnień zna jdzie  w łaściw e ujście. Ten charakterystyczny  dla Skopa  i innych  
Punkt w yjśc ia  w yda je  m i się w  literaturze radzieckie j cenny nie ty lko  dla- 
tego, ie  jest nośny, pozw ala a trakcyjn ie  budować, fabułę, ten  p u n k t w idzenia  
n<ijleplej pozw ala realizow ać g łów ny ceł literatury, która za jm u je  się czło­
w iekiem  i sferą jego w ew nętrznych  przeżyć.

20 listopada 1975 roku roz­
poczyna się kolejna dekada  
poświęcona ksiqżce społecz­
no-politycznej. Trwać ona bę­
dzie do 30 listopada 1975 r.

Tegoroczne d n i książki spoteoano- 
-poli tycznej odbyw ają się w  szczegól­
nym  okresie, zb iegają się bow iem  z 
przygotow aniam i do VII Z jazdu Pol­
sk iej Z jednoczonej P a rtii Robotniczej 
a  co za tym  idzie, odbyw ają się w 
okresie zw iększonej aktyw ności poli­
tycznej, k iedy rośn ie  zain teresow anie 
społeczeństw a problem am i gospodar­
ki, polityki w ew nętrznej i zagranicz­
nej p artii i p aństw a, k iedy rośnie za­
in teresow anie problem am i społeczny­
mi. W tak im  okresie ludzie sięgają  
częściej po książki o tych w łaśnie 
spraw ach  trak tu jących . I w  tym  okre­
sie w ydaw nictw a pow inny postarać 
się dostarczyć czytelnikom  książek, 
k tó re  trafia łyby  w  ich zain teresow a­
nia.

Pow tarzana  co roku  dekada  po­
św ięcona książce społeczno-politycz­
nej, a  odbyw ająca się pod hasłem : 
„CZŁOW IEK — ŚW IAT — PO LITY ­
KA", pom yślana jes t przede w szyst­
kim jak o  działanie na rzecz popula­
ryzacji książek, k tóre za jm u ją  się 
sp raw am i filozofii m arksistow skiej, 
h isto rii m yśli ludak iej, problem am i 
gospodarki socjalistycznej i oceną 
procesów  dokonujących się n ieu s tan ­
nie w  św iecie kapitalistycznym , s p ra ­
w am i gospodarczym i oraz procesam i 
in tegracji w obozie socjalistycznym , 
a także pokazyw ania tego w szystkie­
go, co dzieje się we współczesnym

* świecić, i co pow inno interesow ać 
każdego człow ieka, k tórem u spraw y 
współczesności nie są  obce.

W ydany w tym  roku katalog k sią­
żek, k tó re  zn a jd u ją  się w kręgu  te ­
m atyki zaw arte j w haśle: CZŁO- 
WIEK — ŚW IAT — POLITYKA, za­
w iera k ilka tysięcy pozycji. N iektóre 
z nich są już w yczerpane, a znalazły 
się w katalogu, gdyż obejm uje on 
w szystkie pozycje, jak ie  były w yda­
ne w latach 1971— 1974, a  także zna­
lazły się tam  pozycje, k tó re  ukażą 
się w najbliższym  czasie. K atalog ten 
pokazuje .pgrpm „p u b lik ac ji, zw iąza­
nych a 'tenmatyką zaw artą  w h a ile j 
CZŁOW IEK — ŚW IAT — PO LITY ­
KA, a jednocześnie jes t ilu strac ją  
społecznego niew ątp liw ie faktu , który  
dowodzi o zain teresow an iu  tego ro ­
dzaju książką.

C echą naszego społeczeństw a — na 
k tó rą  ostatn io  zbyt mało zw raca się 
uwagi — jes t w ielkie zainteresow anie 
nauką. Jesteśm y społeczeństw em  s ta ­
le uczącym się, pogłębiającym  sw oją

wiedzę, doskonalącym  ją. Nie dotyczy 
to oczywiście w szystkich, a le  nie 
zm ienia istoty zjaw iska. Ludzie coraz 
pow szechniej rozum ieją, że podsta­
w ow ą cechą współczesności jest r e- 
w o l u c j a  n a u k o w o - t e c h n i c z -  
n a, że w iedza, rozum ienie tego, co 
dzieje się w  poszczególnych dziedzi­
nach życia, decydow ać będą o indy­
w idualnym  pow odzeniu każdego z 
nas. Pogłębiająca się specjalizacja 
pow oduje w praw dzie, że ludzie na­
w et jednej dyscypliny naukow ej czy 
technicznej nie bardzo się rozum ie­
ją  w sw oich zawodowych spraw ach, 
a le  z drugiej strony  dążą oni do z ro ­
zum ienia z jaw isk  społecznych, w a­
runków , w jak ich  dokonuje się po­
stęp. L udzie dążą też do zrozum ienia 
przem ian jak ie  dokonują  się w tech­
nice i nauce, szuka ją  publikacji po­
pularnych , k tó re  by im te spraw y i 
problem y zbliżały, w yjaśniały , odpo­
w iadały na Ich niepokoje i za in tere­
sow ania. S tąd taki popyt na książ­
ki popularnonaukow e, n a  książki o 
tem atyce społecznej, politycznej, gos­
podarczej.

Od dłuższego azasu na lam ach 
„ODGŁOSÓW", w  ram ach  sta łe j 
zycji popularyzującej książki, w 
librisie „ODGŁOSÓW" prezenlujem v 
ni« tylko beletrystykę, książki o lite ­
ra tu rze , a le  też książki poświęcone 
problem om  gospodarczym , politycz­
nym , społecznym , historii, a  także te ­
chnice czy nauce. I będziem y nadal 
tak  postępować, p roponu jąc  C zytelni­
kom naszego pism a n ie  ty lko  n a jc ie ­
kaw sze książki z dziedziny b e le try s­
tyki, ale też książki naukow e, społe­
czne, polityczne, gospodarcze, w ybie­
ra jąc  najciekaw sze pozycje, p roponu­
jąc  to  w szystko, co In teresującego bę­
dzie się Ukazywało na rynku  księgar­
skim. N ie chcem y przy tym rezygno­
wać z  lite ra tu ry  lekkiej i p rzy jem ­
nej, k tó ra  stanow i znakom itą  rozryw ­
kę n ie  ty lko  na długie, zim owe w ie­
czory.

W spólnie z k sięgarn ią  „W SPÓŁ­
CZESNĄ” zorganizujem y w dniach 
od 27 do 4 grudn ia  1975 roku TY­
DZIEŃ K SIĄŻK I POSZUKIW ANEJ.
Naszym zadaniem  będzie popu lary ­
zacja te j im prezy. Z adaniem  księgar­
ni „W SPÓŁCZESNA" będzie sprezen­
tow anie czytelnikom  1 k lientom  ksią­
żek, któr-e m ogą i powinny,, ich zaifl: 
teresow ać, a k tó re  były, są  1 będą 
książkam i p o s z u k i w a n y m i .  TY­
DZIEŃ K SIĄŻK I POSZUKIW ANEJ 
będzie n iejako przedłużeniem  dekady 
książki społeczno-polityczne), a na pół­
kach księgarni „WSPÓŁCZESNA*’ o- 
raz na specjalnych stoiskach obok 
książek o różnej tem atyce p o jaw 'ą  
się rów nież książki z cyklu CZŁO­
WIEK — ŚW IAT — POLITYKA.
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Z najdą  się tam  te pozycje, k tó re  z  
różnych powodów spóźnią się z do­
tarciem  do księgarni w pierw szych 
dniach dekady pośw ięconej książce 
społeczno-politycznej, a  k tó re  będą 
nadal poszukiw ane ze w zględu n a  
rosnącą aktyw ność polityczną społe­
czeństw a przed VII Z jazdem  PZPR.

W tym  czasie, poazynając już od
20 listopada 1975 roku, k sięgarn ia  
„W SPÓŁCZESNA" prezentow ać bę­
dzie najciekaw sze książki w  swoich 
w itrynach , sięgając rów nież do in­
nych środków  popularyzacji tego ro­
dzaju  książki. Z organizuje też w ysta ­
wę książki społeczno-politycznej, 
a  od 27 listopada 1975 roku  — 
w ystaw ę książek innego typu, c  szer­
szej problem atyce, nie rezygnując 
przy tym  z problem atyki wchodzącej 
w zakres cyklu CZŁOW IEK — 
ŚW IAT — POLITYKA.

„ O D G Ł O S Y "  w tym czasie 
sprezentujq w numerze, który 
ukaże się 20 listopada 1975 r. 
10 różnych pozycji ksiqżek 
społeczno-politycznych, a n a ­
stępnie w numerze pisma, któ­
ry ukaże się 27 listopada 1975 
roku -  omówiq książki, jakie 
znajdujq się w księgarni 
„W S P Ó ŁC Z ES N A ” w T Y G O ­
D N IU KSIĄŻKI P O SZU K IW A ­
NEJ.

L. W.

MUZYKA 1
JJ 75”

PROLOG

U biegłotygodniow e w ieczorne im­
prezy w F ilharm onii Łódzkiej były 
zaiste ty lko rem in iscencjam i 7. w a r­
szaw skiego „Jazu  Jam borec-75” 
Złożyło się n a  to  k ilka przyczyn: po­
m ija jąc  fak t nieobecności niektórych 
gwiazd jazzu ze znakom itą  S arah  
Vf>nghan na czele (żałuję także, że 
nie mogłem zobaczyć i usłyszeć ,iia  
żywo” zespołu OM ze Szw ajcarii, 
który ponoć w W arszaw ie, w kon­
frontacji z  innym i grupam i, w ypadł 
bardzo dobrze), zaibraklo chyba rów ­
nież tej sw oistej a tm osfery , jak a  to­
warzyszy w arszaw skim  koncertom . 
No, a le  cóż się dziw ić — w szak jest to 
in icjatyw a po raz  pierw szy realizo­
w ana, a przecież d la  uzyskania  odpo­
w iedniego k lim atu , dla sprow okow a­
nia sym patyków  jazzu do „życia 
im prezą”, trzeba n a jp ie rw  „w ycho­
w ać” sobie publiczność. A to  — jeśli 
idea o rganizacji łódzkich edycji 
M iędzynarodow ych Festiw ali Muzyki 
Jazzow ej zostan ie  podtrzym ana — 
mogą organizatorzy osiągnąć dopiero 
za dwa. trzy lata. Ale ze względu na 
unikalność handlow ą jazzu, g ra  jest
— moim zdaniem  — w arta  świeczki.

WIECZÓR PIERW SZY

Na pierwszy koncert, Rozpoczęty
— podobnie, jak  i w  dniach na­
stępnych — kró tk im  w ystąpieniem  
inform acyjno-program ow ym  przez 
A ndrzeja  Kossowicza, złożyły się 
trzy  osobne bloki program ow e trzech 
różnych w ykonawców . Jako  pierwszy 
w ystąpił czeski Jazz Q z Pragi — kw in­
tet k ierow any przez p ian istę  M artina 
K ratochviIa. G rupa przedstaw iła  ze­
s taw  u tw orów  z gatunku  m uzyki 
jazz-rockow ej. N iestety, Jaz* Q nie

w ypadł na jlep ie j, że g rano n a  nie 
rozgrzanej ap a ra tu rze , a  i w idow nia 
■zachowywała się dość fataln ie.

B ardzie j natom iast podobał się jej, 
rów nież jazz-rockow y, zespól z Nie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej
— Fez, grający  m uzykę bardzo orzy- 
stępną naw et d la  laika, który  b a r­
dziej in te resu je  się beatem .

W reszcie — Jcrom e V an Jones, 
były akom pan ia to r grupy w okalnej 
„S tars of Faith" . Ten am erykańsk i 
p ian ista  spróbow ał o sta tn io  swych 
sił także , jako  w okalista, ale trudno  
powiedzieć, żeby śpiew ał on z p e ł­
nym pow odzeniem . Dobrze przynaj­
m niej, iż jes t on n iezłym  in strum en­
talistą.

WIECZÓR DRUGI

Nie w dając  się w  szczegóły estety­
ki w yglądu członków  tria  SBB, mo- 
« n a  stw ierdzić  n a  podstaw ie ich 
łódzkiego w ystępu, że g rupa ta prze­
żyw a pow ażny kryzys; szereg u tw o­
rów, połączonych w jeden, zapow ie­
dziany przez Józefa Skrzeka, jako 
suita, straw ny  był jedynie przez 
pierw sze pół godziny. W ydaje się. iż 
jedynie perkusista  Jerzy  P iotrow ski 
u trzym ał s ta tu s  doskonałego in s tru ­
m en ta listy ; pozostali dw aj w yraźnie 
obniżyli loty. (Gwoli inform acji — 
w  czasie w arszaw skiego „Jam boree”, 
zespól SBB w ziął udział w im prezie 
tow arzyszącej).

W IECZÓR TRZECI

P ierw szą część koncertu  w ypełni! 
w rocław ski big band, złożony — jak 
pow iedziano — z  absolw entów  i s tu ­
dentów  Wyższej Szkoły Muzycznej. 
Zespół (w tradycy jn ie  szerokim  sk ła­
dzie) pow stał n iedaw no, a le już po­
czyna sobie zupełn ie  nieźle: gra po­
p raw n ie . i z  w erw ą. Nieco gorzej 
w ypadło jed n ak  „m ałżeństw o” tego 
zespołu z  duńsk im  w okalistą  — 
Erlingiem  K ronerem . B odaj trzy  
utw ory, śp iew ane przez tego osta t­
niego, b rzm iały  n iezby t p rzekonyw a­
jąco.

Pozostając przy W rocław iu, przed­
staw iono publiczności (m iast zapo­
w iadanego zespołu Jazz C ariers) po­
chodzący z tego mittsta „Spisek sześ­
ciu”, który  jednak nie był chyba 
w , nadzw yczajnej form ie, stąd  też ci 
przypadkow i (nie grali — zdaje się
— w stolicy) goście raczej zaw iedli.

Na zakończenie rodzynek; NOVI
Singers w sensacyjnym  składzie: 
Ewa W anat, Janusz  Mych, W aldem ar 
Parzyński i Tom asz O chalski, g ra ją ­
cy także na Fender p ian ie  (oraz, 
oczywiście, sekcja rytm iczna). W pro­
gram ie, w sporej części znanym  słu­
chaczom , NOVl w ypadli św ietnie, 
jak  zw ykłe śp iew ając ze sw;obodą, 
i zostać gorąco przyjęci przez na­
szą publiczność. Był to miły akcent 
na zakończenie łódzkiego „Jam boree”.

EPILO G

P atronem  cyklu im prez w F ilh a r­
m onii Ł ódzkiej było, oczywiście, 
Polskie S tow arzyszenie Jazzow e 
w W arszawie, k tóre przygotow ało
X V III M iędzynarodow y Festiw al 
Jazzow y, ale ciężar bezpośredniej 
organizacji przejęło na sw oje bark i 
pow stałe  w lu tym  br. m iejscow e S tu ­
denckie Stow arzyszenie Jazzow e 
w Lodzi (dofinansow yw ane w tym  
przypadku przez Zarząd Łódzki 
SZSP i Z jednoczone P rzedsięb iorstw a 
R ozryw kow e — Z akład O środek G ier 
i K lubów  Rozrywki). Chyba jednak  
z organizacją  coś szw ankow ało, sko­
ro tak m ały procent w ykonaw ców  
z afisza faktycznie w ystąpił na e s tra ­
dzie. Jednak  ze względu na prem ie­
rowy c h a ra k te r — jak  to nazw ano
— „łódzkiej edycji” — trzeba tę błę­
dy w zapow iedziach i anonsach w y­
baczyć. M iejm y nadzieję, że na przy­
szłorocznym  spotkaniu  z jazzem przy 
tej sam ej okazji będzie więcej po­
wodów do zadow olenia. I w stołecz­
nej Sali K ongresow ej PKiN, i w na­
szej filharm onii.

KRZYSZTO F D RZEW IECKI
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Dalszy ciqg ze str. 1

K iżi — w yspa rozciągająca się n a  
dw u i półki lornet row ą długość — jest 
jednym  z najw iększych i na jcenn ie j­
szych skansenów  północnej części 
Z w iązku Radzieckiego. Na w yspę tę
— począwszy od la,t trzydziestych — 
■przenoszono d rew n iane  zabytki k a re l­
sk ie j ciesiólki i a rch itek tu ry . Zgrom a­
dzono na  niej k ilkanaście  n iepow ta­
rza lnych  budow li, z  których n a js ta r­
szą jes t m aleńka cerkiew ka Ł azarza 
M urom skiego, w zniesiona w  1390 ro ­
ku.

Z a najp iękn iejszy  jednak  i na jcen­
n iejszy  zabytek  na  Kiżi uw ażany jest 
pow szechnie cerk iew ny zespół, sk ła ­
d ający  się z  zim ow ej cerkw i P ie rie - 
ob rażeńsk iej. czyli P rzem ienienia P ań­
skiego. le tn iej cerkw i Pokrow skiej. 
czyli O rędow niczej o raz  d rew nianej 
dzw onnicy.

— K iedy obchodzisz w okół cerkiew  
P rzem ien ien ia  Pańskiego, nie potrafisz 
oprzeć się uczuciu, że stam tąd , * w y­
sokości sp ływ ają  na ciebie potoki 
p iękne j i łagodnej m uzyki. Kiżi — 
to m uzyka — tak  pow iada Ju r ij  L ip­
n ik , jeszcze jeden z  tych, k tórych  
Kiżi zauroczyły bez reszty.

2.

C erk iew  P rzem ien ien ia  pow stała  
w  1714 roku, następną w ybudow ano 
w  1764, dzw onnicę w reszcie —
— w  1874 roku. P ółtora w ieku róż­
nicy m iędzy pierw szą a  osta tn ią . 
M imo 16  jednak — zadziw iająca h a r­
m onia i rytm . W spółcześni arch itekci 
w ym ierzyli w szystkie trzy  budow le 
na w szystkie strony. N ie udało im 
się do niczego przyczepić. U stalili 
p ropo rc je : znaleźli w  nich ! antycz-^ 
ny ..złoty środek”. 1 .ściśle p rzestrze­
gane praw id ła  perspektyw y, I a lge­
braiczn ie  dokładne ooczucle arch i­
tektonicznego ry tm u. Tak. jakbv ca­
ły  zespół budow ano w edług p ro iek tu , 
k tó ry  w yszedł spod ręki jednego 
arch itek ta .

P ro jek t tak i nie istniał. O śm io- 
ścienny trzon cerkw i P rzem ienienia, 
do którego przylegała sk ierow ane na 
cztery strony św iata  p rostokątne 
przybudów ki, wznoszony bv ł w opar­
ciu o oroste. ciesielskie w yliczenia. 
Podobnie, jak i dw adzieścia dw ie 
cebolaste  kopufki. tw orzące baśnio­
w e schody sm ukłej o iram idy K oouł- 
ki pokryte w  sum ie czterd7'»stom a 
ty*’aeami m in iaturow ych  kleoek 
z  oc'nowe3o drzew a. k tó re  nr-'vfw ,'»r. 
dzone zostały jedna do drugiej bez 
u ż y ^ i  gwoździa

O in a  — nrzedziw ny m ateria ł cie­
sielski. W słońcu kleokl przelew ają 
sie n ni szczerszym złotem, w  deszcz
— 7,da la sie być nokry te  m iękkim  
1 nuszvstvm  zielonkaw ym  m chem . 
Po mHiu tym  i po złocie w zrok w spi­

n a  się bezw iednie, niczym  po kun­
sztow nych schodach, w prost do n ie­
ba. C erkiew  w idać dobrze w prom ie­
n iu  kilkudziesięciu kilom etrów . Mie­
szkańcy okolicznych w ysp nie m u­
sieli przyjeżdżać tu  na nabożeństw a: 
m odlili się, patrząc ty lko na  te scho­
dy. w iodące do nieba.

Kiżi — znaczy „radość” 1 „zadowo­
lenie”. Znaczy też „m iejsce re lig ijne­
go ku ltu". Na w yspie te j przed w ie­
kam i zbudow ano pogański chram . 
Od dw unastego  stu lecia w K arelii — 
poprzez księstw o now ogrodzkie — 
szerzyć się zaczęły w pływ y chrześci­
jańskie. C hram  zburzono. W yspa cy­
w ilizow ała się powoli, przejm ując 
coraz w yraźniejszy  p ry m at nad  oko­
licą, aby w  siedem nastym  stuleciu 
stać się stolicą pow iatu.

W pierw szych latach  osiem nastego 
stu lecia  na Kiżi odbył się wiec 
p rzedstaw icieli wysp, wchodzących 
w  skład  „pogosta”. Jego uczestnicy 
powzięli decyzję o  budow ie p raw o­
sław nej św iątyn i. Na w yspę ściągnię­
to siedem dziesięciu pięciu na jlep ­
szych cieśli, k tórzy  w  1706 roku zbu­
dow ali u  u jśc ia  rzeki Regi piękną, 
24-kopułową cerkiew . Na ikonostasie 
w yry li sw oje nazw iska. G rupą tą  — 
w  k tó re j działało  d w anaście  kobiet
— kierow ało  k ilku  osiem dziesięcio­
le tn ich  starców .

W  styczniu, k iedy w  K arelii m rozy 
najsroższe, m ieszkańcy okolicznych 
w si w yb iera ją  się na  brzegi jeziora 
O nega po budulec. D rzewo ze ścię­
tym i m rozem  sokam i n ie w ypacza 
się, nie im ają  się go szkodniki. Dzię­
ki tem u. spreparow ane belki m ożna 
ściśle łączyć.

— Spróbu j ty lko w sunąć m iędzy 
belki ostrze b rzy tw y — mówi W iera 
Sołcmien. — Nie uda  d  się. Są tak  
■nocno spojone, *e tru d n o  w epchnąć 
m iędzy nie naw et żyletkę...

Robota jest znakom ita. N ie­
m niej konieczne są odpow iednie za­
biegi konserw atorskie. Od dw óch la t 
przeprow adza się re s tau rac ję  cerkw i 
O rędow niczej, obstaw ionej te raz  ze 
w szystkich stron  rusztow aniam i. 
M iędzy spojenia belek, pod klepki, 
w  każdą najm nie jszą  szparę w strzy­
kiw any jes t specjalny płyn, k tó ry  
zespoli drzew o jeszcze m ocniej, n i­
czym cem entem , zapobiegając Drze- 
dostaw aniu  się wody, chroniąc d rew ­
no  przed szkodnikam i 1 uniem ożli­
w ia jąc  jego gnicie.

Z cerkw ią  P rzem ienien ia  nie jest 
tak a  prosta spraw a. G ru n t pod nią 
—r  a  zbudow ana została  bez funda­
m entów , w prost na ziem i — obsuw a 
się. grożąc uszkodzeniem  całe j bu­
dowli. D r S iergiej Gorszyn. który  
k ie ru je  pracam i konserw atorskim i, 
zd radził ta jem nicę  ra tow an ia  cerkw i:

— C erkiew  otoczona zostanie trzy . 
dzlestom a sześcioma precyzylnym l 
dźw igam i, k tó re  uniosą do góry cały 
dach z  dw udziestom a dw iem a koput-

kam t. K ażda belka, każda  deska 
zostanie z osobna dokładnie zakon­
serw ow ana. Po całe j zaś operacji, 
k tó ra  po trw a w icie miesięcy, całość 
zostanie opuszczona na solidny fun­
dam ent, jak i zostanie w ybudow any 
pod cerkw ią. Przedsięw zięcie to jest 
chyba pierw szym  tego typu zam ie­
rzeniem  w świecie. W brew  pozorom, 
jes t to znacznie trudn ie jsze  niż roze­
bran ie  i poskładanie  od now a całego 
budynku, czy naw et jego przesunię- 
cię bez rozbierania...

K onserw atorzy są już p raw ie  s ta ­
łymi m ieszkańcam i w yspy, na  k tó re j 
potrzeby przeznaczono k ilka m ilio­
nów  rubli. Ale tak  całkiem  stałych 
m ieszkańców  w yspy Kiżi jest dw u­
dziestu pięciu — w  tym  tylko dw ój­
ka  rdzennych kiżan. S taruszek m ie­
szka w jednej wsi. babcia  — w d ru ­
giej. R eszta — to obsługa przystan i, 
pracow nicy naw odnej restau racji, 
a także kustosze i przew odnicy skan­
senu.

L udność w yspy b y ła  ongiś bez po­
rów nan ia  liczniejsza. M ieszkali tu  
spokojni chłopi, trudn iący  sie ro l­
n ictw em , rybołów stw em  i m yśliw - 
stw em . Na ich w yspie rosły przed 
w iekam i północne orchidee, których 
w  K arelii m ożna jeszcze dziś na li- 

I czyć przeszło dw adzieścia gatunków . 
N ajp iękniejsze są  białe.

O rchidee wyspy Kiżi, po dziesiąt­
kach la t ciszy 1 spokoju spłynęły 
krw ią.

Ju ż  w  czasach rozkw itu  carskiego 
feudalizm u, karelscy  chłopi nie mieli 
łatw ego życia. W czasach jednak 
P io tra  I sy tuacja tu tejszego  ludu 
uległa pogorszeniu. W ram ach pań ­
szczyzny musieli oni odpracow yw ać 
w iele godzin w  m etalurgicznych m a­
nufak tu rach . oozakładanych na b rze­
gach jeziora Onega na mocy rozlkazv* 
cara. Jego następczyni — K atarzy­
n a  .II była jeszcze bardzie j ok ru tn a  
w  stosunku do karelskiego ludu. Raz 
po raz  zw iększała w y m iar fabrycz­
n e j nańszczyzny.

K iedy w  1769 roku ukazem  carycy 
podw ojono ilość godzin, jakie  mieli 
odpracow yw ać w  zak ładach  m e ta lu r­
gicznych okoliczni chłopi, pow iedzie­
li on i: n ie! W przedsionku cerkw i 
P rzem ienien ia  zeb ra li sie znów  orzed- 
staw iciele stu  trzydziestu  siedm iu 
w ysp, w chodzących w  skład  ..kiż- 
skiego pogosta”. Postanow ili od teeo 
dn ia  n ie  w ychodzić ju i  w ięcej do 
spełn ian ia  pańszczyźnianych pow in­
ności. postanow ili n ie w ysyłać swoich 
żon 1 dzieci do  m orderczej o racy  
w  hutach  żelaza I fabrykach  broni. 
P rzyw ódcy rebelii złożyli przysięgę 
n a  w ierność ludow i.

P rzez  dw a la ta  udaw ało  im sie w y­
trw ać  przy  sw oim  postanow ieniu. 
W reszcie rozwścieczona caryca w y­
s ia ła  na  w yspę Kiżi ekspedycje k a r­
ną. Cała ludność w yspy schroniła 
sie w  cerkw i P rzem ienienia. Carscy 
żołdacy nie zw ażali n a  to ;  4e oodej- 
m u ją  w alkę nie tylko z m ężczyzna­
m i, lecz i ze  starcam i, kobietam i 
1 dziećmi. C aryca przykazała  ukarać  
co dw udziestego m ie s z a ń c a  wvsoy. 
W ykonaw cy jej rozkazu posunęli sie 
d a le j: co o ią ty  z  kiżan  poniósł 
śmierć. E gzekucje odbyw ały  sje przy 
ogrodzeniu zespołu cerkiew nego. 
P rzyw ódcy buntu  straceni zostali 
w  P ietrozaw odsku. Od tego czasu 
w ysoa Kiżi n ie zdołała już w rócić 
do sw ei daw nej św ietności.

O ’>rzedrewoliicvjnvch w anm koch  
ich życia najlepsze  pojęcie da je  je ­

den z  zabytków : k u rn a  ch a ta  b ied- 
niaka Jelizarow a, w ybudow ana 
w  zeszłym  stuleciu, a  przeniesiona 
tu  z  typow ej karelsk ie j wsi. W ta ­
kich chatach  m ieszkali kiżanie. jesz­
cze w początkach naszego stulecia.

Rodzina Jelizarow a liczyła sobie 
osiem naście osób, żyjących obok sie­
bie w  jednej izbie o pow ierzchni 
dw udziestu  paru  m etrów  kw adra to ­
wych. W izbie te j trzym ano drobniej­
sze zw ierzęta domowe, k tó re  w cza­
sie o stre j zimy pozdychałyby z  zim ­
na, a także drób — ulokow any pod 
stołem , na k tórym  kro iło  się chleb: 
a n i jedna  okruszynka n ie  m ogła się 
zm arnow ać...
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Kiżi — znaczy „radość”. Kiżi — 
znaczy też tragiczne dzieje. W iera 
Sołonien pokazuje nam  w ystający 
z  brzegu Onegi nagrobkow y, skrom ­
ny kam ień : tó  mogiła partyzantów , 
którzy polegli na w yspie w czasie 
ostatn iej w ojny. Bronili sw ojej wy­
spy p r lsd  fińskim i okupantam i, k tó­
rzy n ierzadko byw ali n iem niej 
o k ru tn i od sw oich h itlerow skich s o - . 
juszników . Kiżi — to lekcja k a re l­
skiej h istorii. H istorii, w  k tó re j prze­
piękne północne orch idee n ie  jeden 
raz  spłynęły krw ią.

K are lia  — przez w iele w ieków  zie­
m ia  n iczyja — sta ła  się od X III w. 
przedm iotem  m iędzynarodow ych prze­
targów  i w ojen. Na przełom ie trzy­
nastego i czternastego  stulecia opa­
now ana przez księstw o now ogrodz­
kie, nękana była n ieustannie  przez 
fęudalów  szw edzkich, którzy starali 
się orężem rozszerzyć sferę  swoich 
w pływ ów . W latach czterdziestych 
X III wiefku Szwedzi podbija ją  F in­
landię. a  przy okazji 1 zachodnią 
część K arelii. Pod koniec tego stu le­
cia b u d u ją  na zdobytym  te ren ie  w a­
row ne m iasto W yborg. Chcąc odciąć 
Ruś od m orza, tfróbują zagarnać Ne­
w ę i w  tym  celu nad rzeką O chtą 
b u d u ją  tw ierdzę — Landskronę.

O ddziały rusk ie  rozb ija ją  jednak 
zaborców , rów nają  z  ziem ią W yborg 
1 L andskronę, a  nad leziorem  L ado- 
ga wznoszą w  1310 roku kare lską  
tw ierdzę K orelę (Kexholm . o b ecn e  
P rioziersk), a  w  dw anaście la t póź-

ZD JĘCIE A U TO R A

niej u u jśc ia  Newy budu ją  murowa* 
ne  m iasto OrieChow (Pietrokriepost).

W O riechow ie w 1323 roku podpi­
sany  został pokój ze Szw ecją, na 
mocy którego now ogrodzianie 
trzym ują  u jście Newy i m ają  praW° 
do p rzepraw ian ia  sw ych okrętów  
w  morze. Szwedzi jednak raz  po ra* 
ponaw iają  sw oje zakusy, aby latem 
1611 roku po w ielom iesięcznym  oblę­
żeniu m iasta  K orela, zająć je wTaj 
z  całym  okręgiem  korelskim .

Rosyjsko-szw edzki tra k ta t pokojo­
wy, podpisany 23 lutego 1617 roku 
w e wsi Stolbowo, potw ierdza tefl 
stan  rzeczy; K are lia  podzielona iest 
na dw ie , części. K arelow ie, pozosta­
jący pod zaborem , odpow iadają 
ten  tra k ta t m asow ą em igracją  do 
rusk ie j części sw ej ojczyzny.

Dopiero w sto la t później — na 
mocy trak ta tu  z N ystad — cała Ka" 
relia  w raca do Rosji. W tym też cza­
sie sta je  się ona w ażnym  ośrodkiem 
przem ysłow ym : pow staje w niej kil­
ka  fabryk m etalurgicznych. Równo­
cześnie leżąca na  teren ie  K arelii gu­
bern ia  ołoniecka. jako naidale i wy­
sunięta  n a  północ cześć Rosji stale 
się m iejscem  zsyłek. P rzez w ;e1e 
dziesiątków  la t trafiać  tu będa '7‘e '  
slańcy polityczni z  całej Rosji i po­
zostających pod iej zaborem  k ra ió w .

S taje  się też K arelia  jednvTH 
z  ośrodków  chłooskich 1 p ro leta ­
riackich pow stań i buntów . Jednym  
z  najw iększych pow stań jest rebelia 
kiżsklego pow iatu. K rw aw ym i lite ra­
mi w  dziejach carskiej Rosji zapi­
suje stę też w ystąpienie oietro7,a- 
w odskiego p ro le taria tu  orreciwk® 
carskiem u reżim ow i w  1875 roku. 
W iele o fia r przynosi rew olucja 13(1 
roku. k tó ra  doprow adza do utworze­
n ia  w 1907 roku w P i e t r o z a w o d s k u

R ady D elegatów  Robotniczych, T ra­
giczny jest też przebieg rew oltic" 
i w ojny dom ow ej na teren ie  K are­
lii, k tó ra  od 1921 roku — iak"  Tff1'  
relska K om una P racy  — sta je  si? 
jednym  z  rew olucyjnych obw odp^ 
autonom icznych republiki rosyjskie!- 
W reszcie ostatnia w ojna przyn^J 
tysiące o fia r hitlerow skie! o k u o a c i i  
1 poległych bohaterów  ruchu oooni --

— Ale karelsk ie  o rch 'dee  nlgdv lu* 
w iecej nie boda snlam ione k rw ią  
mówi W iera Solon'en.

JERZY SZELEWICKI

PA M IĄ TK I
MUZEUM MICKIEWICZOWSKIE w 

Paryżu jest częścią składową paryskiej 
Biblioteki Polskiej na Wyspie św. Lud­
wika. powstałej w 1838 roku na apel 
Juliana Ursyna Niemcewicza. Do jej 
założycieli zalicza się wielu znamieni­
tych członków Towarzystwa Historycz­
no-Literackiego (wśród nich Czartorys­
kiego). Słynne „Wezwanie do narodów 
cywilizowanych” o pomoc dla przyszłej 
placówki polskiej kultury na abczyźnie 
wyszło spod pióra samego autora „Pa­
na Tadeusza”, jednym z pierwszych, 
którzy pośpieszyli z (latkami na zakup 
obecnego domu Biblioteki Polskiej, był 
Zygmunt Krasiński.

W 1893 roku Biblioteka została przeka­
zana Akademii Umiejętności w Krako­
wie.

„...kiedy (po II wojnie światowej —
J. sz.) Polska Akademia Nauk przejęła 
majątek I agendy Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie — pisze w 
„Paryskim ABC’* August Grodzicki —
powstał spór co do tego, czy Biblio­
teka jest ekspozyturą PAN. Spór cią­
gnął się przez różne francuskie instan­
cje sądowe 1 jeszcze nie jest zakończo­
ny”.

W Bibliotece Polskiej byłem tego la­
ta trzykrotnie. Każde spotkanie z tą 
nieuszącowaną skarbnicą wiedzy o spra­
wach Polaków dostarczyło mi niekła­

manych wzruszeń. Jak  zresztą wiele 
innych śladów naszej historii znajdując 
dowody pamięci o wielkich rodakach.

Kilkadziesiąt kroków od Biblioteki 
Polskiej, na wybrzeżu Bethune pod nu­
merem 36, skromna tablica na ścianie 
kamienicy, przypominająca, że w latach 
1912—1931 mieszkała tu Maria Skłodow- 
ska-Curle. Pośród gmachów Sorbony 
wznosi się Instytut Radowy I Pawilon 
Curie. Nie opodal, na rogu, tabliczka z 
nazwą ulicy: rue Pierre Curie przekre­
ślona białym Iksem I obok druga tabli­
czka: rue Pierre et Marie Curie. Przy 
rue dc la Seine pod 63, niedaleko „Odeo- 
nu”, Mickiewicz pisał podobno „Pana Ta­
deusza”. Ale niezupełnie Jest to ścisłe. — 
W rzeczywistości robił tu tylko korektę 
działa. Ale przy okazji warto wiedzieć, 
le  w Paryżu poeta zmieniał mieszkanie 
około dwudziestu razy.

Mniej więcej w połowic drogi, na 
przepysznym zielonym szlaku wiodącym 
zakolem Sekwany od Concorde do Tro- 
cadero — blisko placu Alma wznosi się 
okazały pomnik Adama Mickiewicza. 
Słynny rzeźbiarz, Antoine Bourdelle, 
pYzedstawił go jako pielgrzyma z kos­
turem. Komitet budowy pomnika pow­
stał w 1909 roku, a jego członkami byli 
nic tylko wybllni Polacy, Jak Paderew­
ski, Sienkiewicz, ks. Poniatowski, ks.

Czartoryski, lecz także Anatol France, 
August Rodin, Andre Gide, ks. Bona­
parte. Pomnik odsłonięto w 1928 roku, 
a w uroczystości wziął udział Andrzej 
Strug. Jeszcze niedawno Adam Mickie­
wicz stał na środku placu Alma, dopie­
ro na skutek przebudowy przeniesio­
no go do alei. Nie mam pewności czy 
teraz jakaś budowla, której fundamen­
ty tuż obok oglądałem w lipcu. nic sta­
nic się przyczyną kolejnej podróży po­
ety — tułacza.

Na placu Gwiazdy, obok płyty Grobu 
Nieznanego Żołnierza, odczytać można 
znajome nazwiska 1 nazwy. Wśród 558 
nazwisk wielkich dowódców są i Pola­
cy: Poniatowski, Dąbrowski, Knla- 
ziewicz, Chłoplcki, Sułkowski, Za­
jączek. Wśród nazw upamię­
tnionych w kampaniach napoleoń­
skich — Gdańsk, Pułtusk, Ostrołęka. 
Wprawdzie w niektórych wypadkach 
trzeba borykać się z francuską pisow­
nią tych nazw, ale serce podpowiada, 
na ezym zatrzymać oko.

Miałbym ochotę rozpisać mały kon­
kurs: kto zgadnie, jak na Luku Trium­
falnym wygląda nazwisko Zajączek? 
Trafne odpowiedzi nagrodzone zostaną 
paryskim adresem restauracji, w której 
można zjeść taką pasztetową, jakiej 
nie pamiętają najstarsi Czytelnicy.

W tym obcym mieście są setki blis­
kich nam pamiątek. Rue Copernic, nie­
daleko Champs Ełysecs i boulevard 
Poniatowski na wschodzie Paryża — 
nie opodal Lasku Wlncenncs, aleja Pol­
ski, plac Chopina, ulica Wisły, ulica 
Stanisława (Leszczyńskiego), skwer 
Marii Curie. Przy place de Varsovie 
nie ma ani jednego domu, a przecież 
jest to jedno z najpiękniejszych miejsc 
w Paryżu. W pierwszym obwodzie mia­
sta, jeśli pojechać metrem do przystan­
ku przy Palais-Royal można zobaczyć 
niewielką rue Radziwiłł, przy której 
wszystkie domy były kiedyś własnością 
tej rodziny.

Na placu Trocadero konny pom -!

Focha: przyjemnie jest przeczytać, żc 
był marszałkiem Francji, Wielkiej Bry­
tanii I Polski. W Ogrodzie Luksembur­
skim pomnik Chopina dłuta Dubois, 
drugi pomnik wielkiego kompozytora w 
Parku Monceau — Chopin, zgodnie z 
życzeniem rzeźbiarza Froment-M eurice'a 
gra na fortepianie, przy nim zasłucha­
na kobieta, skrzydlaty anioł sypie 
kwiatki.

Chwila zadumy na paryskich cmen­
tarzach. Na Montparnasse, wśród 80 
grobów polskich, grób Mierosławskie­
go. Na Montmartre, gdzie z wielkich 
Francuzów spoczywają m. in. Berlioz 
i Offenbach, Dumas, Stendhal i Zola, 
Degas i Franonard — grób Lelewela, 
a przy alei Carrieres (jest tu zresztą 
także aleja Polaków) „Jules Słowacki
— GRAND poetę polonais". Medalion 
z wizerunkiem poety, sowa rzeźbiona w 
kamieniu, lira, księgi; „Balladyna”, 
„Lilia Weneda”. A u dołu płyty nagrob­
nej napis: „Pomnik odnowiono stara­
niem Komisyi Opieki nad Grobami Pol­
skimi w Paryżu — 1891”.

I największy z paryskich cmentarzy
— Pere Lachaise — ogromne, prawie 
50-hcktarowe miasto umarłych. Historia 
Francji z ostatnich dwóch wieków, a 
także część historii wielu innych kra­
jów. Politycy, myśliciele, pisarze, artyś­
ci, marszałkowie, bogacze. Beaumar- 
chais, Augustę Comte, Proust, Oscar 
Wilde, Delacroix, dc Musset, Gericault, 
Apolllnaire, Balzak, Colelte, Sarah Bern- 
hardt, Rotszyld. Komunardzi i Gari- 
baldczycy, czescy i belgijscy żołnierze z 
I wojny, pomniki więźniów Oświęci­
mia, Mauthausen i Neuengamme. W naj­
nowszej części cmentarza grób Maurlce 
Thoreza i Edith Giovanny Gassion, 
znanej pod pseudonimem Piaf.

Polacy, przeszło 60 grobów: generał 
Wróblewski, generał Wysocki, wielka 
miłość Balzaka — pani Hańska... A w 
jedenastej kwaterze Fryderyk Chopin: 
medalion, nad nim postać płaczącej ko­
biety z lirą. Jasny grobowiec, dłuta Cle-

singera (zięcia George Sand), byl surt[j 
wo krytykowany przez Norwida. 
zapomniano Już o jego cierpkich uwa- 
gach, choć był on w tej mierze uzna­
nym fachowceńi — autorem wielu na'  
grobków — nie zapomiano Jednak 
Chopinie: przed pomnikiem zawsze *™ 
świeże kwiaty, a każdy polski turysl 
w Paryżu jest zdania, że tu taj trzeD 
przyjść przede wszystkim.

Błądząc śladami Chopina, trafiil^l^jj 
kiedyś z żoną na Jeden z najbardzi« 
klasycznych paryskich pałaców "Jj 
Vendome. Pod numerem 12, na dru**** 
piętrze, było jego ostatnie mieszkam - 
Zmarł tu w trzy tygodnie potem jak 
wprowadził — nawet nie zdążył się a 
rządzić. Przeczytaliśmy tablicę parni** 
kową, upewniliśmy się — jeszcze u po* 
tiera, które to okna', a następnie ud®_ 
llśmy się obejrzeć wnętrza „Ritza” 
po przeciwnej stronie placu. I dopiC 
wychodząc z jednego z najsławnicJ 
szych hoteli świata, skojarzyliśmy 
ble obydwa adresy z pewnym znany" 
obrazem filmowym. Ależ tak, to 
właśnie stamtąd detektyw musiał podg*1* 
dać prześliczną wiolonczelistkę, AudrCf, 
Hepburn przekradającą się do ,.Ri*z® 
na „Miłość po południu" z Gary Co° 
perem ! g

Innym razem szukaliśmy plerW SZM  
mieszkania Chopina w Paryżu <18 
32) przy bulwarze Polssonniere. ^  , h 
czenl długą wędrówką po W ielki®  
Bulwarach przystanęliśmy przed n , 
wielą dymiącą fryterią i jedząc fr5jc 
ki z ostrą musztardą rozglądaliśmy *■“ 
dookoła. Spojrzeliśmy w górę i 
ło się, że to właśnie tu: złote l**eSL 
dokładnie pośrodku nad fryterią- ■” 
prawej było wielkie kino „Le Ric"® 
lieu” i roznegliżowane girlaski na 
tosach, po lewej kino „L,Argos” —n .„ 
reklamy Charles Bronson i Alain P*. 
lon mówili sobie „Adieu ram i" — * 
między tym drugim kinem a bra01* 
domu Chopina była... dyskoteka,

O, Fryderyku I



MAREK MILLER

WE WROCŁAWIU 
TEATR NA ULICY

i .

U lica Św idnicka, cen trum  W rocła­
w ia. Idzie niski człowiek, z  m atą  w a- 
llzeczką. Z atrzym uje  się, k ładzie w a­
lizeczkę n a  ziem i, w yciąga z n iej /k a ­
w a łek  k redy  i rysu je  czw o ro k ą t/ Po 
Środku napis: M ario Valdez, mim 
x Peru . Powoli rozbiera się, zostając 
w  czarnym  obcisłym dresie. Z atrzy­
m u ją  się przechodnie.

P o , k ilku  pantom im icznych scen­
kach , m im  podchodzi do sw ojej w a­
lizeczki i w yciąga nao is : „OGRÓD 
DZIECI — CHILDREN GARDEN”. 
Z aprasza do w spółpracy widzów. Są 
chętni. D wie osoby k fęcą  um ow ną 
skakanką , trzecia przez n ią skacze. 
W zgrom adzonym  iuż sporym  tłu ­
m ie gapiów  saiw y śm iechu, rozrado­
w an e  dzieci klaszczą w ręce, w ybie­
gają  na  środek ośm ielane pt-ze-T: m i­
m a, k tó ry  już w łaściw ie tylko inspi­
ru je , w idzow ie baw ią się sam i. T łum  
z  m inu ty  na  m inu tę  rośnie coraz 
bardziej.

Za m oim i plecam i k toś krzyczy do 
m im a:

— Ty m ały, w yjdź na  środek, bo 
d ę  nie widzę.

K toś zastanaw ia się:
— To chyba nie chłop, to kobita.
— Elidzie, co tu  się dzieje?
— Jak  to, pani nie w ie? Studenci 

z całego św iata  przyjechali.

2.

Południe, s ią p : zim ny deszcz. Ta sa­
m a ulica Św idnicka — w itryny sklepu 
m eblowego. Nagle z w ew nętrznej 
strony  w ystaw y pojaw ia się dw óch 
m łodych ludzi z  apara tam i fo togra­
ficznym i w  ręku, odk ładają  je na 
bok i s iada ją  na m aleńkich stołecz­
kach. Do szyby w ystaw ow ej przykle­
ja ją  zdjęcia, k tó re  tw orzą napis:

czność polską?

— Publiczność polska należy niew ąt­
pliwie do tej, która da sie polubić od 
pierwszego kontaktu. Jost wrażliwa, 
ma wyrobiony smak artystyczny, a orzy 
tym wdzięczna i gromnic naturalna. U 
nas np. przyjęło sie, że uroczyste kon­
certy czy przedstawienia można odbie­
rać tylko we fralcach i bogatej biżuterii, 
siedząc wygodnie w loży. Wasza pub­
liczność potwierdziła fakt- że nie iest 
to miara kultury odbioru prawdziwej 
sztuki. Pełna uznania byłam dla tych 
wdzięcznych słuchaczy, którzy z braku 
miejsc siedzących tłumnie ,,podpierali 
ściany sali koncertowej, czy też zwy­
czajnie usiedli na podłodze. l’o ma swoj 
urok i byłam tym zachwycona.

— Dala Pani temu wyraz, śpiewając 
wszystkie bisy tyłem do widowni „nor- 
malnejy, a przodem do tej drugiej ..wi­
downi” na estradzie.

— Jestem po prostu zachwycona pub­
licznością Warszawy.

— Wśród największych znakomitości 
świata operowego, do których Pani jest 
zaliczana, rzadkością jest uprawianie 
pieśni recitalowej. Pani zaś zdobywa 
od lat trium falnie sukcesy zarówno na 
scenie jak I na estradzie.

— Tutaj, moim zdaniem, oprócz u- 
miejętności czysto wokalnej, trzeba 
zdobyć te drugą. to znaczy umiejętność 
przestawiania sie u t odpowiedni spo­
sób śpiewania, bad? na scenie opero­
wej. badź to pieśni w sali koncertowej. 
Nie zrezygnowałam z udziału w spek­
taklach operowych, choć przyznam, że 
coraz bardziej „zdradzam” operę dla

„FOTO TEATR” — Jerzy  Olek, K a­
zim ierz H elebrandt. Przed w ystaw ą 
za trzym ują  się przechodnie. W ielu 
z nich trzym a w  ręku  parasole. Wy­
staw ę pokryw ają  zdjęc ia  — sym bole: 
lądow anie ludzi na Księżycu, śm ie­
jący się C harlie  C haplin , płonący 
w ietnam ski mnich...

Śm ietnik  cyw ilizacji obrazkow ej? 
Collage naszych czasów ? W pozosta­
łych jeszcze dw óch w olnych m iej­
scach na zdjęciach po jaw iają  się tw a­
rze au to rów  zdarzen ia  — robią nam, 
w idzom , zdjęcia, b łyskają  flesze. 
W chw ilę później są już na ulicy, 
rozdają  w szystkim  ulotki, rozm aw ia­
ją  z  przechodniam i. Jedn i g ra tu lu ją  
pom ysłu, inni py taja . czy będzie to 
sklep Foto-O ptyki? Deszcz pada bez­
ustannie.

3.

G odzina 23.00, w rocław ski „P ała­
cyk”. Dwóch klaunów . Jeden  ponury, 
otyły, z długim  szpiczastym  nosem, 
ub rany  w czarny frak . D rugi, szel­
m ow sko uśm iechnięty, w podartych 
łachm anach. Pan 1 sługa. G ra ją  hi­
storię odw ieczną, a le  d la  nich jest 
to teraźniejszość. Dowcip, p rze­
m yślność, radość życia przeciw  głu­
pocie, ty ran ii i przem ocy. S ługa b a ­
wi się dw om a kolorow ym i balon ika­
mi. Podrzuca ie na patykach, śm ieje 
się. tańczy, śp iew a sobie pod nosem. 
Przychodzi pan. szpilką przekłuw a 
balonik , chichocząc ze śm iechu Na 
tw arzy  sługi w idać łzy bezsilności. 
Po chw ili w  jego pczach tlą  się już 
iskierki wesołości. Pochyla się, 
podnosi z  ziem i strzępek gumy. na­
dm uchuje  ją  w  m aleńki balonik  i za ­
baw a trw a  dalej. Ale oto pan zja­
w ia się po raz w tóry. W w yciągnię­
te j do sługi ręce trzym a praw dziw y 
duży balon. Sługa nie rozum ie, o co

koncertowych form spotkań z publicz­
nością. Nie chodzi tu  o wygodniejszy 
dla mnie sposób występów, ale po pro­
stu w tym okresie uprawiania swojej 
kariery polubiłam lo.

— Czy występ recitalowy jest łat­
wiejszy od operowego?

— Na pewno nie. Powiedziałabym, 
że nawet trudniejszy, boć przecież cała 
odpowiedzialność spada tylko na jed­
nego wykonawcę i osobę towarzyszącą. 
Choć w operze znowu występują inne 
dodatkowe trudności jak: akcja na sce­
nie, czy zależność od wspólwykonaw- 
ców. Osobiście kocham iedną i drugą 
formę spotkań z publicznością.

— Powiedziała Pani: „kocham” I to 
chyba tłumaczy wybitne osiągnięcia w 
umiłowanym zawodzie.

— Wydaje mi się, że jeśli człowiek 
cokolwiek robi w życiu, chcąc przy tym 
mieć osiągnięcia choćby trochę większe 
od przeciętnych, musi to robić ..eon 
amore”.

— Dala nam Pani wspaniały pokaz 
sztuki wokalnej w pleśni artystycznej, 
Wiele z tych pieśni, choć tak popular­
nych komnozytorów jak Bellinl, Donl- 
zetti czy Vcrdii. są u nas prawie nie 
znane.

— Istotnie. Znakomite dzieła operowe 
tych kompozytorów całkowicie przyćmi­
ły ich drV* e formy twórczości, jak 
pieśń; czy muzykę kameralną, a prze­
cież i one sa piękne i dają wykonawcy 
duże pole do popisu. Któż zatem, ma 
je  popularyzować, jak nie my. Włosi?

chodzi, nauczony dośw iadczeniem  — 
węszy podstęp. A le ośm ielany gesta­
m i pana, podchodzi bliżej i b ierze 
z  jego ręki balonik. Cieszy się, że 
zyskał n ie  tylko przedm iot zabaw y
— także przyjaciela. Nagle, balon 
w ypuszczony na chw ilę z ręki, uno­
si się wysoko w pow ietrze. S łychać 
szatańsk i śm iech pana. D oprow adzo­
ny do  ostateczności sługa zaczyna 
w alczyć z  panem  i pokonuje go. Nad 
n im i wschodzi w ielkie czerw one 
słońce.

O bydw aj ak torzy  k łan ia ją  się i za ­
czynają  w spólnie śpiew ać prościu tką 
m elodię. W idzow ie dołączają się, 
w szyscy b io rą  się za ręce — śpiew a­
ją. Tale kończy się w ystęp  zespołu 
COMUNA z Portugalii.

„4.

G rup  w ten sposób in icju jących 
działan ia  było oczywiście o  w iele 
w ięcej, że w spom nę ty lko te a t t  Da- 
goł z  B erlina Zachodniego, czy 
angielską grupę W elfer S tate. Tym, 
co łączyło te w szystkie zespoły, by ­
ła u jm u jąca  skrom ność, radość z gry 
w śród ludzi i d la ludzi. Rozjaśnić 
uśm iechem  tw arz  przechodnia, po­
darow ać m u chw ilę  relaksu, czasem  
refleksji, przebić się  przez nudę 
d n ia  codziennego — oto cel tych 
przedsięw zięć. Specyficzna poetyka 
pantom im icznych scenek, siła gestu, 
m im iki, ruchu  przekraczała  bariery  
ku ltu row e i językow e, czyniła ludzi 
z  w ielu kon tynentów  bliskim i sobie. 
Siła tego tea tru  pozw ala w ierzyć, że 
to. co ludzi łą c z y ,. jest o  w iele b a r­
dziej istotne i trw alsze  od tego, co 
nas dzieli. Były to  tak  zw ane im pre­
zy tow arzyszące — m arg ines festi­
w alu.

O prócz w ielkich festiw alow ych spek­
takli przebojów  w rodzaju Com una 
B aires z A rgentyny, T h ca tr N ational 
z  Islandii o raz  C om una z Portugalii, 
jeszcze jedno zjaw isko zasługuje  na 
specja lną  uwagę. Był to także, 
a  może przede w szystkim , festiw al 
ludzi dobrej woli, zarów no ze stro ­
ny organizatorów , jak i uczestników . 
„K urier” — biuletyn prasow y festi­
w alu, codziennie zam ieszczał podzię­
kow ania za wypożyczone reflektory, 
wzm acniacze, a naw et m iejsca nocle­
gowe. Od ręki zała tw iano  spraw y, 
k tó re  w codziennej życiowej p rak ty ­
ce  są n ie  do załatw ienia. "Dzięki 
um ow ie z  w rocław skim  M PK karty  
uczestn ictw a upraw nia ły  do bez­
płatnych  przejazdów  po mieście.

— Wracając do oper, które Pani 
śolewa najchętniej?

— Lubię kontrasty. Obok Łagodnej 
Desdemony czy Liiy kocham śpiewać 
Giocondę czy Toscę. jak również lubię 
„pomuzykować” sobie w „Adriannie Le- 
couvreur” czy „Luizie”...

W 1969 roku miałem wielką przy­
jemność oglądać Panią nic w Operze, 
nie na estradzie, lecz... w filmie. Nie­
trudno się domyślić, że w filmowej 
wersji którejś z oper, lecz znacznie 
trudniej byłoby odgadnąć, ie  w ope­
rze... Wagnera, mianowicie w partii 
Elzy w ..Lohengrinle”.

— Bratam także udział we włoskiej, 
filmowej wersji „Aidy" Verdiiego. któ­
rą to partię wyjątkowo lubię. Wracając 
do Wagnera, jest to jedyna opera tego 
kompozytora, która śpiewam.

— Czy przez brak sentymentu do 
kompozytora?

— Nie, bynajmniej. Uważam tylko, 
że moje warunki głosowe odpowiadają 
jedynie tej operze Wagnera, choć bar­
dzo cenię tego kompozytora. Widzi 
Pan, u nas segreguje się śpiewaków 
bardzo często nie tylko pod względem 
umiejętności. Zupełnie inne wymagania 
stawia Verdi sopranom w swoich mło­
dzieńczych operach i inne w później­
szych. Jak różne w wymaganiach i 
stylu są np. partie Abigaille w ,,Na- 
bucoo" czy Lenory w .,L’Hernanim", od 
Desdemony czy pani Ford.

— Jaki jest Pani stosunek do mu­
zyki współczesnej?

— No. cóż. muzycy każdej epoki są 
w ciągłych poszukiwaniach, Ale okres 
poszukiwań nie jest sprzyjający dla 
wokalistów. Słuchając najlepszych dziel 
naszych współczesnych kompozytorów, 
mogę o nich powiedzieć, że są ciekawe, 
inne, wyjątkowe, ale mnie osobiście 
nie dają tak głębokich i wielkich prze­
żyć, jak dzieła najwybitniejszych kla­
syków.

— A jeśli chodzi o śpiew?
— Niestety, współcześni kompozyto­

rzy piszą z myślą o orkiestrze i instru­
mentach, a utwory wokalne czy partie, 
wokalne w większych formach muzycz­
nych są rzadko ciekawe a jeszcze rza­
dziej wskazane dla samego głosu. Choć 
głos ludzki lest instrumentem, iednakże 
wyjątkowym, a o tym nasi kompozyto­
rzy nie pamiętają.

— Ze względu na ciągle nowe po­
szukiwania kompozytorów, wo aliści 
dzisiejsi muszą uprawiać również mu­
zykę współczesną, jakie zatem widzi 
Pani wyjście?

— Bardzo proste. Podobnie jak sama 
publiczność dzieli się na zwolenników 
muzyki współczesnej i klasycznej uwa­
żam. że również 1 śpiewacy winni dzie­
lić się na wykonawców muzyki klasycz­
nej i współczesnej. Tego rodzaju naj­
ogólniejszy podział wokalistów współ­
czesnych 'e s ł konieczny.

— Jakie rady miałaby Pani dla mło­
dych, początkujących śpiewaków?

Fot. Jam W róbel

W m iejskich  chłodniach zam rażało 
się kilika ton  lodu; na im prezę przy­
gotow aną przez ang ielską grupę W el- 
fare  S tate. O grom na pomoc m iasta, 
a  także prężność o rgan izacy jna stu ­
dentów  były w arunkam i n iezbędny , 
mi. aby ta gigantyczna im preza (po­
nad dw adzieścia zespołów te a tra l­
nych z  pięciu kontynentów ) mogła 
w ogóle dojść do skutku. N ie sposób 
było obejrzeć w szystkiego — nie 
p róbow ałem  naw et.

5.

Biegając pośpiesznie po W rocław iu, 
aby  zobaczyć jak  najw ięcej, często 
w racałem  m yślą do Lodzi. M yślałem
o  je j n ie  w ykorzystanych placach, 
skw erach, o pasażach przy ulicy 
P iotrkow skiej, o studenckich  k lu ­
bach i św ietlicach, w  k tórych  nigdy 
nic się nie dzieje. M yślałem  o tea­
tra lnym  ruchu  studenckim , o sp ek ­
taklach. robionych przez znajom ych 
d la  znajom ych, o kłopotach z  f inan ­
sam i, z w ydrukow aniem  plakatu ,
0 rozm ow ach o teatrze, jak  o św ią­

ty n i ,  o pryncypialnych in teresach
każdej z grup, czyli o ku ltu ra lnym  
odosobnieniu studenckiego środo­
w iska.

Ale dlaczego tak  się dzieje? P rze­
cież zanim  pow stał w rocław ski „K a­
lam bur” — źródło i  baza dzisiej­
szych festiw ali — w Lodzi istniały 
tuż , P strąg” ! „C ytryna". G dzie za­
tem tkw i b ład 1 przyczyna bezw ładu
1 nijakoścl studenck iej k u ltu ry ?

— Zaczynać ód małych, skromnych 
utworów, nie od wielkich arii. Ćwiczyć 
umiarkowanie lecz rozsądnie. Zwracać 
uwagę nie tylko na stronę czysto wo­
kalną, ale i na dykcję i interpretację 
wykonywanego utworu.

— Których dyrygentów. z którymi 
Pani współpracowała. ceni pani naj­
bardziej?

— Jeśli pominę wyjątkowy senty­
ment do wielkiego Toscaniniego, to 
najbardziej cenię sobie współpracę z 
Tulio Serafinem, Molinari—Pradellim i 
Karajanem.

— W przyszłym roku mija trzydzie­
sta rocznica, kiedy Arturo Toscanini 
przedstawił Panią publiczności La Scali. 
Co to była za opera?

— Byl to koncert galowy na otw ar­
cie sezonu La Scali. Ten pierwszy 
szczęśliwy dziień w mojej karierze 
wspominam zawsze z wielkim senty­
mentem i wzruszeniem.

— A którego z kolegów — śpiewaków 
darzy Pani największą sympatią?

— Chyba Mario del Monaco, z którym 
śpiewałam wszystkie moje ulubione o- 
pery.

— Czy pani codziennie ćwiczy?
— Często, lecz bez przesady. Gdy 

mam kilka dni wolnych, to czasem od­
poczywam ..głosowo”, co dobrze wpły­
wa na „zdrowotność” głosu.

— Czy może nam Pani zdradzić ta ­
jemnicę je j zachowania się przed wy­
stępem?

— Odpoczywam: spaceruję, milczę. 
Ostatni konkretny, lecz lekki posiłek 
zjadam na 4—5 godzin przed śpiewem. 
Rozśpiewuję się na 1.5 godziny przed 
występem, zaczynając delikatnie od 
mormoranda.

— Najbliższe Pani toumćp?
— Nietrudno się domyślić, te  do 

Związku Radzieckiego, iako że żegnamy 
się na lotnisku przy okienku odprawy 
celnej z napisem „K!ev”. A więc n a j­
pierw Kijów, potem Leningrad. Mos­
kwa. Cieszę się ze spotkania z muzy­
kalną oubliczmościa Związku Radziec­
kiego. NasteDnie rodzinna Italia i kilka 
innych krajów Europy, oo czym tour- 
nće r>o Stanach Zjednoczonych.

— Jakie wrażenia z  pobytu w Polsce?
— Polubiłam Warszawę i pokocha­

łam publiczność polską.

Waldemar Pawłowski — tenor, 
uczeń Ady Sari, absolwent 
PWSM w Warszawie, stypendy­
sta Arcademla Musicale Chtrlana 
w Sienie. Teatru Wlelklefo w 
Palermo I Fundacji Rzymskie], 
w latach 1972—1(73 solista Teatru 
Wielkiego w Łodzi. Obecnie — 
po wystenach w Austrii -  wyjeż­
dża na kontrakt do Ankary.

| FILM 

TY i JA
Corocznie obchodzone „Dni Filmu 

Radzieckiego” stw arzają okazję do ko­
lejnego potwierdzenia takiej oto refle­
ksji: kino radzieckie płynie dwoma 
nurtam i. Jeden z nich tworzą filmy, 
które powstają zgodnie z kalendarzem, 
pozycje jubileuszowe zrodzone na zle­
cenie. Formuła „kina na zle­
cenie'’ nie jest sama w sobie grzechem
— pod warunkiem, że intencje zlece­
niodawcy spotkają się z talentem  i au­
tentyczną pasją wykonawcy. W ystar­
czy powołać się w tym miejscu na zna­
komity przykład wyjęty właśnie z hi­
storii filmu radzieckiego — „Pancernik 
Potiomkin” Sergiusza Eisensteina, naj­
głośniejszy i najwybitniejszy film w 
dziejach kinem atografii światowej pow­
stał na zamówienie dla uświetnienia
20 rocznicy Rewolucji 1905 roku. 
Tymczasem monumentalne inscenizacje 
i rekonstrukcje historyczne skądinąd 
zadziwiają nas ogromnym rozmachem i 
olbrzymimi nakładam i środków finan­
sowych, ale nużą jednocześnie niemiło­
siernie. Myślę też, że filmy te, a ich 
zasadniczy kanon sformułował się w 
poprzednim okresie, narobiły wiele nie­
zasłużonej szkody w wyobrażeniach 
polskiego kinomana o kinematografii 
radzieckiej. Dzięki nim właśnie tilmy 
tak interesujące i godne głębokiego na­
mysłu jak  „K alina czerw ona’’, „Mono­
log” czy utwory Gleba Panliłowa, a 
można by tu  jeszcze dorzucić kilkanaś­
cie tytułów, są wyświetlane przy pra­
wie pustej widowni i praktycznie nie­
uchwytne po kilku dniach ^chodzą z 
ekranów peryferyjnych kin.

One to bowiem należą do nurtu  d ru ­
giego, który decyduje o artystycznej 
randze radzieckiego filmu, tworzą sol 
jego filmowej, a może i kulturow ej 
ziemi, przynoszą obraz powszedni i nie 
skłamany człowieka ua tej ziemi żyją­
cego. Filmy z tego kręgu, którego 
współczesna mutację można wywieść z 
„Dziewięciu dni jednego roku" Michai­
ła Romma miały jeden podstawowy 
walor: określały moralne fundamenty 
egzystencji współczesnego człowieka. 
Filmy Chucijewa, Panfiłowa, Awerba- 
cha czy Szukszyna stawiały na pierw ­
szym planie problem jednostki w wa­
runkach socjalistycznego społeczeństwa. 
Stawiały pytania najprostsze, najbar­
dziej elem entarne na tem at ludzkiej 
godności 1 odpowiedzialności, ukazywały 
trudności ludzkiego współżycia oraz 
podkreślały wartość ludzkiej miłości i 
solidarności. Słowem — próbowały od­
budować utracony w latach minionych 
etos człowieka, wyzbyty z gorsetu pro­
pagandowych haseł i frazesów socrea­
lizmu, zakorzeniony natom iałt w kul­
turowym doświadczeniu. Filmy te nio­
sły z sobą nie spotykaną intensywność 
przeżycia, Ich charakterystyczny „du- 
szuszczlpatielnyj’* liryzm splatał się z 
żywiołowym poczuciem humoru.

„Ty I ja ” Larissy Szcpitko można i  
całą pewnością zaliczyć do tego drugie­
go nurtu  radzieckiej kinematografii. 
Jest to również utwór współczesny, ka­
m eralny i skupiony nad zasadniczymi 
wyborami życia. Centralną postacią 
filmu i bohaterem organizującym jego 
problem atykę jest młody, uzdolniony 
lekarz, który gnany „jaskółczym nie­
pokojem” opuszcza ustabilizowaną pra­
cę w klinice 1 wyjeżdża na wielką bu­
dowę syberyjską. P iotr jest naturą ro­
mantyczną, dręczoną poczuciem nie­
spełnienia i nieokreśloną tęsknotą za 
życiem szerokim, intensywnym i b u j­
nym. W imię tej nostalgii porzuca żo­
nę i doskonale zapowiadającą się ka­
rierę medyczną.

Postawa Piotra 1 Jego postępowanie 
jest konlrapunktowo skontrastowane z 
życiem jego opuszczonej żony 1 adoru­
jącego ją  skrycie jego przyjaciela. 
Przyjaciel P iotra jest typem osobowoś­
ci doskonale pogodzonej z sytuacją ży­
ciową, w której funkcjonuje. Ma w pra­
wdzie autoironiczny dystans do kon­
wenansu, któremu podlega, ale nic ma 
zamiaru go naruszyć. K rótka chwila 
szaleństwa (scena w cyrku) nie przy­
nosi mu zamierzonego efektu, lecz nara­
ża go na śmieszność. Więc jest konfor­
mistą — świadomym, ale uczciwym. 
Bowiem Jego konformizm idzie w pa­
rze z życzliwością dla innych i poczu­
ciem odpowiedzialności za cudzy los. 
Kobieta w tym filmie jest uczuciowym 
medium I katalizatorem  ujawniającym 
dwie odmienne postawy wobec życia. 
Zestawiając z sobą te dwie wersje 
egzystencji pełną, lecz kaleką, bo za 
wolność płaci się cudzą krzywdą i mo­
notonną, lecz wartościową, bo otw artą 
ku innym, autorka filmu opowiada się 
za drugą postawą. Piotr nie znajduje 
ukojenia w rozległych przestrzeniach 
stepowych — zamykające film zbliże­
nie smutnych oczu chorej kobiety trw a 
w nim jak  wieczny w yrzut sumienia.

Larlssa Szcpitko opowiedziała swój 
film na dwóch planach narracyjnych. 
Historia d.wojga przyjaciół ma wspólne 
źródło fabularne, ale później Ich losy 
Już nie przecinają się, stanowią jedy­
nie kontrapunktow e zestawienie ujaw ­
niające intencje autorki. W historii 
Piotra dochodzi do głosu rzeczywistość 
surowa nie ufryzowana, pałubiasta i 
siermiężna. Natomiast w opowieści o 
jego przyjacielu zmontowanej równole­
gle świat jest laboratoryjnie sterylny 
1 gładki. Szepitko doskonale opanowała 

) repertuar narracyjnych chwytów wy­
pracowanych przez nowe kino, opano­
wała do tego stopnia, że niekiedy, 
zwłaszcza w partiach retrospekcyjnych, 
popada w stylistyczną przesadę i "ma­
nierę, co odbywa się z wyraźną szkodą 
dla czytelności je j filmu.

Nie przekreśla to wszakże wartości 
tego utworu, który do moralnego dys­
kursu. który toczy się w kinie radziec­
kim od szeregu łat, wnosi nowy, szla­
chetny ton.

TAD EUSZ SZCZEPA Ń SKI

MUZYKA

KOCHAM ŚPIEW
Z RENATĄ TEBALDI rozmawia W aldem ar Pawłowski

„Glos anioła" -  tak Arturo Toscanini narwal Signorinę Tebaldi, gdy ją usłyszał 

po raz pierwszy w 1946 r„ angażując od razu do La Scali. I oto primadonna pierw­

szej wielkości ostatnich 30 lat, a zarazem jedna t największych śpiewaczek XX w. 
wystąpiła 5 października br. po raz pierwszy w Polsce, w recitalu pieśni, w Fil­
harmonii Narodowej. Korzystając z zaszczytnej znajomości i  wielką śpiewaczką, w 

czasie moich kilku lat pobytu artystycznego we Włoszech, udało mi się, poza kon­
ferencją prasową, spotkać trzykrotnie z Renatą Tebaldi. Pierwsze nasze spotkanie 

miało miejsce w Hotelu Europejskim, drugie po recitalu w Filharmonii, no i po 

raz ostatni przed odlotem, na Okęciu.

-  Mieliśmy prawdziwą radość i niecodzienną satysfakcję podziwiać Panią I jej 

piękny głos w wieczorze pieśni w Filharmonii Narodowej. Jak Pani ocenia publi-
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KOSMOS

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

POŻEGNANIE  
MARSJAN

Ludzie od dawna zastanawiali się nad tym, czy są sami w Kosmo­
sie i mieli nadzieję, że najbliższa nam, starsza i bardziej rozwinięta 
.cywilizacja znajduje się na... Marsie. To hipotetyczne przekonanie 
utwierdziły odkryte w 1877 roku przez włoskiego uczonego G. V.
Schiaperelli marsjańskie kanały. Naliczył on w sumie 113 kanałów, 
sporządził ich mapę i stwierdził, że kanały te mają długość od 500 
do 1 000 km, a niektóre sięgają i 6 tys. km. Początkowo uważano 
wprawdzie, że kanały te są naturalnymi formacjami planety, a póź­
niej uznano, że są to twory sztuczne, dzieło rozumnych istot. Uwa­
żano, że są to pasy roślinności, która rozwija się latem w pobliżu na­
wadniających kanałów, inni byli zdania, że są to gigantyczne kon­
strukcje stworzone przez marsjańską cywilizację.

| o p i n i e  j

JAKWKRĘCAĆ
ŻARÓWKI

Sprawa dotyczy żarówek, a więc ju i 
x (tory wiadomo, że nic mogą to być 
problemy wielkiej wagi. życie nasze je ­
dnak składa się właśnie z tysiąca ta­
kich drobnych problemów, które jakże 
skutecznie potrafią nam dokuczyć.

Jak powszechnie wiadomo, żarówki 
Jako produkt masowy od wielu Jui lat, 
w olbrzymiej większości krajów świata 
podlegają znormalizowaniu, ilzięki ze- 
mu można Je wkręcić do każdej znor­
malizowanej oprawki. Część metalowa 
(blaszana) żarówki posiada ściśle okre­
ślony wymiar, gwint, długość itp. i to 
oczywiście dla wszystkich jest zupełnie 
normalne i zrozumiale, gdyż tak właś­
nie ma być. Od pewnego jednak czasu, 
za każdym razem, gdy muszę dokonać 
zakupu żarówek dla potrzeb własnych, 
mam obawy, ciy uda mi się wkręcić je 
do oprawek lamp jakie posiadam w 
domu. Dla porządku mogę przysiąc, że 
wszystkie lampy jakie znajdują się u 
mnie są. produkcji krajowej, a więc 
również ich oprawki (teoretycznie) są 
znormalizowane.

Miałem już kilkakrotnie przykre doś­
wiadczenie, kiedy przy próbie wkręca­
nia żarówki, pękła mi w rękach jej 
szklana bańka, obsypując mnie liczny­
mi drobnymi odłamkami szkła, proszę 
mi wierzyć, nic należy to do przyjem­
ności. Zasadniczy problem nie polega tu 
oczywiście na konieczność kupna nastę­
pnej żarówki, lecz na je j Wadliwej pro­
dukcji, a w związku z tym, na nudnoś­
ci jakie powstają przy je j wkręceniu.

Zdarzyło mi się, że po którymś z rzędu 
pęknięciu żarówki, którą wkręcałem 
wysoko nad głową, gdy musiałem z 
włosów i koszuli wybierać drobne od­
łamki szkła, tak się zawziąłem, że na­
stępnego dnia zatelefonowałem do dy­
rektora .Polamu" w Pabianicach i w 
kulturalnych, acz nieco ostrych sło­
wach wyraziłem dezaprobatę dla pracy 
jego zakładów. Dowiedziałem się wów­
czas. że „Połam" słyszał o podobnych 
wypadkach, nic wynikają one jednak 
z winy „Polamu”, a podobno z powo­
du brakoróbstwa jego kooperantów, 
którzy wykonują metalowe części do 
żarówek, wobec czego „Połam” nie po­
czuwa się w ogóle do jakiejkolwiek 
winy. Dziwne i nieco oryginalne wy­
dało ml się stanowisko pabianickiego 
„Polaniu”, chociaż nie tak znów rzad­
kie.

Wydaje mi się, że mnie jako klienta 
I użytkownika żarówek nie powinno ob­
chodzić, z jakich elementów koopera­
cyjnych one się składają i czy odpo­
wiadają. czy też nie odpowiadają okre­
ślonym normom. Jestem natomiast pe­
wien, ie  producent, który świadomie 
sprzedaje żarówki, które nie odpowia­
dają normom, a w konsekwencji nara­
ża kupujących na kłopoty i przykroś­
ci, jesi uelikatnie mówiąc nie w po- 
rząduu. Wydaje mi się również, i( ktos 
wreszcie powinien się tym poważniej 
zainteresować i ustalić kto tu zawinił.

Z moich obserwacji wynika, ie  ia -  
rówki mają następujące wady:

1. brak wspólnej osi dla bańk! szkla­
nej 1 części metalowej z gwintem,

t. większą ni i  normalnie średnicę ze­
wnętrzną gwintu,

3. krótszą n ii normalnie długość czę­
ści gwintowej,

4. niechlujne lutowanie (z boku czę­
ści gwintowanej tuż przy bańce szkla­
nej zbyt duio lutu), co unicmoillwia 
wkręcenie prawidłowe iarówki w opra­
wkę.

To są te wady. które jako niefacho­
wiec mogłem zaobserwować w kolejno 
kupowanych ok. 50 żarówkach.

Muszę jednak dodać, żc jakość żaró­
wek w ogóle zeszła na tzw. psy, nie­
rzadko zdarzają się przypadki, że po 
Z, 3 dniach żarówka kończy swoj ży­
wot, przepala się wtokno i cześć. Ale 
problemów takich me spotkałem, kie­
dy kupowałem tzw. żarówki fasonowe, 
produkowane również przez zakłady 
podległe zjednoczeniu „Połam”. Sprawa 
może byłaby nieistotna, gdyby nic jed- 
no. a mianowicie to, że cena iarowek 
fasonowych jest znacznie wyższa niż 
zwykłych. Poza tym powszechne stoso­
wanie żarówek fasonowych nie jest w 
pełni uzasadnione, przecież nie wszę­
dzie one pasują w sensie kompozycyj­
nym, nie nadają się do wszystkich 
lamp, kloszy i żyrandoli. Być może 
zjednoczenie „Połam1* doszło do prze- \ 
konania, że nie jest w stanie poprawić 
jakości produkowanych żarówek zwy­
kłych i wobec tego, nie zamierza nic 
robić dla poprawy sytuacji na rynku, 
dając w zamian żarówki fasonowe. 
Przyznaję, że takie rozumowanie nie 
Jest pozbawione elementów logiki, sam 
bowiem doszedłem do przekonania, ie  
je ie li nic chcę mieć kłopotów z wkrę­
caniem żarówek i zaoszczędzić nerwy 
muszę kupować żarówki fasonowe, mi­
mo li  są wielokrotnie droższe. Boję się 
tylko, co t« będzie jeśli inni producen­
ci dowiedzą się o oryginalnej strategu 
ekonomicznej lansowanej przez zakłady 
podległe zjednoczeniu „Polani”? Los u- 
iytkowników tysięcy różnych wyrobów 
naszego przemysłu będzie nie do po­
zazdroszczenia.

KAZIMIERZ SKIBICKr

Dziś na  podstaw ie zdjęć pow ierz­
chni p lanety , dokonanych przez sondy 
kosm iczne „M ars” i „M arlner” — 
wiem y, że było to  po prostu optycz­
ne złudzenie. Dziś — na podstaw ie 
tych zdjęć — wiemy, ie  pow ierzchnia 
M arsa bardziej przypom ina po­
w ierzchnię Księżyca niż p lanety , na 
k tó re j mogłoby istnieć życie. A m i­
m o to, ludzie nie tracą  jeszcze na­
dziei.

1.

MARS jest czw artą  p lanetą  U kładu 
Słonecznego. Obiega ona Słońce w 1,88 
roku ziemskiego, czyli przez 686 dni, 
23 godziny i 31 m inu t Kiedy jest po 
tej sam ej stron ie  Słońca, co Ziem ia, 
odległość między naszą p lanetą  
a  MARSEM wynosi 55,ti m iliona iMfl> 
kiedy jest po przeciw nej stron ie  
Słońca — 398,9 m iliona um.

Ś rednica MARSA wynosi 0,52 śred­
nicy Ziem i . Masa — 0,108 masy Zie­
mi. Posiada dw a księżyce: Phobos 
i Deimos. S iła ciążenia na MARSIE 
jest 2,6 razy m niejsza niż nst Ziemi. 
MARS obraca się wokół w łasnej osi 
w  ciągu 24 godzin, 37 m inu t i 23 se­
kund. M arsjańska doba trw a  zątem  
dłużej od ziem skiej o 41 m inu t 19 se­
kund. Oś obrotu  p lanety  jest pochy­
lona podobnie, jak  oś Ziem i, w ystę­
pu ją  tam  więc pory roku podobne do 
pór roku na Ziemi (z tym tylko, że 
trw a ją  one d w ukro tn ie  dłużej.

2.

Pow ierzchnia MARSA oglądana 
przez teleskop jes t kolorowa. Przy 
czym kolory MARSA zm ien iają  się 
w  zależności od pór roku. W drugiej 
połow ie X IX  w ieku włoski astronom
G. V. Schiaperelli sporządził p ierw ­
szą m apę MARSA, zaznaczając na 
niej „lądy” i „m orza” i nadając im 
nazwy, zapożyczone z  dziejów staro ­
żytnych 1 z mitologii. Te „lądy” i „mo­
rza” n ie m ają  nic wspólnego z  lądam i 
1 m orzam i w naszym , ziem skim  rozu­
m ieniu. Są to ciem nieisze i jaśniejsze 
obszary, obserw ow ane przez telesko­
py na  pow ierzchni' >,Czerw onej p la­
nety”.

C iem niejsze obszary, czyli „m orza” 
uznano jeszcze w ubiegłym  stuleciu 
za obszary pokryte m arsjańską  roślin­
nością, k tóra  analogicznie do ziem ­
skiej, zm ienia barw ę w raz z poram i 
roku i zam iera  na  okres m arsiańsk ie j 
zimy. Rosyjski astronom  G aw rił A. 
Tichow  prow adził długie badan ia  nad 
roślinam i, żyjącym i u nas w  w arun ­
kach surow ego k lim atu  arktycznego, 
usiłu jąc w ten sposób udow odnić mo­
żliwość istn ienia życia roślinnego na 
MARSIE.

Przeciw nicy tej hipotezy zw racaia  
uw agę na  to, że atm osfera MARSA 
jes t 100 razy rzadsza od ziem skiej 
i zaw iera znikom ą ilość wody. P a ­
m iętali oni co praw da, że atm osfera 
ta  sk łada sie przede w szystkim  z dw u­
tlenku  w ęgla, a le  przypom inali. że 
tem p era tu ra  na pow ierzchni p lanety 
w aha się w  granicach od —100 do 
+  15, 20, a naw et 50 stopni C elsju­
sza. Inni znów  podkreślali, że w arun ­
ki k lim atyczne, panujące na MARSIE 
■zbliżone są do w arunków  panujących 
w  H im alajach , a żyle tam  przecież 
około 200 gatunków  roślin.

O kresow e zm iany w  kolorystyce 
p lane ty  tłum aczy się też burzam i py­
łow ym i. W w yniku tych burz  pow­
s ta ją  gęste, wysoko sieaające chm ury 
pyłu. k tó re  uniem ożliw iają "n aw e t 
obserw ację  pow ierzchni p lanety  przez 
teleskopy.

Ale ludzie nadal nie tracą  nadziei. 
Skoro nie ma w arunków  dla życia 
rozum nych istot, skoro w yklucza sie 
możliwość istnienia m arsjańsk iej roś­
linności, to mogą na tej planecie wy­
stępow ać najbardzie j p rym ityw ne 
form y życia biologicznego. Przecież
— m yślą ludzie — w śniegach 
A rktyki, A ntark tydy  i w  A ndach ży­
ją  m ikroskopijne glony. Czyż życie 
jes t tylko przypadkiem , jak i jedynie 
zdarzy ł się na Ziem i?

3.

O bserw acje MARSA przez telesko­
py w ykazały, że na jego biegunach 
po jaw iają  się i zn ika ją  białe  plam y. 
Po raz pierw szy zauw ażył tak ie  pla­
my astronom  holenderski C hristian  
Huygens. Stało sJę to w połowlp... 
XVII wieku. Z jaw isko to usiłow ano 
tłum aczyć analogicznie do podobnego 
z jaw iska ziemskiego. Uznano, że są 
to masy lodu i śniegu, jak ie  grom adzą 
się w okolicach bieguna w czasie 
m arsiańsk ie j zimy. Pogląd ten u trzy j 
m yw ał się przez wieki i do n iedaw na 
podzielało go w ielu współczesnych 
astronom ów .

D opiero n iedaw no francuski uczo­
ny — A. Dollfus stw ierdził, że g ru­
bość białych czap biegunow ych MAR­
SA nie p rzekracza k ilku  centym etrów  
i nie może być ani lodem, ani śnie­
giem, a  co najw yżej w odnym  szro­
nem  lub zestalonym  dw utlenkiem  
w ęgla. W ielu uczonych przychyla się 
bardziej do poglądu, że jes t to  zesta­
lony dw utlenek  węgla, gdyż w oko­
licach biegunów „C zerw onej p lanety” 
tem pera tu ra  naw et latem  nie podnosi 
się powyżej 0 stopni, a  zatem , gdyby 
był to lód, to nie topniałby latem . 
N atom iast fakt, że białe czapy zn ika­
ją  w czasie m arsjańskiego la ta , prze­
m aw iałby za tym . że jest to zestalo­
ny dw utlenek węgla, gdyż już w —79 
stopniach Celsjusza gaz ten zam ienia 
się w biały proszek, przypom inający 
śnieg.

Inni jednak  u trzym ują  nadal, że je­
śli woda w ystępuje na MARSIE, to 
w łaśnie białe, polarne czapy, są jej 
jedynym  źródłem .

4.

Do lipca 1965 roku „Czerw oną p la­
netę” badano przy pomocy telesko­
pów. W nocy z 14 na 15 lipca 1965 
roku w odległości 9 846 km od po­
w ierzchni MARSA, przeleciała am e­
rykańska sonda kosm iczna „M ari- 
ner-4”, k tó ra  przekazała na  Ziem ię
21 fotografii pow ierzchni MARSA. 
W yniki osiągnięte przez sondy ko­
sm iczne zm usiły uczonych do k ry ­
tycznej oceny tego w szystkiego, co do 
te j pory w ydaw ało się nam , że w ie­
my o MARSIE.

„H istoria badań m arsjańsk ich  — 
napis a! am erykański biolog, N orm an
H. H orowitz — by |a  przede w szystkim  
zdum iew ającą h is to rią  b łędów ”.

Aby N orm an H. H orow itz mógł na­
pisać takie  stw ierdzanie, trzeba było 
podjąć w ysiłek skunstruow ania, wy­
strze len ia  i doprow adzenia sond ko­
sm icznych do „Czerw onej p lanety”. 
T ryd ten rozpoczęli R osjanie, którzy  
1 listopada 196? roku w ystrzelili 
w  Kosmos sondę „M ars-l”. W dw a 
la ta  później, 5 listopada 1964 roku, 
w  tym  sam ym  kierunku  A m erykanie 
w ystrzelili „M arinera-3”. Jednakże 
dopiero „M ariner-4” w ykonał 21 p ier­
w szych fotografii pow ierzchni p lane­
ty, jako, że obie pierw sze sondy, r a ­
dziecka i am erykańska, nie do tarły

do celu. „M ars-l” na  sku tek  niem o­
żliwości dokonania korek ty  lotu, prze­
leciał w  odległości 193 tys. kilom etrów  
od pow ierzchni p lanety.

„M ariner-4” przeleciał w odległości
9 846 km od pow ierzchni MARSA.

„M arłncr-6” m inął p lanetę  w odle­
głości 3 400 km i przekazał na Ziem ię 
76 zdjęć pow ierzchni MARSA. Było 
to  31 lipca 1969 roku.

„M ariner-7” m inął MARSA w nocy 
z  4 na  5 sierpn ia  1969 roku i prze­
kazał na Ziem ię 126 dalszych fotogra­
fii pow ierzchni p lanety. Z djęcia te  
były robione z  odległości 3 400 km.

„M ars-2” 27 listopada 1971 roku 
sta ł się sztucznym  sa te litą  MARSA 
i zbliżył się do pow ierzchni p lanety  
na odległość 1 380 km.

„M ars-3” sta ł się sztucznym  sate li­
tą  MARSA 2 grudn ia  1971 roku, a  od 
sondy oddzielił się zespół i^aający 
i łagodnie spadł na pow ierzchnie pla­
nety. Tuż po w ylądow aniu kam era 
telew izyjna zaczęła przekazyw ać za 
pośrednictw em  m arsjańskiego satelity  
„M ars-3” obraz  płaskiego terenu. 
P rzekazyw anie sygnałów  telew izyj­
nych z M arsa zostało nagle p rzerw a­
ne. N atom iast sygnały radiow e zespół 
lądu jący  przekazyw ał jeszcze do 
5 g rudn :a \ 1971 roku.

„M ariner-8” — próba w ystrzelenia 
tej sondy zakończyła się niepow odze­
niem  8 m aja  1971 roku.

„M ariner-9” sta! się sztucznym  sa­
telitą  MARSA 14 listopada 1971 roku. 
Sonda, ok rążając p lanetę w ciągu
12,5 godziny, zbliżała się do je j po­
w ierzchni na  odległość 1 397 km 
i przekazała ną  Ziem ię tysiące foto­
grafii „C zerw onej p lanety”.

„M ars-4” m iał być kolejnym  ra ­
dzieckim  sztucznym  satelitą  MARSA, 
ale na sku tek  aw arii urządzeń pokła­
dowych m inął pow ierzchnię planety 
w odległości 2 200 km,

„M ars-5” — kolejny radziecki sztu ­
czny sa telita  MARSA osiągnął cel
12 lutego 1974 roku j przekazał na 
Ziem ię barw ne zdjęcia pow ierzchni 
planety.

„M ars-6” — sonda p rze transporto ­
w ała  w pobliże p lanety lądow nik, 
k tó ry  12 m arca 1974 roku łagodnie 
osiadł na pow ierzchni MARSA.

„M ars-7” — kolejna próba prze­
transportow an ia  n a  pow ierzchnię 
MARSA lądow nika z ap a ra tu rą  ba­
daw czą. P róba ta  nie pow iodła się, 
gdyż sonda kosm iczna m inęła p lanetę  
w  odległości 1 300 km  od jej po­
w ierzchni.

„V iking-1”, ,,V iking-2‘’ — dw ie 
am erykańsk ie  sondy kosm iczne, k tó re  
zbliżają się do MARSA i osiągną je­
go pow ierzchnię latem  przyszłego ro­
ku. Ictt celem  jest stw ierdzenie śla­
dów życia biologicznego na tej p la­
necie.

5.

Co dziś w iem y o  MARSIE w  w yni­
ku  penetrac ji p lanety  przez sondy ko­
smiczne.

Potw ierdziła się hipoteza, że a tm o­
sfera  „Czerw onej p lanety” składa się 
w  98 procentach z dw utlenku w ęgla, 
a pozostałe 2 procent stanow i me­
tan , p ara  w odna, am oniak. Tak więc 
rów nież czapy biegunow e są niczym 
innym  jak  tylko zestalonym  dw u tlen ­
kiem  węgla. Nie w yklucza się jed­
nak, że mogą też zaw ierać niew iel­
kie ilości szronu wodnego. Taki skład 
atm osfery  MARSA oraz b rak  wody, 
w yklucza raczej możliwość Istnienia 
tam  życia. Ale ludzie m im o to nie 
tracą  nadziei, zdając sobie spraw ę, że 
nasza w iedza o „Czerw onej planecie” 
jest jeszcze m inim alna.

N a MARSIE płynęły kiedyś rzeki. 
Do takiego w niosku doszli uczeni 
am erykańscy, analizu jąc  zdjęcia p la­
nety , w ykonane przez „M arinera-9”. 
Stw ierdzili oni również, że na MAR­
SIE góry pochodzenia w ulkanicznego 
są  wyższe od ziem skich w ulkanów .

Zdjęcia pow ierzchni MARSA prze­
kreśliły  w szelkie hipotezy o kana­
łach i o  m arsiańsk ie j roślinności. 
O kazało się, że jaśniejsze i ciem niej­
sze plam y, w idziane przez teleskopy, 
n ie  pokryw ają  się z w ystępującym i 
n a  fo tografiach w yżynam i 1 dolinam i.

Przypuszcza się zatem , że plam y te są 
w ynikiem  różnej budow y geologicznej 
p lanety , że jedne skały odbija ją  sil­
n ie j św iatło, inne słabiej. Na podsta­
w ie  fotografii pow ierzchni MARSA 
stw ierdzono, że przypom ina ona b a r­
dziej k ra job raz  księżycowy niż k ra j­
ob raz  p lanety, pokry tej roślinnością, 
jak  to  bardzo daw no tem u przy­
puszczano.

i
6.

C arl Sagan opublikow ał w yniki 
in teresującego eksperym entu  am ery­
kańskich  uczonych. Postanow ili oni 
spojrzeć n a  Ziem ię oczyma przyby­
szów z Kosmosu, a  konkre tn ie  h ipo­
tetycznych M arsjan , m ając do dy­
spozycji tak ie  sam e środki, jakim i 
m y dysponujem y przy badaniu  po­
w ierzchni MARSA. Tw ierdzi on 
w  oparciu  o w yniki tego eksperym en­
tu , że przy pomocy superpotężnego te ­
leskopu, k tó ry  pozw ala rozróżniać 
ksz ta łty  rzędu 1 km, nie da sie zu ­
pełn ie stw ierdzić na Ziemi śladów  
działalności człow ieka. N iektóre for­
m y. k tó re  zdaw ałoby się. są sztucz­
nego pochodzenia, okazały się przy 
konfrontacji z ziem ską rzeczyw i­
stością w ytw orem  natury . Przy zdol­
ności rozdzielczej 1 km nie udało sie 
uczonym am erykańsk im  znaleźć 
oznak działalności człow ieka w m 'e j- 
scach, gdzie zn a jd u ją  sie m iasta: Bo­
ston, Nowy Jo rk . M oskwa, Pekin, 
Pairyż, B erlin  Londyn.

„M ariner-9” w ykonał zdjęc ia  po­
w ierzchni MARSA o zdolności roz­
dzielczej ponad 100 m. Zebrano więc 
1 800 kolorowych fotografii, w ykona­
nych przez kosm onautów  z „A polla” 
i „G em ini” i przy analiz ie  tvch zdjęć 
w ykryto  dziesiątki praw idłow ych 
form  geom etrycznych. Sześćdziesiąt 
spośród nich okazało się pochodze­
nia geologicznego, a 20 — były to fo­
tografie zjaw isk atm osferycznych. 
Przy rozszyfrow yw aniu zdjęć po­
w ierzchni Ziem i, posiadających zdol­
ność rozdzielcza 100 m i przy znajo­
mości życia na planecie udaje  się 
rozróżnić pew ne szczegóły, ale nie 
zrobiliby tego przybysze, którzy swo­
je  dośw iadczenie żvcioyve kształtow ali 
w innych niż na Ziemi w arunkach . 
D opiero przy zdolności rozdzielczej od 
1 do 10 m. zak ładając przy tym , że 
istoty żywe, typu np. ziem .skei k ro­
w y. mogą poruszać się. a wiec zm ie­
n ia ją  miejsce, można je odróżnić od 
przedm iotów  m artw ych, np. od gła­
zu, podobnie, jak  można w yodrębnić 
duże drzew a.

Zdaniem  C arla  Sagana „M ariner-9” 
„po raz pierw szy dostarczył możli­
wość spraw dzenia  daw nego przy­
puszczenia o istn ien iu  na M arsie 
istot rozum nych”. Alę ta hipoteza, jak 
pisze: „została — w edle wszelkich 
danych obalona”. N adal jednak 
ak tualne  pozostało pytanie: , czy 
M ars może być schronieniem  d la  
najprostszych form życia” ? Na to  
p y tan ie  m ają  odpowiedzieć po w ylą­
dow aniu na „C zerw onej planecie” 
obie am erykańsk ie  sondy: „Viking-1” 
i „V iking-2”.

7.

A p ara tu ry  obu am erykańsk ich  sond
— „V iking-1” i „V iking-2” przysto­
sow ane zostały do stw ierdzenia śla­
dów życia naw et najdrobniejszych 
organizm ów . Jednakże  ap a ra tu ry  te  
skonstruow ano w  oparciu o dośw iad­
czenia przeprow adzone w  w arunkach  
Ziemi i może to się okazać zupełnie 
n iep rzydatne  dla badań tego typu 
w  w arunkach  m arsjańsk ich .

M iejsca lądow ania w ybrano  na  
podstaw ie analizy zdjęć pow ierzchni 
MARSA, a  jedno z  nich znajdu je  się 
praw ie na sk ra ju  czaoy północnego 
bieguna. A para tu ra  obu sond może 
działać do roku czasu, a  najkrótszy  
okres trw ania badań wynosi 3 mie­
siące. Po pół roku. od chw ili w ylą­
dow ania na MARSIE, ap a ra tu ry  obu 
sond p rzestaną  przesyłać na Ziem ie 
sygnały, gdyż w tym  czasie MARS 
znaidzie się po d rugiej stron ie  Słoń­
ca i szum y radiow e gw iazdy b°dą 
przeszkadzały w  odbiorze sygnałów  
w ysyłanych z  pow ierzchni „Czerwo­
nej p lanety”.

Jeśli w szystko dobrze pójdzie, oba 
„V ikin?i” oow inm ' rozszerzyć naszą 
wiedze o MARS’ E Ponow na okazja  
do pow tórzenia ta k :el w v n n w v  na­
darzy sie dopiero w la ‘ach 1979—1981. 
Rozważa sie obecnie m ożl:w'>ś<< wy­
stania w ówczas na ..Czerwoną p lane­
tę” ooiazdów  sam obteżńych, któ^e 
mo<?łvbv penetrow ać pow ierzchnie 
MARSA na znacznie w lekszel prze­
strzeni. Pod uw agę b e rz e  sie modele 
pojazdów, k tó re  m oefvbv oddalać sie 
od sondy od 50 m etrów  do 10 km. 
W dalszei oFzyszłoś'’! hvV>by możli­
w e w ysłanie na MARSA poia-du  
autom atycznego, nazw anego Hi  ż 
..A uto-R over”. k tó ry  mó®łbv sam o­
dzielnie oddalać się od bazy do 
45n km.

W szystkie te  przeds'uw zięcia stano­
wią przygotow anie do w ypraw y czło­
w ieka na MARSA. W tedy poznam ? 
w ięcej ta jem nic  te l p lanety  i w tedy 
spełni sie m arzen ie  ludzi o podró­
żach do innych p la jW  A l p  do lądo­
w ania Ziem ian n a  MARSIE j e s z c z e  
dość daleko.
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U PRZYJACIÓŁ
N a ekrany  k in  M oskwy wszedł 

nowy film  dokum entalny  „W ielki 
Dzień E uropy” — pośw ięcony E uro­
pejsk iej K onferencji Bezpieczeń­
stw a i W spółpracy w H elsinkach. 
Film  ukazuje przebieg posiedzeń 
plenarnych  kim ferencji w  sali „F in ­
landia'* oraz spo tkan ia  czołowych 
mężów stanów  kra jów  — uczestn i­
ków' konferencji z radziecką dele­
gacją party jno-rządow ą,

*  •  #

Od w rześnia czynny jes t w  m ieś­
cie K eeskem et, w  którym  urodził 
się słynny w ęgierski m uzyk Zoltan 
Kodaly. In s ty tu t Pedagogiki M uzy­
cznej jego im ienia. W cen trum  m ia­
sta, przed siedzibą now ej uczelni, 
odsłonięto pom nik K odaly‘ego.

• *  •

K ubańska N arodow a R ada K u ltu ­
ry o rganizuje ju i  po raz drugi P a ­
noram ę T eatra lną . W eźmie w niej 
udział dw adzieścia zaw odowych i 
am atorsk ich  teatrów , k tóre  zap re­
zen tu ją  38 utw orów  scenicznych. 
Z adaniem  kubańskiego festiw alu 
jest p rzedstaw ien ie  nowych zjaw isk 
i tendencji w życiu tea tra lnym .

• #  •

W ydaw nictw o „Słow acki P isarz" 
w ciągu 25 la t sw ej działalności 
wydało ponad 2 tysiące ty tu łów  
książek w  języku słow ackim , w 
łącznym nakładzie 25 m ilionów  e- 
gzem plarzy. Do najw ażniejszych 
serii w ydaw niczych należą: „B iblio­
teka Słow ackiego P isarza", „S łow a­
cka P roza”, „Słow acka Poezja”. 
Klub czytelników  w ydaw nictw a li­
czy ok. stu  tysięcy członków.

W R iazaniu — m iejscu urodzenia 
Sergiusza Jesien ina  — pow staje 
pom nik poświęcony pam ięci w ie l­
kiego poety. Równocześnie w Baku
— gdzie Jesien in  m ieszkał — przy­
gotow uje się o tw arcie  m uzeum . 
Ekspozycja obejm ie portre ty , rzeź­
by, listy i pam iątk i zw iązane z ży­
ciem i tw órczością Jesienina.

*  .9  *

O rderem  Przy jaźn i N arodów  od ­
znaczone zostało m uzeum  T arasa 
Szewczenki w K aniow ie. Muzeum 
istnieje już 50 lat i w tym czasie 
odw iedziło je  ponad 7,5 m iliona 
osób, w tym  w ielu gości z całego 
św iata.

*  *  *

N akładem  w ydaw nictw a „Don- 
bass” ukazał się a lm anach poezji i 
prozy, którego au to ram i jes t cz te r­
dziestu robotników , górników  i h u t­
ników D oniecka zrzeszonych w k lu ­
bach literackich . W przeszłości z 
klubów  tych wyszło w ielu znanych 
dziś pisarzy jak  Borys G orbatów , 
A leksander A w diejenko i w ielu in ­
nych.

W edług najnow szych inform acji 
UNESCO — Zw iązek Radziecki od 
wielu la t zna jdu je  się w ścisłej 
czołówce św iatow ej pod względem 
rozw oju ruchu  wydawniczego. 250 
radzieckich w ydaw nictw  w ciągu 4 
la t obecnej pięciolatki opublikow a­
ło 6,5 m iliarda  książek i broszur, 
tj. o m iliard  w ięcej niż w całej 
poprzedniej pięciolatce. W br. opuś­
ci d ru k a rn ię  ponad 1,7 m ld książek. 
Za tym i liczbam i k ry ją  się n iew y­
m ierne sta tystyczn ie  w artości, jak  
coraz wyższy poziom ideow o-poli- 
tyczny, w ychow aw czy i poznawczy 
książek oraz doskonalsza szata ed> - 
torska.

W roku  bieżącym  m ija  40 roczni­
ca śm ierci uczonego, p rekurso ra  
podróży m iędzyplanetarnych  — 
K onstantego C iołkowskiego. Z te j 
okazji p rasa  radziecka przypom ina, 
że w zbiorach B iblioteki im. L enina 
zna jdu je  się jedyny zachow any 
egzem plarz, nap isanej w roku 1920 
przez Ciołkowskiego powieści f an­
tastycznej p.t. „W okół Ziemi". 
K siążka ta została w ydana w  300 
egz. w- K ałudze, gdzie uczony 
m ieszkał przez d ługie la ta .

*  *  *

M inęło 30 la t od śm ierci jednego 
z w ielkich kom pozytorów  naszej 
epoki — Beli B artoka. Swe a r ty ­
styczne credo zam knął niegdyś sio 
w am i: „Aby móc nasze m yśli i u- 
czucia w yrazić w muzyce, musim y 
w szystko odrzucić, co ham u je  nasz 
zapal i używ ać środków’ jak im i roz­
porządzam y... W szystkie nasze dążc 
nia m usim y skierow ać na  poszuki­
w anie tego, co m ożna określić ge­
n ia lną  p rosto tą”.

O pr. (a.b.)

Krwawe walki na ulicach  
Bejrutu, rozpętane przez libań- 
r/xq reakcję, zmierzajq do roz- 
Iticia jedności postępowych i 
patriotycznych sił Libanu i za­
dania ciosu palestyńskiemu 
ruchowi oporu. Głównym n a­
rzędziem tej operacji jest pra­
wicowa partia chrześcijańska  
Falanga Libańska (al-Katajib  
al-Libnanija). Katajib jest 
powiqzana z wielka i średniq 
burżuazjq oraz feudałami (200 
wpływowych rodzin), a szere- 
gowq masę jej członków sta­
nowi drobnomieszczaństwo.

Dewizą lidera  p a rtii — P ie rre  Dże- 
m a je la  i jego Falangi jes t: „Bóg, ro ­
dzina i ojczyzna". „ Ja  w iem — mówi 
D żem ajel — że jes t to hasło  faszys­
tów, a le  je s t to  w łaśnie tein ideał, do 
którego dążym y”. F alanga L ibańska 
dysponuje dobrze uzbrojoną i w ysz­
koloną tzw. m ilicją, w ubiegłych la ­
tach  zaw sze b ra ła  udział w  w alkach 
przeciw ko pow stańcom  palestyńskim , 
a w tym  roku w ystąp iła  na  w łasną 
rękę  w  ch a rak te rze  o rgan iza to ra  obe­
cnych w ydarzeń w  Libanie. Iskrą 
rzuconą na beczkę z  prochem  , było 
zabójstw o 27 Palestyńczyków  i Li- 
bańczyków , 13 kw ietn ia  br., jadących 
autobusem  prtzez ch rześc ijańską  dziel­
n icę m ieszkaniow ą w  B ejrucie. Pocią­
gnęło to  za sobą Wybuch w alk  w  c a ­
łej stolicy. S tarcia , początkowo m ię­
dzy falangistam i a  Palestyńczykam i, 
nabra ły  n iebaw em  zabarw ien ia  re li­
gijnego, poniew aż m uzułm anie w ystą ­
pili przeciw ko rządowi broniącem u 
chrześcijan  a następn ie  przerodziły 
się w w atkę biednych przeciw ko bo­
gatym . Tak więc sy tuacja  w L ibanie 
jes t bardzo złożona i z a  dym ną zasło­
ną w aśni relig ijnych, i Innych a n ta ­
gonizmów, toczy s ię* o stra  w alka  po­
lityczna i społeczna.

L iban, połażony na skrzyżow aniu 
św iatow ych szlaków  kom unikacy j­
nych, je s t w ielkim  cen trum  handlo­
w ym  i finansow ym , ogniw em  łączą­
cym  przem ysłow e k ra je  Zachodu z 
rozw ijającym i się k ra jam i Bliskiego 
W schodu. P rzez tery torium  k ra ju  pły­
nie tranzy tem  w artk i strum ień  tow a­
rów i kapitałów  z k rajów  zachodnich

i.do św iata  arabski® ;;# Te w ielokie­
runkow e operacje  s p a r z y ły  w Libą- 
nie dysproporcje zarów no w p ta s i - ' 
czyżnie s tru k tu ra ln e j, jak  i socjalnej 
Po głośnym bankructw ie  banku „ ło ­
tra"  w  1960 roku, k tóre  zachw iało 
w iarę k rajów  arabsk ich  w bankow y 
system  L ibanu, „naftodolary” coraz 
szerszym  kory tem  płyną teraz  do Eu­
ropy, USA, a  naw et k rajów  T rzecie­
go Św iata  bez pośrednictw a banków  
bejruokich. L ibańska ekonom ika, bę­
dąca pod silnym  naciskiem  św iatow e­
go system u kapitalistycznego, jest 
szczególnie uczulona na w strząsy  z 
zew nątrz. In flacja  w uprzem ysłow io­
nych k ra jach  Zachodu odbiła się 
szczególnie boleśnie na ekonom ice L i­
banu, k tóry  im portu je  w szystkie to­
w ary  m asow ego spożycia. G w ałtow ­
nie w zrosła liczba bankructw  m ałych 
i średnich  przedsiębiorstw . W skaźnik 
w zrostu ogólnego produk tu  narodo­
wego, z  uw zględnieniem  15-procen- 
tow ej inflacji w  1074 roku, był rów ny 
zeru. Ponadto, jak  podkreśla r e p o r

L iban był uw alS ny  za sw oistą oazę 
spokoju. Dziś zdaniu  tem u dajem y 
crasf przeszły, k ra j pogrążony jest 
bowiem w ogniu w ojny dom ow ej,
szczególnie k rw aw ej i niszczyciel­
skiej. Je j dw a fran ty  — to ludność 
chrześcijańska z  jednej strony  i m u­
zu łm ańska z  drugiej. Ten podział 
n iesie jednak  elem enty polityczne. W 
istocie walczy faszyzująca chrześci­
jań sk a  „Falanga" ze społecznością, 
so lidaryzu jącą się z  palestyńskim  
ruchem  oporu. Jeden z  kom entato­
rów  przedstaw ił linię fontow ą jesz­
cze prościej, p rzypom inając, że 
„chrześcijan in" oznacza przynależność 
do bogatych, a „m uzułm anin” do 
biednych'. Ci ostatn i z resztą  w Izbie 
D eputow anych i n a  innych stanow i­
skach rep rezen tow an i są skrom nie — 
tylko szóstą częścią.

Te w ew nętrzne przyczyny podziału 
w zm ocnione zostały  polityką zag ran i­
czną L ibanu. B e jru t realizow ał li­
nię prozachodnią 1 n eu tra ln ą  wobec 
kotnfliktu izraelsko-arabskiego. Mimo 
to nie uchronił się  od izraelskich 
ak tów  agresji. I to  nie tylko dlatego, 
że sta! się najw iększym  skupiskiem  
Palestyńczyków . Ich obecność zaś na 
tery to rium  Libanu uak tyw niła  lew icę 
libańską  i często sp la ta ła  się w e 
w spólną w alkę. Reszty dopełniła sy-

te r  „Le M onde" w  'korespondencji * 
L ibanu, rząd  żywi obaw y, iż w sku ­
tek sy tuacji w  k ra ju  znaczna część 
m orskiego tran sp o rtu  k ra jów  blisko­
w schodnich zacznie te raz  om ijać B ej­
ru t, k ie ru jąc  się na  P o rt Said, Suez, 
A leksandrię  i L atakiję. Spadek stoipy 
życiowej i socjalna polaryzacja w  k ra ­
ju  rodzą atm osferę  niezadow olenia 
grożącego stałym  w ybuchem . R urżu- 
az ja  trzym a się  kurczow o przyw ile­
jów, k tó re  g w aran tu je  je j pańsitrwo. 
P om ijając w pływ ow e rodziny feu d a l­
ne, libańsk ie  w arstw y  posiadające do­

robiły  się ogrom nych m ają tków  w 
okresie ostatn ich  dziesięcioleci, głów ­
nie na spekulacji podczas dw óch w o­
jen św iatow ych.

W „patsie nędzy", k tó ry  obejm uje 
B e jru t i jego przedm ieścia, w egetuje 
600 tysięcy ludzi na  800 tysięcy miesz­
kańców  stolicy. W finansow ej m etro ­
polii B liskiego W schodu ponad 1/3 
część jego m ieszkańców  stale* głodu­
je. Śm iertelność jes t tu ta j 2—3 razy 
w iększa od przeciętnej w kraju . 
M ieszkańcom  koszm arnych ruder i 
bud z blachy żyje się coraz trudn iej, 
poniew aż ceny na a rtyku ły  żyw noś­
ciowe idą n iepow strzym anie w górę. 
Czynsz za m ieszkanie, w ciągu o s ta t­
nich dw u lat, wzrósł trzykro tn ie . 
Dzieci nie mogą uczęszczać do szkół, 
biednytti nie stać na, opiekę lek a r­
ską. Duża część p ro le ta ria tu  m iejskie- 

'•'gd ‘ wegtetuje bbz cienia nadziei na 
lepszą przyszłość w beznadziejnych 
gettach nędzy: B urdż H um m ud, Na- 
baa, Tel ez Z aatar, Szijach, B urdż- 
-Baradżrie, Saibra czy Szatila. W B ej­
rucie, gdzie kaszty u trzym an ia  są  tak 
wysokie jak  w Nowym Jo rku , 72 p ro ­
cent robotników  zarab ia  dw ukro tn ie  
m niej niż w ym aga tego poziom ży­
ciowego m inim um . Chłopi, nęceni 
blaskam i w ielkiego m iasta, uciekają 
ze wsi, gdzie życie jest coraz cięższe 
i osiedlają się w B ejrucie i na  jego 
paryferiach . Dziś w stolicy i na je j 
obrzeżach stłoczyło się półtora  m ilio­
na ludzi, praw ie połowa m ieszkańców  
Libanu. D ram at narodu nie m ąci jed ­
nak  „radości życia” w arstw  posia­
dających. K ronika tow arzyska m iej­
scowych gazet zach łystu je  się od b a r­
w nych opisów  „nieustającego św ięta" 
burżuazji, k tó ra  bez żenady w ystaw ia 
na pokaz publiczny ca łe  sw oje boga­
ctwo.

tuacja  gospodarcza L ibanu, pogar­
szająca się w raz  z  kryzysam i n aw ie­
dzającym i św iat zachodni. Ich skutki 
sta ły  się odczuw alne przede w szyst­
kim w tej części ludności — 45—50 
proc., k tó ra  w podziale dochodu n a ­
rodowego uczestniczy ty lko 12 czy też 
15 proc. Z łączyły się przeto w jeden 
n u rt niezadow olenia 1 sprzeczności, 
w yrasta jące  na  różnym  tle. Rozgo­
rzała zacięta  w alka, k tó re j celem po 
stronic sił postępow ych jest zasadn i­
cza przebudow a państw a i jego re ­
orien tac ja  na a ren ie  m iędzynarodo­
wej.

Czym zakończy się ta w alka — 
trudno  przew idzieć. Zwłaszcza że s i­
ły reakcji szuka ją  sprzym ierzeńców  
poza grunicam i k ra ju .

Na łam y gazet, prócz L ibanu, 
weszła ostatn io  ró w n ie i S ah ara  za­
chodnia D w ukro tn ie  już n a  ten  te ­
m at debatow ała Rada Bezpieczeń­
stwa. Co w ięc dzteje się w n iew iel­
kiej ludnościow o krain ie , k tórej k ra j­
ob raz  podobny je s t do księżycowego?

S ah ara  zachodnia kolonizow ana 
była przez H iszpanię już pod koniec 
ub. stulecia. 17 la t tem u rząd fran - 
kistow ski dekre tem  przekształcił Sa­
harę  w  sw ą prow incję. Ale 80-tysię- 
czny naród S ahary  zachodniej nie 
pogodził się z tym  an i przez chw ilę.

Sytuację w  L iban ie  kom plikuje 
fakt, że is tn ie je  tu ta j 15 oficja lnych  
zm ilitaryzow anych organizacji, li­
czących w sum ie 150 tysięcy ludzi u- 
zbroijonych w 300 tysięcy sz tuk  broni 
pa lnej w szystkich kalib rów  i sy ste­
mów. Broń w  L ibanie sp rzedaje  się 
wszędzie. T ak było zawsze. B ejru t 
był i je s t dziś ulubionym  m iejscem  
transakc ji hand larzy  bronią. Za od- 
święitną, w ychodzącą na m orze fasa­
dą stolicy, sp rzedaje  się i kupu je  zło­
to, narko tyk i, działa i k a rab in y  m a­
szynowe. „G alan terię” w ojskow ą: pi­

stolety, p isto lety  autom atyczne, r e ­
w olw ery itp . m ożna kupić n a  rogu 
każdej ulicy B ejru tu .

O rganizacje m ilita rne  należą do 
przeróżnych p artii i ugrupow ań polity ­
cznych. Na wpół regu larne  zo rgan i­
zow ane form acje w ojskow e pozostają 
na usługach dw óch wiodących ugru ­
pow ań: chrześcijan  (m aroni tów) i 
m uzułm anów  (sunnitów , szyitów  i 
druzów ). Ofcok nich is tn ie ją  o rgan iza­
cje m ilita rne  o ch arak te rze  w yłącznie 
relig ijnym , rozrzucone po całym  k ra ­
ju  w zależności od geograficznego roz­
m ieszczenia różnych gm in w yznanio­
wych. N iektóre z  tych organizacji 
działają  w podziem iu. Należy do nich 
m. in. „Fron t obrońców  cedra”, je ­
szcze bardziej praw icow y od Falangi, 
nazyw any libąńskim  K u-K lux-K la- 
nem. Członkowie „F rontu" w yznają 
credo Falangi. Sw oje „armie*' maj;) 
także wielcy posiadacze ziemscy i 
feudałow ie — przywódcy klanów. Ba, 
głowa obecnego rządu, Raszid K ara­
mi, u trzym uje oddział w ojskow y we 
w łasnym  m ają tku  w okolicach T ry- 
polisu. O sobista obrona m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych, C am ille Szamu- 
na, liczy k ilkase t uzbrojonych ludzi. 
H enri Sfeir, b o g a ty . przedsiębiorca, 
„niezależny” m aronita , także sform o­
w ał sw oją w łasną „arm ię" w  sile 
około 200 ludzi, k tó ra  b iw akuje opo­
dal jego le tn iej rezydencji w  rejonie 
K esruanu. „A rm ią" dowodzi francus­
ki najem nik  Rene Godet, były sp a ­
dochroniarz  Legii Cudzoziem skiej, 
„zasłużony w ete ran" w ojen w Korei, 
Indochinach i Algierze, a później 
w ierny  d ruh  Ozombego. Z pisitoletem 
w ręku  i g ranatam i u pasa  G odet z a ­
grzew a do w alki sw oich żołnierzy, 
w ołając z  przyzw yczajenia: „N a­
przód, chłopcy, tam  są  ciem noskó-

dom aga się p raw a  do sam ostanow ie­
nia. Z żądaniem  w znow ienia rozm ów 
na tem at p rzekazan ia  suw erenności 
na  S aharę  w ystąpiło  ostatn io  sąsia­
dujące M aroko. Zorganizow ano na­
w et m arsze m arokańsk ie  na Saharę, 
a  H iszpania zapow iedziała, że użyje 
w szelkich sil, w tym  rów nież zb ro j­
nych, aby  pow strzym ać M arokańczy­
ków.

S p raw ę przyszłości k ra ju  pow inna 
rozstrzygnąć sam a ludność tego o b ­
szaru . Ma do tego praw o  w myśl 
D eklaracji ONZ o przyznaw aniu  n ie ­
podległości k ra jom  i narodom  kolo­
nialnym .

Ten blok uzupełnia tem at trzeci —
0 w alkach w Angoli P isaliśm y o 
tym , podkreślm y tylko, iż w ew nę­
trzny konflik t um iędzynarodaw ia się
1 niektórzy kom entatorzy  piszą iuż o 
Angoli jako  „ew entualnym  drugim  
W ietnam ie". D zieje się to głów nie 
za sp raw ą w ojsk po łudn iow o-afry - 
kańskich  i najem ników  belgijskich i 
b razylijsk ich , korzystających  z  m ate­
rialnego w sparcia  im perialistycznych 
kół zza oceanu. Ale fro n t w alki pa­
trio tów  angolskich jes t rozległy i co­
raz m ocniejszy, ingeru jące  siły zew ­
nętrzne n ie  mogą w ięc liczyć n a  po­
wodzenie.

Piszem y o w ydarzen iach  geografi­
cznie oddalonych. W tym  miejscu 
skom entu jm y w ięc jeszcze dw a fa k ­
ty z życia publicznego w S tanach 
Zjednoczonych. Są to: zm iany w a d ­
m in is trac ji prez. Forda, polegające 
n a  odw ołaniu  m in is tra  obrony  — 
Schlesingera i pozbaw ieniu K issinge- 
ra stanow iska szefa K rajow ej Rady 
B ezpieczeństw a o raz  ośw iadczenie

rzy!" Nieefliczone obozy w ojskow e są 
rozrzucone po całym  kra ju .

O ficjaln ie posiadanie  broni bez ze­
zw olenia jes t zabronione. Przyw ódcy 
zm ilitaryzow anych organizacji zga­
dzają się w  zasadzie z tym  zarządze­
niem  i każdy z  nich m ów i o gotowoś­
ci rozw iązania  sw ojej „arm ii", „je­
śli zaczną to robić i inni". Jednakże 
wszyscy uw ażają, że „taki k rok  był­
by przedw czesny, a  naw et n iebezp ie­
czny dopóty, dopóki w  arm ii n ie  
p rzeprow adzi się reform y”. A  arm ia  
w zbudza podejrzen ia  w szystkich. M u­
zułm anie uw ażają, że ' służy in tere­
som  chrześcijan, zna jdu je  się bowiem 
pod kon tro lą  m aronitów . Lewicowi 
działcze uw ażają, że jes t b ron ią  w  
rękach reakcji, poniew aż arm ii uży­
w a się do R um ienia  s tra jk ó w  i de­
m onstracji.

Państw ow a s tru k tu ra  L ibanu opie­
r a  się n a  konsty tucji z  1926 raku  i 
na Porozum ieniu (tzw. „P ak t N arodo­
wy") z  1943 roku, scalającym  chrześ­
c ijan  i m uzułm anów  w jedno  p ań ­
stw o. Porozum ienie to  przekształca 
państw o  libańsk ie  w  coś na  ksz ta łt 
„w ielkiego ko lek tyw u”, k tórem u po­
ruszono pilnow anie in teresów  17 ofi­
c jaln ie  uznanych relig ijnych i narodo­
wościow ych gm in. Zgadnie z  w a ru n ­
kam i tego Porozum ienia w szystkie 
s tanow iska  w . państw ie, w ięc w  rz ą ­
dzie, w  parlam encie, w  w ojsku, ad ­
m in is trac ji itd . dzieli się p roporc jo ­
naln ie  do liczby członków  każdej 
gminy. M iędzy dw ie najw iększe gm i­
ny: ch rześc ijańską  i m uzułm ańską 
stanow iska rozdziela się, w  przybliże­
niu, w stos uniku 6 do 5 na korzyść 
chrześcijan . (W edług spisu ludności z 
1932 roku  w  L iban ie  było r,B proc. 
chrześcijan  i 42 proc. m uzułm anów ; 
dziś muziułmanów je®t około 65 proc.). 
S tanow iska prezydenta  i głów nodo­
w odzącego a rm ii za jm ują  ch rześc ija­
nie — m aroniści, a  stanow iska p re ­
m iera  i przew odniczącego p arlam en ­
tu — m uzułm anie: sunnici, szyici i 
druzow ie. K rytycy reżim u podkreśla­
ją, że w ybór p rezydenta republik i, m i­
nistrów , urzędników  — w edług „w a­
gi" w yznania  religijnego, a  nie w e­
dług kom petencji oddaje w'ladzę w 
ręce ludzi najczęściej niezdolnych do 
rządzenia. P arlam en t, którego człon­
ków  w ybiera  się także w edług zasady 
wyznaniowej", nazw ano „bezczelnym  
zw iązkiem  feudałów  i bogaczy". Po­
słow ie w yw odzą się z reguły z m o­
żnych rodzin, plem ion lub k lanów  od 
daw na rządzących w L ibanie i . wie 
p rzeb iera ją  w środkach podczas kam ­
panii wyborczej. Parlapnent, będący 
forum  feudałów  i liderów  gmin n i­
gdy n ie  próbo wa t naw ęt dotknąć 
problem ów  nurtu jących  społeczeń­
stwo. W okresie napięć ekonom icz­
nych, zaostrzeń socjalnych, polity­
cznych i relig ijnych  sprzeczności, jak  
m a to  m iejsce teraz, parlam en t po 
prostu  zam yka sesję. Siły lewicowe 
naw ołu ją  do stw orzen ia  „jakościow o 
nowego p aństw a”, w k tórym  zos.tały- 
by zniesione w szystk ie przyw ileje re ­
ligijne, w parlam encie zasiedliby lu ­
dzie reprezen tu jący  in teresy  w szyst­
k ich  w arstw  społecznych, rząd po­
nosiłby odpow iedzialność przed p a r­
lam entem , a  jedynym  zadaniem  arm ii 
byłaby ochrana  bezpieczeństw a n a ro ­
dowego.

W szystko zależy od w yniku  trw a ją ­
cej teraz w alki m iędzy w ielom a siła­
mi. Jedno  jest pew ne: „stary, dobry" 
L iban odchodzi n ieuchronnie  w  prze­
szłość.

JERZY C Z EC H

w iceprezydenta  R ockefellera, że w
nadchodzącej kam pan ii w yborczej 
n ie będzie kandydow ał.

K om entatorów  najżyw iej in teresu ­
je  odw ołanie Schlesingera. P rzew ija  
się opinia, że jego odejście u łatw i 
rokow ania SALT, poniew aż up ierał 
się on przy „przew adze nuk learnej" , 
um ocni pozycję K issingera w w alce
o w ładzę (pozbaw ienie go szefostw a 
w K rajow ej R adzie/ Bezpieczeństw a 
uw aża się za fo rm alną  cenę, jak ą  
płaci za  pozbycie się ryw ala), a także 
ułatw i Fordow i dialog z K ongresem , 
gdyż Schlesinger był sw oistym  re ­
kordzistą  w niezręcznych w ystąpie­
niach przed jego kom isjam i..

Zm iany te są  uw ażane za pozosta­
jące  w ścisłym  zw iązku z  kam panią  
w yborczą.

A jak i jes t powód w ycofania się 
R ockefellera ?

A p ara t P a rtii R epublikańskiej u - 
w aża go za rep rezen tan ta  lib era ln e­
go skrzydła i z  tego pow odu często 
go krytykow ał. Aby un iknąć  w ew nę­
trznego konflik tu  i n ie  u trudn iać  sy­
tuacji Fordow i — R ockefeller w olał 
z  góry zapow iedzieć, że nie będzie 
kandydow ał. K to zajm ie jego m iejsce 
w tandem ie w yborczym ? Na to py­
tanie  odpow iedź padnie  w najb liż­
szym okresie, chociaż oficjaln ie kam ­
pania  w yborcza rozpocznie się dopie­
ro w roku przyszłym.

W ITO LD  SŁAW SKI
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■ Liban w ogniu wojny
■ W Saharze zachodniej i Angoli
■ Co znaczą zmiany w Waszyngtonie

LIBAN

ZA KULISAMI 
RELIGIJNYCH WAŚNI
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JUBILEUSZ 
PODKOSZEM

Jubileusze ciągle są w modzie. Dwa­
dzieścia pięć lat takiej to instytucji,
30 lat klubu, stowarzyszenia. 
R zadziej spotyka si« 50-lecia, 75- 
leeia, nie mówiąc ju i o pełnym wieku. 
A le l e i  1 trudno o takie jubileusze, 
gdyż nie tak dawno Łódź przemysłowa 
obchodziła dopiero swoje 150-leeie. Cie­
szmy się więc * tego, eo mamy i nie 
wybrzydzajm y, ie  takie to młode 
wszystko. Moie to i dobrze.

Sport przeciwnie, sport zalicza się do 
tej sfery działania człowieka, która 
swoją genezę bierze ze starożytności. 
A le też i nic cały sport. Wicie dyscy­
plin narodziło się współcześnie i współ­
cześnie rozwija się z dużą intensyw ­
nością. Tak na przykład jest z koszy­
kówką. W ogólnym  zafascynowaniu  
piłką nożną uciekają nam ęzasem z 
pola zainteresowania inne dyscypliny 
sportowe, które przecież warte sa ta­
kiego zinteresowania.

Mało kto w ie, że pierwsze sform uło­
wanie zasad gry w koszykówkę na­
stąpiło w 1891 roku przez dr J. N ai. 
smitha, a pierwsi opublikowali te za­
sady drukiem Amerykanie w 1895 ro­
ku. Wtedy to powstały pierwsze dru­
żyny koszykarskie wc Lwowie, Kra­
kowie i Warszawie. W Łodzi koszyka­
rze pojawili się dopiero w  1922 roku, 
ale datą, od której liczy się ł ó d z k a  
k o s z y k ó w k a  jest rok 1925. Wtedy 
to odbyły się w Łodzi pierwsze roz­
grywki o mistrzostwo okręgu. A więe 
koszykówka w Łodzi ma już 50 lat.

W 1928 roku powstał Łódzki Okręgo­
wy Związek Gier Sportowych. W pły­
nęło to na szybki rozwój koszykówki 
w Istniejących wówczas klubach spor­
towych. Organizowane są mistrzostwa 
okręgu, a pierwszym mistrzem została 
drużyna koszykarzy z klubu „Absol­
wenci”.

Koszykówka w Łodzi cieszyła się w 
latach międzywojennych dużym powo­
dzeniem i popularnością. W 1929 roku 
koszykarki WKS zajmują trzecie m iejs­
ce w mistrzostwach kraju. W latach 
1930 i 1931 na drugim miejscu plasują 
się koszykarki ŁKS. Przez dwa na­
stępne lata mistrzyniami Polski są ko­
szykarki fabrycznego klubu IKP w 
Łodzi. Mistrzostwo Polski zdobyły one 
również w 1939 roku.

Przed wojną mężezyżni grali nieco 
gorzej. W 1928 roku łódzcy koszykarze 
zajmują w mistrzostwach Polski trte- 
cie („Triumf”), czwarte („Absolwenci”) 
i szóste („YMCA”) miejsca. Potem jest 

długa przerwa i dopiero w 1933 roku 
WKS plasuje się na drugim miejscu, 
a w roku następnym drużyna tego k lu­
bu na czwartym  miejscu.

Pierwszy raz mistrzostwo polski łódz­
cy koszykarze zdobyli w 1948 roku. 
Udało się to drużynie „YMCA1*. W ro­
ku następnym koszykarze tego kiubu 
zostają wicemistrzami, a w 1950 tytuł 
mistrza zdobywają koszykarze „Spój­
ni” którzy tractj go w następnym ro­
ku, aby ponownie odzyskać w 1952. W 
1953 roku tytuł ten przechodzi w ręce 
korzykarzy łódzkiego „W łókniarza” i 
na tym kończy się trium falny pochód 
łódzkich koszykarzy. Później jeszcze 
tylko drużyna tegoż „Włókniarza” zdo­
będzie czwarte miejsce 1 będzie to naj­
lepsze miejsce łódzkich koszykarzy aż 
do chwili obecnej. Jeszcze tylko kilka 
razy koszykarzom ŁKS uda się upla­
sować na szóstej pozycji w mistrzów- 
sklej tabeli i będzie to powód do ra­
dości.

Był też okres, kiedy żadna łódzka 
drużyna koszykarzy nie grała w pierw­
szej lidze, aż w tym  roku awansował 
do pierwszej ligi zespół ŁKS. Co z te­
go bydzic zobaczymy.

Znacznie lepiej po wojnie spisywały  
sie koszykarki. Zdobyły one tytu ł mi­
strzowski w  1946 roku („TUR”), a 
przez 3 następne łata drużyna „Zry­
w u ” była wicemistrzem Polski. Później 
było sporo lat chudych, kiedy łódzkie 
koszykarki plasowałv się na dalszych 
miejscach w ligow ej tabeli, a szósta 
pozycja była już sporym osiągnięciem. 
Te chude lata zostały przełamane w  
1964 roku, kiedy io koszykarki ŁKS 
zajęły trzecie miejsce, aby w rok póź­
niej spa£ć na czwarte, ale za to za rok 
awansować na wicemistrza. W 1967 ro­
ku zostały one mistrzyniami Polski.

Przez następne lata drużyna pań 
plasowała się na drugich lub trzecich 
miejscach ligow ej tabeli, aby w 1972 
ponownie zdobyć mistrzostwo Polski I 
utrzymywać je przez 3 lata. W po­
przednich rozgrywkach ligowych ło­
dzianki »ddałv — niestety — ten tvtuł 
krakowskie! „Wiśle”, zachowując dla 
siebie wicemistrzostwo, A obecnie w li­
gowej tabeli również zajmują drugie 
m ieisce.

Jubileusze mają tę dobrą stronę, łe  
pozwalają dokonać bilansu, zmuszają 
do spojrzenia wstecz, dokonania pew ­
nej syntezy, oceny tego, co posiadaliś­
my w przeszłości i iaki poziom repre­
zentujem y obecnie. Taki bilans trzeba 
od czairu do czasu sporządzać, nie cze­
kając jubileuszowej okazji, jako łe  
nadmiar jubileuszy dewaluuje Ich zna­
czenie I wartość. Łódzka koszykówka 
zasłużyła sobie na skromne święto, 
gdvż bvła to rów nieł okazja przypom­
nienia ludzi, którzy dla rozwoju tegó 
sportu w Łodzi połołyll niem ałe za­
sługi.

Wydany przez „Komitet Organlzacyj. 
ny Obchodów 50-lecia K oszykówki” w 
Łodzi skromniutki folder, przypomina 
nazwiska Tadeusza Marszałka, Pawła 
Woskowicza, Albina Grabowskiego. 
Klaudiusza Lityńskiego, Władysława 
Kcś^iolskiego, Mariana Bileekiego. Na 
listę te wpisulą sie zapewnie teraz In­
ni, o których wspnmlnać się będzie po 
następnych 50 latach.

B O G D A  MADEJ

Dzielny strażak L. Sujka, za­
nim został dzielnym straża­
kiem, zapowiadał się bardzo 
dobrze. Uczniem był świetnym 
i w ogóle młodzieńcem zaan­
gażowanym, ponieważ działał 
ofiarnie w ZMP oraz w kółku 
tanecznym.

i .

K iedy w skoczył w  m u n d u r s tra ­
żacki. to  za tym  m undurem  wszystkie 
panny sznurem . Nie m usiał więc ro­
bić podpaleń i w yciągać ukochanej 
z  ognia, bo po co. A ,  że, jak  s tw ier­
dzili psychiatrzy, w uk ładan iu  życia 
osobistego w ykazyw ał niedojrzałość, 
p rzeto  ożenił się szybko i bardzo 
zw yczajnie.

D ziewięć ła t trw ało  m ałżeństw o, 
z  którego na św ia t przyszło dw oje 
dzieci. Po dziś dzień oficer strażacki 
L. S u jka buli tysiąc pięćset na dzieci, 
albow iem  pew nego dn ia  żona opuści­
ła  go z  p rzyjacielem . Żona hasa 
z  przyjacielem , a  S u jka  buli. Dziwne. 
P ow iadają  niektórzy, że trochę było 
nie tak , bo dlaczegóż to  strażakow i 
sąd nie p rzyznał choćby jednego 
dziecka? M usiał S u jka nieźle popa­
sać w  rozjazdach służbowych, m a­
czać dziubek w lik ierze strażackim  
i'tp.

P rzez dw a la ta  nam ierzał się bie­
dak do sw ej now ej drogi życiowej, 
lecz niczego nie po trafił złożyć do 
kupy. To znaczy, co się z  żalu zło­
żył na  pół litra  z  kum plam i, to  za­
raz  to z  niego w yparow ało. I tak  
schodził na  psy, póki co iednak, cho­
dząc na  dam skie żebry. Długo tak 
n ie  m ogło być, albow iem , jak tw ier­
dzą psychiatrzy, L. S ujka cierpi na 
nieznaczną seksualną  nadpobudli­
wość.

No i w  roku 1968 na  strażack iej 
zabaw ie tra fił strażack i oficer na ko­
bietę  dośw iadczoną, czyli obyw atelkę 
T eresę, z  domu R. Przy kielichu 
przeszli na ty  1 S ujka rzucił się z m e­
ty  w dialog m atrym onialny.

— Tereska, czy dzieliłabyś życie 
z oficerem  strażack im  n a  stale? — 
zapy ta ł on.

— Jak  ten  oficer strażack i z pozy­
tyw ną pensją, to m ogłabym  się zasta­
now ić — pow iedziała ona.

— Oo tu jest do zastanaw ian ia?
— J«et dużo, bo się We m nie sćrCC 

w żółć obróciło!
— Tereska, czem u masz tę  żółć?
— Żółć m am  n a  tę okoliczność, że 

m am  córkę na  u trzym aniu  z p ierw ­
szego m ałżeństw a i nie w ierzę chło­
pom. Co żem z k tórym  w eszła w zw ią­
zek m ałżeński, to  m nie puszczał 
w  trąb ę  I sp ływ ał do obcych dziwek. 
Do trzech razy  sztuka, a  ty  byłbyś 
czw arty...

R ozpłakała się, za  n ią Sujka, i na  
kolana.

— I co ty. sieroto, poczniesz sam a 
w  życiu? — py ta ł dzielny s trażak  
przez łzy.

— R adzę sobie! To zaczepię się 
w  bufecie, to na  dw orcu lub  w  lo ­
kalu  Jakim, 1 *yję. Ale szefy są nie­
czułe na  sam otność m łodej kobiety 
1 m nie często zw aln ia ją , z gastrono­
m ii przew ażnie, bo tym  się trudn ię , 
albo  sam a się zw alniam .

S ujka krzyknął, że tak  dalej nie 
może być. On 1ej luż zapew ni spo­
kój! Po  strażacku  poprow adzi przez 
życie i bedzie szczęście! T ereska opie­
ra ła  się leszcze, tłum acząc, że się nie 
znają .

— To jak  z nam i będzie? — spytał 
zrozpaczony L. Sujka.

— My się będziem y próbow ać —
odparła  Teresa.

— Ja k ?
— Na Pól e ta tu  będziem y na  razie 

ty ć  z sobą. Dzisiaj może być zaliczka.
P rzez rok żyli na te pół etatu , a w

1969 roku w ym ienili w  USC ka rtę  
row erow ą na p raw o  iazdy wyższej 
kategorii. Sujka nazw ał ten okres 
e tapem  odgruzow yw ania.

2.

C holernie dużo nazbierało  sie tego 
gruzu. Co rusz k tóreś ze spółki za­
sapało się i ustaw ało  w  robocie.

O na:
— Pasierbicy  ten czw arty m ój chłop 

nie lubił strasznie. Nic, tylko by 
dziew czynką potyrsał i głodził W ra­
cał późno niiany. bił m nie i m a ltre ­
tow ał. W lutym  pożycie ustało  ca ł­
k iem . dw a la ta  tem u, bo zaczął przy­
chodzić no nółnocy. albo o piąte* nad 
ranem . Nie Uczył się. że znowu lest 
człow iekiem  żonatym . Prow adził peł­
ny przygód I nadużyw ania żywot 
człow ieka zupełnie wolnego. Raz dw a 
dni był nieobecny w  domu. U stali­
łam , ie  m a inną kobietę. Byt z nią 
n a  w czasach! Spraw dziłam ...

O n:
— Żona m a teraz  35 la t, a  Ja 40 

J a  zm ieniłem  jedną żonę, a  ona trzech 
mężów. To kto  lest lepszy? Poza tym 
żona m a ukończoną podstaw ów kę 
tylko I Jest ograniczona. Dzieci nie

•m ieliśm y , to się pośw ięcałem  nracy 
zaw odow ej. A ludzie się palą! Jak 
późno wróciłem  z akcji, to  zaraz 
awa^tM ra! Bo żona nie panu je  nad 
sw oją  osobą, co m a pod ręką, to tym

się aw an tu ru je . Raz byliśm y n  ko le­
gów strażaków  na wódce, to m l w styd 
zrobiła 1 rąb la  w leb torebką. A w an­
tury  uliczne też u rządzała! Albo Jak 
zadzw onił telefon n a  służbie w je j 
obecności, to  m yślała, że od kobiety, 
ł zaraz mi do kudłów . A to było 
z elektrow ni, że w yłączą p rąd , i żeby 
być przygotow anym .

Tę czarę goryczy p rzepełn iła  oko­
liczność, jak  żem raz  w rócił późno, 
a  tu  rozdziana T ereska leży na moim 
tapczanie z moim sikaw kow ym  M iet­
kiem ! Z am iast się ze w stydu spalić, 
albo co. to oni oboje do m nie z py­
skiem  I plącham i. M usiałem  uciekać 
z domu Żona goniła m nie. O na iest 
niepoczytalna. T a a w a n tu ra - w ynikła 
w koszuli 1 n a  boso...

I

O na:
— J a  też m iałam  wszystkiego do­

syć. Zwłaszcza mi o córkę się roz­
chodziło, oo m a już 15 lat. Mąż m ia­
nowicie, jak ją uczył pływ ać, to w sa­
dzał je j ręce pod kostium . D rugą ra ­
żą zobaczyłam, jak  w eszłam  do po­
koju, córkę po targaną I zapłakaną, 
a m ąż zaraz zeskoczył z tapczana. 
Za trzecim  razem  zaczaiłam  się 
w m ieszkaniu, czyli w lazłam  pod stół. 
Siedzę cichutko, m ąż m ój wchodzi, 
w stan ic  upojenia, rzuca córkę na 
tapczan, w suw a je j ręce na piersi 
i nie tylko...

D opuszczanie się czynów lubież­
nych na osobie n ieletn iej stanowi 
szczególne zagrożenie, albow iem  po­
zostaw ia trw ałe , bolesne ślady w psy­
chice ofiary, i iest surow o karane. 
Jednakże poza m atką  nie było św iad­
ków zajść. Teresa w praw dzie ściąga­
ła  na pomoc w łasną m atkę i opo­
w iadała o zajściu sąsiadce, lecz ich 
zeznania nie mogą stanow ić źródła 
w iarygodności. M atka Teresy na 
przykład, w edług orzeczenia lekar­
skiego. nosiła ślady pobicia, którego 
m iał sie dopuścić L. Sujka. Ale oń 
rów nież nosił ślady pobicia. Teścio­
wa, żona i pasierbica dobierały mu 
sie do skóry, kolektyw nie, lecz rów ­
nież bez św iadków  Żona dodatkow o 
tłukła go po plecach nogą od stołu.

Po e tap ie  odgruzow yw ania rozpo­
czął się e tap  b ija tyk  i zdrad.

3.

Aby bardziej obiektyw nie spojrzeć 
na m ałżeństw o Sułków , należy za­
sięgnąć opinii św iadków , którzy  po­
średnio lub bezpośrednio uczestniczy­
li w  h istorii rozkładu życia rodzin­
nego.

— Wiem dobrze, ie  chciał dokonać 
gw ałtu na jedne! dziewczynie. Ona 
przecież zeznała! Za to  w strzym ali 
mu aw ans Ponadto w spółżył z  moją 
siostrą. C hw aliła sie do m nie.

Poniew aż gw ałtu nie można było 
■tdowodnić. Teresa oświadczyła, że 
Tj. Sujka to  lest duży cw aniak. W je- 
"0  kieszeniach często znajdow ała p re ­
zerw atyw y.

— A z  moim m eż“m to znowu nil. 
S tale w ciągał go w p ijaństw o, gdy

pani T eresa by ta  w  pracy. Raz Ich 
córka krzyczała ra tu n k u , w ięc po­
biegłam  I w idziałam , że strony się 
biły. To n iepraw da, że m ój m ąż żył 
r. Teresą. S u jka  przez to oszczerstw o 
kopnął żonę, jak  by l p ijany , a  ona 
go trzasła  w leb słuchaw ką, bo chcia­
ła dzw onić po pomoc do kom endan­
ta. M usiała uciekać z dom u boso, ca ­
la zakrw aw iona.

— W ielokrotnie byłem  w zyw any do 
aw an tu r (strażak, przełożony) I w i­
działem  potłuczone słoiki, dziew czy­
nę zc skaleczoną nogą, a le k to  to 
zrobił, to nie wiem. Kiedyś nasypa­
ła  jego żona cukru  do baku w m o­
tocyklu, co groziło w ypadkiem . Kiedy 
Sujka chciał m nie odwieźć do domu, 
Teresa uderzyła go butem  w  głowę.

Po pobiciu S u jka  chodził w  ciem nych 
okularach. Na Teresie obrażeń nie 
zauw ażyłem , ale w ódkę to p ila  rów ­
no z chłopam i.

— W ielokrotnie otrzym yw ałem  ano­
nim ow e telefony (strażak, przełożony 
starszy), że Sujka tłucze się pijany. 
Dziwiło m nie to, albow iem  w pracy 
nigdy nie zjaw ił się pijany. Byl p ra ­
cow nikiem  sum iennym , zdyscyplino­
wanym  i strażakiem  bardzo koleżeń­
skim. W praw dzie był k aran y  za 
drobne uchybienia, ale jednocześnie 
w ielokrotnie nagradzany za w zoro­
w ą postawę. Pam iętam , jak  raz wy­
jeżdżaliśm y w teren. S u jka szedł już 
do sam ochodu, a tu rap tem  w padł 
na niego up iór w białej koszuli, 
chw ycił za k lapy i krzyczy: „P ien ią­
dze, albo życie!". Dał je j coś z pen­
sji i po wszystkim...

— O na często przynosiła do mnie 
rzeczy (sąsiadka), poniew aż mąż 
chciał w ynieść na w ódkę Mówił, że 
on teraz idzie na piwo, a ona m a 
zaraz m alow ać podłogę. W idziałam , 
Jak w yniósł z dom u telewizor. Nie 
raz uciekała z domu. uk ryw ała  sprzę­
ty oraz w zyw ała pogotowie, kiedy 
Sujka znajdow ał się w  stan ic  upoje­
nia.

W tym  czasie po osiedlu zaczęła 
krążyć kobieta z  pobliskiego m iasta. 
T ropiła ściganego, czyli w łasnego fnę- 
ża, młodego rencistę, który  m iał się 
tu ta j lum pować z  Teresą. Kobieta 
tw ierdziła, iż jej m ąż żył już z Te­
resą w dom ku letniskow ym . Dzieci 
w idziały. Był tam  jeszcze jeden św ie­
żo am nestionow any facet, k tóry  
jednak  zeznał później, v że ani z Te­
resą, ani z  m łodym  rencistą stycz­
ności w dom ku letniskow ym  nie miał. 
N atom iast na js tarszy  syn młodego 
rencisty, zabaw iając się w Holmesa, 
udow odnił na podstaw ie rachunków  
telefonicznych, iż ojciec bez przerw y 
dzw onił do Teresy. M ieszkająca w po­
bliżu Sułków  cio tka rencisty  nie 
wchodziła w rachubę, poniew aż nie 
m iała telefonu.

N astąp ił decydujący atak . Strażaik 
Sujka zagroził rozwodem. Obie strony 
przystąpiły  do preparow an ia  dowo­
dów w iny.

4.

K iedy m ąż by ł p ijany. T eresa  we­
zw ała  milicję. Pow iedziała, że zabrał 
jej fu tro  i te raz  ch la  bim ber, który  
m a ukry ty  w  szafie. M ilic jan t jakoś 
nie spraw dził.

W odw ecie strażak  S u jka  nastaw iał 
głośno radio. Żoną chw ytała  je i bęc!
0 podłogę. Mąż w tedy m agnetofon na 
cały  regulator. Żona trach! o  podło­
gę. S u jka  ty lko zb iera ł te  szczątki. 
M ial dowody.

W tedy T eresa doniosła, gdzie trze­
ba, że oficer S u jka  nasta je  na jel
1 pasierbicy życie. Pasierb icę pchnął 
na  rozbite szkło i trzeba ią było prze­
wieźć do szpitala. N astępnie podłą­
czył p rąd  do urządzeń san itarnych , 
aby w szystkich w  dom u pozabijać.

P rzy jechała  specja lna  k o m isja , 
k tó ra  stw ierdziła, że faktycznie, 
w  kramach, w annie, ubikacji, wyczu­
w a ln e  jest lekkie napięcie, nie za­
grażające lednakże życiu ludzkiem u. 
K om isja pow ęszyła i odkryła, że na­
pięcie w ystępuje, jako sku tek  doko­
nanych przeróbek, tzn., że Sujka tak  
przerobił in sta lac ję  elektryczną. 
p rąd  sobie płynie, żarów ki się palą- 
w szystko gra, a le  licznik n ie  chodź.'• 

Rozwścieczony S u jka  kazał sobie 
zrobić zdjęcia k latk i p iersiow ej I szyit 
na których w idać było pełno^ ran  dra­
panych. I w ystąpił o rozwód. Napi­
sał do sądu m. in.. że iest bardzo 
poszkodow any m oralnie I m a poder­
w any au to ry te t „w postaci urw anego 
pagona u płaszcza i paska od czapki’ 
podrapań i popodbijanych oczu”. Po­
nadto  żona w ybiła szyby w mieszka­
niu, rozw aliła  dw a ap a ra t^  telefo­
niczne. radio i m agnetofon. „Bluznt 
n iecenzuraln ie I staw ia cały blok na 
nogi. W /w nie panu je  nad sw oją 
osobą. Z u st je j toczy się piana, o czy 
m a zm ienione I zaczerw ienione ora* 
grozi, że będę zabity  na spaniu l ° ” 
mi oczy kw asem  w ypali” .

T eresa groziła także, iż zdejmie 
mężowi te gw iazdki i zsadzi go 7# 
stanow iska S ujka w ydzielił iej pokój, 
w  którym  ona się zam yka, korzysta 
z  jego telefonu i um aw ia z gacha­
mi. W raca z rajzy pod wócjjcą i nisz­
czy m undur służbowy.

Poniew aż, iak oznajm ił Sujka, wię­
zy „uczuciowe, duchow e, fizyczne 
i ekonom iczne ustały”, on nie chce 
być dlużei czw artym  mężem swojej 
d rug iej żony.

Jak  się żona o tym  dow iedziała, 
pozam ieniała zam ki w drzw iach Suj­
ka w ybił szyby i zbił żonę. ..Ruchem 
palca po szyi" groził ieśli kobieta 
w  spraw ie rozwodowej w ystąpi prze­
ciwko niem u. Sprzedał m otocykle 
1 telewizor, w ziął książeczkę PKO 
z w kładem  30 tysięcy zł. szarpnął wa­
lizkę i poszedł na pochód pierw szo­
m ajow y. gd-rfe spotkał iedną Baśkę, 
m łodą jeszcze rozwódkę. Pow iedział 
lej, że śpi w garażu, wobec czego 
Baśka wzięła go na zabaw ę, a z za­
baw y na kw aterę . Później Baśka za­
podała. że nie była na w c z a s a c h  

w  Ustce ze strażakiem , tylko w Rabce 
7. w łasnym  mężem. Ale sąsiadka przy­
sięgła, że motocykl Suiki stał nocami 
u Baśki i że S u jka w ładow ał się do 
n iej na stałe z w alizka.

Nie pomogły Sujce badan ia  psy­
chiatryczne. Byl „bez objaw ów  cho­
roby psychicznej I niedorozwoju 
um ysłow ego”. W ykazyw ał natomiast 
agresyw ność w stosunku do kobiet 
ora-z nerw icę sytuacyjną.

Teresie nie pomogła ani chorob a  
serca 1 w ątroby, ani cztery obdukcje 
i obita teściowa. Nie pomogło tłum a­
czenie, że tłuk ła  męża w o b r o n : e  
w łasnej. Ani to. że pensie  od d aw ał 
„różnie”, bił la butem  oo k la tce  pier­
siowej. dansingow a! nocami i hazar­
dow ał się w pokera.

Sad orzekł w inę obojga m ałżon ków -  
Nie bez znaczenia bvło tu z a ch o w a ­
nie się Teresy. Otóż płakała ona 
rzew nie, tw ierdząc, że nie kocha mę­
ża. po czym pchając palec do oka 
(A czołg m i tu jedzie?) oraz za oo- 
mocą ..m iędzynarodow ego znaku har­
cerskiego” ośw iadczyła bez słów. 
t y l e  d a  mu rozwód! .

K atow ali się I krw aw ili przez sze»c 
długich lat. obrzucali kalum niam i, za­
dręczali w zajem nie. Po co ’

i
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ŻERO M SKI
Książka opracow a­

na przez Z. J .  A* 
ilam ciyka zaw iera 
ró tue , opinie polanie 
i obce o S tefanie 
Żerom skim . Różno­
rodne i często d ia ­
m etralni!) sprzecz­
ne nądy o wielkim  
pisarzu budzą za­
wsze zain teresow a­
nie, m ówią bowiem
0 donioalej roli pi­
sarza w iefto epoce
1 o nie gasnącym  
oddziaływ aniu jego 
dzieła w czasach 
późniejszych. A w 
w ypadku tw órcy 
„Ludzi bezdom ­

n ych0 m ają  one ch a rak te r  szczególny. Jego twórczość od 
początku zdobyła wielu gorących en tuzjastów . Ale też bu ­
dziła nam iętne sprzeciw y. L apidarnie  napisał o tym  W a­
cław Borowy w a rty k u le  po śm ierci Żerom skiego: „B yl tym . 
wobec którego niem ożliwa była obo jętność” .
Dr Zdzisław Je rzy  A dam czyk, k tó ry  skrzętn ie  I kom peten tn ie  
zgrom adził w te j księdze owe tak  urozm aicone i w adzące 
się z sobą opinie, w pisał się Ju f od k ilku n astu  ła t w ro ­
dzinę badaczy Żerom skiego. Tom „Z dziejów recepcji tw ór­
czości” zaw iera pozycje charak terystyczne , ważne, ukazu- 
łące, że spór o Żerom skiego. Jaki toczył się (a w istocie 
trw a on dalej) w polskim  życiu, nie m iał ch arak te ru  Je­
dynie literackiego.

Ta książka, re lac jonu jąca  bata lie  o Żerom skiego, P « v ’ 
pom iną — i to łest chyba niepoślednia Jej rola — w ielka, 
napraw dę w tetką, trad y c ję  lite ra tu ry  polskie). Ważne to 
choćby * tego względu. iż tak  łatw o tracim y poczucie 
rzeczyw istych w artości i h ie ra rch ii lite rack ich , r a  książka 
po prostu m ó v i:  o to  .test rzeczyw isty kam ień  milowy.

„Żerom ski. Z dziejów  recepcji tw órczości", PWN. cena 74 zl.

W IERZYŃSKI

Je s t to Już siódm y wybór w ierszy K azim ierza W ierzyń- 
skleno. Zdziwi zapew ne ta  cy tra  n iek tó rych  m iłośników  
tworczości tego poety, p rzekonanych, że m ają do czynienia 
z pierw szym  tego rodzaju  w yborem . I właściwie pom yłka 
jest tu  niew ielka.

Otóż dw a w ybory wierszy W ierzynskieso ukazały sie przed 
w ojną (w 1933 i 11138 roku), następne dw a na em igracji, po­
tem  W ydaw nictw o L iterackie opublikow ało znany wybór z 
la t 1951-^1884 (a wiec pom ijający  całą tw órczość m iędzyw o­
jenną) — i dopiero rok  tem u PIW w ydal niew ielki wybór 
w serii celofanow ej. .

Je s t wiec ta księga siódm ym  w yborem , ale jednocześnie 
pierw szym  praw ie pełnym  i dostępnym  czytelnikow i pol­
skiem u. Potężna — blisko 600-stronicowa księga zaw iera 
wiersze z s z e s n a s t u  tom ików  wierszy publikow anych 
przez K azim ierza W ierzyńskiego od roku 1919 po rok 1989. 
A wiec całe półwiecze poetyckiej tw órczości jednego z n a j­
w ybitn iejszych skam andry tów .

W yboru w ierszy dokonał M ichał Sprusiński.

Kazim ierz W ierzyński „P oezje", Wyd. L iterack ie , cena 80 zl.

„C Z A R N E  SKRZYDŁA”

Twórczość Ju liusza K aucua—Bantlrow skiego, w yjątkow o 
sun ie  zwią-sańa z czasem, w k tó ry m  żyi u »j 5—ISh ). jesl w 
ouzej m ierze odbiciem  Jego życiow ej K ariery. Wia.<ciwym 
Po,cm  jego p isarsidej pracy była powieść społeczno-polity­
czna, w yrosła z legionow ych dośw iadczeń pisarza oraz z 
perypetii, lakie przeżyw ał w pierw szych m iesiącach nie­
podległości (vide „G enerał B arcz"), w „C zarnych sk rzy ­
d ła c h ' na tom iast odtw orzył układ  stosunków  społecznych 
na  teren ie  Zagłębia D ąbrow skiego, a w „Mateu3*u Uigdzle" 
opow iada o drogach do władzy w sanacy jnym  społeczeń­
stwie.

Pow stanie „C zarnych sk rzy d e ł"  poprzedziły d ługie i d ro­
biazgowe s tu d ia  środow iskow e, w czasie k tó rych  Kaden 
styka ł się z górnikam i w czasie pracy , odw iedzał ich w 
m ieszkaniach, uczestniczył w zebran iach . Zgrom adzony w 
ten sposób m ate ria ł je s t praw dziw ie , au ten tyczny  i to w ła­
śnie sp raw ia, że aarow no ta, ja k  I inne powieści Kaclrna 
są  In teresu jącym  dpkum entem  literackim , i h istorycznym .

Ju liusz K aden—B androw ski „C zarne sk rzy d ła" . Wyd. L i­
terack ie  cena 55 zi.

PO EZJA  I KRYTYKA

Je rzy  K w iatkow ski Jest K rytykiem  znanym  i od la t  to ­
w arzyszy w spółczesnej poezji polskiej. Także i ta  Jego 
k siązsa  Jest zoiorem  szkiców i felietonów  d rukow anych  w 
o sta tn ich  la tach  na lam ach  „Życia L iterack iego", „Tw órczo-
ści*» j[ poezji” .

„N o ta tk i"  o poezji i k ry ty ce”  rócfenią się swoim ch a rak ­
terem  od poprzednich  książek k ry tyczn o -lite rack ich  K w iat­
kow skiego. D om inującym  w n ie j gatunk iem  Jest bowiem 
felieton. Dlaczego w łaśnie tak , dlaczego znany i uznany 
k ry ty k  w ybrał te lek k ą  i — zda się — nieobow iązującą 
fo rm ę?

O dpow iada na to p y tan ie  sam  a u to r : ,.0  w yborze tej fo r­
m y zadecydow ało parę przyczyn (...) Na pierw szy p lan  
w ysuw a się tu  pew na warrtkość literackiego życia. Jaka (...) 
da la  się dostrzec na  początku  la t siedem dziesiątych. w  
poezji, w publicystyce lite rack ie j zaczęło się dziać coś n o ­
wego, na co m iało się ochotę reagow ać szybko  i w sposób 
bardziej bezpośredni, niż byłoby to m ożliw e w bardziej an a ­
litycznych  gatu n k ach  k ry ty k i lite ra ck ie j" .

A zatem  m am y tom  felietonów  o poezji współczesnej. 
I  bardzo dobrze! Je s t to bowiem Jedna z nieliczny cli ksją- 
żek o poezji, k tó rą  czyta się z n iesłabnącym  zain teresow a­
niem . śledząc n iejako  drogę rozw ojow ą poetyk, poetów I 
w ierszy. Myślę, że w łaśnie dzięki w yborow i w łaściw ej fo r­
m y książka Jerzego K w iatkow skiego Jest nie ty lko  cennym  
d okum entem  m yśli k ry ty czn e j i rozw oju poezji la t siedem ­
dziesiątych, a le  także je s t to książka  do czy tania.

Je rzy  K w iatkow ski „Notatki o poezji 1 torytyce", Wyd. LI.
te rack ie , cena 28 zł.

CZ ŁO W IEK  NA W O JN IE

T aki ty tu ł nosi niedaw no w ydana książka w PlW -owskieJ 
se rii „B iblio teka K ry ty k i W spółczesnej". Je s t to nader in ­
teresu jący  przegląd tem aty k i w ojennej w radzieckiej l ite ­
ra tu rze . K siążka p rezen tu je  zw iązane z przeżyciam i osta t­
n iej w ojny u tw ory  ta k  w ybitnych  p isarzy  — batalistów  Jak 
Sim onow  B ondarlew , Kozakiew icz. Omówiono tu  n a jc ie ­
kaw sze znane dobrze polskiem u czyteln ikow i powieści o 
w ojnie, zarów no te  pisane w czasie w ojny i późniejsze.

K ilka szkiców pośw ięcono także  poezji w ojennej, a  m ia­
now icie tw órczości tak ich  autorów  Jak T w ardow ski (piękny 
esej o  „W asylu T iorkin ie"). Kogan, M ieżyrow. N arow cza-

A utorzy szkiców  są w większości przedstaw icielam i tego 
sam ego pokolenia co au to rzy  om aw ianych pozycji, czyli po­
kolen ia  kom batan tów . Dlatego też tak  często odw ołują sie 
do w łasnych dośw iadczeń w ojennych, k o n fro n tu jąc  swoje 
w spom nienia ze w spom nieniam i i re lac jam i pisarzy, zesta­
w ia jąc  i porów nując lite ra tu rę  z rzeczyw istością.

R adziecka lite ra tu ra  w ojenna m a dorobek bardzo bogaty  
1 różnorodny, a tem at wojny Jest nadal tem atem  a k tu a l­
nym . W arto więc spojrzeć nań oczym a ludzi, k tó rzy  w ojnę 
przeżyli 1 przem yśleli je j  tru d n e  i trag iczne  spraw y.

jr.W.

„C złow iek na w o jn ie" , W ybór i w stęp A ndrzej Drawlcz. 
PIW . cena 60 zł.

W ARTO PRZECZYTAĆ

Carson M cCullers „Serce to  sam otny m yśliw y", Czytelnik, 
cena zl 39.

Ju lian  S try jkow sk i „Sen A zrila", Czytelnik, cena JO zł. 
Ju lian  K ornhauser „KUka chw il", WL cena zl 18.
Mieczysław Jas tru n  „B łysk ob razu". WL, cena zł 1«. 
Zbigniew Lewicki „Czas w prozie strum ien ia  św iadom ości", 

PWN. cena ?.! 20.
S ław  K rzem ień—O jak  ..L abrio la". WP. cena zJ 30.
Ja n  Józef l ipski „Twórczość Ja n a  Kasprow icza w latach  

1891—1908". cena zl 80.

ZDARZENIA i ZWIERZENIA □
PARADOKSY 
I NONSENSY

Wszyscy lubim y być, m ądrzy 
i zaw sze bardzo nas podnosi 
na  duchu św iadom ość, że ktoś 
drugi jest „do ty łu”. Dotyczy 
to  zarów no stosunku do ludzi, 
jak i do epok. Lubim y zatem 
w ypom inać sobie głupstw a 
i nonsensy. No, cóż — widać 
tak a  iuż uroda ludzkiej natury .

Pan Egon Jamesom — Nie­
m iec z urodzenia. A nglik z w y­
boru, napisał przed laty  „Słow­
nik g łupstw ”, W morzu najroz­
m aitszych słow ników  i zbiorów 
m ądrych cytatów , książka Ja - 
m esona iest pozycją przekorną. 
S tarannie , rzeczowo i pow ażnie 
zebrał setki oczyw istych bzdur 
i idiotyzm ów, k tóre kiedyś 
trak tow ano  najzupełn iej po­
w ażnie i k tó re  — najczęściej — 
w ypow iadane były przez zna­
kom ite osobistości.

Jam esona nie m ożna jednak 
posądzać, że delektow ał się 
um ysłow ym i zapaściam i bliź­
nich. Nie o to mu szło. lecz
o zastrzyk sceptycyzm u. O scep­
tycyzm jest rzeczą zdrow ą i po­

trzebna w każdym  czasie 1 w 
każdej epoce. C zytając oczywi­
stą  bzdurę, podpisana przez 
w ybitne nazw isko z h istorii, 
w idzim y, że te  sam e słow a i li­
te ry  mogą się dow olnie układać 
w dow olne kom binacje. Czasem 
w kom binacje zdum iew ająco 
pow olne.

Oto przytacza Jam eson hasło 
„Ludwig B orne” z dwu nie­
m ieckich encyklopedii Brock- 
hausa. Daty w ydania obu tvch 
encyklopedii dzieli zaledw ie 
dziesięć lat. Ale jakie to były 
lata!

A więc w roku 1940 w Brock- 
hausie było napisane: „Ludwin 
B8rne. syn żydowskiego w łaści­
ciela kan to ru  w ym iany. Ja k u ­
ba B arucha, k rytyk te a tra ln y  
od roku 1830 w P a ry iu  walczył 
jako republikan in  z bezm ierną 
zaciekłością 1 gryzącą ironią 
przeciw  ładow i politycznem u 
w Niemczech przed m arcow ych".

A ta sam a encyklopedia, wy­
dana w roku 1950, pisze: „Lu­

dw ig B8rne, najw iększy publi­
cysta okresu przedm arcow pgo, 
pionierski bojow nik o młode 
Niem cy”.

Tak sie toczą koła historii, 
a w raz z  nim i oceny.

Albo ood nazw iskiem  Josef 
A lbrechtsberger, muzyk, tak 
pow iedział o iednym  ze swoich 
uczniów : „Nigdy się niczego 
nie nauczy 1 nigdy niczego nie 
osiągnie”. Ten oan był nauczy­
cielem  muzyki L udw ika van 
B eethovena 1 o nim  to w łaśnie 
są słowa.

W roku 1913, a  więc wcale 
nie tak daw no, dziekan Wyż­
szej Szkoły Technicznej w Mo­
nachium  odpow iedział odm ow ­
nie na propozycję wygłoszenia 
odczytu: „Na naszym faku lte­
cie nie są dopuszczalne tem aty 
nienaukow e". Chodziło tam
o odczyt M axa D ieckm anna na 
tem at... telew izji.

W ynalazcy i odkryw cy nigdy 
zresztą nie mieli łatwego ży­
cia. W roku 1796 Edw ard Jen n er 
w ynalazł szczepionkę przeciw ­
ko ospie. I w łaśnie jem u angiel­
skie tow arzystw o naukow e 
Roval Society odpow iedziało: 
„Jeśli nie chce zostać pan po­
w szechnie w yśm iany, radzim y, 
aby zaprzestał pan wszelkich 
dalszych szczepień". A grono 
fachowców szwedzkich wydało 
taką opinię: „Diesel jes t m a­
rzycielem. Jego m otor jest dla 
celów praktycznych nleużylko- 
w ny” . Po tej opinii bank odm ó­
w ił udzielenia Dieslowi po­

życzki na dalsze prace nad sil­
nikiem .

Pozostańm y leszcze przy sa­
mochodzie. Dyft?ktorzy Edison 
E lectric Com pany z D etroit, 
kiedy dowiedzieli się., że jeden 
z pracow ników  zajm uje  się 
w wolnych chw ilach konstruo­
w aniem  tzw. autom obilu, 
ośw iadczyli: „Nie in teresu ją  nas 
pojazdy bez kon i”. Dodajmy, 
że ów pracow nik nazyw ał się 
H enry Ford.

N atom iast orzeczenie francus­
kiej  A kadem ii Nauk z roku 
1879 brzm iało ieszcze krócei: 
„Ohydny trick brzuchom ów cy”. 
Była to odpowiedź na zade­
m onstrow aną orzez Edisona 
„m aszynę m ów iącą", tzw. fono­
graf.

No i tak , jes t mili moi. Po­
śm ialiśm y się wszyscy z  tych 
g łupstw ? ,Nn zdrowie. Św iat 
lednak nie kończy się dziś — 
po nas przyjdą inni. on! też 
zapew ne będą sie śmiać. D late­
go — na wszejki w ypadek — 
nie pukajcie sie palcem  w czo­
ło. kiedy czytacie n iepojęte teo­
rie D anikena, albo, kiedy re la­
cjonujem y na łam ach „Odgło­
sów” zdum iew ające ta jem nice 
..T ró ikats B erm udów ”. Wszyst­
ko to  bvć może — a czv to 
przyjdzie  wł^żvć m iedzy bajk i 
czy nie — pokaże czas.

W ID O K

CZY ZAKOCHANA KOBIETA 
MUSI BYĆ SZCZIPŁA •

W prasie łódzkie j ukazał się 
najpierw  artyku ł, a potem  po­
rę  listów  qd czyteln ików , u> 
spraw ie niew łaściw ego repertu ­
aru naszych kin. A utorka  ar­
tyku łu  w spom inała film y  
sprzed k ilkunastu  lat nazyw a­
jąc je „film am i sw o je j m ło ­
dości", a m ów iła o nich z sen­
tym en tem : pozostaw iły po so­
bie w rażenie, daw ały nowe  
spojrzenie i w iedzę o życiu, o 
św iecie i o człow ieku. A  dziś?
— ubolew a pani, pisząca o fil­
mach. Dziś fi lm y  niczego nie 
dają i o n iczym  nie uczą. Po 
co kom u  „Gdyby Don Juan  byl 
kobietą’’, po co „Dzieje grze­
chu" i k rym ina ły  i pokrętn i 
psychicznie bohaterowie pato­
logicznych historii?

F ilm y m o je j m łodości były  
znow u całkiem  inne, m oże bym  
też mógł pow iedzieć, że były  
w zruszające i śliczne, a te z 
epoki m łodości szanow nej au­

torki — przeraźliw ie niejasne, 
pełne retrospekcji i dygresji, 
aluzji i sym boli. M niejsza ó ty ­
tuły, każdy z nas nosi w pam ię­
ci portfel film ów  jakoś p rzeży­
tych  i zapam iętanych; m ój 
portfe l pew nie jest grubszy, bo 
d łużej go Uzupełniam. Tak, 
tw ierdzę, że uzupełn iam y wciąż 
pozytyw ne karto tek i naszej pa­
mięci, neffa tyw y sam e z nich  
w ietrzeją , dziś tak ja k  dziesięć, 
dw adzieścia i czterdzieści lat 
temu. Są lata lepsze i gorsze, 
byw ają miesiące kiedy nie ma 
na co iść do kina, i takie, k ie ­
dy nie nadąża się z obejrze­
n iem  rzeczy nieprzeciętnych. 
Nie trzeba tego dem onizow ać, 
każda „epoka" w ytrzym a  n a j­
bardziej gorzką kry tykę . A le  
oczyw iście trzeba  — nie gene­
ralizując zanadto  — upom inać  
się o coraz lepszy repertuar. A 
to znaczy także: coraz bardziej 
w szechstronny. *

Zabaw ne, ja k  z biegiem  cza­
su film  drąży w  w yobraźni 
trudne do odparcia stereotypy  
i narzuca pew ne ciągi sko ja­
rzeń. Można by z tego ułożyć  
jak iś n iby—słow nik, n iby— 
sennik, coś ja k  leksykon  pojęć 
bliskoznacznych. Z w yczajne, 
potoczne słowa pod w p ływ em  
obejrzanych dziesią tków  f i l ­
m ów  zaczynają w yw oływ ać  
specyficzne echa. Na przykład: 

gazeta  — ktoś dym iąc m oc­
no będzie spoza n iej obserw o­
w ał gościa przy bar ze;

telefon  — słuchaw ka zdjęta
i ,  w idełek  huśta  się na sznurze 
i n ik t je j nie podnosi;

m ilioner  — będzie w ie lk i 
fe s tyn  w  ogrodzie z basenem ;

środek nasenny  — ktoś po­
m yli szk lanki;

lina — przetarta na kraw ę­
dzi skały, ktoś w isi na jednej 
nitce i zaraz albo się urw ie, 
albo chw yci ręką zbaioczą ga­
łązkę;

k lam ka  — porusza się zło ­
w ieszczo i zaraz w ejdzie  ktoś, 
kom u w idać będzie ty lko  nogi;

teczka  — bardzo w ażne, ta j­
ne do ku m en ty  zn iknęły  bez 
śladu;

d e tek tyw  — człow iek śm ier­
telnie zm ęczony, kochający  
dzieci i m ający małą „ludzką" 
śm iesznostkę (np. pije kaw ę

albo nie znosi kaw y);
firanka  — w ieje do w nętrza  

pokoju z n ieboszczykiem ;
rzeka  — Rosjanie będą śpie­

wać przy w tórze harm oszki;
tw arz  — pani Barańska ro z­

pam iętu je sw oje dnie (nocy nie 
warto);

bilet — sprzedany dw a razy 
na to samo m iejsce;

sam ochód  — połowa każde­
go film u ;

drzw i — nie ma m ow y, że ­
by się nie pom yliły;

hotel — zaw sze  są w olne  
miejsca, jako  że kino to fa b ­
ryka złudzeń.

P rzykłady m ożna by mnożyć. 
Można też sporządzić długą li­
stę typów  i spraw, których na 
ekranie nie u jrzym y  — z n ie­
w iadom ych pow odów  — nigdy. 
Czy w idzieliście kiedy tęgą 

bohaterkę romansu? Sa­
mochód, k tóry  się psuje al­
bo brak m u b en zyn y? Telefon, 
z którego nic nie można zro­
zum ieć? R ozm ow ę m ężczyzn  w 
barze m lecznym , zam iast w  
knajpie?

Tego ostatniego nie w idzi się 
co prawda także w  życiu, ale 
kino pow inno kształtow ać  
wzorce postępowania. Po co 
kom u „Dzieje grzechu"?

ĆW IEK

CZŁOWIEK 
NIE JEST SAM

W pływ otoczenia na samopo­
czucie człowieka, a co za tym  
idzie na wyniki jego pracy od­
kryto ju i bardzo dawno. Nie­
którzy potrafili wyciągnąć z te­
go właśolwe wnioski, inni — nie. 
Oto reporter „Trybuny Ludu” 
donosi z bazy Grupy Robót 
Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych w Kamieńsku:

„Widok jest zaskakujący: ba* 
łagan na ogromnym placu, 
sprzęt poustawiany byle jak to­
nie w błocie, drogi pożarowe 
zatarasowane”.

W przedsiębiorstwie tym, jak i 
w Oddziale Budowy Autostrad w 
Rozprzy (te ł w województwie 
piotrkowskim) przeprowadzono 
niedawno kontrole. W Kamień­
sku na wszystkie pytania repor­
tera „Trybuny Ludu” odpowiedź 
była podobna:

— „To obowiązek kierowców...” 
„My nie jesteśmy w stanie”, 
„kierowcy powinni...", „Nie ma 
człowieka, który zająłby się p o ­
rządkiem”.

W Rozprzy natomiast powie­
dziano:

— Kontrola nam pomogła do­
strzec błędy i przystąpić do ich 
usunięcia...'’

Lepiej późno niż wcale I dob­
rze, że choć wyciągnięto wnioski 
z tego, co za nich zrobili in n i.’

Człowiek na szczęście nie jest 
sain na tym świecie. Czasem do­
brzy ludzie pomogą, czasem w y­
ręczą. Nie należy jednak robić 
z tego metody. Nie należy t  fak­
tu, ie  człowiek nie jest sam w y­
ciągać wniosku, ie  ludzie powin­
ni nas stale wyręczać, robić za 
nas to, eo sami powinniśmy, do 
czego zobowiązaliśmy się, za co 
bierzemy pieniądze. Nie wszyscy 
są jednak tego zdania.

W jednej z łódzkich fabryk 
widziałem napis nad bramą: 
„DZIĘKUJEMY ZA DOBRĄ 
PRACĘ". Czy za należyte speł­
nienie obowiązku należy dzięko­
wać? Nic zawadzi. Małe słowo 
„dziękuję” wielkie ma znaczenie 
i jakże często brakuje go w 
codziennym życiu. Jak wiele 
jeszcze ludzi uznaje, że czyni 
łaskę społeczeństwu w ogóle po­
dejmując jakikolwiek wysiłek. 
Jak często jeszcze można spotkać 
się z tendencjami przenoszenia 
w ysiłku na innych.

Jerzy Urban opisał w  „Szpil­
kach" niebywałą historię. Jaka 
■darzyła się w lubelskim  oddzia­

le PKS. Kobiecie, która zapłaci­
ła za bilet w autobusie, a któ­
ra ma na to świadków i której 
konduktor nie wydał biletu, re­
wizorzy kazali zapłacić 200 \  zl 
kary, Kiedy dochodziła swojej 
racji w dyrekcji PKS w Lubli­
nie usłyszała w odpowiedzi:

— „Pani nie dopełniła swojego 
obowiązku”, „trzeba było okazać 
trochę agresywności”.

Okazało się więc, że to nie 
konduktor popełnił przestępstwo, 
nie wydając biletu, a nie wydał 
go w tym  autobusie kilku oso­
bom, ale pasażerowie, gdyż nie 
byli agresywni w stosunku do 
konduktora I ibyt enigmatycznie 
domagali się wydania im należ­
nych biletów, czyli pokwitowa­
nia za uiszczenie opłaty za 
przejazd.

Przypadek opisany przez Je­
rzego Urbana Jest skrajną ilu­
stracją zjawiska przenoszenia 
obowiązków na inych. Nie wiem, 
czy nad bramą którejkolwiek z 
zajezdni PKS w Lublinie też 
wisi napis, w którym dziękuje 
się pracownikom tego przedsię­
biorstwa za dobrą pracę. Jeśli 
lak, to należałoby go szybko 
*<Uąć, gdyż m ołe mieć lnnv od 
zamierzonego w pływ  na ludzi. 
Dziękując wszystkim za dobrą 
pracę, może wyw oływ ać u tych, 
c« Ją Partaczą fałszywe przeko­
nanie, że to, eo robią, robią dob­
rze, a tak przecież nie jest.

Nie wynika z tego wcale, łe  
jestem przeciwny dziękowaniu 
za dobrą pracę. Jeszcze raz pod­
trzym uję to, co napisałem, że 
słowo „dziękuję" jest bardzo po­
trzebne w życiu. Ale też jestem  
za nazywaniem rzeczy po im ie­
niu, za wytykaniem  złej pracy, 
jestem  przeciw spychaniu obo­

wiązków jednych ludzi na in­
nych. A z tym niestety można 
zbyt często się spotkać.

Przez długie lata udowadniano, 
jakim  to dobrodziejstwem są 
zbiorcze anteny, że jest to po­
stęp i w ogóle. Istotnie. Dopóki 
taka antena funkcjonuje, jest 
to dobrodziejstwo i postęp, ale 
niech się tylko zepsuje. Właśnie 
u moich znajomych zepsuła się 
taka antena. Kilkakrotnie wszys­
cy zgłaszali ten fakt w admini­
stracji, do obowiązków której 
należy troska o usunięcie uszko­
dzenia. Interwencje były bez 
skutku. Dopiero ktoś bardziej 
przedsiębiorczy zdobył numer 
właściwego telefonu i wyręczając 
administrację, zawiadomił kon­
serwatorów. Owszem przyszli, u- 
szkodzenie stwierdzili, coś tam 
poprawili, ale nie do końca i 
obiecali przyjść ponownie. Wszy­
stko to trwało zbyt długo iak 
na tak drobną awarię. Ale naj­
bardziej charakterystyczny w 
tym jest fakt, żc admi.iistrar ia 
przekazując właściwy numer te­
lefonu uznała, że wypełniła 
swój obowiązek. Administracja 
sprawę „miała z głowy”, gdyż 
była pewna, że lokator mając 
wadliwie funkcjonujący telew i­
zor będzie tak długo Interwenio­
wał już we właściwym  miejscu 
aż wym usi naprawę. Zrobił to 
za odpowiedzialnego pracownika, 
który weźmie spokojnie za to 
swoje uposażenie. Za pracę w y­
konaną przez kogo innego. Spo­
łecznie, we własnym interesie.

Człowiek nie jest sam, ale z 
trgo nie wynika wcale, źe za 
tego człowieka mają pracować 
inni, bo gdy taki pogląd stanie 
się powszechnym...

M A R C IN  R O D A K

11



Stolica K uw ejtu  leży dosłownie 
na rozległym podziemnym jezio­
rze nafty. Jak  informuje Mini­
sterstwo Przemysłu NaTtowego, 
cały przylegający do stolicy re ­
jon jest niezwykle bogatym re ­
zerw uarem  „czarnego złota”. Im 
bardziej rozrastają się dzielnice 
mieszkaniowe i rejony przem y­
słowe kompleksu stolicy, tym  
większe obszary roponośne tracą 
szansę na eksploatację. Państwo­
we organa planowania pracują 
obecnie nad rozwiązaniem tego 
trudnego problemu.

#  *  *
Jak  podaje francuski Insty tu t 

Demografiozny, w Paryżu miesz­
ka pół miliona cudzoziemców 
s tu  czterech narodowości. N aj­
więcej w Paryżu jest Hiszpanów 
— 69 tysięcy. Poza tym : 67 ty ­
sięcy emigrantów z Algieru, 44 
tysiące z Portugalii, 33 tysiące z 
Tunisu, 28 tysięcy z Włoch, 2# 
tysięcy z Maroka. 19 tysięcy z 
Jugosławii, 8 tysięcy emigrantów 
i  różnych krajów  Ameryki i in. 

#  #  #  

Nowojorscy złodzieje ustanowi­
li swego rodzaju rekord, okrada­
jąc w październiku, w willi mera 
m iasta Nowego .Jorku , jego .czci­
godnych gości — cesarza i cesa­
rzową Japonii, przebywających 
w tym  czasie z oficjalną wizytą 
w USA. Podczas gdy Hirohito 
wznosił ostatni kielich szampana, 
cesarzowa H arako skonstatowała, 
że z sąsiedniego pokoju zniknęło 
jej futro. Zrobiono wszystko, że­
by zgubę odnaleźć. Bezskutecz­
nie.

*  #  #

46-letnia Jacąuellnc Kennedy- 
Onassis postanowiła „podjąć p ra ­

cę”. W 1953 roku Jacqucline 
pracowała w charakterze repor­
tera w waszyngtońskim „Time* 
H erald”. Obecnie przyjęła ofer­
tę wydawnictwa „Viking Presse” 
na stanowisko, o którym dyrek­
cja wydawnictwa mówi bardzo 
mgliście: „Organizowanie przygo­
towania nowych książek, w ypra­
cowywanie nowych idei 1 poszu­
kiwanie nowych autorów”. Nie 
wiadomo jak dalece wierzy wy­
dawnictwo w zawodowe kw alifi­
kacje nowego pracownika, ale 
reklam a jest pewna.

#  *  *

„Tutaj, na naszym terytorium , 
Istnieje pełna swoboda i każdy 
może się rzucać gdzie tylko ze­

chce” — oświadczył prezes U- 
rzędu Prasy i Informacji zachod- 
nioniemieckiego senatu — Stru- 
we. Odpowiadał on na krytykę 
pod adresem zachodnioniemie- 
cklej policji, która nawet nie 
próbowała uratować samobójczy­
ni tonącej w nurtach Sprewy. 
Na szczęście uratowali ją żoł­
nierze straży granicznej NRD.

*  *  *

W Europie pojawiła się agen­
cja specjalizująca się w kupnie i 
sprzedaży małych Wysp. -lej 
właściciele — ekonomista Farhad

Vlady 1 praw nik U fn i Boem,
obaj z Hamburga, mają na Uś­
cie 320 wysp do sprzedania w 
cenie od 500 tysięcy do 6.250 ty ­
sięcy dolarów każda. Agencja 
może zaoferować wyspę na Ocea­
nach: Atlantyckim, Indyjskim  
lub Spokojnym. Niedawno sko­
rzystali z je j usług zachodnio- 
niemiecey milionerzy, kupując 
jedną z wysp archipelagu na 
Oceanie Indyjskim za 200 tysię­
cy dolarów jako prezent dla 
członków swych rodzin.

*  *  #

Celnicy w Turynie zatrzymali 
bagaż przedstawiciela włoskiej 
awangardy artystycznej, A. Boz- 
zolliego, zarejestrowany jako 
„dzieła sztuki". Były wśród 
nich: stary  cylinder, z przyklejo­
nymi doń zdjęciami młodego 
mężczyzny, części lodówki, a 
nawet mała chata eskimoska 
(igloo) wykonana z metalu i 
tłuczonego szkła. Wszystkie te 
arcydzieła były przeznaczone ria 
wystawę awangardy artystycznej 
w Londynie. Po długich sporach 
celnicy machnęli ręką i zezwolili 
Bozzolliemu na przewóz ekspo­

natów, ale w charakterze „oso­
bistego śm ietnika”.

#  #  #

Hiszpański tygodnik „Triunfo” 
został zamknięty na cztery mie­
siące, a jego redaktor skazany 
na grzywnę 20 tysięcy franków  
za artykuł „Czy jesteśmy przy­
gotowani do zmian?”, który o- 
cenlono jako zamach na bezpie­
czeństwo państwa. Jest to już 
piąte z kolei pismo, które wpadło 
w niełaskę od czasu wydania „u- 
stawy antyterrorystycznej”.
Dziennik „Doblion”, zamknięty

kitka dni w eieln iej, dał powód
do krasomówczego wystąpienia 
pewnego hiszpańskiego generała, 
znanego ze swych skłonności do 
„tw ardej linii”: „Nam wcale nie 
jest potrzebna ustawa antyterro­
rystyczna, leci dobra ustawa an . 
typrasow a”.

*  *  •

W USA dojrzewa niezwykły 
proces sądowy o przyznanie p ra­
wa autorskiego do... zabójstwa. 
Były chilijski generał, Roberto 
Vio, zamierza podać do sądu ga­
zetę „New York Times”, która 
zamieściła informację, że były 
chilijski dowódca wojsk lądo­
wych, gen. Schneider, został za­
strzelony w 1970 roku z polece­
nia CIA, żeby przeszkodzić w 
dojściu do władzy „marksiście 
Allende”. Oburzony Vio oświad­
czył, że „zabójstwo generała jest 
wyłącznie jego zasługą. Że zro­
bił to dla dobra Chile i prze­
ciwko komunizmowi”. Vio za­
mierza wywalczyć w sądzie 
przyznanie mu autorstw a tego 
zabójstwa „raz na zawsze”.

#  #  #
Co odczuwa człowiek, lecący 

x szybkością 120 km na godzinę 
z 79-metrowej wysokości mostu 
Złote W rota — najbardziej po­
pularnego mostu samobójców w 
San Francisco — aż nie uderzy 
o powierzchnię wody, może po­
wiedzieć zaledwie dziesięciu lu ­
dzi, pozostałych przy życiu spo­
śród ponad 500 samobójców, 
którzy skoczyli z tego mostu od 
czasu jego otwarcia w 1937 roku. 
A lista rozczarowanych ludzi, 
szukających w tym „cudownym 
mieście m arzeń” lekarstw a na 
swoje troski, rośnie z każdym 
rokiem. Władze miejskie doszły 
wreszcie do wniosku, że trzeba 
zbudować barierę, przeszkadzają­
cą samobójcom. Jednakże spe­
cjalna komisja rozpatrująca ten 
problem, jednogłośnie odrzuciła 
projekt zbudowania bariery. 
Przedstawiciel komisji umotywo­
wał tę decyzję zbyt wysokim 
kosztem, sięgającym 1—2 miliona 
dolarów, podczas gdy miasto ma 
dziś pilniejsze potrzeby. Poza 
tym u^waża on, że ludzie szuka­
jący śmierci, znajdą ją w wielu 
innych miejscach: w San F ran­
cisco jest wiele drapaczy chmur.

KONIEC LATA

Było lato, minęło... T elew i­
z ja  Polska kończy przygotow a­
n ie  p rogram u dla p tactw a , k tó ­
re szykuje się do odlotu w 
cieple k ra je . W program ie tym 
liczne piosenki o  n iebie i po­
w ietrzu , p rzep la tane  będą 
zw ięzłym i inform acjam i w alu ­
tow ym i. Twórcy program u za ­
rzekają  się, iż nie nak łan ia ją  
nikogo do rezygnacji z  odlotu. 
Przem yślane decyzje tego typu 
będą jednak  m ile w idziane i 
b rane  pod uw agę przy w iosen­
nym  rozdziale karm ików  dla 
p tasząt.

UJAW N IENIE
POBUDLIW OŚCI

P iękne rezu lta ty  uzyskano w 
Szkole dla Młodzieży N adpo­
budliw ej im. „Jasia, kóry nie 
doczekał’* w  Płoszewie. M iejs­
cowi pedagodzy wolno, cicho i 
w łasnym i słow am i opow iadają 
tam  sw oim  podopiecznym  tre ś ­
ci naszych film ów  historycz­
nych. Potrzeba gw ałtów  zm ala­
ła, m ilusińscy syp iają  w in te r ­
nacie, łakn ien ie  spadło, rów no­
cześnie pojaw iły się wąsy i b ro­
dy. Z darza się jednak  jeszcze 
czasem , iż jednostkom  szcze­
gólnie k rnąbrnym , w oźna musi 
za k a rę  streścić  dow olną pol­
ską kom edię filmową.

CYTATY WE FRAN CJI

Tego la ta  zdarzy ł się p rzy ­
k ry  w ypadek na południu 
F rancji. Pew ien przebyw ający 
tam  służbow o k ry tyk  film ow y

pom ylił cytaty. N azajutrz, po 
dostrzeżeniu pomyłki, zaw sty­
dzony krytyk przeprosił cyto­
w anych, zacytow ał ich cy taty  
w łaściw ie dodając w łasny nie 
cytow any cytat. Ale było już 
za późno i m iejscow a ludność 
śm iała się z  krytyka.

SM UTNE ZAW IESZENIE

Zespół P ieśni i T ańca U rzęd­
ników  Przebyw ających Czaso­
wo Na Delegacji S łużbow ej 
zaw iesił sw o ją  działalność n a  
czas nieokreślony. Przyczyną 
zaw ieszenia były liczne tru d ­
ności. na k tóre natkn ię to  się 
ju ż  w czasie prób. I tak  np. 
chór śpiew ał głośno lecz nie 
jednom yślnie, a w ew olucjach 
tanecznych bardzo przeszka­
dzały trzym ane w  dłoniach 
teczki.

HUMANISTA W PUSZCZY

W krótce pow stan ie  m ądry i 
zm uszający do w zruszenia film 
dla naszej dziatwy. O pow iadać 
będzie on o silnej i czystej 
przyjaźni, k tó ra  naw iązała się 
w polskiej puszczy między cu ­
dzoziemskim m yśliwym  i ro­
słym dewizowym  jeleniem . C u­
dzoziemski myśliwy urzeczony 
godnością i w dziękiem  w spa­
niałego rogacza, dopiero w o- 
sta tn im  dniu swojego pobytu 
dokonuje jego odstrzału . W 
film ie oprócz cudzoziem skiego 
m yśliwego i dewizowego jele­
n ia  w ystąpi rów nież sta ry  ga­
jow y K itajko, k tó ry  kocha 
puszczę \ i w ie ile dolarów  ko­
sztu je każde zw ierzątko.

AN DRZEJ CZEKALSKI

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI
\

SYTUACJE
S y tu ac ja  p ierw sza: parn P ierw szy zab ie ra  głos i m ów i:
__ No Więc w ystąpim y do w ładz w sp raw ie  budow y tego

m ostku 'i now ej drogi. (A w m yśli: p rzyda m i się k ilka  k ra ­
w ężników  do budow y garażu.) Mamy też konkre tny  p lan 
w zniesienia w naszej m iejscowości dom u ku ltu ry . (A w  m y­
śli: przyda mi się trochę terako ty  do łazienki). Poza tym 
w ystąpim y do PKS o przesunięcie p rzystanku  w s tronę  pocz­
ty. (A w m yśli: będą m iał bliżej do domu.)

Sala kw itu je  w ystąpienie  rzęsistym i oklaskam i.
I faktycznie. 7.a 1akiś czas s ta je  na strum ien iu  mo-stek, z a ­

cz yna pow staw ać nowa droga, p rzystanek  usytuow ano w ko­
rzystniejszym  miejscu. Pan P ierw szy zakończył budow ę ga­
rażu , może się też pochw alić p ięknie w ykończoną łazienką.

Pan P ierw szy z  okazji św ięta o trzym uje m edal. I wszyscy 
eą zadow oleni, łącznie z robotnikam i, którzy zak ładali P anu 
P ierw szem u terako tę  w  łazience i dostali po pół litrze  na
zakończenie.

S y tuacja  d ruga: pan Drugi zab ie ra  głos 1 m ow i:
__ No, więc są pew ne trudności z  tym  m ostkiem  i now ą

drogą. (A w  m yśli: mało co m yślit bo m a trudności z  m yśle­
niem.)

M am y też konk re tny  p lan  w zniesienia w  naszej m iejsco­
w ości dom u ku ltu ry , ale nie m am y m ateriałów . (A w  m yśli: 
jak  wyżej.) Poza tym  w ystąpim y do PK S o przesunięcie 
p rzystanku  w  stronę poczty. (A w  m yśli: będę m iał d a l e j  
do domu.) , , , ,

Sala  kw itu je  w ystąp ien ie  dość oszczędnym i oklaskam i.
M ija rok, a tu  an i nowego m ostku, ani drogi, an i domu 

k u ltu ry  n ie  w idać naw et na deskach pro jek tan tów .
Są też pew ne k łopo ty ,z  przesunięciem  p rzystanku .
I n ik t oczyw iście nie jes t zadow olony.
Pow staje  w ięc na zakończenie problem  do rozw iązan ia:
K to  w  ostatecznym  rozrachunku  je s t lepszy: in teligentny 

1 zarad n y  cynik  czy uczciwy lecz pozbaw iony in ic ja tyw y  głu­
piec?

N ajlepszy jes t oczywiście in teligentny, zaradny , m ądry, ucz­
ciw y i z  in icjatyw ą, ale o tym  wszyscy przecież w iem y, w ięc 
w łaściw ie nie m a ju ż  o czym mówić.

ŚLADAMI DAWNEJ ŁODZI

DOM ZGROMADZENIA 
MAJSTRÓW TKACKICH

PŁYTY
Jesteśm y krajem  Chopina, ale 

jednocześnie takim  krajem , w 
którym jak nigdzie Indziej trud ­

n o  jest zaopatrzyć się w płytowe 
nagrania bodaj najważniejszych 
dzieł naszego wielkiego kompo­
zytora. Pełne nagranie „Dzieł 
wszystkich” ukończone przed 15 
laty, które swego czasu było w y­
darzeniem, jest dziś w przeważ­
nej części archaicznym pod 
względem brzmieniowym zabyt­
kiem. Płyty te okropnie się ze-

,
wielkiego kompozytora. Oprócz 
Ballady g-moll op. 23 znajdziemy 
na tej płycie dwa sławne Polo­
nezy A -dur op. 40 nr 1 I As-dur 
op. 53, kilka Etiud, Preludiów, 
Walców, dwa Mazurki oraz Nok­
turn  Es-dur op, 9 nr 2, Jest to 
więc sympatyczny groch z kapu­
stą, w dodatku przyjemnie gra­
ny i doskonale nagrany. Oprócz 
tej płyty jest jeszcze Inna, na 
której młody, interesujący wę­
gierski pianista Sandor Falvai

W Ę G I E R S K I  CHOPIN
starzały I niewiele pomogło im, 
że od pewnego czasu wydaje się 
je w wersji stereofonicznej. 
Dlatego zaczęło się mówić o po­
trzebie nowego nagrania dzieł 
Chopina, takiego, które przynio­
słoby rzeczywiście doskonałe wy­
konania czołowych pianistów 
światowej m arki itd. Jak  na ra ­
zie ze światowych ambicji ma 
się zrodzić... nagranie Mazurków, 
dokonane przez Ryszarda Baksta, 
zapowiedziane jeszcze na wiosnę, 
k tó re ' jednak do dziś się nie u- 
kazało. Podobnie nie ukazał się 
do chwili, kiedy piszę ten felie­
ton, zapowiedziany dawno temu 
recital chopinowski Witolda Mał- 
cużyńskiego. P ły t obcych z mu­
zyką Chopina się u nas nie 
sprowadza, bo ponoć mamy to 
samo, chociaż każdy wie, że po 
pierwsze Ich nic mamy, po dru­
gie ten sam utw ór w innym na­
graniu 1 wykonaniu, to nigdy nie 
jest „to samo”. Cóż więc czy­
nić? Radzę się wybrać do War­
szawy do Ośrodka K ultury Wę­
gierskiej na Marszałkowskiej, 
gdzie aktualnie można się zaopa­
trzyć w dwie Interesujące płyty 
chopinowskie. Pierwsza z nich 
to recital młodej pianistki o 
nazwisku Csilla Nzabó (Hungaro- 
ton LPX 11583), ładnie skompo­
nowany z dobrze znanych 1 ogól­
nie łubianych utworów naszego

nagrał z O rkiestrą Filharmonicz- 
ną w Budapeszcie pod dyrekcją 
Andrasa Kórodiego Koncert for­
tepianowy e-moll op. 11 Fryde­
ryka Chopina (Ilungaroton LPX 
11654). I jak to zrobił! S. Falvai 
gra Chopina z doskonałym wy­
czuciem stylu, a jednocześnie po 
męsku, z wirtuozowską pasją, 
nie nadużywając rubata, ale 
bardzo romantycznie. Młody ten 
planista (ur. 1949) występował 
już w takich ośrodkach muzycz­
nych, jak Moskwa, Paryż, Lo­
zanna I Monachium. Jest bez wąt­
pienia ciekawą artystyczną indy­
widualnością, jakich ostatnio jest 
coraz więcej w młodej generacji 
muzyków węgierskich. Nagranie 
Koncertu e-moll dokonane * do­
skonałym dyrygentem jest wię­
cej niż ciekawe — jest świetne. 
W dodatku zrealizowane bardzo 
dobrze pod względem technicz­
nym. Nagranie Koncertu uzupeł­
niają w wykonaniu S. Falvai 
Mazurki a-moll op. 17 nr 4 I 
C-dur op. 24 nr 2 oraz przepięk­
ny N okturn cis-moll op. posth. 
W płytę tę należałoby się ko-' 
niecznle zaopatrzyć: jest to bo­
daj najciekawsze nagranie Kon­
certu e-moll na (akie możemy 
się dzisiaj zdobyć, dysponując 
płytami naszymi 1 naszych są­
siadów.

XYZ

W śród w leju daw nych  b u d y n ­
ków . k tó re na sku tek  dyn am icz­
nego rozw oju t.odzl, zn iknęły  
na zawsze z k ra jo b razu  m iasta, 
do n a js ta rszych  zalicza! się dom 
Z grom adzenia M ajstrów  T kac­
k ich , zw any z n iem iecka „Mel- 
ste rh au sem ".

W 183» roku  na obszernej p a r­
celi przy ul P io trkow skie j n r  
100, ciągnącej się w zd łu i ul. 
P rze jazd  (Tuwim a) a i  do ul, 
D zikiej (Sienkiew icza) Zgrom a­
dzenie M alstrów  Tkackich , w y­
staw iło  w łasną siedzibę, zapro­
jek to w an ą  przez budow niczego 
B. W itkow skiego Dom byl p a r ­
terow y, m urow any, k ry ty  d a ­
chów ką. W budynku  m ieściły  
się dwie sale onsle lzeń  i a rch i­
w um  Z grom adzenia. P raw ą s tro ­
nę dom u dzierżawi* nt>'ekim 
posesji, k tó ry  jednocześnie p ro ­
w adził tu  restau rac ję .

W pom ieszczeniach „M elster- 
h a u su ” oprócz zebrań  członków  
Zgrom adzenia, odbyw ały  się 
rów nież zabaw y taneczne, na­
zyw ane podów czas „balam i oby­

w atelsk im i". K oncertow ały  tu 
także różne o rk iestry .

Na sta rym  szkicu z 1898 roku, 
p rzedstaw ia jącym  ówczesny dom 
M ajstrów  T kackich , na zaple­
czu budynku  w idnieje obszerny 
ogród. S lu ty l on w lecte za 
m iejsce publicznych festynów , 
u rozm aicanych  m uzyką 1 pusz­
czaniem  ogni bengalskich.

W 1877 roku  część parceli 
Z grom adzenia przyległą do ul. 
S ienkiew icza (dzi.ś plac Kom u­
ny P ary sk ie j), odgrodzono 1 
urządzono na niej plac do ćw i­
czeń gim nastycznych, wyścigów 
k o larsk ich  o raz ślizgawkę.

N iępokażny Dom M ajstrów  z 
1899 roku z upływ em  czasu oka­
zał się zbyt szczupły na po­
trzeby  rozw ijającego  się Zgro­
m adzenia. S tąd  też powzięto de­
cyzję budow y now ego domu 
p rzy  ul. P rze jazd  n r  3. B udy­
nek ten m iał być zarów no re*_ 
p rezen tacy jn ą  siedzibą Z grom a­
dzenia, Jak 1 zapew niać m u sta­
ły d 'v h ó d  z odnalm ow anych 
pom ieszczeń.

Nowy dom  Zgrom adzenia

M ajstrów  T kack ich  s ta n ą ł w 
1911 roku Pod Jego budow ę w y- 
karczow ano sporą połać oaro- 
du. W okazałym  gm achu część 
parterow ych  pom ieszczeń zajął 
zarząd zgrom adzen ia, resztę zaś 
w ydzierżaw iono. Mieściła się tam  
restau rac ja  „T lvoll". Na p iętrze 
zaś o tw arto  rep re zen tacy jn e  k i­
no „L una” (dziś „W ista”).

S ta ry  „M elsterhaus” , tkw iący  
w najruchliw szym  punkcie  m ia­
sta, u zbiegu u lic P io trkow skie j 
1 P rzejazdu , po p rzeniesieniu

się Zgrom adzenia M ajstrów  
T kackich  do now ej siedziby, 
został w yburzony. Na Jego 
m iejscu  stanął w 19.1.1 roku  dom 
czynszow y, a rch itek ton iczn ie  
n ieciekaw y.

Z daw nego ogrodu m a jste r- 
sklego, m iejsca w ypoczynku i 
rozryw ki ów czesnych m ieszkań­
ców ł/orlzl, pozostsło za łedw it 
k ilka s ta ry ch  drzew , rosnących 
obok re s tu rac ji ,,TivoU'*.

WACŁAW PAWLAK

Fot.: A rch iw um

PO WIĘKSZENIA
OCKNĘŁA SIĘ

Minęło już półtora roku, odkąd „Odgłosy” zakończyły — nie­
winny w gruncie rzeczy — cykl „sex w literaturze". Ale „szym­
pansy sią cierpliwe” — jak twierdzi bliżej nio znana pani M. 
Wolnikowska w ostatnim numerze „Kalejdoskopu”.

Na tej pani nasza niewinna rubryczka wywarła niezatarte wra­
żenie, bo po tak długim czasie autorka „Kalejdoskopu" jeszcze nam 
ów sex pamięta. I — oczywiście — ma za złe.

Tytuł rubryki pani W. — „Po oczach”. Raczej — po niewczasie
(KOG) DONOSI

Jak  informuje nieoceniony (rog) z „Przekroju”, pewien nieza­
możny rencista amerykanki odbył już 18 razy rejs „Batorym”. 
Naszym flagowcem płynął również — donosi (rog) — „amerykań­
ski piosenkarz z Hollywood, Champan”.

Wstrząśnięci tymi wiadomościami pytamy: „czy pan (rog) nie 
ma większych zmartwień?"

Statki pasażerskie płynące na trasie Europa — Ameryka są na 
ogół po to, aby płynęli nimi pasażerowie z Europy i Ameryki. 
Czy „Przekrój” musi drukować listę obecności bliżej lie znanych 
osób? Nam w zupełności wystarczy, że „Batorym” płynął kore­
spondent „Przekroju".

HAMILTON SIĘ POWTARZA
Hamilton się powtarza. Już po raz drugi w ciągu dwu tygodni 

użyyM eleganckiego bonmotu: „oczywizda — kot psu w dupę 
gwizda”. *

Powtórka ma miejsce — jak zwykle — na łamach tygodnika 
„K ultura”. Dla Hamiltona i „Kultury” mamy do zaoferowania pa­
rę takich złotych myśli. Na przykład: „srali muchy, będzie wiosna, 
będzie lepiej trawa rosła” — albo: „Nie pieprz wierszy — dziś 
nie pierwszy”.

Polecamy szczególnie tę,-ostatnią,
SERIALE

Telewizja dobrze nas przygotowuje do 13-odcinkowego serialu 
„Noce i dnie”, który obejrzymy za dwa lata. W swoim czasie dano 
telewidzom „Sagę rody Forsytów", obeonie czeka nas 13 niedziel 

,z „Rodziną Whiteoaków”...
Jak  nadejdą „Noce i dnie”, będziemy mieli skalę porównawczą.

M A Ł E  K I N O

SENSACJE 
ZE ŚWIATA
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WYDANIE SPECJALNE 
Z OKAZJI TRZYDZIESTOLECIA ISTNIENIA 
ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH

„...PIĘKNO JEST NA TO, ŻEBY 

DO PRACY ZACHWYCAŁO”
Pisarze  łódzcy, zrzeszeni w  

Z w iązku L iteratów  Polskich, 
obchodzą trzydziestolecie dz ia­
łalności Oddziału. Skrom ny to 
jubileusz, jeśli w ejrzeć na 
w ielow iekow y rodow ód li te ra ­
tu ry  polskiej. A le ta skrom na 
rocznica jest zarazem  brze­
m ienna w fakty, k tó re  wiele 
mogą powiedzieć. Choćby i to, 
że Istnienie silnego środow is­
ka  pisarskiego w Lodzi stało 
się możliwe dzięki rew olucji 
społecznej w  Polsce w roku 
1045 i że jes t potw ierdzeniem  
je j zw ycięstwa.

Nie znaczy to  oczywiście, te  
w cześniej była tu ta j k u ltu ra l­
na- pustynia. Za Keja łódzkiej 
li te ra tu ry  n ieprzypadkow o u- 
w ażany jest O skar F la tt, k tó ­
ry  już w  roku  1853, a więc w 
początkach tw orzącego się tu 
przem ysłu, dal pierw szy opis 
m iasta, na tyle rzetelny , że 
jego książka uchodzi do tej 
pory za wzór pracy źródłowej 
d sięgnąć do niej musi każdy, 
kto chce zrozum ieć specyfikę 
Łodzi i je j robotniczy rodo ­
wód. Jednakże  po F la tc ie  m u- 
śi Lódź długo czekać na swego 
au tentycznego piewcę.

W tym  przed łużającym  się 
an trak c ie  nie b rak  w praw dzie 
prób tw orzenia środow iska li­
terackiego, ale w  ówczesnych 
w arunkach  społecznych skaza­
n e  są  one z góry n a  niepow o­
dzenie.

S y tuacja  zm ienia się z chw i­
lą  odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Fabryczne m ia­
sto znajdu je  w reszcie swoich 
auten tycznych  przedstaw icieli 
w  lite ra tu rze . P ierw szym  z 
n ich jes t Ju lian  T uw im , k tóry  
ju ż  w roku  1011 zadebiutow ał 
na  kolum nie poetyckiej „Gaze­
ty  P o lsk ie j” i teraz, m ieszka­
jąc  w praw dzie  w  W arszawie, 
pa tro n u je  poczynaniom  mło­
dych pisarzy w swoim rodzin­
nym  mieście. A są to la ta  o- 
biecujących deb iu tów : k ry s ta ­
lizu je  się ta len t Sw latopełka 
K arpińskiego, zw racają  na sie­
bie uw agę w iersze M ariana 
P lechala i G rzegorza T lm oflc- 
jew a. W ielu pisarzy, jak  choć­
by au to r tom u w ierszy „Sadze 
i złoto", W itold W andurskl, 
łączy uczestnictw o w lite ra tu ­
rze z działalnością polityczną 
w  ruchu  kom unistycznym . 
K iedy W andurski m usi ucie­
k ać  z k ra ju , znajdzie godnego 
następcę: oto objaw i się w Ło­
dzi au ten tyczny  poeta-robot- 
nik, A ntoni K asprow icz, k tóry  
znajdzie poparcie Tuw im a i 
przy jego finansow ej pomocy 
opub liku je  zbiór w ierszy 
„Słońce za m urem 1’.

A przecież trudno  pom inąć 
tw órczość M ieczysława B rau ­
na, au to ra  tomów „Rzem iosła" 
i „P rzem ysły”, k tóry  jako je ­
den z pierw szych w lite ra tu rze  
polskiej s ta ra  się w prow adzić 
do poezji tem atykę ludzkiej 
pracy. T rudno nie wymienić 
członka grupy „M eteor41, u ta ­
lentow anego ooety. K azim ie­
rza  Sow ińskiego. Nie można

także puścić w  niepam ięć 
łódzkich la t M ieczysława J a ­
struna , k tó ry  p racu jąc jako 
nauczyciel, w  la tach  trzydzie­
stych ogłasza dw a pierw sze to­
my swoich w ierszy.

W tym  burzliw ym  czasie 
tw orzenia się środow iska lite ­
rackiego dom inują w Łodzi 
poeci, ale godne odnotow ania 
są  także próby prozatorskie 
Jerzego Zawieyskiego. P róbu­
je swoich sił w now elistyce 
R afał Len i w  powieści W ła­
dysław  Paw lak, a są to  p isa­
rze w  Lodzi urodzeni i uw a­
żający ją  za m iasto w a rte  ich 
trudu.

T oteż w ydana w  połow ie la t 
trzydziestych antologia L udw i­
ka  Stolarzew lcza. poświecona 
łódzkiej lite ra tu rze , obok spo­
rego pakietu  u tw orów  o pol­
skim  M anchesterze, przynosi 
bibliografię, na k tó rą  składa 
się długa lista  książek nap isa­
nych przez łodzian.

Ma zresztą m iasto am bicje 
odgryw ania ponadregionalnej 
ro li w lite ra tu rze  polskiej, o 
czym św iadczą przyznaw ane 
od 1927 ro k u  nagrody, którym i 
w yróżniono kolejno: A leksan­
d ra  Świętochow skiego, Ju lian a  
T uw im a, Zofie N ałkow ską, A- 
lek sand ra  B riicknera 1 A n­
d rzeja  S truga. Podnosiło to 
jego ku ltu ra ln y  prestiż, cho­
ciaż nie rozstrzygało o obli­
czu: decydująca była działal­
ność pisarzy m iejscowych.

W ybuch drugiej w ojny św ia­
tow ej p rzerw ał te  am bitne 
próby miejscowych pisarzy. 
W ielu z *nich, jak  choćby 
Sw latopełek K arp ińsk i, Mie­
czysław  B raun, R afał Len gi­
nie z rąk  okupanta , inn i m u­
szą się ukryw ać, ale, jak  w y­
dający konsp iracy jną gazetę 
G rzegorz T lm oflejew , nie 
p rzeryw ają lite rack ie j dz ia ła l­
ności.

W yzwolenie zastaje środow i­
sko p isa rsk ie  Łodzi rozb ite  i 
rozproszone. Tym, którzy prze­
trw ali tu la ta  w ojny, zdawać 
się może. że lite ra tu ra , tak  
krw aw o dośw iadczona, nigdy 
już nie anajdzie w Łodzi sie­
dliska. Ale pierw sze dni nowej 
rzeczyw istości przynoszą rad y ­
kalną odmianę.

P rzede w szystkim  w racają  
do rodzinnego m iasta łodzia­
nie: K asprow icz, Plcchal, Ti* 
m ofiejew . D ołączają do nich 
pisarze, k tórzy  w okresie m ię­
dzyw ojennym  także wchodzili 
w zw iązki z Łodzią, a więc 
przede w szystkim  Ja s tru n , ale 
także N ałkow ska. B roniew ski, 
G ojaw lczyńska. W krótce Okaże 
się, wobec zniszczeń W arsza­
wy, że Lódź predestynow ana 
jest pełn ić  ro lę  k u ltu ra lne j 
stolicy k ra ju . N ie jest to  tylko. 
Jak byw a często, m etafora, 
m ająca uzm ysłow ić fenom en, 
że oto najbardzie j zaniedbany 
ośrodek w ielkoprzem ysłow y 
sta je  się nieoczekiw anie m e­
tropolią, k tó ra  dyktu je  mody 
literack ie , k tó re j ru ch  um ysło­

w y w yw iera decydujący w pływ  
na in te lek tualne  życie k ra ju . 
Przyszły la ta  tw órczego fe r­
m entu, sporów  ideowych i a r ­
tystycznych, gorączkow ej p ra ­
cy. Z tym  „złotym w iekiem ’1 
pierw szych pow ojennych m ie­
sięcy zw iązane iest pow stanie 
Łódzkiego Oddziału Zw iązku 
L itera tów  Polskich, ściślej 
Zw iązku Zawodowego L ite ra ­
tów  Polskich, bo tak  brzm iała 
wówczas jego nazwa. Nowo 
pow stały oddział liczył w ro ­
ku  1945 blisko 60 członków, 
w k ilka m iesięcy później sk u ­
piał w sw ych szeregach ponad 
100 pisarzy, w śród których, 
obok czołowych piór Polski 
m iędzyw ojennej, spotkam y 
tw órców , których deb iu t p rzy ­
pada ju i  na la ta  now ej rze­
czywistości. Dość w ym ienić n a ­
zwiska K azim ierza B randysa, 
A nny K am ieńskiej, Sew eryny 
Szm aglewskleJ, A ndrzeja
B rauna, aby zrozum ieć, że 
Łódź stała się m iejscem  udane­
go s ta r tu  w ielu pisarzy, bez k tó ­
rych trudno  dziś sobie wyo­
brazić w spółczesną lite ra tu rę  
polską.

Te barw ne la ta  „stołecznej’* 
Łodzi zostały  opisane w w ielu 
w spom nieniach, a le  zaznaczy­
ły się także dokonaniam i n ie­
rów nie  donioślejszym i. To w ła­
śnie tu ta j ukazu ją  się „M eda­
liony” N ałkow skiej, „M iasto 
niepokonane11 K azim ierza
B randysa, „Dymy nad B irke­
nau1' Szm aglew sklej, „Pożeg­
nan ia1* S tan isław a D ygata. To 
w łaśnie tu ta j działają w yda­
w nic tw a: „C zytelnik”. „K siąż­
k a" oraz „W iedza’1, oficyny tak  
bardzo zasłużone dla rozw oju 
k u ltu ry  w naszym  k ra ju . To 
w łaśnie ze złotym okresem  
łódzkim zw iązane są kolejne 
tom y poetyckie Ja s tru n a , Jan a  
Śpiew aka, S tan isław a P iętaka, 
W łodzim ierza Słobodnlka, a  
Adam Ważyk ogłasza n iezastą­
pioną do dziś „A ntologię po­
ezji francusk ie j’4. Z tam tego 
też czasu pochodzi znakom ita 
antologia J a s tru n a  1 Sew eryna 
Pollaka, zaty tu łow ana „Dwa 
w ieki poezji rosy jsk ie j”.

W idoczny w pływ  n a  rozw ój 
lite ra tu ry , rozum ienie jej fun­
kcji i społecznych zadań, w y­
w arł ukazujący  się w Łodzi 
pod redakcją  S tefana żó łk iew ­
skiego tygodnik „K uźnica4’ 
skupiający  wokół siebie p le ja ­
dę pisarzy 1 krytyków  m ark si­
stow skich. To w łaśnie na je j ła ­
m ach toczyła się w alka o ra -  
dykalizację poglądów polskiej 
inteligencji, to w łaśnie „K uź­
nica44 rzucała hasło „wielkiego 
rea lizm u” I.iden tyfiku jąc je  z 
w ym ogam i dokonującej się re ­
w olucji społecznej. Była jed ­
nocześnie o tw arta  dla now a­
torsk ich  poszukiw ań a rty s ty ­
cznych, toteż, zwłaszcza w  
sw ym  początkowym , łódzkim 
okresie, przyczyniła się do spo­
pularyzow ania w ybitnych osią­
gnięć lite ra tu ry  radzieckiej i 
postępow ej lite ra tu ry  Zachodu.

R.ównolegle działał w  Lodzi, 
redagow any przez Jan a  A lek­

JERZY WAWRZAK 
prezes Łódzkiego Oddziału ZLP

sandra  K róla, tygodnik „Wieś". 
Także 1 to czasopismo, ad re­
sow ane do w iejskiej in teligen­
cji, ak tyw nie uczestniczyło w 
dokonujących się przem ia­
nach, a jego dział reportażu  
przynosi w ierny  zapis troski
0 nowe oblicze wisi. Tygodnik 
ten in teresu je  nas także  d la­
tego, że z jego działalnością 
zw iązane są nazw iska T adeu­
sza Chróśclelewskicgo. W ies­
ław a Jażdżyńskiego, T adeusza 
P ap lera , a więc pisarzy, k tó ­
rzy nie ulegli późniejszej fali 
m igracyjnej.

N ie sposób zresztą wym ienić 
w szystkiego, co działo się w 
tych pierw szych pow ojennych 
la tach , choć przecież na ży­
czliwą w zm iankę zasługuje 
działalność „Szpilek” i zw iąza­
nego z nim i bez reszty klubu 
„F raszka11, tyle razy  opiew a­
nego w pysznej anegdocie. 
P rzypom nijm y więc, że już 
w tedy Jan  Huszcza ogłasza 
.Ł bem  o ścianę'1 oraz „Im ­
pertynencje”, Leon Gomollcki 
„Dziennik pobytu  A dam a Mic­
kiew icza w Rosji1’, W ładysław  
R ym kiewicz „Ludzi bez Ju tra44
1 „R afała z lasu4’ i że z takim  
w łaściw ie dorobkiem  łódzkie 
środow isko lite rack ie  w kracza 
w  now y dla siebie okres m a­
sowej em igracji p isarzy do 
W arszaw y, w ślad za przeno­
szącymi się tam  insty tucjam i 
ku ltu ra lnym i, czasopism am i i 
w ydaw nictw am i.

Je s t rok  1049, rok  szczeciń­
skiego zjazdu Zw iązku L ite ra ­
tów. O ddział Łódzki kurczy się 
do 50 pisarzy, w krótce będzie 
ich jeszcze m niej, bo poza lo­
kalną  rozgłośnią Polskiego R a­
dia kończą się możliwości pu ­
b likacji. Na m iejscu zostają 
w ięc ty lko najw iern iejsi, na j- 
w ytrw alsi, d la  których Lódź 
sta je  się m iastem  rodzinnym  
z  wyboru.

Huszcza ogłasza „W iersze”, 
R ym kiew icz „Ziem ię w yzw o­
loną”, Gomollcki tom  szkiców 
„M ickiewicz w śród R osjan44. 
W krótce jednak  zaznaczy się 
dopływ  n-owycb sił: osiada w 
Lodzi Jan  Sztaudynger, p rze­
noszą się: S tan isław  C zernik I 
Ja n  K oprowski, zw iąże się z 
m iastem  W anda K arczew ska. 
Po jaw i się też fa la  łódzkich 
debiutów : W acław Biliński 
pub liku je  „Szóstą ba te rię '4, 
Pap ier opow iadania „M orga 
ziem i”, E dw ard Szuster po­
w ieść „Płonący k rzak 4’, J a i -  
dżyńskl publicystyczną książ­
kę  „W pow iatow ej Polsce41, 
Jadw iga  T u rszańska-O barska  
tom opow iadań „Znajom i z 
R adłow a11. O bjaw ią się także 
poeci: Chróścielew ski tom em  
„N ajm ilsze strony”, Ja n  C zar­
ny w yda sw ój w ybór „ F ra ­
szek’4. M aciej Józef K onono. 
w lcz jako  au to r „Stacji lirycz­
nych '1, Igor S lklryckl ogłosi 
poezje „W ołanie drzew ”. Rów ­
nolegle ożywioną działalność 
rozw ija ją  pisarze w ystępujący, 
zrzeszeni w  K ole M łodych,

Dalszy ciąg na str. III

P rzyszły Dom L itera tury  — ul. P io trkow ska róg Próchnika
Foto A. W A C H

STANISŁAW CZERNIK

ANTENACI
Mam ja  także posqgi w domu. M a m  — to znaczy, 

Że nie wziqłem, nie wniosłem, ni odziedziczyłem  

Nie wyżebrałem.

M a m  -  i tego nikt nie przeinaczy.

M am ; jeżeli posqgi, posqgi stworzyłem.

T a k ż e  — to znaczy: w ięcej niż cienie z marmuru, 

Niż brqzy zzieleniałe i pleśniq leciwe.

M oje rzeźby stanęły z pieśniam i do wtóru 

I kamienne w mej myśli, słowa dajq żywe.

Mam ja  w domu posqgi. W d o m u — a  więc w sobie, 

Tam jest moje m ieszkanie, sa la , gabinety 

A właściwie chatyna m ała, taka sobie  

Ledwie sień, ledwie izba I 

Nie powiem: niestety.

W  tej chacie  mam posqgi. Antenatów, przodków.

Nie z metryk. Nie z legendy. Tylko z wyobraźni.

Nie muzealnych wojów wśród tarcz, mieczów, podków. 

Lecz chłopów zmartwychwstałych z pańszczyźnianej

kaźni.

Stojq w twardej sukmanie, zgrzebnej przyodziewie. 

Popiersia ich rzeźbione skrwawionym korbaczem. 

M aczugi czekajqce, skam ieniałe w gniewie.

Mężowie płaczq klqtwq, kobiety klnq płaczem.

Antenaci. Praszczury: Pracowity, Chudy,

Tamten Czerń się nazywa. A inny — Hołota.

Ich lat tysiqc — głód, wojna, mór i kurne budy.

W  tysiqcleciu niewoli ich krew błyszczy złota.

A na końcu tej czerni w iekowej: Poeta.

Wnuk, prawnuk. To coś w ięcej niż złote herbarze  

A jeśli ich się pytać dzisia j: jak się zwieta 

Wymówiq moje imię. W  mej twarzy ich twarze.

A ntenaciI PrzodkowieI Cóżem  odziedziczył?

I co wziqłem z gołębia naturq do głębi?

G n iew  wziqłem. Gniewem  będę wasze krzywdy liczył, 

Bo licząc nie doliczę się prawa gołębi.

mmmm
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Być pisarzem  pow inno znaczyć zaw sze to  samo, 
co znaczy odkąd literatura istnieje: być gło­
sem świata; tego, który nas otacza i tego, w 
którym  człow iek ty je , czuje, m yśli.

JA N  P A R A N D O W SK I

Jubileusz trzydziestolecia istnienia Oddziału Łódzkiego 
Zw iązku L iteratów  Polskich Jest kolejnym  m om entem  w no­
szącym w życie literackie  naszego m iasta atm osferę ożywie­
nia. Je s t ono zresztą w roku bieżącym aktyw niejsze chyba niż 
w latach poprzednich, bo 1 wybory nowego zarządu Je an i­
m owały. 1 zjazd poznański, wizyty zagranicznych kolegów po 
piórze, następnie stale im prezy w rodzaju Ogólnopolskiego F e­
stiw alu  Poezji, w reszcie zaś spraw y bez w ątpienia n a jp rzy ­
jem niejsze: nagrody I w yróżnienia, spośród których najw yż­
sza rangą była nagroda m in is tra  ku ltu ry  1 sztuk i dla W ladys- 
slaw a Rymkiewicza.

p retekstow e niejako, funkcjono­
w anie prob lem atyki w ojennej 
w e współczesnych dokonaniach 
proaaików  łódzkich nie 
jes t li tylko in te rp re ta ­
c ją  konkretnego frag ­
m entu  dziejów ludzkości, ale 
poszukiw aniem  . wymowy uni­
w ersalnej, stanow i pow ażną 
inspirację in telektualną. T em a­
tyka  ow a uległa w ostatnich 
latach (proporcjonalnie zresztą 
do natężenia w całej prozie 
polskiej) pew nem u ogranicze­
niu, w ojna coraz częściej poja­
w ia się w  lite ra tu rze  jako a lu ­
zja, przelotne wspom nienie,

n ia naszego życia. U praw iają  
naw et coraz rzadsze we w spół­
czesnej li te ra tu rze  sagi rodzin­
ne. W realizacji owych tem a­
tów posługują się dyskretną 
groteską, deform acją, czy u ję ­
ciam i w ręcz sensacyjnym i.

D la sytuacji prozy polskiej 
la t ostatn ich  najbardziej zn a ­
m ienny jes t n iew ątpliw ie n u rt 
w iejski. Na gruncie lódakiim 
m a on jedynego w  zasadzie 
przedstaw iciela — R yszarda 
Binkowskiego, opow iadającego
o tru d n e j i skom plikow anej 
ku ltu row o drodze w iejskiego 
chłopca do m iasta. W staw ia-

Choć ak tua ln ie  p rzew ażają w 
dorobku środow iska dokonania 
prozatorskie, jes t jednak  Łódź 
tradycyjnie już po w ojnie s il­
nym  ośrodkiem  poetyckim , nie 
tylko z racji organizow ania F e­
stiw alu Poezji oraz Łódzkiej 
Wiosny Poetów. O randze Ło­
dzi poetyckiej decydują zarów ­
no w ybitne osiągnięcia poetów 
starszych generacji M ariana 
P iechala, przedstaw icieli poko­
len ia  średniego, a  także stosun­
kowo licznej grupy poetów

Jub ileusz  trzydziestolecia 
oddziału, na jbardzie j uroczyste 
n iew ątp liw ie  w ydarzenie sezo­
nu, prócz okazji do przem ó­
w ień 1 odznaczeń, do w spom ­
nień, podsum ow ań 1 specjal­
nych wieczorów autorskich , 
p row oku je  rów nież do zadania 
py tan ia  może najisto tn ie jsze­
go: jak i jes t s tan  lite ra tu ry  w 
Łodzi dzisiaj? Nie chodzi przy 
tym  o akcen tow anie reg iona­
lizm u czy przypom inanie s ta ­
rych  sporów  o ku ltu ra ln y  dys­
tan s Łodzu wobec innych du­
żych m iast polskich. Chodzi 
raczej o rzeczowa inform ację, 
co pisarze polscy zrzeszeni w 
O ddziale Łódzkim  wnoszą ak ­
tu a ln ie  do narodow ego sk a rb ­
ca lite ra tu ry . Nie w ytw orzyli 
oni przecież jak ie jś odrębnej

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

szkoły lite rack ie j, nie wnoszą 
grom adnie przełomowych czy 
now atorskich  propozycji a r ­
tystycznych, jedynym  is to t­
nym  w yróżnikiem  iest więc 
w yróżnik form alny: fak t za­
m ieszkania w Łodzi, naw et nie 
urodzenia, jako  że część tw ó r­
ców przybyła z bogatym  już 
dośw iadczeniem  życiowym i 
artystycznym , kończąc tu  wo­
jenną  odyseję. Mamy więc do 
czynienia ze środow iskiem  
zintegrow anym  organizacyjnie 
przede w szystkim , w spólnym  
m ianow nikiem  jes t fak t za­
m ieszkania w Łodzi o raz  w y­
n ikająca  stad  specyfika tem a­
tyczna, często zresztą funkc jo ­
nu jąca  na zasadzie w ygryw a­
nia jedynie realiów . W tej sy­
tuacji „lódzkość” pisarza (z 
k tó re j notabene n ieraz starano  
się uczynić swego rodzaju  fe­
tysz) o niczym w gruncie rze­
czy n ie  rozstrzyga, liczą się 
przecież i tak  nade w szystko 
indyw idualne dokonania tw ór­
cze. z których dopiero w yla­
nia się obraz środow iska czy 
w izja okresu. Tak więc i szkic 
ten — by oddać mógł sp raw ie­
dliwość środow isku — pow i­
nien być chyba sum ą ko le j­
nych po rtre tów  literackich . 
A le niem ożliwe jes t n ie tylko 
to  niestety, rzeczą niem ożli­
w ą jest naw et w ym ienienie 
w iększości nazw isk. Sygnalizu­
jąc tedy s taa  ogólny w ypad­
nie skoncentrow ać się na w aż­
niejszych tendencjach.

Zacznę od przypom nienia 
n iezbędnych in form acji typu 
sta tystycznego: w drugim  co 
do wielkości mieście naszego 
k ra ju  znajdu je  się trzeci li­
czebnie oddział, zrzeszający 
ak tu a ln ie  56 pisarzy i dyspo­
nujący  zapleczem  w postaci 
25 członków kola młodych. 
P rzew ażają  tradycy jn ie  m ęż­
czyźni, średn ia  w ieku s ta ty ­
stycznego lita ra ta  jest stosun­
kow o wysoka.

K ażde środow isko literack ie , 
aby mogło norm alnie funkcjo ­
now ać, m usi mieć możliwość 
publikacji u tw orów : dyspono­
w ać pism em  lite rack im  oraz 
oficyną wydawniczą. Ś rodo­
w isko łódzkie ma do dyspozy­
cji kolum nę lite racką  w tygo­
dniku spo łeczno-kultu ralnym  
oraz W ydaw nictw o Łódzkie. 
To ostatn ie, zbliżające się 
rów nież do jubileuszu, jed n ak ­
że o dziesięć la t sk rom niejsze­
go, opubliku je  w kró tce tysię­
czną pozycję. W spom inam  o 
tym . by uśw iadom ić ilość k sią­
żek pisarzy łódzkich opubliko­
w anych w W ydaw nictw ie
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Łódzkim — stanow ią one trzy 
czw arte  dotychczasowej pro­
dukcji w ydawniczej. P odk re­
śleniem  tych najściślejszych 
więzów jest ze strony  W ydaw ­
nictw a nowa seria, oparta  na 
w znow ieniach najciekaw szych 
pozycji pisarzy łódzkich, po­
przedzonych tym  razem  w stę­
pem krytycznoliterackim  
(pierwsze książki ukażą się 
w iosną przyszłego roku). P ew ­
ne zw iększenie możliwości w y­
powiedzi zapew nia u tw orzenie 
w Lodzi zespołu filmowego 
„Profil" (istn ieje duże zapo­
trzebow anie na nowele film o­
wą o tem atyce współczesnej). 
N iektórzy p isarze  up raw ia ją  
także form y użytkow e na  po­
trzeby rad ia  i telew izji (słu­
chow iska. adap tac je  itd.)

A ktyw ność tw órcza ' środow i­
sk a  w yraża się zasadniczo w 
prozie i poezji, znacznie skro­
m niej w dram acie  1 jeszcze 
skrom niej chyba w zakresie 
krytyki literackiej. O brazu tej 
twórczości nie da się, rzecz 
prosta, zamkinąć w gotowych 
form ułach 1 schemaitach, tym  
bardziej, ie  to wszystko, co 
się ak tu a ln ie  dzieje i pow staje, 
nie stanow i przecież jeszcze 
układu zam kniętego.

N ajogólniejszy problem ow y 
ogląd tej prozy pozw ala wyod­
rębnić k ilka obszarów  najczę­
ściej odw iedzanych. A więc 
tradycyjny  ju ż  tem at, niezw y­
kle często pojaw iający  się w 
lite ra tu rze  minionego trzydzie­
stolecia: rozrachunek z w ojną

EX LIBRIS

czy punk t w yjścia do spraw  
natury  ogólnohum anistycznej. 
W yraził to zresztą w jednym 
z opow iadań W łodzimierz 
K rzem iński ukazując przy po­
mocy nieskom plikow anej fa ­
buły, jak  spotykający się co­
rocznie kom batanci s ta ją  się 
z wolna obcymi ludźmi. P ro ­
blem w ojny nie znika jednak 
z pracow ni pisarzy, oto B er­
nard S zta jnert na przykład ma 
na w arsztacie „Księgę ojca", 
K rzem iński zaś pracuje ak tu a l­
nie nad powieścią „Żelazne liś­
cie".

i a r j a n a p i e c h a l a

1 okupacją  oraz w pływ  w ojny 
na  sy tuacje  i postaw y w okre­
sie późniejszym . Spraw y owe 
u jm ow ane są  rozm aicie, od 
konkre tnych  opisów bata lis ty ­
cznych, poprzez ujęcia pam ięt­
n ikarsk ie  i dokum entarne, do 
spojrzeń parabolicznych i filo­
zoficznych. N ajciekaw sze a rty ­
stycznie w ydają  się w łaśnie 
u jęcia  m oralistyczne, różnego 
rodzaju  „to rtu row an ie  pam ię­
ci", w obrębie którego najdoj- 
rzalej chyba w ypadły nowe 
w cielenia surow ych i konse­
kw entnych m oralnie greckich 
m itów  w pow ieściowej erupcji 
Leona Gomolicikiego. T akie oto,

M R O Z O W S K IE G O

W twórczości n iektórych p i­
sarzy  w ojna po jaw ia się jed y ­
nie fragm entarycznie, stanow i 
jeden z aspektów  szeroko u j­
m ow anego niepokoju m oralne­
go, by nie rzec w ręcz m eta fi­
zycznego, niepokoju, który  
W anda K arczew ska tak  o k re­
śliła: „Czy sen nasz życiem 
praw dziw ym  człow ieka, a  my 
koszm arnym  snem  mściwego 
boga?”. Z daję sobie spraw ę z 
nieprecyzyjności tej form uły, 
ale jak  inaczej — na doraźny 
użytek — określić te  poszuki­
w ania w ielu autorów , luóre — 
pnzy zastosow aniu najrozm ait­
szych zresztą technik n arracy j­
nych — zm ierzają  do określe­
n ia  najgłębszych źródeł nasze­
go człow ieczeństw a, ukazują 
całą niebanalność i złożoność 
istnienia, w ym ykającą się  c ią­
gle w szechogarniającym  już, 
zdaw ałoby się, definicjom .

N ajobficiej reprezentow ana 
jes t w spółczesna problem atyka 
obyczajowa, p rzew ijająca się 
w  rozm aitych aspektach  przez 
powieści i opow iadania w ię­
kszości tw órców . D ostarczają 
oni nowych w ersji odw ieczne­
go tem atu  miłości (i jako  eros, 
i jako  caritas), trop ią  nowocze­
sne w cielenia „dulszczyzny", że­
gnają  „stary" odchodzący św iat, 
p róbu ją  odpow iedzieć na za ­
sadnicze pytania epoki (czy też 
jak  m aw iał W ańkowicz, pod- 
epoki) poprzez prezen tację  róż­
nych postaw  1 w yborów  życio­
wych bohaterów . P ene tru ją  
w szelkie środow iska, nie stro ­
niąc 1 od m arginesu społeczne­
go, k tórego prezen tac ja  jest 
m iędzy innym i w yrazem  tę ­
skno t do odkonw enfijonalizowa-

niu problem u zbliża się B in­
kowski trochę do postawy J u ­
liana K aw alca, a le  inaczej roz­
kłada akcenty : żm udna drogę 
jego bohatera  do m iasta nie 
kończy się karierą . Dziwić nie­
co może fakt, iż tem atu  w iej­
skiego nie podejm uje więcej 
p iór w mieście, w którym  przez 
la ta  całe ukazyw ała się ,.Wieś” 
i działali członkow ie Oddziału 
W iejskiego ZZLP. W większoś­
ci wszakże znaleźli się on: tu 
tranzytem  jeno, a  w ielkom iej­
skie tradycje  Łodzi nie sp rzy­
ja ją  — jak  w idać — podejm o­
w aniu literackich  spraw  wsi. Z 
pisarzy skupionych ongiś wokół 
„W si" tem atykę w iejską (po­
przez tropienie Borynowych 
m itów) upraw ia  w dalszym  
ciągu Tadeusz Papier.

P isa rstw o  politycane, ostro  i 
szybko reagujące na ak tualne  
życie polityczne, rep rezen tu je  
przede wszystkim  dorobek pro­
zatorski Jerzego W aw rzaka. Z 
uporem  1 konsekw encją tw ór­
czość jego kom entu je  proble­
my pracy i władzy, prow okuje 
do dyskusji. Spraw y te  konty­
n u u je  powieść „A rchipelag Po- 
lonezja", w yróżniona niedaw no 
w konkursie  literackim  CRZZ.

Z innych tendencji godzi się 
w spom nieć sam orodną tw ó r­
czość A ntoniego K asprow icza 
(ten najbardziej chyba „łódz­
k i” pisarz, k tó ry  w roku przy­
szłym obchodzić będzie pięć­
dziesięciolecie twórczości, 
zna jdu je  się w dobrej form ie 
p isarsk iej — ukończył w łaśnie 
powieść), za in teresow ania nau- 
kow o-fantastycane, czy u p ra ­
w iacie  powieści ze św iata  sz tu ­
ki, jak  określa Ju lian  K rzyża­
nowski u tw ory poruszające 
szeroko rozum ianą problem aty-, 
kę sztuki. In teresu jące  są także 
dokonania prozaików  łódzkich 
w zakresie  powieści historycz­
nej.

Specyfiką żyoia literackiego 
w  Polsce jes t od la t wysoki 
poziom felietonistyki. Również 
i w tej dziedziinite dysponuje 
środow isko w ypróbow anym i 
pióram i, choć zbyt często, jak 
na mój gust, felieton literacki 
s ta je  się zw ykłą in terw encją , 
zastępującą inne gatunki dzien­
nikarskie.

Znacznym  pow odzeniem  cie­
szy się reportaż, i to nie tylko 
ten in terw encyjny, up raw iany  
p rzew ażnie na łam ach „Odgło­
sów ”. O strość p ióra n iektó­
rych łódzkich reportaźystów  
znana je s t szeroko poza g ran i­
cam i naszego m iasta.

M ocną s tro n ą  środow iska pi­
sarskiego Łodzi jes t sa ty ra  i 
to  nie dlatego, iż ukazuje się 
tu  „K aruzela”, ale ze względu 
na  poczucie hum oru i pisarską 
spraw ność przedstaw icieli tej 
dziedziny lite ra tu ry . Istn ieje 
zresztą w tym  zakresie  dobra 
tradycja , rzecz w tym  jednak, 
by w  kręgach młodzieży lite­
rackiej znaleźli się godni kon­
tynuatorzy.

m łodszych I najm łodszych, nie 
należących jeszcze do Związku 
L iteratów  Polskich. Podobnie 
jak  w przypadku prozy, rów ­
nież i tu  p rzew ijają  'się  n ie­
m al w szystkie najisto tn iejsze 
tendencje  ogólnopolskie..

W okresie pow ojennym  zau­
ważyć można szereg inicjatyw  
młodzieży poetyckiej w dąże-

P O L E S I E

niiu do grupow ego w ypow iada­
nia artystycznego „credo”, od 
głośnej swe>go czasu publikacji 
„Różnie idąc", poprzez Klub 
Łódzkich A ktyw istów  Poezji, 
P row incję 58, grupę „Cen­
trum " czy propozycje Nowego 
R om antyzm u (nie licząc oczy­

w iście najprzeróżniejszych jed ­
nodniów ek).

Spośród tendencji najczęściej 
w ystępujących odnotować trze­
ba usp raw nian ie  w poezji „ te­
m atów  odw iecznych", a więc 
ujęcia klasycyzujące, twórczość

p rezen tu jącą  „uroki sp raw  św ie­
żych” : odkryw anie św iata na 
nowo, zachłystyw anie się nim, 
w ciąż żyw otne inspiracje  poe­
zji p ro letariack iej, pogłosy au ­
tentyzm u, oddziaływ anie w resz­
cie poezji anglosaskiej, francus­
kiej i radzieckiej. Czytelnikowi 
pragnącem u dokładnie przyjrzeć 
się stanow i ak tualnem u pole­
cam  najnow sze (sprzed m iesią­
ca) w ydanie „Rzeczy Poetyckiej
— Środow isko”, prezentującej 
cały szereg najbardziej tyipo- 
wych zjaw isk.

N iew ielu tw órców  zw raca 
się w  stronę d ram atu , jak  1 w 
k ierunku  krytyki tea tralnej. 
Jes t to zastanaw iające  o tyle, 
że m iasto nasze stanow i prze­
cież silny ośrodek teatralny , 
k tó ry  pow inien być dla pisa­
rzy tym dodatkow ym  bodźcem, 
jakiego pozbaw ione są  zazwy­
czaj m niejsze skupiska lite ra ­
tów.

N a uw agę zasługuje rów nież 
fak t, iż pokaźna liczba pisarzy 
zajm uje się także twórczością 
dla dzieci i młodzieży.

Stosunkow o w iele zasług po­
łożyli przedstaw iciele Łodzi li ' 
te rack iej w dziedzinie przy­
sw a jan ia  czytelnikow i polskie­
m u w ybitnych dzieł lite ra tu r 
obcych (przede w szystkim  z U* 
te ra tu r  narodów  Związku Ra­
dzieckiego, Jugosław ii, li te ra ­
tury  francuskiej).

Na b rak  krytyki literackiej 
narzeka się w środow isku od 
daw na. A ktualn ie upraw ia ją 
kilku tw órców , a le  z  reguły 
na m arginesie jeno twórczości 
o ryginalnej, oraz — od czasu 
do czasu — w ypow iadają się w 
tej dyscyplinie przedstaw iciele 
hum an istyk i uniw ersyteckiej. 
N ajczęściej jednak  jest to  zwy­
kła k ry tyka  recenzencka, o 
w iele rzadziej zdarzają  się w y  
powiedzi postulatyw ne.

N ajlepszym  zapew ne m iern i­
k iem  oficjalnego uznania tw ór­
czych dokonań środow iska są 
nagrody literackie, rozm aitych 
zresztą  fundacji, przyznane au­
torom  łódzkim  w m inionym  
trzydziestoleciu. O trzym ała je 
trzecia  część pisarzy zrzeszo­
nych w  Łódzkim O ddziale ZLP-

W w yw iadzie udzielonym  
przedstaw icielow i „K alejdosko­
pu” prezes Jenzy W aw rzak zgo­
dził się ze sw ym  rozm ówcą, i* 
nie w szystkie okresy w m inio­
nym  trzydziestoleciu jednakow o 
były pom yślne d la  życia lite rac­
kiego w naszym  mieście. Jak  
w ięc w ygląda sy tuacja  dziś? 
Jeśli napiszę, że bardzo do* 
brze, może to zostać poczytane 
na rachunek  chw ili uroczystej, 
w ypada więc stonow ać tę oce­
nę i stw ierdzić  nieco sk rom ' 
niej, iż łódzkie środow isko lite*
rackie należy do najsilniejszych
w k ra ju  nie tylko w sensie po ' 
w ażnego po tencjału  twórczego 
w ym iernego liczbą aktyw nych 
pisarzy, a le  rów nież w zakre ' 
sie Indyw idualnego dorobku 
poszczególnych członków od­
działu. Ten ostatn i elem ent 
zw łaszcza w ydaje mi się istot­
ny, on to bowiem najsnutecZ ' 
n iej podnosić może rangę śro ' 
row iska poprzez w ytw arzanie 
a tm osfery  tw órczej konkuren ' 
cji.

Nic bow iem  nie strac iły  na 
aktualności słow a profesora 
Jan a  Szczepańskiego, który 
rozw ażając k ilkanaście  la t te~ 
m u szanse środow iska li te rać ' 
kiego Łodzi pisał, że twórcza 
atm osfera „nie je s t wynikiem  
działania Władz czy urzędów', 
lecz jes t em anacją  tego, co **' 
ml tw órcy m ają  do powiedz*,' 
nia, jes t pochodną ich zm aga11 
z problem am i, k tó re  chcą ro t' 
w iązać, ich dążeń do znalezl*'. 
n ia w yrazu dla niepokoju, J**1. 
ich ogarn ia  wobec spraw  *V° 
ki, w k tó re j ży ją”.

Ekslibrisy ze zbiorów dr Janusza Dunina
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JERZY WAWRZAK 
prezes Łódzkiego Oddziału ZLP

„...PIĘKNO JEST NA TO,

ŻEBY do pracy ZACHWYCAŁO”
Dalszy ciqg ze str. I

gdzie re j wodzą poeci. To 
wówczas spotkam y się do raz 
pierw szy z nazw iskam i: T ade­
usza Glcglera, B ohdana Droz­
dowskiego. B ernarda  S z ta jner­
ta, Jaro sław a  M arka R ym kie­
w icza, Jerzego Walcńczyka. 
W krótce staną  sie oni czoło­
w ym i pisarzam i młodego po­
kolenia.

Zaczyna tu  w łaśn ie  w ycho­
dzić periodyk „Łódź L ite rac­
k a 1’. jeszcze jedna efem eryda, 
k tó ra  musi zaw iesić sw a dzia­

łalność po kilku num erach. W 
1955 roku ukazuje sie p ie rw ­
szy num er dw utygodnika „K ro­
nika". k tó ry  odegrał w ażną 
ro lę  W ąfcty.wizacji •... tw órczej 
całego środow iska, 'popu laryzo­
w ał iego dorobek, umożliwił 
w iele w artościow ych debiutów. 
A m bicje tego dw utygodnika, 
k tó rym  kierow ał Jan  K oprow ­
ski, były w cale n iek ron ikar- 
skie Z jego lam ów padają 
w ażkie wypowiedzi na tem at 
polityki ku ltu ra ln e j, pojaw ia 
się pogłębiona, daleka od do- 
rażności. publicystyczna kam ­
pan ia  o dem okratyzację życia. 
„K ronika", choć prow adzona 
przez lite ra tów , chętnie użycza 
gościny naukow com  i in te lek ­
tualistom , zabiega o w spół­
pracę przedstaw icieli innych 
dyscyplin sztuki i w krótce s ta ­
je  sie w izytów ka Lodzi k u ltu ­
ra lne j w  Polsce. Po dwóch la ­
tach  działalności „K ronikę” za­
stępu ją  „Odgłosy" k ierow ane 
kplejno przez W. Jażd iyńsk ie - 
go W. Bilińskiego, J. K oprow ­
skiego. Pismo to już od 18 lat 
w iernie tow arzyszy naszem u 
środow isku.

W międzyczasie, z inicjatyw y 
S tan isław a C zernika, pow staje 
lokalna oficyna wydawnicza, 
znana dziś jako W ydaw nictwo 
Łódzkie. Byl to  rzeczyw isty 
przełom , którego sku tk i cale 
środow isko odczuwa do dziś 
jeśli uprzytom nić sobie, że na 
tysiąc pozycji, k tó re  się w te: 
oficynie ukazały, ponad 631)

wyszło spod piór członków n a­
szego oddziału. Jes t to w ido­
my dowód naszej tw órczej a k ­
tyw ności. a wszak książki o- 
publikow ane w Łodzi, to ty l­
ko część naszego pisarskiego 
dorobku.

Ju ż  w pierw szych la tach  is t­
n ien ia  W ydaw nictw a okazało

się, w brew  przysłow iu, że szu­
flady łódzkich pisarzy nie są 
puste. Na ogólnopolskim kon­
kursie  literack im , k tórym  
łódzka oficyna zainaugurow a­
ła n iejako swą działalność, 
nagrodzone zostały powieści 
członków naszego oddziału: 
„U cieczka’* Leona Gom olickie- 
go i „Odejście" W andy K a r­
czew skiej. K siążki te  o tw iera­
ją  zarazem  długą listę  u tw o­
rów  z w aw rzynem , k tó re  stały 
się udziałem  łódzkich pisarzy. 
P rzypom nijm y więc lau ry  ty l­
ko najw ażniejsze: powieści — 
„R ęka" S tan isław a C zernika, 
„Św iętokrzyski polonez” W ies­
ław a Jażd iyńsk lego , „N agro­
dy i odznaczenia" W acław a 
Bilińskiego, „Sypała brzezina 
złotem, czerw ienią" R yszarda 
Rlnkowskiego, „L inia” Jerzego 
W aw rzaka, „Czas pojedna, t r a ­
wa porośnie" W ładysław a 
Rymkiewicza, tom  wierszy 
.S tara p ija ln ia” Jan a  Huszczy. 
Wysokie uznanie zdobędzie 
także twórczość M ariana P ie- 
chala, rów nież zasłużonego o r­
ganizatora życia literackiego 
w Lodzi.

A przecież n ie  tylko te. n a j­
bardziej spek taku la rne  osią­
gnięcia, decydują o randze  na­
szego środow iska w  Polsce i 
roli, jaka spełnia ono w Ło­
dzi iako spraw ca w ielu isto t­
nych w ydarzeń ku ltu ra lnych  i 
siew ca tw órczego ferm entu. 
Je s t bowiem godne odnotow a­

n ia .  że, aktyw ności artystycznej 
ipU arzy tow arzyszy nie mniej 
od niej w ażna aktyw ność spo­
łeczna, zaangażow anie w sp ra­
wach, m iasta i w  spraw ach  
kraju .

W róćm y jednak  do chrono­
logii. Rok 1957, w ażny nie 
tylko ze w zględu na tem pera­
tu rę  życia ideowego, k tóra 
znalazła swój w yraz w  li te ra ­
tu rze obrachunkow ej, jest za­
razem  czasem  licznych łódz­
kich poetyckich debiutów . 
J. M. R ym kiewicz ogłasza tom 
„K onw encje”. Zbigniew  Ko­
siński „Port egzotyczny”. J e ­
rzy W aleńezyk „W ino pólsłod- 
k ie“. Janusz  Skoszkiewicz „Na 
kraw ędzi czasu”. Tadeusz Gic- 
gier „G arść ziem i", M irosław  
Ochocki „Nie ma Jerzego". U- 
kazał sie także tom bajek  H o­
racego Safrina  „Ośla szczęka" 
Ten rzu t wyznawców  Apollina 
przesądził o znaczeniu Łodz 
jako  ośrodka poetyckiego 
miejsca późniejszych 10 ogól­
nopolskich festiw ali poezji, or­
ganizow anych od 1966 roku. W 
międzyczasie łódzka szkoła po­
ezji wzbogaca się o nowe naz­
wiska. W roku 1958 B ernard  
S z ta jnert ogłasza tom „Chwila 
ahistoryczna". a w następnym  
sezonie Jerzy  W ilm ąóskl „Po­
em at niedoskonały’*’, W łodzi­
m ierz P iotrow ski „Drogi nie­
pokoju”, Roman Loboda .Szó­
sty  sm ak" Do lite ra tu ry  pol­
skiej w kracza pokolenie 1960. 
M arek W aw rzkiew icz d eb iu tu ­
je „M alow aniem  na p ia sk u ”, 
Józef H enryk W iśniew ski 0-  
glasza „Miłości nasze". D ołą­
cza do nich K onrad FrejdHch 
tom ikiem  ..A lert” i M ieczysław 
M ichał Szargan „Brzegiem 
barw y Przedłużeniem  tej fali 
pokoleniowej, choć zrodzone w 
opozycji do niej, staną się de­
biuty A ndrzeja Biskupskiego, 
Jerzego Jarm ołow skiego I Mie­
czysława K ucnera. Przydały 
one łódzkiej szkole poetyckiej 
nowych sił w italnych, zwłasz­
cza że B iskupski i K ucnę: 
m ają  także am bicje teoretycz­
ne i rów nolegle up raw iają  
eseistykę, k tóra zawsze była 
słabszą stroną naszego środo­
wiska, choć nie wolno nam  
pom inąć prac C zernika, P ie- 
chala, K oprow sk.ego czy B u- 
dreckiego.

Proza, m im o ekspansji poe­
tów, nie pozwoliła się zdomi­
nować. P rzypom nijm y ty lko: 
w  roku 1958 deb iu tu je  powie­
ścią „A spazja" A ndrzej O sto .

ja-O w siany, z kolei po jaw ią  
się książki W łodzim ierza K rze­
mińskiego. H enryka C zarnec­
kiego. Ewy O strow skiej, Hono­
raty  Chróścielews'<«j, Eugeniu­
sza Iw anickiego, Edw arda K o­
pczyńskiego, A ndrzeja M ako­
wieckiego, M arii S iw ińskiej, 
T eresy  Gabrysiewloz, K arola 
O bldntaka. Rozwinie się ta ­
len t A poloniusza Zawllsklego, 
k tóry  z  m em uarysty  stan ie  się 
zdecydow anym  bele trystą . Zo­
fia  L orentz podejm ie cykl 
cieszących się ogrom nym  po­
w odzeniem  książek d la  mło­
dzieży. Z ygm unt Fija* zasko­
czy w szystk ich  p ięknym  to ­
m em  prozy poetyckie] JZ  no­
ta tn ik a  prow incjusza".

Są to przecież la ta  p raw dzi­
wych dokonań. W ładysław  
R ym kiewicz pisze sw oją łódz­
ką trylogię „T rzystu pod Do­
brą". „W idok z Księżego Mły­
na" oraz „Czas pojedna traw a 
porośnie", k tó ra  w spólnie z  
w cześniejszą od nich „Uciecz­
ką  z Ziemi O biecanej” złoży 
się na p o rtre t m iasta w prze­
k ro ju  historycznym . W ysoką 
rangę osiągnie twórczość Leo­
na  Gomolickiego, choćby w  ta ­
kich pow ieściach jak  „U pro­
w adzenie B aucis", „K ierm asz”, 
„C zasobrtflie” czy „W ydarze­
nie". I on spłaci swój dług 
m iastu  tom em  opow iadań 
„W ieczory nad Ł ódką" oraz 
pow ieścią „B iałe runo“. k tó rą  
bez w ahania  zaliczyć można 
do najw ybitn iejszych  książek 
w spółczesnych pośw ięconych 
tem atyce pracy. Z pow szech­
nym  uznaniem  kry tyk i spotka­
ją  się powieści W andy K a r­
czew skiej „W izerunek o tw ar­
ty" oraz „G łębokie źródła”. 
T adeusz Pap ier, w ierny  tem a-

.yce w iejskiej, pisze „Pow tór­
ną śm ierć B oryny" oraz 
„Dziadka i różę". W iesław 
Jażdżyński eksplorujący w 
sw ojej twórczości d ram at os­
tatn iej w ojny ogłosi pośród 
wielu książek „Pom nik bez 
cokołu” oraz „Pojednanie", 
k tó re  przyniesie m u nagrodę 
na konkursie z okazji trzy ­
dziestolecia PPR. Edw ard Szu­
ster, który  jest pisarzem  po­
dobnego nurtu , wyda powieść 
„Leśni" oraz „Na tropach  Bil- 
la“.

Zw rócą na siebie uw agę tak  
bardzo przesiąkn ię te  kolory­
tem łódzkim  powieści B ern a r­
da S z ta jn e rta  „N arodziny B ru­
nona B undera" 1 „Ulica W il­
cza”. S ta ra  Łódź odżyje na 
ka rtach  opow iadań A ntoniego 
K asprow icza, k tóry  naw iąże w 
ten  sposób do tem atyki swego 
„Poem atu  łódzkiego". W pływ

w ielkiego m iasta  zaznaczy się 
ta k ie  w pow ieściach Jan a  
C zarnego „A lbinos" i „Zacie­
ki". P rzestro i sw oją m uzę na 
nu tę  p rozy  Skoszkiewicz, K o . 
non ow ici, G lcgier, Chróście- 
lew skl, W aleńozyk, F rejd lich . 
Ludw ik S w leiaw sk i opubliku je  
cykl powieści o sw ym  k rew ­
niaku, A rtu rze  G rottgerze.

R eprezen tow ane są w szyst­
k ie  sty le  1 k ie ru n k i, od trad y ­
cyjnej prozy opisowej po n a j­
bardziej w yszukane sposoby 
w ypowiedzi au to rsk ie j. R epre­
zentow ane tą  też w szystk ie 
ga tunk i I rodza je  lite rack ie : 
powieść, now elistyka, w spom ­
nienie, esej. reportaż, felieton. 
Na tym  tle  nie pow inno chy­
ba dziwić bogactw o niesionej 
przez tę  prozę .problem atyki: 
od rom ansu historycznego, po­
przez science-fiction, aż po 
tem atykę w spółczesną łącznie 
z na jbardziej odpow iedzialnym  
Jej w ydaniem  w postaci po­
wieści politycznej. T ak ie  jest 
nasze w spółuczestnictw o w , 
tw orzeniu  lite ra tu ry  ojczyste). 
Taki jest nasz w kład w  
kszta łtow an ie  nowego oblicza 
Łodzi, k tórym  staram y się 
zmazać dziedzictw o „złego", 
w yklinanego na ka rtach  k sią ­
żek m iasta  B artk iew icza i 
Reym onta. I  ty lu  Innych, k tó ­
rym  nie dane było tu ta j 
spraw dzić się w  całej pełni.

Mówiło się tu  sporo o poezji 
1 prozie, czas więc ukazać 
dziedzinę z nim i tak spokrew ­
nioną, jak  d ram at. Łódzkie 
środow isko lite rack ie  m a sw e­
go h is to ryka  tea tru , jes t n im  
S tan isław  K aszyński, au to r 
m onum entalnej p racy pośw ię­
conej działalności M elpomeny 
w naszym  mieście. L istę d ra ­
m aturgii o tw iera ją : W ładys­
ław  O rłow ski, au to r „Spraw ie­
dliwości w  Kioto“ i „ Ju tro  
B erlin" oraz K arol O bldniak z 
„Pokojem  pełnym  dym u”, 
„Dark G lory" i „Gośćmi Ho­
telu du P arc". T eatra lny  b ak ­
cyl zaszczepiony został nasze­
mu środow isku w  latach  
sześćdziesiątych. W tedy to ob­
jaw ia sie jako  d ram atu rg  J . 
M. R ym kiew icz i Zbigniew 
N ienacki, a za nim i podążą 
inni.

Z in icjatyw y naszego od­
działu działał w Łodzi przez 
k ilka la t T ea tr Propozycji. 
Była to tak  istotna form a kon­
fron tacji tek s tu  ze sceną, a 
te a tr  ten nie ty lko uczył jak 
pisać. Jednocześnie insp iro­
wał. 1 sporo  sztuk poddanych 
tam  w iw isekcji znalazło się 
potem  w rep e rtu a rze  teatrów  
profesjonalnych. W ten sposób 
możemy w iązać z dram atem  
nazw iska Czarnego, C zarnec­
kiego czy Kopczyńskiego.

D ram atu rg ia , niegdyś pojęcie 
n ierozerw alnie zw iązane z te ­
a trem , m a dziś. w  zw iązku * 
rozw ojem  nowych technik u - 
pow szechniania. znaczenie nie­
porów nyw alnie szersze. W n a­
szej dobie można z pow odze­
niem  mówić o d ram atu rg ii r a ­
diow ej. telew izyjnej czy fil­
mowej. Radio m. in. urządziło 
dw a zam knięte konkursy  na 
słuchow isko, w których  tr iu m ­

fow ali członkow ie naszego od­
działu. P ierw szy z nich przy­
niósł nagrodę Rom anow i Lobo- 
dzle, w  drugim  wyróżniono 
W iesława Jażdżyńskiego, S łu­
chowisko Leona Gomolickiego 
uznane było za najlepsza po­
zycję te a tru  radiow ego roku. 
W ym ieniam  te  nazw iska tylko 
przykładow o, aby zilustrow ać 
choć cząstkę kontak tów  n a ­
szych pisarzy z radiem .

K ontak ty  z telew izją, zw a­
żywszy, że jes t to m uza sto­
sunkow o młoda, nie m ają  tak  
bogatej tradycji. N iem niej 
w ielu naszych kolegów pisze 
scenariusze w idow isk te lew i­
zyjnych. Szczególne miejsce 
zajm uje tu ta j twórczość Ed­
w arda Szustra, k tó ry  naw et 
jak b y  zdradził li te ra tu rę  w 
tradycyjnym  znaczeniu tego 
słow a na rzecz now ej techniki 
p isarsk ie j. D ram atu rg ię  te le­
w izyjną upraw ia  także W a­
cław  Biliński, W ładysław  O r­
łow ski.

Osobne m iejsce trzeba  po­
św ięcić kontak tom  z filmem, 
k tó re  n iew ątpliw ie rozszerzą 
się po pow staniu w  Łodzi zes­
połu film owego „Profil". L ista 
pisarzy, k tórych  u tw ory  prze­
niesiono już na ekran , jest 
w cale obszerna: znajdziem y tu 
nazw iska H enryka C zarnec­
kiego, W acław a Bilińskiego, Ry­
szarda Binkowskiego, K onrada 
F rejd llcha, Jerzego W aw rzaka, 
a w krótce A ndrzeja M ako­
wieckiego.

Pisząc o adap tacjach , trudno  
pom inąć tak  w ażną dziedzinę, 
jak ą  jest twórczość przek ła­
dowa. To także sposób przen ie­
sienia w artości kultu row ych  w 
obieg k u ltu ry  rodzim ej. L ista 
tłum aczy, zarów no poezji jak 
1 prozy, jest szczególnie boga­
ta. O tw iera  lą nazw isko sędzi­
wego S tan isław a Brucza. tak 
zasłużonego dla popularyzacji 
poezji francusk iej. T rzym ając 
się porządku alfabetycznego 
w ym ieńm y T adeusza Chróścle- 
lew skiego. Ja n a  Huszczę, M a­
cieja Józefa Kononowicza, S ta ­
nisław a Kaszyńskiego, M artę 
Siw ińską. Igora Siklrycklego. 
T rudno  także nie w spom nieć 
w spaniałej k arty  tran s la to r- 
sk iej w  twórczości nieżyjącego 
ju i  Jerzego W yszom irsklego, 
k tó ry  spolszczy! sporą cząstkę 
najw artościow szej k lasyki ro ­
syjskiej. W ym ieniam  tu  naz­
w iska ty lko  tych autorów , k tó­
rzy  m ają  w sw ym  dorobku 
przekładow ym  odrębne pozycje 
książkow e, bo lista  tłum aczy 
okazjonalnych pokry łaby  się 
zapew ne z  lis tą  członków na­
szego oddziału.

N iem ałe zasługi w  populary­

zow aniu twórczości tran s la to r-  
skiej położył n ieistn iejący ju i , 
bo ukazujący się w  la tach  
1963— 1971, periodyk „Osnowa". 
A ktualnie, dzięki staran iom  
W ydaw nictw a Łódzkiego, bę­
dziemy mogli poszerzyć do­
tychczasowy zakres lite ra tu r o 
tłum aczenia z języka serbo- 
chorw ackiego.

W ym ieniłem  tu wiele ty tu ­
łów książek, napisanych przez 
członków naszego oddziału, bo 
są one właściwie h istorią na­
szego środow iska. Na ich k a r­
tach  pokazaliśm y ruchliw y, 
m igotliwy, zm ieniający się nie­
ustann ie  po rtre t m iasta. Te 
podstaw ow e form y pracy u -  
zupełnia nie m niej wa^ny kom ­
pleks działań Dotwierdzających 
naszą sta lą  obecność w śród

l ib r iD
społeczeństw a Lodzi, a zw ła­
szcza w środow isku robotni­
czym i młodzieżowym. Dzia­
łania te będziemy w dalszym  
ciągu rozszerzać, wzbogacać o 
nowe form y, rozum iejąc po­
trzeby i nieograniczone w prost 
możliwości upow szechniania 
ku ltu ry , jak ie  stw arza tw ór­
com ludow e państw o. Służy­
my dobrej spraw ie, w ypełnia­
my sw oje p isarskie i obyw a­
telskie obowiązki, jak  n a k a . 
żuje świadom ość socjalistycz­
nego teraz i najlepsze trad y ­
cje ku ltu ry  polskiej, jak  rozu­
m iał to N orw id:

„Bo nic jest św iatło , by pod 
korccm  stało,

Ani sól ziemi do przypraw
kuchennych.

Bo piękno na to jest, by
zachw ycało

Do pracy — praca, by się
zm artw ychw stało”.

m



PIERWSZE DNI WOLNOŚCI ]
N aw et n ie  bardzo  w iadom o, k to  ochrzcił m iasto  tym  m ianem  

w roku  1945. Z nalazły się te  słow a po la tach  w pam iętn ikach  
Jerzego  Z aruby , oddając k lim a t i  n astró j Łodzi, ów czesnej sto - 

Ilcy k u ltu ra ln e j odrodzonej Polski.

Lód* — dym iące A teny. M iejsce, gdzie ludzie spotykali się 
po la tach , gdzie w  gm achu przy M ickiew icza 8 (w tedy jeszcze 
B andurskiego 8) tw orzył się fa lan ste r literacki, gdzie w ycho­
dziła  „K uźnica" i „Wleń", gdzie sk rupu la tn ie , dzień po dniu. 

•p isyw ała  sw oje  „D zienniki” Zofia N ałkow ska.

N otatk i, dzienniki, dokum enty , listy — tak  w ażne, tak  zna 
ezące d la  dziejów  k u ltu ry  polskiej nosiły daty : 1945, 1946, 1947 

i n ieodm iennie dopisek „Łódi".

A w ięc Łódź — tam ta  Łódź z początków  czterdziestego p ią - 

tego roku.

W spom ina Je rzy  Ju ran d o t:
„Zdecydowano, ie  nasze Mi­

n is te rs tw o  przeniesie się po­
czątkow o do Łodzi, gdzie już 
urządzał się sprężysty  Film  
Polski (zdaje się, że nazyw ał 
się w ówczas „K inofikacja", 
m ów iło  się : kinofikega), gdzie 
n ie  zniszczone sa le  te a tra ln e  i 
k inow e pozw alały  przew idyw ać 
pow stan ie  cen trum  kulturalne* 
go na  najb liższe lata. Mój „re­
prezen tacy jny  te a tr  m ałych 
form " rozpocząć m ial sw oją 
działalność rów nież w Łodzi.

(...) Jeszcze straszyły  pustką 
w itry n  i niem ieckim i szyldam i 
zam kn ię te  sklepy na P io trkow ­
skiej, jeszcze m artw o  patrzyły 
przez  p lastrow ane okna osm a­
lone Geyeiry i G rohm anny, a 
ju i  do tej ziem i obiecanej do 
tego w  niew ielk im  ty lko  stop­
niu  do tkniętego w ojennym i 
zniszczeniam i m iasta  z różnych 
stro n  ciągnęli artyści. Na rogu 
Kościuszki i B andurskiego 
dw a bliźniacze gm achy zajęli 
literaci. N aprzeciw ko ulokow a­
li się urzędnicy M inisterstw a 
Kultuiry i Sztuki, bokiem przy­
ty ka jąc  do w spółpracow ników  
„Polski Z brojnej".

(...) Na P io trkow skiej otwo- 
nzyła się pierw sza kaw iarn ia  
a rty styczna  „M okka" (być m o­
że pisało się „Mocca”, już nie 
pam iętam ), gdzie stoliki od ra ­
na  okupow ali aktorzy , głów nie 
z  T eatru  W ojska. T ea tr ten  pod 
dyrekcją  W ładysław a K rasno- 
w ieckiego (rów nież pu łkow ni­
ka) odbył w raz z a rm ią  drogę 
od Oki. „Od Oki do „M okki" — 
m ów ili dow cipnisie.

(...) Dom lite ra tó w  roił się od 
m ajorów  i kap itanów : S tan i­
sław  Ryszard Dobrowolski, A- 
dam  W ażyk, A rtu r Sandauer, 
Leon Pasternak , Stmisław Jerzy  
Lec — innych nie pam iętam , 
a le  było ich jeszcze w ielu. 
Bywalcom  kaw iarn i „Fraszka" 
im ponow ał oficerskim i dystyn­
kcjam i i w spaniałą  papachą z 
orzełk iem  znakom ity  m alarz  
Jerzy  Z aruba. A już pośród 
film ow ców  po prostu  trudno 
było znaleźć cywiila” .

P rzybyw ali do n ie  znanej so­
bie Łodzi ludzie z różnych 
stron. Uczyli się m iasta.

W spom ina Jan  Huszcza:
„Ulica B andurskiego za R ei­

chu  nazyw ała się — O stland- 
strasse, a le ja  Kościuszki — 
H erm an G oeringstrasse, P io tr ­
kow ska — Adolf H itlerstrasse... 
Co dzień z żoną staram y się 
poznać jak ąś now ą dzielnicę 
m iasta...

Dużo pośw ięciłem  w ysiłków  
ł czasu, aby  chociaż pobieżnie 
zapoznać się z  nie znanym  mi 
m iastem . N aw iązyw ałem  kon­
tak ty  z łodzianam i — „łodzia- 
kam i” , jak  siebie nazyw ają — 
grzebałem  się w pism ach i 
książkach, podczas długich sp a ­
cerów  szukałem  takich  zak ą t­
ków  m iasta, k tó re  mogłyby mi 
dostarczyć jakichś w zruszeń.

(...) N iepoham ow ane am bicje  
„C zyteln ika" oraz jego szefa, 
Borejszy, w kroczyły także
na teren konsum pcyjne-gastro­
nom iczny: oprócz stołówki 
pow ołano na próbę do życia 
spółdzielczą „Fraszkę”.

W chodziło się do „Fraszki" 
od razu z bram y na praw o. Na 
lew o była księgarnia , potem  
sk lep  z pom ocam i szkolnymi, 
obecnie zna jdu je  się tam  biuro 
rek lam  i po rtiern ia , dość zre 
sz tą  jak  na  w spółczesne form y 
organizacyjne osobliwa, bo nie 
w ydająca przepustek , „F ra­
szka" — był to długi, wąski 
pokój o jednym , patrzącym  na 
ulicę oknie. W końcu pokoju 
znajdow ał się bufet i ekspres 
do kaw y, obok bufetu  były 
•chody w iodące do ocemento- 
w anego podziem ia, gdzie przez 
pew ien czas m ieścił się — ja ­
ko przedsiębiorstw o pomocni­
cze — bar. K ilkanaście sto li­
ków, przy k tórych stały  pow le­
czone jak im ś ciem noczerw o­
nym  rypsem  fotele, nie zm ie­
niało na lepsze pierwszego 
w rażenia, lokal bow iem  w yglą­

dał jak  poczekalnia u w zięte­
go dentysty.

We „Fraszce” odbyw ały się 
— te n ieoficjalne — narady re ­
dakcyjne zespołu „Kuźnicy’ (z 
Paw iem  H ertzem , Mieczysławem 
Jas trunem , R yszardem  M atusze-

d w c ip n y c h  „Szpilek" — Stamii- 
fław  Lec i Leon P asternak .

P rzy jeszcze innym  skupiali 
się w spółpracow nicy, a  zw ła­
szcza w spółpracow niczki pism  
dla dzieci — „Św ierszczyka" i 
„P rzy jac ie la”, z  ukosa patrzący 
na  Ja n a  Brzechw ę, k tóry  ich 
zdaniem  był w sw oich w ier­
szach dla dzieci zbyt... lekki i 
dowcipny.

Przychodził w większym 
gronie ludzi tea tru  Leon Schil­
ler...

P rzy  oknie — bo lokal był 
dość m roczny — czytyw ał nam  
sw oje najnow sze w iersze W ła­
dysław  B roniew ski, k tó ry  w ła­
śnie niedaw no w rócił z tu ła ­
czki po obczyznach i budził, 
jako  poeta, liczne zastrzeżenia 
u młodych...lewicowców.

Tu się też czasem odbyw ały 
pierw sze po latach rozłąki, o- 
kraszone pocałunkam i z dubel­
tów ki spotkania  ludzi w raca­
jących z różnych tułaczek. A- 
so rtym en t stro jów  — przew aż­
n ie  odznaczających się złym

grnąć, atoy je  m ożna było po­
rów nać z  e lem entam i s. ztt.uk i 
daw nej, k tóre  już w ytrzym ały  
próbę czasu, już okrzepły. O 
tym , czy elem enty  należą do 
tych, k tó re  mogą okrzepnąć, 
czy przeciw nie, skazane są na 
zm arn ien ie  — nilkt z  góry nie 
wie. Niech w ięc psioczą!

W ciągu w szystkich m inio­
nych  la t czuliśm y, że to  jest 
w łaśn ie  to. Z lękiem , z n iew ia­
rą , z p rzekorą, ale p rzekona­
nie, że to  nasza w ielka godizi- 
na, nasze najszczęśliw sze życie, 
raz  po raz prześw ityw ało. Czu­
liśm y, że to  nasze złote gody. 
,,Co to za  miasto, k tó re  składa 
się z jednej ulicy? Co to  za 
m iasto, gdzie nie m ożna się 
wyłączyć, ukryć, gdzie w ysta r­
czy w yjść z pokoju, aby pośród 
zaw iści i kw asów  tem pera tu ra  
tw órcza natychm iast osiągnęła 
punk t zerowy. K iedy zabiorą 
nas w reszcie z tego bocznego 
to ru?  K iedy W arszaw a się o 
nas upom ni?!". N arzekając bez 
przerw y, czuliśm y przecież tuż.

la  „K uźnicy" dziś okazuje się 
daleko bliższa m nie niż sądzi­
łam . To K ott i W ażyk są  tale 
zajadli, nie Żółkiewski. P rzy­
puśćm y. Znów  chcą, żebym  p i­
sa ła  (...)”.

1 dalej:
„Lódź 20.XII.1948.
(...) Po kolacji dzwonek. O- 

kazalo się, że przyszedł San­
dauer, k tó ry  przebyw a teraz 
raczej w W arszawie, redagując 
„Odrodzenie",, w ięc daw no go 
n ie  w idziałam . Rozmowa tu  w 
sypialni, gdzie z  Teresą szy­
łyśmy. W „O drodzeniu" jest 
recenzja  o „W ęzłach życia” . 
T ak? K to p isał? J a  „To dos­
konale”. Pokazyw ałam  mu k a ­
w ałki z  nowo kupionej zaba­
w nej książki Daniinosa „Le 
C arne t du Bon Dieu” . Spytał, 
dlaczego inaczej pisana jest 
część I i osta tn ia . Dlaczego nie 
w ym ieniane nazw iska. „O to 
pow inien pan był spytać przed 
napisaniem  recenzji” , powie­
działa in teligentn ie Teresa.

Dziś G enia przynosi „Odro-

ŁÓDŹ -  DYMIĄCE ATENY

w skim , A dam em  W ażykiem, A- 
dolfem  R udnickim , K azim ie­
rzem B randysem  i innym i), k tó­
rym  przew odniczył właściciel 
potężnej tuszy i nie m niej po­
tężnego organu  głosowego, S te­
fan Żółkiewski.

Pokazyw ała się tu  Pola Go- 
jaw iczyńska, zjaw iał się ba­
w iący przejazdem  Jarosław  1- 
waszkiew icz, zachodził czasem

O I

Zofia N ałkow ska
Rys. /bis

— acz n iechętn ie  — A rtu r 
Sandauer, czuw ali Żuławscy: 
Ju liusz i M irosław , szukał oka­
zji do psioczenia popularny w 
Lodzi m alarz, K onstan ty  M ac­
kiewicz, ze szczególnym  upodo­
baniem  m alu jący  lasy.

P rzy innym  sto liku  czekali 
na sw oich au torów  1 k a ry k a tu ­
rzystów  redak to rzy  bardzo

stanem  — był tak  obfity, że 
n iejeden  Dom Tow arow y mógi- 
by go i dziś pozazdrościć (inie 
z powodu złego stanu , a le  z  
powodu rozm aitości, rozm ia­
rów, kolorów i krojów). Mie­
w ała czasem  „Fraszka" wygląd 
w ybitnie w ojskow y: z  nagana­
mi u boków siedzieli rep a trian ­
ci anad Oki, w oflagowych 
m undurach  pojaw iali się S tan i­
sław  Ryszard Dobrowolski i 
A ndrzej Nowicki (ten od sa ty ­
ry!). Chodzono także w w a­
ciakach, czyli „fufajkach” , jak  
na przykład poeta Jan  Śpie­
w ak i poeta W łodzim ierz Sło- 
bodniik, k tórzy  przyjechali z  
U zbekistanu.

K ilkakro tn ie  odw iedziła
„Frastakę” Zofia N ałkow ska. 
Spotykało się tam  G ałczyńskie­
go, który  we „Fraszce" spędził 
kilka, obficie alkoholem  z a k ra ­
pianych wieczorów.

We „Fraszce przeżyłem, po­
łączoną ze w zruszeniem , radość 
osobistego poznania Ju lian a  
Tuw im a, gdy przyjechał do ro ­
dzinnego m iasta — m iasta 
dzieciństw a i lait g im nazjalnych
— po w spom nienia".

W racali ludzie, osiedlali się, 
zapuszczali korzenie w  łódzki 
grunt. Jedn i na  dłużej, inni na 
krócej, jeszcze inn i n a  zawsze. 
Ale naw et cl, którzy w yjechali 
stąd  najprędzej, zaw sze w raca­
ją  tu  z sentym entem  1 w zru ­
szeniem. P am ię ta ją  tam te pię­
kne la ta  — nigdy Ich nie za­
pomną. To są la ta  Ich młodości 
i młodości te j Polski, k tó rą  
zachłystyw ali się po la tach  n ie­
woli. Bo Lódź to by ła  ta  p ie r­
w sza ojczyzna — jak  w e w spo­
m nieniach A dolfa Rudnickiego.

„Są ludzie, którzy psioczą na 
to, cośm y robili. N iech psioczą, 
zaiwsae psioczyli, w idocznie tak 
być m usi. W spółczesnych nie 
stać n a  ocenę, jest to  jedna  z 
niewzruszonych praw d! Można 
pisarza porów nać z  Tołstojem , 
a  m alarza z  B onnardem , ale 
je s t to  tylko ocena geograficz­
na, Każdy wiek, każdy okres 
m a sw oje w łasne elem enty. E- 
tem enty te  m uszą w pierw  c e ty

tiuż pod dźw iękiem  tych słów, 
że gdy wreszcie upom ną się, 
wezm ą do nowych zadań, skoń­
czy się coś bardzo jedynego i 
niepow rotnego. Tak, w iedzie­
liśmy, że jesteśm y swezęliwi.

Zaczynały *ię pierw sze spory.

dzenie". Czytam. Jestem  zupeł­
nie ogłuszona. Ten kw aśny ton, 
to odebran ie  w szelkiej w artoś­
ci, nic o problem atyce, nic o 
treści. Aforyzm y „błyskotli­
we"...

Człowiek, z k tórym  od trzech

l l ' (

będę pisała, a le  mogę tlum a- 
czyć". . .

A le były 1 Inne pow iew y «w 
czesnego k lim atu  Lodzi. Jaka* 
fu ra  przednich anegdot rodziła 
się w łódzkiej „Fraszce". 1 
przechodziła do h istorii.

W zanotow anych przez córkę 
w spom nieniach Ja n a  Sztaudyn­
gera znajdu jem y tak ą  o p o w ia ­
stkę, m niej znaną od innych.

„W padłem  kiedyś do „Frasz­
ki" — w spom ina S z t a u d y n g e r
— była tak a  m ała, ulubiona 
przez ludzi p ióra i pędzla ka 
w iarenka, o  wygodnych fote­
lach, w tym m iejscu, gdzie o- 
becnie mieszczą się „Delikate  
sy” w domu łódzkiej prasy. 
(...) Tam  zastałem  ówczesną 
żonę K ajetana Sosnow skiego, 
znanego p lastyka — m łodą P®" 
etkę. W ściekała się, gryzła pa* 
znokcie i popłakiw ała. — Cóż 
się sta ło?  — przeraziłem  się- 
Była to epoka ciuchów . Odpo­
w iedziała: W ypatrzyłam  sza­
lowy płaszcz. K ajetan  niU'ł 
się zjaw ić za pół godziny z f° r ‘ 
są. Nie przychodzi. M inęły ju z 
dobre dw ie godziny. — I 
syn tetycznie ujęła sy tuację : — 
Mój m ąż do w ia tru  dupą mnie 
wystawił... O dpaliłem : C hętnie 
bym  w w ia tr się zabaw ił..."

Niech nikogo nie razi t a  tj" 
g la rn a  anegdota w p a n o r a m i e  
w spom nień z pierw szych la t- 
Przecież tam to  życic było boga­
te  całą pełn ią wolności. f ,,)f 
tow ało w spięcia i n a p i ę ć  
ale obfitow ało przecież tak ie  w 
ia r t  i angedotę. L udzie budzi11 
się do iy c ia  ze  straszliw ego 
snu...

A to  życie na  nich czekało-

„Czekał na m nie i e ta t asys­
te n ta  przy uniw ersyteckiej ka­
tedrze — w spom ina Ta deus2 
C hróścielew ski — i sam odziel­
na  „k a ted ra” w gim nazjum  1 
liceum  na B ałutach, zwanego 
„Jedenastką" i prycza z kołdrą 
w Domu P rofesorskim  Pr/ '^ 
Z aw adzkiej 7 i szpalty  łódz­
kich pism też czekały, i ca,e 
m a re  apertum  „otaczającej t®®' 
czyw istości" , w którym  był® 
m iejsce i na uśm iech zuchow a­
te j dziewczyny z robotniczego 
podw órka w okolicach Zgiei~ 
sk iej — biegnie w łaśnie 
tram w aju,, bo zbliża się ósrna.i 
za chw ilę zadźwięczy na lekcję 
dzw onek bałuckiego gim na­
z jum  i w cale nie wie, że w łas 
nie przyjechał do' rodzinnego 
m iasta mąż, ojciec je j przys*" 
łyoh dzieci. 1 w iele innych ęz®' 
kań i nieoczekiw ań czekało •

Po prostu  — czekało żyi'je- 
W śród „m roków  i dym ów " j®_ 
go m iasta  — jak  to  kiedyś P>? 
kn ie  napisał A rtu r Gllsczy®" 
sk i; czekało życie, niosąc ra '  
dości i zgryzoty — ale n 10**1® 
nowe w zruszenia, now e wl®r 
szc i książki. Czekało miasto* 
Łódź, dym iące Ateny.

O p r a c o w a ł :

JERZY W ILMAŃSKI
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Od leu iej: Jerzy  ZiUmotk), Ada-m W a tyk , Leon Pasternak, Jan  Brzechwa, 
Wladyslav> Broniew ski, K azim ierz Korcem , Janusz M inkiew icz, J m  Huszcza.

Rys. J. ZARU BA

pierw sze fru s trac je  — widomy 
znak, że życie literackie, za­
wsze pełne niepokojów  i spięć, 
wchodzi n a  norm alne pokojo­
we tory. W „D ziennikach" Zo­
fii N ałkow skiej z tam tych lat 
ożywa atm osfera  ow ych spięć, 
sporów  i niepokojów ,

„Lódź, 19.IX.1947.
(...) W czoraj P aw ełek  H ertz, 

żebym nap isa ła  coś o Rewo­
lucji Październikow ej do „No­
wych Dróg". N ie przyjdzie mi 
to  łatwo. Później bardzo w yjaś­
n ia jąca  sytuacd* rozm owa. Ro­

la t m ów iliśm y n a jg o d n ie j o 
z jaw iskach literackich, o m y­
śleniu, o w artości,

W szystko w skazuje na to, że 
„m usiał" tak  napisać. Ale że 
mógł! (...) Jeżeli nap isał to  z 
potrzeby serca, w  poczuciu słu- 
saności, to  b łąd w diagnozie 
człow ieka popełniłam  niepoję­
ty.

Ale jeżeli, jak  telefonow ała 
W., kazano m u — to jes t to  o- 
znaką, że znalazłam  się na 
m arginesie żyda , w yobcowana, 
odarta  z  w artości. Ńo cóż, n ie

Tadeusz Chróścielew ski „T ran*y*^rl 
przez Łódż”  — wst«n. W.Ł. »»• • 
Ja n  Huszcza „W spom inki file 
wsze frasobliw e". W.Ł. I96®‘
Jerzy  Ju ra n d o t „Dzieje 8i*>iecl>u 
Wyd. Isk ry . l9r.».

„W okół li te ra tu ry " . • • " ^ w y k a ” 
Zofii N ałkow skiej — „P®*"** 
n r 16 (19.IV.1975).

Adolf Rudnicki ..O jczyzna" <» 
mię „T ranzy tem  przez Łooz 
W.Ł. 1964.

Jan  S ztaudynger. Alina
«er—K aliszewicz „CtiwallP-S
W.Ł. 1973.
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W  tam tym  okresie m ieliśm y
* powodu niedbalstw a duże i- 
lości zepsutego niedoprzędu. 
P rzepraszam  za te  term iny  i 
w  ogóle, a le  ca ła  sp raw a to­
czyła się, że tak  powiem, na 
w yraźnym  tle  produkcyjnych 
dekoracji i bez tego ani rusz 
n ie  po trafię . Tylko myślę, że 
je s t to n ieunikn iona koniecz­
ność i gdy pisano o faraonach 
czy innych em ancypantkach, to 
tam  też były sw oje term iny. 
Słow em , niedoprzęd tirzeba by­
ło zerw ać czy oskubać ze szpu­
lek  i oddać na odpadki. Więc 
p roszę sobie w yobrazić taka 
scenkę: siedzą w kółko s ta r ­
sze babki i nożami skubią, k a ­
lecząc szpulki. Oczywiście w 
„zacisznym " kącie pod m oto­
rem , ale p rzekrzykują  go chó­
rem . Dokoła stosy  okaleczo­
nych szpulek i poskubanego 
niedoprzędu. A nad całym  tym  
szabasem  siadyw ała najgorsza 
w iedźm a z tak im  podbródkiem  
B aby Jagi. P rzynosiła swój 
stołek, a skubała  szpulki d łu ­
gim kuchennym  nożem. I nie 
dosyć, że przynosiła stołek, a 
jeszcze podk ładała  pod siedze­
n ie  b rudne  szm aty. M yślałem, 
że dla wygody, a jak się oka­
zało, byl w tym  sw ój rach u ­
nek. Bo dzięki w ciąż tem uż 
sam em u pucerow i w ydawało 
się, że trzym a w nich, tych 
szm atach „przedw ojenne" i 
p rzep isane odręcznie książki, 
k tó re  w ypożyczała robotnicom  
za opłatą.

Z resztą w szystko zaczęło się 
od tego, że siedzę w swoim 
pokoju, może naw et nie sam. 
lecz z p ian istką  czy k tórym ś z 
m oich m istrzów , i słyszę zu­
pełn ie niepraw dopodobny 
krzyk . Chodzi o to, że na sali 
tak i łoskot, że trudno  się po­
rozum ieć, a tu  praw dziw y la ­
m ent. który  w szystko zagłusza, 
jak b y  ktoś w padł w tryby i 
tirzeba posyłać po pogotowie. 
W ybiegłem  i widzę, że się ko­
tłu je . Dochodzę — baby szar­
p ią  pucera. a on, biały jak 
zjaw ia, a le się staw ia. Z tr u ­
dem  w yrw ałem  i p rzyprow a­
dziłem  do siebie.

Usiadł, popraw ia podarty  
fa rtuch , i znów sk ra jn e  w zbu­
rzen ie  i nieopanow anie. N ala­
łem  spod k ranu  wody, podaję.

— Mów, człowieku, coś znów 
nabro ił — pow iadam  — i 
dziękuję, że bvłem  w pobliżu. 
W yglądałeś jak  Orfeusz, któ- 
rego  w swoim czasie rozszar­
pały bachantki.

Od razu  pożałow ałem  tych 
moich słów. bo odstaw ił 
szk lankę z woda i tylko spoj­
rza ł na mnie tak , z niem ym  
w yrzutem .

— P an  kierow nik  to tak  
zawsze, jedynie  się natrząsa z 
m ojej praw dy!

Coś chciał jeszcze jakby po­
w iedzieć, ale zaciął się. Mam 
w rażenie, że był pew ien co do 
m ojego zrozum ienia jego m y­
śli. Bo chodziło mu z pew no­
ścią o jak iś  idealny sojusz 
.przeciwko tem u, co uw ażał za 
szkodliwe. W tym  w ypadku, 
jak  w końcu sie dow iedziałem  
m niej w ięcej dokładnie — w y­
śledził tam tą , że tak  powiem, 
po k ą tn ą  ko lporter ke nieofi­
cja lnej lite ra tu ry  i jak  ja ­
strząb  z jasnego nieba spad! i 
w yrw ał je j z  ra k  egzem plarz 
„Sennika egipskiego". Potem  
z  trium fem  podarł go na o- 
czach w szystkich i rzucił do 
sk rzyn i ze śm ieciem. W łaści­
w ie działał w najlepszej w ie­
rze  i sy tuacja  była dla nas 
obu tragiczna, nie mogłem 
jednak  w tam tej chwili pow­
strzym ać się od śm iechu, czym 
go dodatkow o, można pow ie­
dzieć, dogłębnie uraziłem .

Skończyło się na tym  w łaś­
n ie  naszym  rozdźw ięku i tu ­
ta j nic nie m am  więcej do 
pow iedzenia. No tak, jakby 
isto tn ie  nic, kom pletn ie nic. 
Choć p raw dę  mówiąc, to są­
dzone mi jeszcze było odpoku­
tow ać za tego kom ika. Toteż 
odpokutow ałem  i naw et bez 
żadnej satysfakcji w postaci 
jego najm niejszej wdzięcznośc’ 
czy zrozum ienia. Ale miałem 
ju ż  okazję w życiu zauważyć, 
że tak  n ieraz się zdarza i  pe­
w nym i, oczywiście, zm ianam i. 
A więc przepraszam , jeśli co 
nie tak  w ypadło i niew iele 
pan szanow ny ode m nie się 
dowiedział...

N asam przód to trzeba uczci­
w ie powiedzieć: „ja tam  nie 
chcę nikogo łowić, ja chcę 
tylko każdego w ychować".

Dużo spraw  spać nikom u nie 
d aje  i m nie też, a jak  siedzi­
my na zebraniach, to m am y 
w odę w ustach, dopiero sza t­

n ia uchw ala. Myślę, że to n.ie
przez naszą nieśmiałość, a
dlaczego to pozostaje do do­
mysłu.

J a  tam  nie lub ię  żadnej 
filozofii i uw ażam  ty lko rze­
czy proste. Każdem u, kto za­
cznie mi w ydziw iać i py tać o

■ to i tam to, mówię: „zgadywać 
mam y! Weź pan liczydła. My­
ślał pan może, że do wróżki 
się w ybierzem y?”

K ażdy po trafi powiedzieć: 
„m am  tak ie  uperfum ow ane 
szczęście!” i chodzi jakby octu 
się napił. A ja widzę tak: 
trzeba szukać przyczyny. Bo to  
n iew iara  i b rak  analizy n a j­
gorsze bolączki prządki.

„Co tak  śpisz?” — „A co 
będę rob ił?” K ażda ślepota

N ie lubię urzędasów , a le  u- 
rzędas to  też człowiek.

Jedynie  k ry tyk , co k ry ty k u je  
zam iast w niknąć, nie jest czło­
w iekiem .

Załóżmy, że p isarz  opisuje 
sp raw ied liw ie i istotnie to, co 
się tam  działo, bez kolorów  i 
cyganienia. Ale każdy już na 
to się nabra ł i po prostu  nie 
ufa. U nas naw et się mówi 
przy okazji: „niefachowo zro­
bione — po lite rack u ”. My­
ślę, że to głów nie dlatego, że 
nie w idzim y go w śród nas, a 
jak  nie w idzim y, to nie w ie­
my, czy to napraw dę czło­
wiek, a nie jak iś mózg e lek­
tronowy.

Wszyscy m usim y bić się o 
człowieka.

LEON GOMOLICKI

BIAŁE
RUNO

(fragm enty)
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tak  odpowie. Czy mam y po­
wiedzieć: „śm iejm y się i ciesz­
my się z tego?” Człowiek ro­
zum ny pow inien aktyw nie p a ­
trzeć na postaw ę sw oją i in­
nych. Gdzie trzeba opieprzyć 
albo stanąć fron tem  do ludzi.

U nas często się słyszy: 
„powiedziałem, że go zrobię, 
i zrobiłem ”, albo — „i daw aj 
na niego, i tece z powrotem "’. 
Jeśli wolno, to  wszyscy łubu- 
du na jednego i jeszcze, co 
można, bo to bęben i nadaje 
się do tego. A w łaśnie przez 
to tak  blado i chudo w ysiada­
my. Z am iast robić, to jeden 
drugiego łowi i tylko cyrk u- 
rządza. G dyby na to sprzeda­
wać bilety, to by się zarobiło 
do licha i trochę. Ale tak 
człowiek tylko się w yszarpie 
i to jeszcze nikom u na zdro­
w ie nie wyszło, a najgorzej, 
że i p racy też!

Ja  na ogół człowiekowi w ie­
rzę, bo nie mam innego zwy­
czaju i m am  jeszcze zasadę: 
albo żyć, albo umrzeć, staw iać 
prosto — tak lub nie. U ważam  
też. iż tego trzeba sie trzym ać, 
gdyby naw et dokoła w szystko 
jak  z oiekła się zerw ało, bo 
człowieka tylko w ten sposób 
można w ychować. Chodzi o to. 
żeby w nim  ten dobry m o­
m ent w ychwycić, żeby przez 
m oją w niego w iarę sam  w 
siebie uw ierzył. Tak naw et z 
tych śmieci zrobi się ludzi, nie 
to że co!

G dybym  mocno zasnął, a 
k toś mnie z  tego w yrw ał, to 
p ierw sza m oja m yśl i odpo­
wiedź: „wszyscy jesteśm y lu ­
dźm i”. G dyby tak  resz ta  m y­
ślała i żyła zgodą — można 
byłoby góry przesuw ać z jed­
nego m iejsca na drugie, nie 
m ów iąc, że w ogóle.

Rys. Teofil Jóźw iak

W idziałem sen, że w szy­
scy m nie bardzo kochają  i 
chcą jeszcze dać prem ię, a ja 
za to dziękuję, że m nie w y­
starczy ich miłość, k tó ra  żywi, 
grzeje i świeci w zimie i w 
lecie. A jak się obudziłem , to 
była noc i zimno, bo zapom ­
niałem  napalić, a  głodno też z 
pow odu mojego lenistw a, że 
wieczorem nic sobie nie upi­
trasiłem . I tak i to był zadzi­
w iający k o n tras t pomiędzy 
tym , co w yśniłem , a m oją 
rzeczyw istą praw dą. Choć tak  
w cale nie powinno być, a le  o 
tym tylko ja  w iem  i n ik t 
więcej!

M nie tak  się widzi, że robo­
tnicy są z urodzenia i z pow o­
łania, a takiem u jeśli odebrać 
pracę, to tyle co życie. Taki 
m ów i: „żyję na  sali” i w tym  
w ypadku nie kłam ie. Wiem 
po sobie, że gdy m am  chorą 
m aszynę, to jakbym  sam  do­
sta ł jak iejś grypy czy tyfusu. 
Ja  ją  leczę i daję  je j życie.

jest to jak b y  m oja część, a 
przez to i jak b y  praw ie czło­
wiek. Jedyna różnica, ie  m ię­
dzy nam i nie jak  między ludź­
m i, a  pan u je  całkow ite  zgranie 
i zaufanie.

G dy na sali zapanuje n ie ­
zgoda, to  jak  po klęsce — lu ­
dzie po trac ili życie, a różne 
szakale i k ru k i są  obżarte i 
ucieszone.

M am kilka przykazań, które 
wyniosłem  z życia n a  w łasnym  
garbie:

Ja k  słyszysz, że dziobam i 
trzaska ją , to  lepiej zrobisz, 
jeśli zmilczysz, n iżby tw oje 
słowa m iały kogo skrzywdzić;

jeśli k to pow ie: „bracie, ależ 
cię osm arow ali!’1, to też lepiej 
zmilcz, bo i tak  <?i nie uw ie­
rzy, ty lko w yjdziesz z nerw  i 
poszarpiesz się;

Gdy zaczęli o ciebie jęzory 
strzępić, zaczekaj, aż im s*ę 
znudzi, staw iać się, to robić z 
siebie pajaca — oni na to li­
czą i niech się przeliczą na 
sw oją niekorzyść;

może tak  się zdarzy, że k ie­
row nik  czy ktoś w ażniejszy 
zacznie cię ciągnąć za język, 
albo rzuci haczyk, abyś poł­
knął. to udaj dziecko i top 
ty lko w nim oczy, a niech 
przez ciebie nic nie w yjdzie, 
bo nie wiesz, co kom u może 
zaszkodzić;

nie pchai sie naprzód, niech 
cię ludzie sam i ocenią i po ­
pchną, a nie popchną, to ciesz 
sie w łasna ocena albo szukaj
przyczyny;

ufaj  ludziom . to może się 
zaw stydzą i przestaną cię n a ­
bierać:

nie miej za złe. gdy cie w i­
ta ją  w edług korzyści — to 
jakbyś chciał mieszkać w do­
mu zbudow anym  bez cem entu 
i nie bać się, że się rozsypie 
na cegiełki: korzyść to cem ent, 
cegiełki to ludzie, a co to ten 
dom — sam  łatw o się dom y­
ślisz;

człowiek jak  k re t, k tó ry  jest 
bezpieczny w sw ej norze, ale 
ra z  potrafi się postawić, jeśli 
ma praw dę, za k tó rą  w arto  
dosłow nie um rzeć; lepiej w i­
dzieć św iat niż gryźć ziemię, 
to ' ' i e  o raw da. a le pod w a- 
•runkit.a , jeśli k to  m a czyste 
sum ienie — m iej to zawsze 
na m yśli;

Chcesz, żeby ci było łatw iej 
z ludźm i, to  uw ierz  w  ich ży­
czliwość;

bij się w szelkim i sposobami
o człowieka — w  sobie i w 
innych.

Proszę przekazać te  m oją 
p isaninę m ojej córce Helence, 
k iedy w yrośnie na człowieka, 
i trak tow ać  jak mój testam ent, 
k tóry  pisałem  p rzy  zdrow ych 
zm ysłach i z całą odpow ie­
dzialnością.

„Białe runo” Leona Gomolickiego Jest jedną i  najciekaw­
szych w naszej literaturze współczesnej książek poświęconych 
tematyce ludzkiego trudu, ludzkiego wysiłku. Na ten nurt re­
fleksji w powieści poważyło się niewielu pisarzy, gdyż wyma­
ga on nie tylko drobiazgowej znajomości realiów, ale także 
głębokiej zadumy nad wartością poczynań człowieka w jego 
staraniach o codzienny byt. Może dlatego właśnie temat pra­
cy, który stanowić powinien centralny problem literatury, rzad­
ko ma książkową egzemplifikac.ię.

lila Gonjolickiego praca i wysitek nie są problemami teore­
tycznymi. zna je z autopsji, o czym wymownie zaświadcza 
biografia pisarza. Ale jakby nie dowierzając swemu doświad­
czeniu autor „Białego runa” przeprowadził głębokie studia w 
łódzkim środowisku robotniczym zapoznając się z warunkami 
żyda włókniarzy. Owocem tych studiów Jest właśnie wspom­
niana powieść, którą, choć ukazała się drukiem po raz pierw­
szy w roku 1963, publikowanym tu fragmentem raz jeszcze 
polecamy uwadze czytelnika.

K. F.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

ŁÓDŹ
Ciąży sercu  troska  I pieśń, 
troskę w sercu u k ry j i nieś, 
pieśń jak  kam ień podnieś i rzuć.
W dym ach czarnych budzi się Łódź.

W yją syreny, w y ją  co rano,
grożą pięściam i rude  kom iny,
w cegłach czerw onych dzień nasz jest raną ,
noc jest p rze laną  k rop lą  jodyny,
n iechaj ta  k rop la  dzień nasz upalny
czarnym  — po brzegi — gniew em  napełn i -
s tan ą  w arsz ta ty , s tan ą  przędzalnie,
śm ierć się w ysnuje  z m otków  baw ełny—

T roska Iskrą  w  sercu  się tli, 
w iele w  sercu  ognia 1 k rw i — 
dym em  czarnym  m usi się snuć 
pieśń, n im  isk rą  padnie  na  Łódź.

Z ognia i ze k rw i robi się złoto, 
w kasach pękatych  skaczą pap iery , 
w arczą w arsz ta ty  p ręd k ą  robotą, 
tuczą się Łodzią tłu ste  Scheiblery, 
im — ty lko  radość z naszej niedoli, 
nam  — na ulicach końskie kopyta  — 
chm ura gradow a ciągnie powoli, 
stan ie  w piorunach  Rzeczpospolita.
Ciąży sercu  w oła i moc, 
rozpal iskrę, ciśn ij ją  w  noc, 
powiew gniew ny w ciągnij do płuc — 
ju tro  inna  zbudzi się Łódź.

Isk ra  przyniesie w ieść zc stolicy, 
s tan ą  w arsztaty , m anu fak tu ry , 
pójdzie P io trkow ską tłum  — robotnicy, 
p tak i czerw one fruną  do góry!
Silnym  i śm iałym , któż nam  zagrodzi 
drogę, co dzisia j tak a  już bliska?
R aduj się. serro. « 'eśn '»  '• h  Łodzi 
gniew ną, w y d a rtą  z gardeł konfiskat.
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WITOLD WANDURSKI

OD PÓŁNOCY 00 ŚWITO
(fragm enty)

Iść — iść — przez dzikie pole — 
z pow rotem .
Iść na K arolew  
do m iasta,
gdzie geom etria w ykreśla  tka ln i 
z w aty p rzedśw itu  w yrasta  
i przypom ina:
N i e  j e s t e ś ,  c z ł o w i e k u ,  s a m  —

n i e

a p re tu r  — przędzalni

j e s t e ś  s a m .

M inarety
zam orusane kom iny
budzą się z w olna i kadzą dym u obłoki.
Meczety 
czerw one bloki
tkaln i — a p re tu r — przędzaln i 
rozw arły podw oje bram .
O rgany m aszyn, u k ry te  w  gorącej parze 
g ra ją  hym n pracy. t
M igają koła ruchom ych ołtarzy.
W r a c a j ą !
Za pół godziny 
zanucą pieśń m uezziny 
syreny fabryk
i w ierni — robotnicy i robotnice — 
z K arolew a — P ań sk ie j — R adw ańskiej 
w yjdą na ciche ulice 
n iew yspani, lecz m ądrzy 1 prości.
Za pół godziny 
zag ra ją  h e jn a ł radości 
trąby  kom inów  — 
a w ierni
poważni N iem cy — nerw ow i Żydzi — Polacy
codzienną m odlitw ę pracy
rozpoczną.

Październik.
O sta tn i owoc dojrzew a 
i spada.
Za liściem  liść krąży.
Za liściem  liść pada 
om dlew a,
Łódź dymi.
Sadze na tw arzy  — jak  krosty.
Syrena śpiewa.
W ierni do św iątyń  dążą.
Idę
radosny i p rosty  
za nimi.
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TADEUSZ PAPIER

ŁÓDZKA „WIEŚ11

M oja w ypow iedź o „W si", 
piśm ie, k tó re  ukazyw ało się w 
Łodzi w la tach  1943— 1949, no­
si ch a rak te r w spom nienia. Mo­
że to  niedobrze. Może zbyt 
odśw iętn ie  i ogólnikowo. U - 
sp raw ied liw ia  m nie fak t, że 
w tym  okresie należałem  do 
zespołu redakcyjnego . W iążą 
m n ie  więc z  p ism em  i red ak ­
c ją  różnorak ie  przeżycia. A 
ipoza tym  m uszę pisać w ten 
sposób, gdyż tru d n o  w  k ró tk ie j 
re lac ji pokusić  się o dokładne 
p rzedstaw ien ie  bogatej i zło­
żonej p rob lem atyk i pism a. Do­
tychczas najpełn ie j w ypow ia­
dali się o „W si" je j byli r e ­
dak to rzy  i w spółpracow nicy, 
jak  W iesław  Jażdżyński w 
barw n y m  szkicu „K artk i z 
dziejów  W si” w  książce „T ran ­
zy tem  przez Łódź’1 (WŁ, 1964), 
tam że („W m iejsce zleconego 
w stępu") T adeusz C hróście- 
lewski. N a szczególną uw agę 
zasługu je  rozpraw a K rystyny  
Sreniowsklej „P rob lem atyka 
historyczna tygodn ika W ieś w 
la ta c h  1945— 1949“ zam ieszczo­
na w Roczniku Łódzkim , tom  
X V II. s. 233—245 PWN, 1973). 
Sreniowska kończy sw oje roz­
w ażania uw agą, że w a rt je s t 
pam ięci tygodnik  „W ieś”, „sto­
jący w rzędzie czołowych pol­
skich  czasopism  ukazujących  
się w naszym  mieście*’.

P ism o narodziło się w  L u ­
blinie. t Toczyły się jeszcze 
w alk i w  W arszaw ie, k iedy re ­
d ak to r Jan  A leksander K ról 
p rzys tępow ał do w ydania  
p ierw szego num eru. F ro n t 
przebiega! w zdłuż Wisły i u - 
tw orzonych przyczółków. Czas 
był bardzo gorący. W L ub li­
nie wyszło osiem num erów , z 
tych  siedem  w ro k u  1944 j je ­
den — n r 1(8) — w  1945. Ze

w zruszeniem  trzeb a  się po­
chylić nad  p ierw szym  num e­
rem  pism a. N ie ty lko  dlatego, 
że to  jes t num er p ierw szy i 
program ow y, ale dlatego, że 
zatrzym ał się tam  czas. W ojna 
trw a, toczą się w alk i o W ar­
szaw ę, na  północy N iem cy 
trzy m ają  się jeszcze na linii 
B iebrza — N arew , k tó ra  osła­
nia dostęp do P ru s  W schod­
nich. Na południu toczą się 
w alk i w  K arpatach . Na te re ­
nach w yzw olonych organizuje 
się n o y e  życie. 28 s ierpn ia  1944 
roku  odbył się p ierw szy zjazd 
m łodzieży chłopskiej „W ici’*.
11 w rześn ia  p ierw sza  konfe­
ren c ja  Polskiej P a rtii Socjali­
stycznej, 17 zjazd S tronn ic tw a 
Ludow ego i zjazd  robotników  
rolnych. N a zjazdach d ek la ru ­
je  się w spółpracę z PK W N  i 
K rajow ą R adą N arodow ą. B ra ­
ta ją  się żołnierze BCh, AL i 
AK. R ealizu je  się re ło rm a  ro l­
na. W tak im  k lim acie  rodzi 
się p ierw szy num er pism a, 
k tó re  m a c a  się do czytelni­
ków : „O ddajem y w w asze r ę ­
ce now e pism o chłopskie. 
P ow sta je  ono, aby dać w yraz 
now ej rzeczyw istości, jak ą  
chcem y stw orzyć na w si my, 
chłopi. Nowa Polska, k tó rą  
budujem y, będzie k ra jem , k tó ­
ry  da  n ie  znane u nas dotąd 
w aru n k i rozw oju m asom  ch łop­
skim , da  im  dobrobyt, n a u ­
kę, kuilturę, sztukę (...) Z ada­
niem  tygodnika „W ieś“ je s t 
objęcie zasięgiem sw ym  n a j­
szersze m asy ludow e, in fo r­
m ow anie, szerzenie w iadom o­
ści ze w szystkich dziedzin ży­
cia w ieś obchodzących (...) 
W ierzym y, że stan ie  s ię  ono 
zw ierciadłem  now ej epoki 
dziejow ej, lepszej niż dotych­
czasowa, dającej synom  wsi

JAN KOPROWSKI

D w adzieścia dw a la ta , spę­
dzone w Łodzi, upłynęły mi nie 
ty lko  na pisaniu książek. B ra­
łem  ak tyw ny udział w życiu 
ku ltu ra lnym  i społecznym , peł­
n iąc  obow iązki k ierow nika li­
terack iego  w T eatrze Nowym, 
redagu jąc  czasopism a, na jp ierw  
„K ronikę”, a potem  przez pe­
w ien czas „Odgłosy” , w reszcie, 
czy może przede w szystkim , 
uczestnicząc w pracach zarządu 
odziału  ZLP, jako jeden z je ­
go członków  oraz  jako jego 
przew odniczący.

Gdy patrzę na ten okres dziś 
z  pew nego oddalen ia  czasow e­
go, dochodzę do w niosku, że 
n ie  m ógłbym  i nie potrafiłbym  
go już pow tórzyć. Z abrakłoby 
m i nie tylko energii, ale 
i ochoty. D ośw iadczenia z  te j 
p racy  w yniesione, są dla m nie 
bardzo  cenne i pouczające, ale 
byna jm n ie j nie optym istyczne. 
Pow iedzm y ściślej: nie tylko 
optym istyczne. Człowiek, k tóry  
an g ażu je  się społecznie i p ra -

LATA
gnie coś zrobić d la  swojego 
środow iska, musi przygotow ać 
się na to, że za sukcesy n ik t 
go chw alił nie będzie i' ludzie 
rychło  o nim  zapom ną, n a to ­
m iast długo pam iętać mu będą 
po tknięcia i n iepow odzenia, 
choćby n ie  z  jego w iny w y­
nikłe. Ale św iadom ość przy­
chodzi dopiero później z  upły­
wem  la t 1 czasu. Na początku 
jes t zapał 1 przem ożna chęć 
udziału w  kształtow aniu  w a r­
tości społecznych i k u ltu ra l­
nych. Czyli, m ów iąc po prostu  
i zw yczajn ie, przekonanie, że 
mogę i pow inienem  pomóc 
innym . Że stać  m nie na to. Ze 
potrafię . Ze tem peram en t 
i uzdolnienia up raw n ia ją  m nie 
do  tego, aby  podjąć się tej p ra ­
cy. T rzeba spróbow ać. Spróbo­
w ałem . Zawsze m i się w yda­
wało, że p isarz  nie pow inien 
stać na  uboczu, ani kryć się 
w przysłow iow e! w ieży z kości 
słoniow ej. R ozum ow ałem : pisa­
n ie  w ierszy, opow iadań 1 po­

polskiej p raw o  1 możność ko ­
rzy s tan ia  z tych w szystkich 
dobrodziejstw  k u ltu ry , jak ie  
dotychczas ze w zględu na n ie ­
spraw ied liw ość u s tro ju  były 
dlań zam knięte.”

N um er o tw iera  a rty k u ł J a ­
na  A leksandra  K ró la  red ak to ­
r a  naczelnego pt. „C hw ila 
dziejow a". D opiero te raz  — 
pisze au to r — (postać red ak ­
to ra  naczelnego zasługuje na 
osobne om ów ienie; K ról d ru ­
kow ał ju ż  p race  z dziedziny 
k ry ty k i lite rack ie j jeszcze 
przed w ojną. W czasie w ojny 
prow adził ta jn e  nauczanie i 
należał do czołowych działa­
czy lew icy ludow cow ej, k tó ra  
doprow adziła do w spółpracy 
z PPR. W yw arł on decydują­
cy w pływ  na ch a rak te r p is­
m a, k tó re  stw orzył. W ybór 
jego prac  publicystycznych 
zn a jdu jem y  w  książce „D ro­
gow skazy na m anow cach ku l­
tu ry  ludow ej", PIW , 1947) 
p rze jm u jąc  ziem ię dzięki r e ­
form ie ro lnej, „m ożem y ufać, 
że na tym  fundam encie  m ate­
ria ln y m  rozw inie się rzeczy­
wiście ośw iata pow szechna o r­
ganizow ana dla zaspokojenia 
głodu w iedzy i k u ltu ry  w szy­
stkich, że sam orząd nasz bę­
dzie rozstrzygającą  potęgą spo­
łeczną, że nasz ty tu ł obyw ate­
li n ie  będzie pustym  słowem , 
ale będzie m iał dostojeństw o 
obyw ateli — gospodarzy Pol- 
sfki”. W num erze  po jaw iły  się 
nazw iska A ndrzeja W itosa, 
H eleny B oguszew skiej (w zru­
szający repo rtaż  z pow stan ia  
w arszaw skiego), genera ła  b ro ­
ni M ichała R oli-Zym ierskiego, 
Jerzego B urskiego, Leona K ie­
leckiego. Józefa Ozgi M ichal­
skiego, Zofii Dróżdż i innych. 
Ten historyczny num er oism a 
ukazał się w  L ublin ie  z datą  
15 październ ika 1944 r.

W lu tym  1945 roku  Je rzy  Bo­
re jsza  przeprow adza agencje 
C zyteln ika z L ublina do Ł o­
dzi. Do Łodzi p rzy jechał także 
K ról ze swoim i w spółpracow ­
nikam i. Z ajęliśm y pokoje w 
gm achu przy ul. P io trkow sk iej

96, w  bocznej oficynie na 
trzec im  piętrze. Mieści się 
tam  dzisiaj redakc ja  „Odgło­
sów ”. P ierw szy num er „łódz­
k i"  „W si”, -oznaczony jako  n r  
2(9), ukazał się 18 m arca  1945 
roku . W L ublin ie pism o m iało 
pod ty tu ł: tygodnik. W Łodzi 
p ierw szy num er opatrzony był 
po d ty tu łem : tygodnik  k u ltu - 
ra lno-społeczny o rgan  Z w iązku 
Sam opom ocy C hłopskiej. N a­
stęp n e  num ery  „W si“ w ycho­
dziły jako  dw utygodniki. N u­
m er 7—8 (14— 15), k tóry  nosi 
d a tę  2 w rześnia 1945 r., jes t 
ju ż  dw utygodnikiem  społecz- 
no-lite rack im , a n r  11(16) u -  
k azu je  się jako  tygodnik  spo- 
łeczno-literack i, k tó ry  s ta je  
się try b u n ą  p isarzy  zrzeszo­
nych w  O ddziale W iejskim  
Z w iązku Zawodowego L ite ra ­
tów  Polskich. U tw orzenie O d­
działu W iejskiego — czytam y 
w  13 num erze pism a, m a po ­
dw ójne znaczenie — społecz­
ne i prak tyczne. Społeczne po­
lega na tym , że Zw iązek Z a­
w odowy L ite ra tów  Polskich 
przez fak t uznania O ddziału 
W iejskiego mieści te raz  w ew ­
n ą trz  sw ej o rganizacji już nie 
rozproszonych au torów  pocho­
dzen ia  chłopskiego, ale zrze­
szoną lite rack ą  rep rezen tac ję  
w arstw y  chłopskiej. P rezesem  
O ddziału został w ybrany Jan  
W iktor, w iceprezesam i S tan is­
ław  P ię tak  i P aw eł K ubisz, 
sek re ta rzem  A ntoni O lcha, 
skarbn ik iem  Józef M orton. Do 
zarządu wszedł także Jan  
A leksander K ról i M arian  K u­
bicki, W dw a la ta  później 
„W ieś” p rzestała  być orga­
nem  O ddziału W iejskiego, r e ­
dakcja  w ypow iedziała sie 
przeciw  odrębnem u zw iązko­
wi p isarzy  chłopskich. K ról 
pytał w  a rty k u le  („Wieś” n r 
36, 1947), czy to  je s t n ie tak ­
tem , jeżeli do pisania o wsi 
b ierze się pisarz, k tó ry  nie 
m ieszka w e wsi luib z niej nie 
pochodzi. Oczywiście pomiędzy 
tym i w ydarzeniam i, u tw orze­
niem  O ddziału W iejskiego a 
jego rozw iązaniem , rozgryw ały  
się rozm aite  sp raw y  i dysku­

sje, żyło nim i pism o i jego 
czytelnicy.

W arto  jeszcze pow rócić na 
chw ilę do roku  1945. W p ie rw ­
szych „łódzkich" m iesiącach 
pism o ukazyw ało się n ieregu­
larnie. Na p rzyk ład  n r 3(10) 
ukazał się dopiero  23 kw ietn ia  
(poprzedni 18 m arca), z kolei 
4(11) p raw ie po dwóch m iesią­
cach. bo 22 czerw ca. P rzyczy­
ną tego był fak t, może już 
dzisiaj zapom niany, że po 
przyjeżdzie do Łodzi ten  sam  
zespół, k tó rym  k ierow ał Król, 
redagow ał początkow o trzy, a  
po tem  dw a pism a. W ydaliśm y 
k ilk a  num erów  „Zielonego 
S ztandaru", k ilkanaście  „Chło­
pów ”, dopiero po przejęciu  
tych pism  przez inne zespoły 
(„Chłopi” jalko organ naczelny 
ZSCh pod redakcją  A ntoniego 
O lchy zaczął wychodzić w 
W arszawie) „W ieś” ukazyw ała 
się regu larn ie . P ism o stało  się 
żyw ą insty tucją  k u ltu ry  w 
Łodzi. S kup iało  wokół siebie 
ludzi nauki (bardzo ścisłe 
zw iązki z U niw ersytetem ), p i­
sarzy, działaczy k u ltu ry , tw ó r­
ców ludow ych. P racow ałem  w 
w ielu pism ach, a le żadne nie 
może porów nać się  z „Wsią", 
jeśli idzie o ta k  szeroko roz­
budow aną sieć w spółpracow ni­
ków i tak ie  związki z odbior­
cam i. B ohdan B aranow ski, 
Dyzma G ałaj. Zdzisław  S kw ar-  
czyński, Jan  Szczepański, W ła­
dysław  S trzem ińsk i, Je rzy  i 
T adeusz D rew now scy, M aria  
Jan ion  i M aria Żm igrodzka, 
W itold Łukaszew icz, W itold 
K ula, S tan isław  Sreniow ski, 
H elena B rodow ska, p raw ie  
w szyscy nasi poeci i prozaicy 
ze S tan isław em  P iętak iem , 
z Józefem  Ozgą M ichalskim , 
Jan em  M. G isgesem , Józefem  
Mortomem, A ntonim  Olchą, 
C hróścielew skim  (który w pro­
w adził na łam y „W si” poezję 
rosyjską i radziecką), C zerni­
kiem . Huszczą. G omolickim , 
B udreckim  — nie sposób w v- 
m ienić setki nazw isk, k tóre 
gościły na łam ach „Wsi" (nie 
w yliczając już redak to rów  — 
A nny K am ieńskiej, W iesław a

Jażdżyńskiego, L eonarda So* 
bierajskiego, Teodora Goz- 
dzikiewicza, Z ygm unta Kału­
żyńskiego, S tefana L ichań- 
skiego, i tych, którzy rozpo­
czynali w tedy sw oją d rogę re ­
d ak to rską , jak Leona Jancza- 
ka). P ism o było żywo redago­
w ane, polem iczne. O rganizo­
w ało liczne konkursy , jak  np. 
„Jak ie j powieści chce dzisiej­
sza wieś", k tó ry  przyniósł bar­
dzo bogaty  plon: 123 odpowie­
dzi. Był konkurs na sztukę dla 
scen ludow ych, którego lau re­
atem  został Teodor G ożdzikie- 
wicz. R edakcja organizow ała
spotkan ia  z ludźm i nauki ( ju i 
w now ym  lokalu p rzy  P io tr­
kow skiej 133). Do najw ięk­
szych w ydarzeń należy zali* 
czyć zjazd p isarzy  zw iąza- 
nych z tygodnikiem  w Ryt* 
w ianach w roku  1947, w 
dniach od 30 czerw ca do ” 
lipca. Z jazd zgrom adził stu 
p isarzy  i tw órców  lu d o w y ch . 
Szerokie pokw itow anie zjazdu 
znajdu je  się w num erach  IIP* 
cowych tygodnika z 1947 ro­
ku.

K rystyna  S reniow ska pod­
kreśla w cytow anej rozpra­
w ie bogactw o problem atyki 
poruszanej na łam ach „Wsl“» 
„Pism o walczyło o now ator­
ski obraz dziejów  Polski i ^  
zw iązku z tym  dokonyw ało 
rew izji oraz now ej oceny pro­
blem ów  zw iązanych z działał* 
n ością dla ludu  i ruchem  lu ­
dow ym ”. A utorka stw ierdza, 
że ta  publicystyka odegrała 
ro lę  p ion ierską  w kszta łtow a­
niu poglądów  na naszą prze­
szłość, p rzeciera ła  ścieżki his­
to riografii Polski L udow ej. O- 
s ta tn i num er „Wsi", k tó ry  wy* 
szedł w Łodzi, nosi da tę  14—
21 sierpn ia  1949 roku. W tym 
num erze ukazało się zaw iado­
m ienie o zm ianie adresu  re ­
dakcji. k tó ra  mieści sie ^  
W arszawie. W roku  19^4 
„W ieś" przestała  się ukazy* 
wać. Pism o bardzo się zasłu* 
żyło do rozbudzenia życia kul* 
tu ralnego  w Łodzi 1 ożywiło 
w iele p iór n ie  tylko w naszym 
mieście.

w ieści, to  bardzo  dużo, a le to 
jeszcze nie w szystko. W inienem  
w ypow iadać się w  form ach 
bardzie j bezpośrednich, b a r­
dziej do raźnych , jak  a rty k u ł 
czy felieton w gazecie. Więc 
p isałem  przez pięć la t stały  
felieton w  „D zienniku Łódz­
kim ”. Tydzień w  tydzień, nie 
p rzeryw ając  m ej działalności 
naw et w  m iesiącach w akacy j­
nych i urlopow ych. Potem  fe­
lieton tygodniow y w  „Odgło­
sach”. I też k ilka ładnych lat. 
Czy tego żału ję?

Nie. O dpow iadało to  m ojem u 
usposobieniu i poglądom , że 
sta ły  k on tak t z  czytelnikam i 
je s t nieodzow ny. Nie bez w pły­
wu na m oje przekonania  były 
dośw iadczenia innych. Pam ię­
tam  w yznanie F ryderyka Sie- 
bu rga: „T ajem nica leży w przy ­
m usie, w  regularności i obo­
w iązku codziennego p isan ia”. 
Obce było  mi kap łańsk ie  po­
dejście do ak tu  twórczości. 
U tw ierdzał m nie w  tym  R obert 
N eum ann: „Nie dow ierzam  pi­
sarzom , k tó rzy  w okół sw ojej li­
te ra tu ry  i sw ego p isarstw a roz­
taczają  au rę  nabożnej świę­
tości. Są to  zazw yczaj ci. k tó ­
rym  n ie  w ychodzi. W szystko to 
n ie jes t w cale tak ie  odśw ietne”. 
Z resztą z tego aktualnego, do­
raźnego pisania  pow stały oóż- 
niej dw ie książki, stanow iące

w ybór rzeczy, k tó re  w sw ej 
ulotności nie były aż tak  
ulotne, jak to się m nie sam e­
m u początkow o wvflhtvalo. Ale 
uczestnictw o przęz pisanie 
jeszcze m i nie w ystarczało. 
Chciałem  uczestniczyć bezno- 
średnlo, d z ia ła jąc  w zw iązku 
pisarzy. Pam iętam  te n iekoń­
czące się dyskusje: co zrobić, 
aby podnieść znaczenie pisarza 
i au to ry te t zw iązku w  społe­
czeństw ie? Jak  zbliżyć się do 
ż y d a ?  Do ludzi pracy? Ja k  
w zm óc atm osferę  tw órczą 
w  środow isku lite rack im ? Czy 
m ożna pomóc pisarzow i w  je ­
go kłopotach w arsztatow ych  ? 
Ja k  działać, żeby osiągnąć 
zgodność słowa i czynu? W y­
daw ało  mi się n iem oralne  za­
w ołan ie: „Bierzcie m oje idee, 
n ie  naśladu jc ie  mojego życia”. 
M yślałem : ludzkość od w ieków  
dąży do tego. aby człowiek żył 
tak, jak  m yśli, mówi i pisze. 
Byliśm y m aksym alistam i. Czy­
niliśm y w iele, iako  zarzad. aby 
spopularyzow ać naszych 'pisa­
rzy. Pom agali nam  w tym  b i­
bliotekarze. nade w szystko p ra ­
cow nicy B iblioteki im. W aryń­
skiego 1 pan i Lew icka z ŁDK. 
S taraliśm y się o  stypendia 
w  zw iązkach zaw odow ych.
I tu ta l n a trafia liśm y  na życzli­
wość. P isarze  w iazali sie z za ­
k ładam i pracy. Pow stały  na- 
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w et 7  tych kontak tów  książki, 
przynoszące niekiedy rozczaro­
w ania obydw u stro n o m : ro-
bfltntey ‘trwaz&H, że o p lsan tfję h  
fabrykę niepraw dziw ie, • a p i­
sarze, że ich n ie zrozum iano. 
W ygłaszaliśmy odczyty o lite­
ra tu rze  św iatow ej, polskiej 
i łódzkiej. Wszystko, co ludzkie 
było też łódzkie. Byw aliśm y 
w  M iędzynarodow ym  K lubie 
P rasy  1 K siążki, w  św ietlicy 
i u nauczycieli na wsi l 
mieście. W spom inam  zwłaszcza 
w spólne w ystępy z  W ładysła­
w em  Rym kiewiczem , podczas 
k tórych z uporem  godnym lep­
szej spraw y popularyzow aliśm y 
przez k ilka la t nowości k ra jo ­
w e i zagraniczne, s ta ra jąc  się 
mówić ciekawie, to znaczy po­
lem icznie. analizu jąc  dzieła 
i n ie skąpiąc anegdot o  auto­
rach.

W cale nie jestem  pew ien, 
czy gdybym  tego wszystkiego 
nie robił, napisałbym  więcej 
i lepiej. Ciągnęło m nie do ko­
legów, do ludzi, do działania. 
Cieszyłem sie. gdy dostaw ałem  
listy  od czytelników  moich 
książek i a rtykułów  i od słu­
chaczy moich odczytów. Z naj­
dowałem czas. aby skrupu latn ie  
n a  nie odoisywać. Pisze o  tym  
w szystkim  w  czasie t>rzeszłvm 
nie dlatego, że zm ieniłem  po­
glądy i dziś m niem am  inaczej.

Przecież w dalszym ciągu pisu­
ję felietony do gazet i czaso­
pism  i działam  w ZLP. Ale to 
nie to samo. T am te la ta  bvł? 
latam i trium fu  żarliwości i z a ­
pału, trochę naiw nej, ale 
p ięknej w iary  w  to. że czło­
w iek może w szystko i każda 
rzecz iest osiągalna. Dziś ma­
my w ięcej la t i w ięcej do­
św iadczenia. Nasza młodość 
daw no za nam i. Zyskaliśm y na 
jednym , a le  straciliśm y na 
innym . Przybyło nam  w ą t p l i ­
wości 1 sceDtycyzmu. Wiemy> 
że najw ażniejsze jest to. co na­
piszemy, że naiw ażniejsze <’ą 
nasze książki. Ze tylko one sl<? 
liczą. Z daje nam sie naw et *e 
w iem y, jak pisać. M nie siS 
p rzynajm niej tak  w ydalę. Wiem. 
że to złudzenie, a le  n ie chciał­
bym , aby mi je  odebrano,
W moim pokoju na półce 
z książkam i w idnieje napis _"* 
życzenie — napis — oragnien 'f- 
napis — dążenie: „Dobrzy ™* 
sarze m aia  dw ie cechy wsoó>- 
ne: po oierwsze. wola. aby 
raczej rozum iano, niźli nodz'- 
w iano. i do  drugie — nie °;* 
szą dla zbyt w a sk ^ ib  g ro n a 1 
No, tak . ale żeby do tego 
trzeba orzeżyć czynnie s%v0J f  
młodość i swój w iek m ^k i- 
Trzeba żvć źebv nrzeżyć fĆ 
le. błądzić i żeby sie odnfl^'®* 

Przeżyłem  te  la ta  w  Łodzi.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

ROK PRZEŁOMOWY
Rok 1950 był w pew nym  

sensie przełom ow y d la Łodzi, 
a  w konsekw encji — rów nież 
d la  łódzkiego O ddziału Z w ią­
zku L iteratów  Polskich.

W pierw szym  pow ojennym  
pięcioleciu, kiedy W arszaw a 
dźw igała się dopiero z gruzów, 
w  Łodzi znalazła siedzibę w ię­
kszość urzędów  państw ow ych, 
ośrodków  inform acyjnych, p ra ­
sowych i różnego rodzaju 
Instytucji, będących dysponen­
tam i oraz insp irato ram i odra­
dzającego się życia naukowego 
i kulturalnego.

W roku 1950 pow rót tych 
insty tucji, urzędów , redakcji 
I różnych zarządów  cen tra l­
nych do odbudow ującej się 
W arszawy osiągnął punkt k u l­
m inacyjny ] Łódź u traciła  zdo­

b y tą  na k ró tko  rangę .„stolicy” , 
k tó rą  faktycznie reprezentow a­
ła w niedługim  okresie pow o­
jennym .

Exodus odbił się bardzo 
do tk liw ie na składzie personal­
nym łódzkiego O ddziału Zw ią­
zku L iteratów  Polskich, który 
opuścili tw órcy te j m iary, jak 
Zofia N ałkow ska, Adolf R ud­
nicki, A dam  W ażyk, A rtu r San- 
dauer, Paw eł Hertz, Ryszard 
M atuszew ski, Jan  Brzechwa, 
M ieczysław Jas tru n , K azimierz 
Brandys, S tefan  Żółkiewski, 
Ju liusz Ż uław ski, S tanisław  
Dygat i w ielu Innych.

Z dużego, kilkudziesięciooso­
bowego O ddziału ZLP pozosta­
ła  niew ielka dw udziestosześcio- 
osobowa organizacja  pisarzy 
w iernych Łodzi.

Obowiązki przew odniczącego 
O ddziału Związku L iteratów  
Polskich w  Łodzi przypadły 
mi w  udziale z w yboru 
w kw ietniu  1950 roku.

N iełatw o z perspektyw y dw u- 
dzlcstopięclolecia odtw orzyć 
szczegółowo histo rię  jednego 
roku (taki był wówczas okres 
kadencji przewodniczącego) w 
czasach, k tóre były brzem ienne 
w fundam entalne zagadnienia, 
odnoszące się do bytu narodo­
wego po w yzw oleniu k ra ju  
z ja rzm a okupacji h itle row ­
skiej. Były to da le j trudne  cza­
sy zryw u całego narodu przy 
odbudow ie zniszczonego przez 
okupanta przem ysłu i zdew a­
stow anej przez działan ia  w o­
jenne gospodarki rolnej. Czasy 
heroicznej i n ieustającej odbu­
dowy stolicy zrów nanej z zie­
m ią przez rozgrom ioną i wyco­
fującą się pod ciosami potężnej 
ofensyw y radzieckiej, arm ię 
h itlerow ską. Czasy w alki w 
k ra ju  z wrogiem  w ew nętrznym  
I propagandą szerzącą fałszywe 
wiadomości z zagranicznych 
ośrodków  inform acyjnych.

W obliczu tych zjaw isk w al­
ny Zjazd L iteratów , zwrrlany 
w Szczecinie w  1948 roku przy

udziale przedstaw icieli partii, 
rządu, organizacji społecznych 
i przedstaw icieli społeczności 
p isarskiej, debatow ał nad spo­
sobam i I w kładem , jaki pisa­
rze m ogliby w nieść zarów no 
piórem , jak  żywym słowem 
w w ielkie dzieło dalszej odbu­
dowy kraju .

Jedna  z w ielu rezolucji, su ­
gestii i uchw ał Z jazdu zm ierza­
ła  do ściślejszego zw iązania p i­
sarzy z życiem klasy  robo tn i­
czej i ch łopskiej i zapoznania 
ich z trudem  człow ieka p racu ­
jącego fizycznie. W tym  celu 
została podjęta  po Zjeździć na 
szeroką skalę akcja  w yjazdów  
pisarzy w teren  do fabryk  i go­
spodarstw  chłopskich 1 zazna­
jom ienia ich z w ysiłkiem  tych, 
którzy swoim trudem  dźw igają 
na barkach  odbudow ę Polski 
Ludowej.

N ieliczny w owym czasie 
łódzki O ddział ZLP w ykazał 
się dużą aktyw nością i opera­
tyw nością. W arto przypom nieć, 
że oprócz w yjazdów  stypen­
dialnych na czas dłuższy w tak 
zw any teren , członkowie oddzia­
łu w ystępow ali ze spotkaniam i 
autorskim i i odczytam i, k tóre 
m laly na celu przeciw działanie 
w rogiej dezinform acji, dostar­

czanie ścisłych inform acji i wy­
jaśnień  o sytuacji politycznej 
i gospodarczej w  k ra ju  oraz 
upow szechnianie znajom ości 
polskiej lite ra tu ry  klasycznej 
i współczesnej.

W w ykonaniu rezolucji Z ja ­
zdu szczecińskiego, zostały we 
w szystkich oddziałach zw iązku 
utw orzone tak  zw ane sekcje 
tw órcze poezji, prozy i k ry ty ­
ki, a  w niektórych oddziałach 
rów nież sekcje d ram atu . Na 
zebraniach  sekcji analizow ano 
i oceniano u tw ory  członków 
zw iązku oraz prow adzono szcze­
gółowe dyskusje nad m etodą 
realizm u socjalistycznego, jako 
najw iern ie j od tw arzającą ów­
czesną rzeczywistość społeczną 
1 polityczną dem okracji ludo­
wych. Rozmowy i polem iki 
w sekcjach były bezkom prom i­
sowe i pryncypialne 1 przyczy­
niały się do pogłębiania stano­
wisk I precyzow ania orientacji 
politycznych i społecznych 
w  decydującym  okresie, kiedy 
ideowi kom uniści k ładli zręby 
pod budow ę Polski Ludowej. 
Jakkolw iek krytycznie można 
by ocenić działalność sekcji, 
nie da się zaprzeczyć, że pe­
riodyczne zebrania, w których 
prow adzono gorące 1 zaangażo­

w ane Ideowo dyskusje i sPor£j 
przyczyniały się do ożywień'® 
kontaktów  zw iązkow ych i 
tegracjl środow iska pisarskie*  
go. Powyższa, uw aga odnosi s”  
rów nież do całokształtu  z jawish 
ku lturow ych w Lodzi. W lf,taC „ 
1948—1950 życie z w l ą ^ o ^  
(dotyczy to w szczególno*® 
członków ZLP. Związku P 'a® . ^  
ków I S tow arzyszenia A rty*'0’" 
Scen Polskich), było w nasZ' ^  
mieście znacznie bogatsze n , 
dzisiaj. P la tfo rm y  sp o tk ^ ' 
w lokalu Związku Literató*”  
w popu larnej kaw iarn i Kio®, 
„PIckw icka” i we ,,Fra«T'’ ^ 
daw ały  członkom  łó d z k '^  
środowisk artystycznych mo*1 '  
wość w ym iany poglądów  i *v'  
wych konfrontac.il w  przyj9'  
cielsklej dyskusli różnych s*a'  
now isk artystycznych.

Pośw ięciłem  w ięcej 
działalności oddziału w 
sie sekcji tw órczych, gdyż 
strona działalności zw iązku 11 
leżąca do historii, wydawa* 
mi się znacząca I bardziej 
n a  zapam iętan ia  niż sprawy 
towe, m ieszkaniow e 1 
m niej w ażne z  p e r s p e k t y w -  
dw udziestu pięciu l a t  I 
ginące w  m roku z a p o m n l e n *



I WSPOMNIENIA

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

KARTKI
Z KALENDARZA
Główne dzieje pisarza związa­

ne są z jego książkami, one bo­
wiem utrwalają zasadnicze i wy­
różniające cechy osobowości 
twórczej poety, prozaika czy dra­
maturga. pozwalają powracać do 
skomplikowanego świata refleksji 
nad człowiekiem, jego losu, u- 
t  rwa Łają często jedyne w swoim 
rodzaju, niepowtarzalne sposoby 
pisarskiej wypowiedzi. Powta­
rzam te starą prawdę w momen­
cie prawie uroczystym, z okazji 
30 rocznicy powstania Łódz­
kiego Oddziału Związku Litera­
tów Polskich, aby nie zapomnieć, 
ie  do literatury nie wkracza się 
w zwartych szykach. kom­
paniami, czy plutonami. ale 
w pojedynkę, słuchając w ła­
snego sumienia, a nie rozkazów 
takiego czy inneso dowódcy. 
Związek Literatów Polskich, tak 
to rozumiem, może i powinien 
Domóc pisarzowi nie tvlko w ma­
terialnym sensie, ale również 
jako czynnik inspirujący, o losie 
samej twórczości decyduje w 
głównej mierze pisarz.

Legitymację związkową otrzy­
małem w latach. kiedy łódzkie 
środowisko literackie, szczup­
lutkie wtedy i mało tnaczące, 
zaczęło się wygrzebywać z pew­
nego impasu. Warto może uświa­

domić sobie, że w roku 1947 li­
czyło 133 pisarzy, między nimi 
pierwsze w kraju pióra, a w ro­
ku 1954 ledwie 25 członków. I 
jeszcze jedno należy chyba pa­
miętać — na przestrzeni lat 1950 
—1955 Lódż nie notuje and jed­
nego debiutu znaczącego litera­
ckiego. A lednak myślę, że nie 
mieliśmy wtedy do czynienia z 
procesem rozpadu, raczej ze zja­
wiskiem usprawiedliwionym. 
Lódź opuszczali pisarze i inni 
twórcy luźno z nią związani, po­
zostali natomiast dokonali wy­
boru świadomego, uznali robotni­
cze miasto za swoje. Od nirh to 
właśnie datuje się systematyczny 
rozwój środowiska, wzbogacanego
o młodych | utalentowanych pii- 
sarzy, którzy w Lodzi pierwsze 
ostrogi przypięli i tutaj dosiedli 
Pegaza. U schyłku lat sześćdzie­
siątych Łódzki Oddział ZLP prze­
kroczył liczbę 50 członków i u- 
plasowal się, )pJM taki fakt ma 
większe znaczenie, na trzecim 
miejscu w kraju.

W sprawach kultury zawsze 
działa zasada naczyó połączonych, 
nie da się mówić o ożywieniu 
jednego środowiska twórczego 
bez pozostałych, rozwój lest nie­
mal zawsze wspólny. Dość powie­
dzieć o prężnym i znaczącym

łódzkim środowisku plastycznym, 
a ostatnio i filmowy®, czy też 
ośrodku wydawniczym, który nie­
bagatelną spełnia role. chociaż 
mial i pewnie miał jeszcze bę­
dzie swoje tłuste i chude lata. 
Wydaje mi się, że w sprawach 
twórczości i jej upowszechnienia 
miasto złapało głębszy oddech i 
można mówić już o polityce kul­
turalnej w Lodzi z ograniczoną, 
co ora,wda, odpowiedzialnością za 
niektóre jej skutki.

Wiele dałoby się powiedzieć 
na temat związku twórcy z  mia­
stem, jedno wszakże wydaje mi 
się pewne: robotnicza Lódź, mo­
że i nie najpiękniejsza choć 
piękniejąca, potrafiła bez więk­
szego wysiłku narzucić środowi­
sku pewne formy działalności 
wspólnej dla większej czy m niej­
szej grupy ludzi pióra. Szukali­
śmy kontaktów ze światem pra­
cy. pomagały oczywiście Zarządy 
Oddziału, czy Związki Zawodo­
we, popierała życzliwa instancja 
partyjna, ale to była przede 
wszystkim potrzeba wypływająca 
z  samej istoty poszukiwań twór­
czych, poszukiwań bohatera, któ­
rego praca rozstrzyga o  naszym 
zbiorowym losie. Na dłużej lub 
krócei wiązali się pisarze z za­
kładami pracy, noszącymi imiona 
Marchlewskiego, Dzierżyńskiego, 
ze zgierską Borutą, czy działo­
szyńską cementownią, a czasem 
określonym terenem, czy mia- 
sterp. Miło było usłyszeć z ust 
wysokich przedstawicieli Central­
nej Rady ZZ, że Lódź dała po­
czątek tego rodzaju współpracy, 
jeszcze milej widzieć cały szereg 
książek — powieści, opowiadań 
i reportaży, zrodzonych z teeo 
serdecznego kontnktu. MirudzHa- 
rzv, narzekających na brak ksią­
żek angażujących nisarzv w spra­
wy LckM i regionu, należy jak 
najszybciej odesłać do lektur.

Dzisiaj ta  współpraca z zakła­
dami pracy ma dobrą prasę, aile 
chyba lichą praktykę. Myślę, że 
pożyteczne w sumie zwiedzania, 
przelatywanie w dość dużym 
tempie przez fabryczne hale. u- 
roczyste podpisywanie umów. nie 
zastąpią jednak długofalowych, 
pojedynczych i osobistych związ­
ków. Trzeba się do fabryk wpro­
wadzać z własnym warsztatem, 
zbiorowy bowiem w przypadku 
pisarza nie istnieje. Dobrze na­
tom iast rozwija się współpraca 
pisarzy z liceami ogólnokształcą­
cymi, z młodzieżą, która uczest­
niczy w zajęciach fakultatyw­
nych z języka polskiego. Wpro­
wadzanie przyszłych maturzystów 
w problematykę literatury współ­
czesnej, nie nazbyt obficie repre­
zentowanej w programie szkol­
nego nauczania i na wyrywki, 
nie jest łatwe. ale daje wiele 
satysfakcji pisarzowi, wiąże go 
•Unie z chłonnym i wymagają­
cym czytelnikiem.

Na tem at Ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Poezji wypowiadam się 
z pewną tremą, jako prozaik po­
dejrzewam, że poeci m ają wiele 
do napisania, ale jakoś mało do 
powiedzenia. Sadzę tak na pod­
stawie doświadczeń osobistych, 
w końcu otwierałem nie jeden 
Festiwal, nie mając prawie za 
każdym razem co zamykać. 
Rzecz, jak sądzę, w samej kon­
cepcji tak  licznego spotkania 
pisarzy w naszym mieście. Z ta ­
kich spotkań rezygnować nie na­
leży. trzeba wszakże zmieniać 
problematykę, wybierać ważne 
w każdym okresie sprawy lite­
ratury, jako przedmiot, rozważań. 
Natomiast miasto. jeżeli wolno 
mi do kasv władz municypal­
nych zaglądać, może zawsze na­
gradzać to, co w polskiej poezji 
najlepsze.

Nachodzą mnie jeszcze i takie 
refleksje ogólnej natury — łódz­

kie środowisko ^tsrackie nie ros* 
wija się harmonijnie, monne jest 
w prozie współczesnej, zaanga­
żowanej, tęgie również w poezji, 
bardzo znaczące w rtziedzćnie 
przekładów, dużo jednak słabsze 
w satyrze, a  jest przecież z cze­
go się pośmiać, nie posiada od­
powiednio energicznej i inspiru­
jącej krytyki. chociaż zdolnych 
krytyków nie brak. Wypiera ich 
jednak recenzenctwo, owa szcze­
gólna specjalność, która nikomu 
nie pomaga i rzadko komu szko­
dzi. Pozostaje wreszcie sprawą 
dram aturgii i współpracy z fli­
mem.

Pamiętam dobrze wszystkie na­
sze próby powołania do życia 
ambitnego miesięcznika chociaż­
by na wrocławski wzór czy — 
ostatnio — krakowski, jako m iej­
sca na pogłębioną, dyskusyjną, 
fermentującą refleksje nad spra­
wami twórczości i jej upow­
szechnienia we wszystkich dzie­
dzinach, jako miejsce oceny nie 
pojedynczych faktów, ale proce­
sów kulturowych. Próby sprowa­
dzane do nii razie paliatywów, 
surogatów. dalekich od ambicji 
i możliwości łódzkich środowisk 
twórczych. Próby — miejmy na­
dzieję — nie skończone. Interesu­
jąco natomiast zapowiada się 
perspektywa współpracy z łil- 
mem. twórcze środowisko, które­
mu patronuje X muza, w Lodzi 
już powstało. Wykopaliska na te­
renie klasyk! zdają się kończyć 
i trzeba będzie w filmie z ży­
wymi naprzód iść. Interesujące 
także wydają mi się Dropozycie 
rozwoju dramaturgii, wypracowa­
ne w ostatnim czasie w naszym 
środowisku przez godnych uzna­
nia zapaleńców. Bo lak dotąd
—  mówię to ze skruchą i poczu­
ciem winy — nie mieliśmy żad­
nej okazji spotkania slg z twór­
cami naszych teatralnych pro­
gramów. taka współpraca nie

istnieje jeszcze, a  powinna. 
Książka zapewne jeszcze przez 
długie lata pozostanie podstawą 
naszej narodowej edukacji, nie 
jest jednak jedynym sposobem 
wiązania twórcy z odbiorcą. Li­
teratura anektuje film, szklany 
ekran, radio, teatr, słowo: a- 
daptacja — wciąż je.szcze nie 
wychodzi z mody. Chodzi jednak
o twórczość oryginalną, pi in ie  
wyłącznic dla potrzeb potężnych 
przekaźników literatury, o roz­
wój nowych gatunków litera­
ckich, obejmujących scenariusz, 
słuchowisko, spektakl telewizyj­
ny. Wydaje mi się, że w tym 
zakresie sami pisarze, a zwłasz­
cza ich związkowe władze dużo 
mogą zrobić. Zwłaszcza w Lodzi, 
która zmienia nie tylko zew­
nętrzny wygląd i nie tylko bu- 
dule znąkomite warsztaty pracy 
materialnej. Zmienia lakż" klimat 
w sferze ż’łcia duchowego.

Każdy człowiek, a pisarz szcze­
gólnie. ceni sobie pewną kate­
gorię moralną, którą można by 
nazwać dobrym samopoczuciem. 
Jej główny atrybut w wypadku 
twórcy da się określić lako — 
potrzebność. Pomoc w organizo­
waniu dorocznych i ogólnopol­
skich spotkań pisarzy, przywró­
cenie nagrody literackiej miasta, 
decyzja w sprawie budowy wie­
lofunkcyjnego domu literatury, 
załatwianie wcale nie prostych 
spraw bytowych pisarzy, nie za­
wsze skuteczna, ale przecież w i­
doczna troska o powiększenie 
możliwości druku i kontaktów z 
czytelnikami — to są. jak myślę
— składniki tego, tak dla pisarza 
niezbędnego poczucia potrzebno- 
ści.

MARIAN PIECHAL

ŚRODOWISKO CZY MIEJSCE 
ZAMIESZKANIA?

W Lodzi od samego początku 
tak właśnie sprawa stała. Mó­
wię o Łodzi nowoczesnej, in­
dustrialnej. To miasto zaczęło 
budować się od przemysłu, od 
techniki i od maszynizmu, a 
nie od kultury humanistycznej. 
W dodatku tę  budowę zaćz^li 
cudzoziemcy, obcy kulturze pol­
skiej. Wprawdzie inicjatywa 
była polska, bo jeszcze Staszica 
i Rembielińskiego, ale jej re­
alizacja przypadła na okres 
najsroższej naszej niewoli naro­
dowej. należała do obcych, 
oczywiście, że dokonywana rę­
kami polskimi tych tuziemskich 
Pariasów miejscowych i z okolic 
bliższy j dalszych.

Tak więc nie mogło być mo­
wy o wzajemnie zależnych i 
równomiernych narodzinach 
oraz ewolucji przemysłu i kul­
tu ry  rodzimej w tym mieście, 
gdzie dominującym typem inte­
ligenta był pracownik i specja­
lista techniczny i to zazwyczaj 
obcego pochodzenia. I choć po­
ważną przewagę ludności sta­
nowił żywioł polski, pierwsze 
Pionki kultury rodzimej po­
jaw iły się w Lodzi — o para­
doksie! — na zasadzie importu.

Pierwszym poetą łódzkim byl 
Wiktor Dłużniewski, urodzony 
w Galicji Wschodniej i przyby­
ły do Łodzi jako nauczyciei ję­
zyka polskiego w roku 1850. W 
ciągu ośmioletniego pobytu w 
naszym mieście brał bardzo ży­
wy udział w jego rozruchu, że 
tak powiem, kulturalnym . Wy­
razem tego był poemat Dłużnle- 
wskiego z dziejów dawnej Lo­
dzi pt. „Paweł Lodzia-Kubo- 
wicz’‘ wydany w Warszawie 
(wraz z innym poematem pt. 
..Scholastyk i szewc*’) w roku 
1857. Pierwszy w literaturze 
Polskiej utw ór o naszym mie­
ście, pierwsza jaskółka literatu­
ry łódzkiej. Dłużniewski zmu­
szony był jednak opuścić nasze 
miasto wskutek wzrastającej 
wciąż nieprzyjaznej w nim 
atmosfery dla jego działalności 
literacko-patriotycznej. Zwłasz­
cza tuż przed Powstaniem Sty­
czniowym. Po przeszło trzy­
dziestu latach powtórzyło się to 
samo z A rturem  Glisczyńskim, 
Przybyłym do Lodzi w Warsza­
wy w roku 1890. W przeciwień­
stwie do Dłużnlewskiego. który 
pisał o Lodzi historycznej, a 
właściwie legendarnej, Gllsczyń- 
6ki pisał; o Lodzi sobie współ­
czesnej. A były te jego utwory 
aż gorące od aktualności, da­
wały w żywych obrazach 
wyraz różnic obyczajowych, 
sprzeczności socjalnych 1 po­
działów klasowych wielonarodo­
wościowej społeczności łódzkiej. 
Był pierwszym poetą w naszej 
literaturze, który za tem at naj­
poważniejszych swych utworów, 
jak cykl „Ż mroku i dymu" i 
Poemat ..Mańka” obrał podsta­
wową warstwę naszego miasta
— proletariat fabryczny. Ale 
mimo inspiracyjnej żyzności

łódzkiej gleby Glisczyński po 
dziesięciu latach, podobnie jak 
Dłużniewski j z tych samych 
co on powodów, zmuszony był 
wyjechać z Łodzi.

Byli to poeci niezbyt wyso­
kiego lotu i gdyby nie proble­
m atyka łódzka ich utworów 
niewiele by znaczyli w ogólnyrh 
miarach naszej literatury. Wi­
docznie wyczuwali to intuicyj­
nie, bo usiłowali zakorzenić się 
w naszym mieście na stałe i 
uczynić zeń środowisko sprzyja­
jące także twórczości artysty­
cznej Niestety, nie udało sie. 
Lódź była dla nich wbrew ich 
woli i zamiarom jedynie czaso­
wym miejscem zamieszkania.

Iffni po nich autorzy, już nie 
poeci, lecz trzeźwi nótariusze 
codziennej prozy życia, zainte­
resowani egzotyczna w ówcze­
snych warunkach naszego k ra ­
ju. bo aktualnie nowoczesną 
problematyka Łodzi, ni? stornli 
sie nawet o stałe w niej z a ­
mieszkanie. W charakterze jak ­
by tylko przelotnych gości i 
przygodnych turystów  odwie­
dzali ją na krócej lub dłużej w 
końcu ubiegłego 1 w początkach 
bieżącego wieku: Winecnty Ko- 
siakiewlcz. autor „Bawełny”, 
Andrzei Strug, autor „Ludzi 
podziemnych" i „Dziejów Od­
nogo pocisku", a przed? w* v -  
stkim tak zrośnięty od dzie­
ciństwa z najbliższy mi okolica­
mi ziemi łódzkiej Władysław 
Reymont, autor ..Ziemi obieca­
nej" i niemal łodzianin, u- 
rodzony w Pabianicach. Zyg­
munt Bartkiewicz, autor „Złego 
miasta".

Wszyscy oni pisali o Lodzi 
jako właśnie o złym mieście 
nie tylko od strony warunków 
socjalnych, narodowych | poli­
tycznych w nim panujlacych, 
co w owym czasie było zrozu­
miałe, ale także od strony 
wstecznych stosunków cywiliza­
cyjnych i ogólnej atmosfery 
kulturalnej, wrogiej jakiejkol­
wiek inicjatywie twórcze1?. To 
mniemanie o Łodzi, iako ,.złvm 
mieście" dla jakichkolwiek po­
czynań twórczych stało się od­
tąd monetą obiegowa w potocz­
ne! opinii sfer kulturalnych 
całego kraju, weszło niejako w 
skład trw ałej tradycji nasze­
go miasta, odstraszającej w na­
stępstwie od chęci zamieszkania 
w nim na stałe nawet urodzo­
nych tu taj 1 związanych z nim 
więzami rodzinnymi artystów. 
Tej złej passy nie przełamała 
nawet pierwsza wojna świato­
wa, mimo radykalnie zmienio­
nych po wojnie warunków po­
litycznych i narodowych, a pod 
pewnymi względami i cywiliza­
cyjnych. Wywędrowują ze swe­
go rodzinnego miasta zaraz nie­
malże w pierwszych dniach od­
zyskanej niepodległości, by 
więcej do niego nie powrócić, 
tacy rdzenni łodzianie, jak 
Jan Nepomucen Miller, poeta 
i krytyk, współzałożyciel grupy

regionalno-ludowej „Czartak” i 
autor głośnej niebawem książki 
krytycznej „Zaraza w Grena­
dzie", jak Julian Tuwim, naj­
wybitniejszy poeta dwudziesto­
lecia międzywojennego w skali 
całego kraju, jak Jerzy Za­
wieyski, wybitny dram aturg, 
eseista i powieściopisarz, autor 
pierwszej autobiograficznej po­
wieści łódzkiej z czasów przed­
ostatniej wojny światowej. 
Chwalebnym w yjątkiem  okazał 
się najmłodszy z nich, Mie­
czysław Braun, poeta opiewa­
jący heroizm trudu codzienne­
go, i Witold W andurskl, poeta 
i dram aturg rewolucyjny, 
wprawdzie nie rdzenny, ale ło­
dzianin od wczesnego dzieciń­
stwa, kolega szkolny Tuwima. 
W dziesięcioleciu między rokiem 
1918 a 1928 byli oni jedynymi 
literatami, działającymi wspól­
nie z miejscowymi społecznika­
mi i pracownikami kultury, ale 
każdy indywidualnie i bez 
ściślejszej więzi organizacyjnej. 
Nie stworzyli więc środowiska, 
ale rozbudzili środowiskowe 
ambicje kulturalne wśród egzy­
stującej już wtedy w mieście 
licznej inteligencji humanistycz­
nej, przeważnie lokalnego już 
rodowodu z klasy robotniczej i 
rzemieślniczo-urzędniczej.

W takiej właśnie atmosferze 
społecznej ! kulturalnej naszegu 
miasta mogła się pojawić pier­
wsza w jej dziejach świadoma 
swej roli artystycznej grupa 
poetów, rodowitych łodzian, o 
proweniencji robotniczej i in­
teligenckiej. Mogła się ona po­
kusić o przełamanie pokutującej 
dotąd tradycji „złego miasta" i 
stworzenie w Lodzi żywego o- 
środka inspiracji twórczej. Tą 
grupa był „Meteor" powstały 
w roku 1928.

Grupa „Meteora" nie mogła 
by zrealizować swych am bit­
nych zamierzeń, gdyby nie ży­
czliwa aprobata ! konkretne 
współdziałanie wybitnych przed­
stawicieli miejscowej inteligen­
c i  humanistycznej. Wspólne 
ambicje kulturotwórcze na tere­
nie naszego miasta pokrywały 
się z sobą i dodawały siły na­
szemu oddziaływaniu społeczne­
mu oraz budziły szeroki rezo­
nans | uznanip opinii publicz­
nej. Wymienić tu  wypada prze­
de wszystkim najczynniejszych 
przedstawicieli ówczesnego na­
uczycielstwa łódzkiego, jak prof. 
Stefanię Skwarczyńską, prof. 
Jana Zygmunta Jakubowskiego, 
Tadeusza Czapczyńskiego j Lud­
wika Stolarzewlcza, w spierają­
cych bezinteresownie wszelkie 
imprezy ,,Mete.ora”, a w na.- 
stępnych latach aż po tragiczny 
wrzesień 1939 działalność „Prą­
dów", „Wymiarów" i „Odno­
w y”, również przedstawicieli 
ówczesnej postępowej prasy 
łódzkiej, życzliwie popierającej 
imprezy „Meteora", fundują­
cej nam conledzielne kolumny, 
jak w „Głosie Porannym " przez

red. Gustawa Wassercuga, jak
w „Kurierze Łódzkim" przez 
red. Czesława Gumkowskiego, 
i zamieszczającej liczne recen­
zje, omówienia imprez i wy­
wiady z „m eteorytam i” red. 
Mieczysława Jagoszcwskiego. Na 
osobną i wdzięczną pamięć za­
sługuje tu taj dr Jan Augusty­
niak, założyciel < wieloletni dy­
rektor Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej. w której lokalu zna­
lazł swa gości/iną siedzibę 
Łódzki Klub Literacki, przed­
wojenny zalążek dzisiejszego 
Oddziału Łódzkiego Związku 
Literatów  Polskich.

Miałem zaszczyt być inicjato­
rem i pierwszym prezesem 
Łódzkiego Klubu Llterackjejjo, 
pod którego egidą odbywały się 
liczne imprezy literackie, od­
czyty | występy autorskie pi­
sarzy także spoza Łodzi. l^lub 
utrzym yw ał żywe kontakty z 
innymi środowiskami twórczy­
mi. jak Warszawa, Kraków. Lu­
blin, Lwów, Poznań i Wilno. 
Tej działalności klubowej 
sprzyjali czynnie znani działa­
cze k u ltu ra lr ; i społeczni w na­
szym mieście, jak Przecław 
Smolik, Aleksy Rlewski, Euge­
niusz Ajnenkiel, Roman Ka­
czmarek i wielu innych. Rów­
nież ożywione kontakty z łódz­
kimi plastykami, jak Konstan­
ty Mackiewicz, Karol Hiller, 
W ładysław Strzemiński, F ran­
ciszek Walczowski i Wacław 
Dobrowolski, także z łódzkim 
światem teatralnym  w osobach 
Stanisławy Wysockiej, Leona 
Schillera, Kazimierza Wroczyń­
skiego, Henryka Szletyńskiego, 
Jadwigi Chojnackiej. Jerzego 
Ronarda Bujańskiego, Hugona 
Morycińskiego, Władysława 
Krasnowieckirgo i wielu in­
nych poszerzały znacznie krąg 
naszych wpływów | skuteczność 
naszego oddziaływania.

Myślę, że pod koniec lat 
trzydziestych można już było 
mówić o Łodzi, jako o bardzo 
ciekawym, bo naocznie rodzą­
cym się nowym środowisku 
twórczym w kraju. Proces ten 
przerw ała druga wojna świa­
towa.

Była to straszliw a cezura w 
kulturalnych dziejach Łodzi, 
aczkolwiek samo miasto nie 
zostało zniszczone, prócz kilku 
połaci północnych w okolicach 
Rynku Bałuckiego. Rewolucja 
socjalna dokonana zaraz po 
wojnie w skali całego kraju  
odmieniła z gruntu dotychcza­
sowy charakter miasta: stało 
się społecznie i narodowościo­
wo jednolite. To ułatw iło w 
znacznym stopniu i przyspie­
szyło proces instytucjonalnego 
rozwoju miasta, tudzież wzmo­
cniło jego rolę jako samodziel­
nego ośrodka kulturotwórczego. 
Jeśli chodzi o samo środowisko 
literackie, zwiekszone teraz o 
nowe siły z różnych stron k ra ­
ju, jako artystyczny wykładnik 
tego procesu, to musiało ono, 
chcąc nie chcąc, nawiązać do 
prekursorskich wysiłków orga­
nizacyjnych przedwojennej Lo­
dzi.

W okresie dwudziestu pięciu 
tuż powojennych lat pełniłem 
różne funkcje w Łódzkim Od­
dziale Związku Literatów Pol­
skich: jako kurator Koła Mło­
dych, jako vice-prezes, wreszcie 
jako prezes zarządu w kilku z 
rzędu kadencjach. W swej dzia­
łalności świadomie nawiązywa­
łem do prak]yk i doświadczeń

przedwojennej grupy ..Meteora” 
i Łódzkiego Klubu Literackie­
go. Chodziło mi nie tylko o 
ciągłość tradycji — tradycji 
walki ze zmorą opinii „złego 
miasta" — lecz przede wszy­
stkim o skuteczność jednoczą­
cego oddziaływania skupiska 
łódzkich literatów  na całość 
życia artystycznego w naszym 
mieście. Celowi temu służyły 
otw arte zebrania dyskusyjne 
Koła Młodych- ! powsFałe z ini­
cjatywy Anny Pogonowskiej i 
J. M. Kononowicza comiesięcz­
ne tzw. „Gawędy intelektualne", 
na które zapraszani byli zarów­
no prelegenci jak i słuchacze 
z różnych dziedzin specjalności 
naukowych i artystycznych, 
przy czym prelegenci zapraszani 
byli często z innych ośrodków 
twórczych w kraju. Wymiana 
zdań i poglądów na aktualne 
tematy, wyeksponowane w re­
feratach, przyczyniały się w al­
nie do integrowania różnych 
ośrodków myśli i praktyk a rty ­
stycznych na terenie naszego 
miasta.

Zadaniu integracyjnemu łódz­
kiego środowiska twórczego pod 
egidą Związku Literatów słu­
żyć miało także czasopismo 
„Osnową". Jako jego inicjator 
i redaktor naczelny starałem  
się, by przybrało ono postać 
organu, reprezentującego wszy­
stkie dziedziny myśli i prakty­
ki twórczej w naszym mieście. 
„Osnowa" w ambitnym założe­
niu zespołu redakcyjnego, do 
którego należeli Stanisław 
Brucz. Stanisław Kaszyński i 
Jan Koprowski, a w póżniel- 
szym okresie Jan Huszcza i Mi­
rosław Ostoja-Ochocki, miała 
być artystyczną legitymacją po­
ziomu intelektualnego łódzkiego 
środowiska. Niestety, po moim 
wyjeżdzie z Lodzi trudności 
wydawnicze położyły kres temu 
czasooismu.

Łódzkie środowisko literackie 
zasługuje obecnie na czasopis­
mo bardziej nawet reprezen­
tatywne, niż była „Osnowa”. 
Szczęśliwej inicjatywie i wy­
trw ałym  zabiegom Stanisława 
Czernika zawdzięcza swoje po­
wstanie Wydawnictwo Łódzkie 
1 almanach „Rzecz poetycka". 
Usilne starania kolejnych za­
rządów Łódzkiego Oddziału 
Związku Literatów, których by­
łem członkiem, uwieńczone zo­
stały pojawieniem się najpierw 
skromnego periodyku „Łódź Li­
teracką”, a później dwutygod­
n ika społeczno-literackiego

R ys. Teofil Jóżw iak
„K ronika”, którego naczelnym 
redaktorem  został Jan Koprow­
ski, a po nim tygodnika „Od­
głosy" pod energiczną redakcją 
Wiesława Jażdżyńskiego. W 
okresie mojego udziału w pra­
cach zarządów łódzkiego od­
działu Związku Literatów po­
ważny swój wkład inicjatywy 
I energii wnieśli koledzy, z któ­
rym i mnie wiązała bliższa 
wspólnota porozumienia i za­
miarów. Nie skrzywdzę chyba 
reszty kolegów, jeśli wymienię 
przede wszystkim J. M. Kono­
nowicza, Tadeusza Papicra, 
Stanisława Brucza, Władysława 
Rymkiewicza, Leona Gomolic- 
kiego, Wandę Karczewską, Igo­
ra Sikiryckiego, Jana Huszczę, 
Horacego Safrina, Stanisława 
Kaszyńskiego, Wacława Biliń­
skiego, Tadeusza Chróśclelew- 
skiego i Jana Czarnego. To, że 
Lódż liczy się obecnie na ogól­
nopolskiej arenie literackiej, 
jest ich zasługą. 1 następnych, 
młodszych od nich nierzadko 
członków dawniejszych Kół 
Młodych, których miałem przy­
jemność być kuratorem , a z 
których wyfrunęły szerszym lo­
tem w przestrzeń naszej lite­
ratury takie nazwiska. jak 
J. M. Rymkiewicz, Bohdan 
Drozdowski, Bernard Sztaj- 
nert, Jerzy W.ileńczyk
i Marek Wawrzkiewicz. A 
po nich jeszcze młodsi, któ­
rzy z maksymalną rzetelnością 
i surową miarą wymagań wo­
bec swych talentów dobijają 
się własnego wyrazu w trudnej 
sztuce artystycznego wiązania 
słów znaczących społecznie, go­
dnie tym samym reprezentu­
jąc wysokie ambicje twórcze 
łódzkiego ośrodka literackiego. 
Myślę tu ta j o niezwykle spra­
wnej Intelektualnie młodej eki­
pie utalentowanych poetów l 
zarazem eseistów: Andrzeju 
Biskupskim, Mieczysławie Kuc- 
nerze, Zbigniewie Kosińskim, 
Ziemowicie Skibińskim. Sławo­
mirze Swiontku, Henryku Pust- 
kowskim, Jerzym Poradeckim I 
Jerzym Tyneckim. A iluż nie 
wymieniłem, choć mam ich u- 
tw ory w pamięci!

Nie, Łódź nie jest punktem  
tranzytowym  ani miejscem 
czasowego zamieszkania lite ra­
tów i artystów. ale żywym i 
bogatym w swe) różnorodna*'1! 
środowiskiem twórczym. Je ­
stem dumny, że byłem u po­
czątku jego narodzin 1 że w 
jakiejś tam części jest ono po­
niekąd takżę i moim dziełem.



CZASOPISMA

* „ŁÓDŹ LITERACKA’’
0

* „KRONIKA”

* „Rzecz poetycka”
Pierwszy numer „Łodzi L itera­

ckiej" ukazał się z datą lipiec — 
sierpień 1954. Mial to być mie­
sięcznik — Łódź jak widać od 
dwudziestu lat cierpi na kom­
pleks miesięcznika i Jakoś nic z 
tego nie wychodzi — ale „Łódź 
Literacka” ukazywała się niere­
gularnie.

Jan Koprowski wspomina w 
swoim szkicu („Prace Polonisty­
czne” seria XVIII). że „w zespo­
le redakcyjnym żartowaliśmy 
wówczas, iż jest to miesięcznik 
pojawiający się co kwartał, raz 
na pól roku”.

Ogółem ukazało się pięć nume­
rów „Łodzi Literackiej” — os­
tatni z datą luty — marzec 1955. 
Czyli pięć numerów miesięczni­
ka na dziewięć miesięcy istnie­
nia. Ale (akt powstania „Łodzi 
Literackiej” po latach posuchy w 
tym mieście mial ogromne zna­
czenie: byl zjawiskiem, bez prze­
sady, rewolucyjnym.

Na łamach pięciu numerów 
„Łodzi Literackiej” znalazły się 
nazwiska prawie wszystkich pi­
sarzy tego miasta, którzy publi­
kowali zarówno swoje utwory o- 
ryginalne, jak też tłumaczenia z 
języków obcych. „ Ju i wówczas 
jednak było rzeczą jasną — 
wspomina Jan Koprowski — ie  
pismo ukazujące się w tak nie­
regularnych odstępach czasu nie 
jest w stanie uchwycić w artkie­
go strum ienia aktualnych wyda­
rzeń, nade wszystko »:a6 nie 
może twórczo i skutecznie wpły­
wać na poczynania kulturalne, 
ani kształtować smaku i opinii 
odbiorców sztuki”.

Wydaje się jednak — z perspe­
ktywy czasu — że zbyt surowa 
była ocena ówczesnego redaktora 
i współtwórcy pisma. Rzecz 
nie tkwiła wcale w nieregular- 
ności ukazywania się pisma, nie 
bvla też „Łódź Literacka” wcale 
pismem akademickim, oderwa­
nym od istotnych problemów 
swojego czasu. Przeglądając to 
pismo po latach dwudziestu na­
suwa się nam nieodparta opinia, 
że byl to periodyk niezwykle ży­
wy, redagowany na wysokim po­
ziomie, z ambicjami integracji 
wszystkich środowisk twórczych
— literackich, naukowych, pla­
stycznych, teatralnych...

Nota wystawiona „Lodd Lite­
rackiej” po dwudziestu latach 
może być tylko bardzo wysoka.

Wróćmy jednak do programu 1 
założeń, jakie realizowali twórcy 
i redaktorzy pisma.

„Zgodnie z tytułem czasopis­
ma pragnęliśmy ujawnić i kształ­
tować procesy kulturotwórcze 
Łodzi, ale nie w oderwaniu i 
nie w izolacji od całokształtu po­
czynań kulturalnych kraju. P ra­
gnęliśmy na mapie ogólnonarodo­
wej kultury utrwalić i umocnić 
pozycję Łodzi — w miarę na­
szych sił i możliwości. Już w 
pierwszym numerze „Łodzi Lite­
rackiej”, oprócz ogłoszonych wier­
szy, fragmentów prozy, recenzji i 
omówień, sporo miejsca poświę­
cono zagadnieniom teatru, plasty­
ki, filmu i muzyki. W artykule 
otwierającym numer („Rzut o- 
ka”) Lech Budrecki podjął pró­
bę oceny rozwoju życia kultural­
nego Łodzi powojennej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem litera­
tury. Starał się nazwać I okre­
ślić cechy aktualnie istniejącej sy­
tuacji, która — po okresie przy­
tłumienia i depresji — znamio­
nowała się znacznym ożywieniem 
twórczym i perspektywą wzrostu. 
Stanisław Rrucz w obszernym e- 
seju „Dziesięć lat teatru łódzkie­
go" dokonał sumiennego przeglą­
du osiągnięć głównych scen dra­
matycznych Łodzi: Teatru Nowe­
go, Teatru im. Jaracza i Teatru 
Powszechnego, dowodząc, że oo- 
ziom produkcji teatralnej jest 
„nieskończenie wyższy od normy 
przedwojennej”. Henryk Anders
o plastyce, dwugłos Henryka 
Jakubczyka I Poli Wert o filmie, 
rozważania Feliksa Wlescnberga
o muzyce łódzkiej, wiersze, pro­
za, glosy krytyczne o najnow­
szych książkach pisarzy łódzkich, 
notatnik kulturalny, kolumny sa­
tyry — wszystko to składało się 
na zawartość pierwszego numeru 
„Łodzi Literackiej'’, którą ogół 
społeczeństwa przyjął życzliwie i 
z aprobatą.

Redakcja w stałym dążeniu do 
poszerzania problematyki pisma 
zwróciła się o współpracę do 
prof. Jana Szczepańskiego, który 
już w następnym numerze „Lo­
dzi Literackiej" opublikował ar­
tykuł o problemach łódzkiego

środowiska naukowego, postulu­
jąc ścisłą łączność Uniwersytetu 
z życiem miasta i pracownikami 
sztuki i kultury. Jeden z nume­
rów „Łodzi Literackiej "poświę­
cono w części pamięci Juliana 
Tuwima i jego związkom z Ło­
dzią — w opracowaniu Mariana 
Plechala. W styczniu 1955 roku 
najistotniejszą część numeru po­
święcono Łodzi z okazji roczni­
cy wyzwolenia miasta.

(...) „Łódź Literacka” nie o-
graniczała się wyłącznie do piór 
miejscowych, choć głównie i prze­
de wszystkim z nich korzystała. 
Warto przypomnieć, że właśnie 
na lamach „Łodzi Literackiej” 
Adolf Rudnicki ogłosił po raz 
pierwszy swój piękny szkic o 
Leonie Schillerze — „Gwiazdy 
nad Łodzią", a specjalną kolum­
nę pisma poświęcono pamięci 
zmarłej w grudniu 1954 roku 
Zofii Nałkowskiej. Z autorów po- 
załódzkich drukowali m. in.: 
Mieczysław Jastrun, Jerzy Ficow­
ski. Andrzej Kijowski. Seweryn 
Pollak, Artur Sandauer, Tadeusz 
Różewicz i Gustaw Morcinek. Z 
pola widzenia redakcji nie um­
knęły sprawy młodzieży literac­
kiej. Na lamach „Lodzi Literac­
kiej" debiutowali Bohdan Droz­
dowski, Jarosław Marek Rymkie­
wicz, a  Jerzy Panasowie* stawiał 
pierwsze kroki jako recenzent li­
teracki i teatralny".

Dziś, po latach dwudziestu, 
choć zdajemy sobie sprawę, że 
„Łódź Literacka” była krótkim 
epizodem w literacko-kultural­
nym czasopiśmiennictwie Łodzi
— to Jednak znaczenia tych pię­
ciu numerów nie sposób przece­
nić. Po latach marazmu, jaki na­
stąpił po Wielkim Exodusie do 
stolicy — Łódź literacka i arty­
styczna zaktywizowała się, aby 
zapisać swoją obecność w mieś­
cie.

„Lódź Literacka” przestała się 
ukazywać w marcu 1955 roku, 
aby ustąpić miejsca „Kronice”, 
której pierwszy numer znalazł 
się w kioskach w maju tego ro­
ku. „Kronika” przeżyła swoją 
poprzedniczkę o półtora roku — 
ukazywała się od maja 1955 do 
listopada 1957. Ogółem wydano
61 numerów pisma.

Redaktorem naczelnym byl Jan 
Koprowski — trzon zespołu po­
zostawał w zasadzie bez zmian. 
Odwołajmy się jednak do świa­
dectwa szefa pisma: „Zespół 
„Kroniki” stanowili: Stanisław 
Rrucz. Lech Budrecki, Jan Husz­
cza, Wiesław Jażdżyński, Jan 
Koprowski, Tadeusz Papier, S ta­
nisław Piętak i Edward Szuster. 
Po odejściu Piętaka i Szustra na 
ich miejsce weszli do redakcji: 
Stanisław Czernik i Wacław Bi­
liński. Gdy po jakimś ozasio 
dwaj ostatni zrezygnowali z u- 
działu w pracach redakcyjnych, 
dokooptowaliśmy do zespołu 
Mariana Plechala i Jerzego Wa- 
leńczyka”.

W pierwszym numerze „Kroni­
ki” w artykule „Od redakcji” 
czytamy: „Będziemy się starali 
skupiać wokół „Kroniki” twór­
ców i działaczy kultury: pisarzy

I naukowców, plastyków I m u­
zyków, aktorów I filmowców, na­
uczycieli, pracowników świetlic 1 
bibliotek w mieście i na wsi o- 
raz tych wszystkich, którym tro­
ska o rozwój kultury leży na 
sercu, by z ich pomocą dać pełny 
obraz przemian i życia w naszym 
kra ju”.

I taik się stało. Mimo później­
szych sceptycznych ocen „Kroni­
ka” stała się głośna w kraju jak 
żadne wcześniejsze (poza „Kuź­
nicą”) i żadne późniejsze (włącz­
nie z „Odgłosami”) pismo łódz­
kie. Sprawiły to głównie publi­
kacje łódzkich naukowców —• 
prof. prof. Henryka Serejsklego, 
Jana Szczepańskiego. Gryzeldy 
Missalowej i Zygmunta Izdeb­
skiego.

Dużym osiągnięciem było pozy­
skanie do współpracy ówczesne­
go prezesa Polskiej Akademii 
Nauk. prof. Tadeusza Kotarbiń­
skiego. Publikowali tu tacy nau­
kowcy jak  Józef Chałasiński, 
Remigiusz Bierżanck, Zygmunt 
Gostkowski, Konrad Jażdżewski. 
W. L. Karwacki, Antonina Kłos- 
kowska. Stefania* Skwarczyńska 
czy Mieczysław Wallis. „Wydaje 
się — pisze Jan  Koprowski — 
że w tym zakresie „Kronika” 
nieźle wypełniła swoje zadania, 
w każdym razie o wiele lepiej 
niż w innych działach pisma”.

Ale i w innych działach nie 
było źle. Literatura prezentowana 
była bogato i różnorodnie. Uka­
zywały się wiersze młodych wów­
czas poetów łódzkich — Bohdana 
Drozdowskiego, J. M. Rymkiewi­
cza, Jerzego Waleńczyka. Prozę 
publikowali uznani już pisarze: 
Leon Gomollcki, Stanisław Czer­
nik, Jan Huszcza. Antoni Kas­
prowicz, Wanda Karczewska. 
Władysław Machejek, Stanisław 
Piętak, Władysław Rymkiewicz, 
Seweryna Szmaglewska, Jan Jó­
zef Szczepański. Reportaże dru­
kowali: Waldemar Babinicz, Wa­
cław Biliński, Zbigniew Nienac­
ki, Tadeusz Papier, Jerzy Urba- 
nkiewlcz, Edward Szuster, Jerzy 
Waleńczyk, Henryk Worcell.

Po tym sprawozdawczym i 
nieco protokólarnym  wyliczeniu 
nazwisk wróćmy może do uwag 
redaktora naczelnego „Kroniki”, 
który tak określa założenia pis­
ma:

„K ronika” nie zamierzała stać 
się pismem masowym. Odbior­
cą naszym miała być szeroko po­
jęta inteligencja Łodzi i woje­
wództwa łódzkiego przede 
wszystkim, ale nie wyłącznie i 

v nie jedynie. Nie uśmiechała się 
nam dola pisemka prowincjonal­
nego. Chcieliśmy być pismem 
łódzkim, ale zarazem ogólnopol­
skim w myśl zasady, że wszyst­
ko „co łódzkie jest ludzkie”. 
Toteż, korzystając obficie z piór 
miejscowych literatów , naukow­
ców, plastyków i innych ludzi 
sztuki i kultury  nie zrezygno­
waliśmy x zapraszania do współ­
pracy autorów zamiejscowych — 
przeważnie z Warszawy i Krako­
wa, ale także z Kielc i Poznania.

Wydawanie „Kroniki” przypa­
dło na okres, który przybrał 
później nazwę „odwilży”. Był 
to czas burzliwych i gwałtow­
nych dyskusji, próba „przew ar- 
tościowywania wartości” i wy­
tyczania nowych dróg we wszel­

kich dziedzinach życia 1 tw ór­
czości. Nie był to więc okres 
szczególnie sprzyjający urodzajo­
wi dzieł literatu ry  pięknej. Ra­
czej publicystyka, eseistyka, k ry ­
tyka literacka i formy pokrew­
ne $więcily wówczas wielkie 
trium fy. „Kronika”, mająca w 
podtytule napis: dwutygodnik 
społeczno-kulturalny, starała się 
sprostać zapotrzebowaniom chwi­
li".

„Kronika” — jak to dziś moż­
na ocenić — chyba sprostała tym 
za potrzebo waniom dnia. Przyszły 
badacz dziejów życia k u ltu ra l­
nego Łodzi w latach 1955—1957 
nie będzie mógł pominąć roczni­
ków „Kroniki”. Cokolwiek dało­
by się powiedzieć o poszczegól­
nych publikacjach i kryteriach 
oceny różnych zjawisk — nie 
było w owych latach spraw, k tó­
re by na łamach pisma nie zna­
lazły swego odbicia.

I  znów — jak sądzę — ocena 
„Kroniki" przez jej redaktora 
jest zbyt dla pisma surowa. P i­
sze Jan  Koprowski, że „Kroni­
ka” nie miała określonego jasno 
profilu i określon.ego dokładnie 
adresata. Myślę, że po prostu 
nie dano pismu czasu do adapta­
cji na trudnym  czytelniczo łódz­
kim rynku. Ale te dwa i pół ro­
ku istnienia „Kroniki” są i tak 
jednym z najjaśniejszych zna­
ków na czasopiśmienniczej mapie 
Łodzi.

Właściwie trudno mówić o tym 
cyklu antologii poetyckich jako
o „rzeczy” zamkniętej. Aktual­
nie ukazał się kolejny — ósmy
— tom. Inny niż pozostałe, ale 
przecież kontynuujący czerni- 
kowskie tradycje „Rzeczy poety­
ckiej” z końca lat pięćdziesią,- 
tych.

STANISŁAW CZERNIK stwo­
rzył bowiem tę „Rzecz” I był 
redaktorem  trzech pierwszych 
tomów: „TWORZYWO”, „STO 
WIERSZY" i „MŁODZI”. Debiu­
towali tu wówczas 1 drukowali 

poeci dziś uznani — tak ich wie­
lu, że nie sposób nawet wymie­
nić części. Ale start w „RZECZY 
POETYCKIEJ” okazywał się naj­

częściej dobrym startem .

Od roku 1960 redakcję objęli: 
TADEUSZ CHROSCIELEWSKI, 
JAROSŁAW MAREK RYMKIE­
WICZ i MARIAN ZDROJEW­
SKI. Wówczas to wydano tom 
„KONWENCJE” zawierający kil­
kadziesiąt wierszy (m. in. M. 
JASTRUNA, T. RÓŻEWICZA, 
M. PIECH ALA, A. POGONOW­
SKIEJ) oraz recenzje z tomików 
łódzkich poetów.

Rok później ta sama redakcja 
(z tym, że Zdrojewskiego wymie­
nił STANISŁAW KASZYŃSKI)

wydaje tom „TYGIEL”. Jest *• 
już publikacja dwa razy obszer­
niejsza — oprócz wierszy orygł” 
nalnych zawiera sporo przekła* 
dów — oprócz recenzji prezentu* 
je (w dziale „Czas”) wspomnie­
nia o grupach poetyckich 
dzywojnia. Oraz — podobnie j»^ 
w „Konwencjach” — przynosi 
bibliografię książek poetyckich 
ostatnich lat.

Potem następuje paroletni* 
przerwa. Kolejny tom „RZECZ* 
POETYCKIEJ” pt. „INSPIRA­
CJE” ukazuje się w roku 19*̂ * 
Redaktorzy tym razem nie »* 
jaw nili się na tytułow ej karcie* 
„Inspiracje” jednak nie odbiega* 
ją  charakterem  od tomu poprze­
dniego. Zawierają zatem wier» 
sze, przekłady, eseje oraz biblie* 
grafię poezji lat 1961—1965.

Po trzech latach, w roku 19T0* 
ukazał się kolejny tom „FESTI­
WALE”, mający charakter P°d* 
sumowania czterech FestiW* 
Poezji w Łodzi. Wydawnictwo t® 
redagował nie żyjący już poet*» 
ROMAN ŁOBODA. „FESTIWA­
LE" są zbiorem wypowiedzi wy­
bitnych krytyków  polskich ora* 
znanych poetów na tem at „st»- 
nu poezji”.

No I wreszcie tom ostatni -* 
wydany w roku bieżącym noS* 
tytuł „ŚRODOWISKO”. Redago­
wali go ANDRZEJ BISKUPSKI. 
JERZY JARMOŁOWSKI i 'M IE­
CZYSŁAW KUCNER. Tom naj­
nowszy jest publikacją najob­
szerniejszą i — kto wie — c1^ 
dokumentacyjnie nie najciekaw­
szą. Jest to bowiem zapis stanu 
poezji w Łodzi poprzez wiersze I 
eseje na tem at twórczości P°* 
szczególnych poetów.

Tom „Środowisko” Jest 
ósmą publikacją „Rzeczy poety­
ckiej” na przestrzeni siedemna­
stu lat. Czy ostatnią — czas po­
każe.

Na koniec jeszcze jedno. Nie­
zależnie od ocen 1 analiz V°~ 
szczególnych zeszytów „Rzeczy 
poetyckiej” trzeba stwierdzić, i® 
była to pierwsza w powojennej 
Polsce cykliczna (choć n i e r e g u ­

larna) publikacja poświęcona 
poezji. W czasach, gdy jeszcze 
nikomu nie śniło się o miesięcz­
niku „Poezja", w czasach f& f 
wiersz występował w czasopiś­
miennictwie literackim na^' 
częściej w charakterze ubogie*® 
krewnego, „Rzecz poetycka” był* 
pierwszym salonem poezji.

JERZY WILMAŃSKI

♦ „KUŹNICA”
♦ „OSNOWA”

Społeczm o-literackl tygodnik  „K uź­
n ica"  zw iązany lest, m im o swoich 
późniejszych przenosin  do W arsza­
wy. i  Łodzią pierw szych oow oten- 
nych lat. kiedy aw ansow ała ona na 
k u ltu ra ln a  stolicę k ra ju  s ta tą c  się 
ośrodkiem  najżyw szego w je j dzie­
jach  ruchu  Intelektualnego. Były 
to  la ta  żarliw ych sporów  Ideowych 
1 bezkom prom isow e) walki politycz­
ne) na k tó rą  nie mogło zostać o- 
b o ię tn e  środow isko p isarsk ie  T rze­
ba było dokonać nie ty lk o  o b ra ­
ch u n k u  z dziedzictw em  okupacli 
T rzeba było  jednocześnie ustosun­
kow ać sie do zachodzących w P o l. 
see praem ian  ustro jow ych  i dać 
1m w yraz w tw órczości. Z n iepoko­
jów  o ksz tałt rew o lucil społecznej 
w k ló re l nie pow inno zab raknąć  
in te lek tu a lis tó w , 1uż w 1948 roku 
narodził ule z łn lc ia tvw v S tefana 
Z ó łk irw sk irro , w ieloletniego re ­
dak to ra  naczelr.eeo nlsm a tygodnik 
„K uim len” .

„K uźn ica”  narodziła  s ię  w  opo­
zycji do zbyt liberalnego i ek lek ­
tycznego. iak  uw ażano wówczas 
k rakow skiego  „O drodzenia" I w 
sta n ie  wrogości do ku ltu ra lno -soo - 
lecznet p rasy  kato lick ie! z „T y­
godnikiem  Pow szechnym ” na czele. 
P rzeciw staw ia jąc  się „O drodzeniu” 
„K uźnica”  uw ażała, że w tvm  m o­
m encie dziełow ym , jak im  była b u ­
dowa nowel rzeczyw istości, nie w y­
sta rcza  ak tyw izacja  środow isk 
tw órczych, a naw et w ciągniecie Ich 
do udziału w k u ltu ra ln e j odbudo­
wie k ra iu . U w ażatąc tlę  za w yrazi­
cieli ooglądów  au ten tyczne! lew i­
cy zespół ..Kuźnicy*’ a ta k u ie  po­
zostałości m entalności m ieszczań­
skie! s tsw ia ląc  sobie tako naczelne 
zadanie radykailzaclę  przekonań 
polskie) łn te liłen c ii. Do nie! też 
adresu je  sw oje publikacje , w k tó ­
rych  sta ra  sie popularyzow ać m ar­
ksistow ską m yśl społeczną i k u ltu ­
ra lną . P rzyczyniły  się one w po­
w ażnym  stopniu  do reor1en*aci! po- 
1'tyczne! części środow isk tw ó r­
czych k tóre z en tuzjazm em  p rzy ję ­
ły nową Ideologię.

Chociaż trzo n  pism a stanow ili 
p isarze i publicyści stosunkow o 
młodzi udało im się przyciągnąć 
do w spółpracy p isarzy  cieszących 
sie dużym  au to ry te tem  Już w Pol­
sce m iędzyw ojennej T ak np. w po­
czątkow ym  okresie działania ..K uź­
n icy”  w składzie kolegium  red ak ­
cyjnego znalazła się Zofia N ałkow ­
ska i znany  podróżnik  A ntoni Bo­
lesław  Dobrow olski.

T ygodnik  a tak o w an y  n iem al 
przez w szystkie o rien tac je  politycz­
ne nie ustrzegł się w sw ych p ra k ­
tykach  bolesnych pom yłek. Cha­
rak te ry sty czn y  test tu ta j przykład 
Tadeusza Borowskiego, k tó ry  po 
pow rocie do k ra ju  gdzie luż wcześ­
niej opublikow ał na łam ach „Tw ór­
czości" sw oje pierw sze obozowe o- 
pow iadanla. spotkał sie ze zm aso­
w aną napaścią  p rasy  kato lickiej 
w szystkich odcieni. .Test rzeczą n ie­
m al zrozum iałą, że ..K uźnica”  b ie­
rze go w obronę. Już  w cześniej 
zresztą p rzeciw staw iła się kom en­
tarzow i mie*iecznlka „Twórczość” , 
k tó ry  kra Iowy debiut Borow skiego 
określił m ianem  .św iadectw a 
dep raw acji m oralne! w yniesionej z 
obozu” . Borowski odpłaca sie d ru ­
kiem  na łam ach „K uźnicy” opo­
w iadania .,Śm ierć pow stańca", b ie­
rze udział w redagow aniu  Jej spe­
cjalnego  num eru  pośw ieconego li­
te ra tu rze  m łodych (ogłasza w nim  
„B itw ę pod G runw aldem ''), w k li­
ka m iesięcy póżnlei p ub liku je  .Po­
żegnanie z M arlą” Ale nastennle 
n ie  u n ikn ie  surow e! nagany także 
ze strpny  k ry tyk! m arksistow skiej. 
Żółkiew ski napisze o nim : .W mło­
dzieńczej leszcze tw órczości Bo­
row skiego odw aga rew izlonistycz- 
nego sądu m oralnego miesza Me z 
przerażeniem  drobnom łeszczańsklm  
przeletym  w raz z trad y c lą  chw y­
tów Celineow skich. ..Niedługo póź­
nie! ..K uźnic*”  odrzuci tom  now el 
.K am ienny św ia t" , co zrazi B orow ­

skiego do nie! ostatecznie i p isarz 
ten zwiąże sie z przeniesionym  luż 
z K rakow ą do W arszaw y „O dro­
dzeniem ” .

Podobne pom yłki zdarzały  sie 
„K użjiicy”  częściej, co b rało  się i 
z w erw y polem icznej publicystów  
tygodnika, k tó rych  ponosił tem p e­
ram en t 1 z bezkom prom isow ej linii 
program ow ej w ym agającej ostrych
1 zdecydow anych w ystąpień. Może 
d latego  w łaśnie n iek tóre a rty k u ły  
„K uźnicy", m imo upływ u ty lu  lat, 
w yw ołują żywą reak c ję  do dziś. 
Ja kko lw iek  się sp raw y m ają  była 
to  dobra szkoła dzienn ikarstw a za­
angażow anego, k ry ty k i w artościu ­
jące j. D latego też na firm am encie 
czasopiśm iennictw a lite rack iego  w 
Polsce Ludow ej żaden iy tu ł nie 
zostaw ił po sobie ta k  w yrazistego 
śladu Jak w yklinana, zw alczana, to  
znów dla odm iany wynoszona pod 
niebiosa „K uźnica” .

M ając am bicje napraw y lite ra tu ry  
w  Polsce zespół „K uźnicy” . w 
skład k tórego wchodzili tacy  pisa­
rze i k ry ty cy  jak K azim ierz B ran­
dys. Paw eł Iłerz, M ieczysław J a ­
strun . Ryszard M atuszewski. 
Sew eryn Pollak , Adam  W ażyk. 
Je rzy  W. Ż uław ski, sform ułow ał 
swój p rogram  „w ielkiego rea lizm u" 
iden ty fik u jąc  go z w ym aganiam i 
dokonującej się soc jalistycznej r e ­
w olucji k u ltu ra ln e j. Sztandarow ym i 
postaciam i h isto rycznym i takiego 
m odelu li te ra tu ry  mlatii być tw ór­
czość p isarzy  francuskich  XVIII 1 
XIX w ieku: Denisa D iderota oraz 
H onoriusza Balzaka. W ich sposo­
bie w yrazu u p atryw ali publicyści 
„K uźnicy”  Insp iracje  dla poszuki­
wań godnej tego m iana lite ra tu ry  
współczesnej.

P rogram  ten, k tó ry  przygotow ał 
g ru n t pod szczeciński zjazd Związ­
ku L itera tów  Polskich, m usiał zro­
dzić zarazem  cały n u rt pub likacji 
zw alczających poszukiw ania od ­
m ienne. k tó re  na łam ach „K uźni­
cy”  określono m ianem am orficz­
nych". A takow ano zresztą może po 
dośw iadczeniach nieborow skiego 
zjazdu m łodych pisarzy, k tórzy 
w ydrw ili konserw atyzm  i w arsz ta­
tow ą sztyw ność w ierszy oubllkow a- 
nych na lam ach ..K uźnicy” , głów­
nie zjaw iska w spółczesnej oolsklei 
prozy.

Na szczęście konsekw entny  za­
zwyczaj tygodnik  w yłączy! zo swe­
go program u napraw y n ajw yb it­
niejsze ówczesne zfaw tska lite ra tu ­
ry  zachoclniel Jak też Zw iązku R a­
dzieckiego dzięki czem u sta ła  sie 
m ożliwa Ich popularyzacja  w Pol­
sce. P ub likacje  o lite ra tu rach  o b ­
cych m ają  głównie c h a rak te r  In­
form acyjny , ale n aw et ta  zawoalo- 
w ana form a w ypow iedzi sp rzy ja ła  
poszukiw aniom  form alnym  1 w łą­
czała naszą k u ltu rę  do św iatowego 
obiegu w artości a rtystycznych .

W roku  1949 redak to rem  naczel­
nym  „K uźnicy”  zostaie Paw eł Hof­
m an. Jest to Już okres odpływ u z 
Łodzi in s ty tu c ji cen tra lnych . Fala

m ig racy jna  poryw a z sobą w kró tce 
także  „K uźnicę” . W rok  później 
pismo p rzesta je  sie ukazyw ać łą ­
cząc się w raz z „O drodzeniem ” w 
tygodnik  „Nowa K u ltu ra” , z k tó ­
rym  zw iązane są  Już w arszaw skie 
dzieje łódzkiego, przez cztery  la ta , 
zespołu „K uźnicy” .

Pierw szy zeszyt „O snow y", w ień­
czącej długie s ta ran ia  łódzkiego 
środow iska p isarskiego o w łasny 
periodyk, ukazał się w roku 1963. 
Nosi ch arak terystyczny  podty tu ł: 
„A lm anach lite rack i" . Zaw iera ta k ­
że in form ację, że p u b likacja  wy­
dana została z funduszów  ówczes­
nego W ydziału K ultu ry  Prezydium  
RN m. Łodzi. M ecenat ten  był nie­
zbędny wobec nie sprecyzow anego 
sta tusu  nowego czasopism a ko lpor­
tow anego przez księgarnie „Domu 
K siążki", co znacznie ograniczało 
Jego społeczny rezonans. A prze­
cież od sam ego początku była to 
pub likacja  am bitna, p rezen tu jąca  
nie ty lko  dorobek pisarzy zam iesz­
kałych  w Łodzi, a le  także czoło­
wych piór krajow ych . P rzew ażała 
eseistyka, obok n iej z,naęzną ilość 
m iejsca w num erze zajm ow ała pro­
za a rty styczna  o raz poezja, nie 
stroniono także  od przekładów .

A lm anachow y okres „Osmowy" 
trw ał trzy  la ta , p<*-iczas k tórych, 
mimo nieustannych  zm ian redakcji, 
w ydaw nictw o okrzepło na ty le . że 
motaia sie było pokusić o zw ięk­
szenie tego częstotliw ości. T aką 
przolorgiw a datą  był rok 19fl«. kie­
dy to po raz  pierw szy „Osnowa” 
zaczęła się przym ierza* do k w ar­
ta ln ika . Zrpianie te j tow arzyszy no­
wy form at zeszytów 1 bardziej s ta ­
ran n a  szata graficzna. Dzięki no­
wym m ożliwościom technicznym  
czasopism o zaczyna sporo uwagi 
pośw ięcać sztukom  pięknym  ilu ­
stru jąc  sw oje pubH kacie rep ro d u k ­
cjam i p rac  plastyków . W ten spo ­
sób czy teln ik  mógł poznać za po­
średnictw em  .O snow y" lino ry ty  
K arola H itlera, obrazy Benona L i­
berskiego, S tan isław a F ija łkow sk ie­
go. W ładysław a S trzem ińskiego. 
K onstantego M ackiew icza. grafikę 
Leszka Rózgi 1 H enryka P łócienn i, 
k a . In te resu jące  eseje  z w artościo­
wi* ikonografią pośw ięcone były 
scenografii te a tra ln e j 1 grafice u- 
żytkow ej, a przecież to  cząstka te ­
go. co znajdziem y w  rocznikach 
rozw ijającej się n ieustann ie  „Osno­
w y” .

W czasach swej p ro sp erity  m a ju ż  
ona jednego ty lko  n ajw y trw aisze- 
go m ecenasa. Je s t n im  W ydaw ­
nictw o Łódzkie, k tórego hojne! re -  
ce zawdzięcza ..O snow a" sw oja eks­
pansje . Ale opieka oficyny książ­
kow ej ma sw oje zalety , ma też 
n ies te ty  w id y . N a k o n to  aktyw ów

przyjdzie nam  zapisać w ysoki po ­
ziom edy torsk i poszczególnych n u ­
m erów . Do pasywów zaliczyć trze ­
ba długi, w lelom leslęcm y cykl p ro­
dukcy jny  1 ograniczone możliwości 
nakładow e. I te  przede w szystkim  
wzglądy zadecydow ały o tym . że 
„O snow a” . m imo w artościow ych 
tekstów . nie zyskała sobie szer­
szych rzesz czytelniczych szukając 
odbiorców  głów nie w środow iskach 
a rtystycznych  1 naukow ych, a więc 
w  kręgu sw ych po tencja lnych  
w spółpracow ników . Je i ew olucja 
polegała bowiem głów nie na tym  
że rozpoczynając sw olą działal­
ność od form uły  alm anachu  lite rac­
kiego stosunkow o szybko poszerzy­
ła profil tem atyczny  o zagadnienia 
społeczne I gospodarcze o szeroko 
pojętą  p rob lem atykę hum an istycz­
ną i sta ła  się w yrazicielem  tego 
wszystkiego, czym na styku  lite ra ­
tu ry , sztuki 1 nauki żyły działające 
w Łodzi środow iska a rty styczne  l 
naukow e. W ten  sposób na łam ach 
„O snow y” dokonyw ała sie rzeczy­
w ista In tegracja  ku ltu ry .

Od ro k u  1969, k iedy to .O snow a” 
ponow nie zm ienia szatę graficzna 
i fo rm at, j f t  zeszyty, po raz pierw ­
szy w histo rii tego periodyku, za­
czynają  się w reszcie ukazyw ać re ­
gu larn ie  w odstępach trzym iesięcz­
nych. Sygnow ane są. wobec braku 
ciągłej num eracji, nazw am i pór ro ­
ku. Nie wiem Jak te .^wiosny” 
„ la ta " , „Jesienie” i .zim y" w pły­
w ały na sam opoczucie redaktorów , 
zapew ne przypom inały  im jednak
o wciąż nie rozstrzygniętym  statusie 
w ydaw niczym . Ale m imo tego b ra ­
ku stabilizac ji do ich p racy  nie za­
k rad ła  się nerwowość. K oleinę n u ­
m ery  w skazu ją na konsekw entn ie  
realizow ana m yśl edy torską

Trudno  choćby pobieżnie p rzed ­
staw ić zaw artość w szystkich dzie­
więciu roczników  „O snow y". Przy 
w ydłużonym  cyklu  produkcy jnym  
(niekiedy nnime<r zsyłano do d ru ­
karn i na rok przed ukazaniem  sie 
go w  sprzedaży) pism o nie mo«ło 
oczyw iście zainicjow ać żadnej kam ­
panii pub licystycznej ani w łączyć 
się <Jo n u rtu  dyskusji, k tórym i ży­
ły  środow iska k u ltu ra ln e . Toteż o- 
graniczyło sie do rzetelnego p re ­
zentow ania dorobku środow iska li­
terackiego i dopraw dy tru d n o  było­
b y  w Łódzkim Oddziale ZL,P wska­
zać pisarza, którego teks ty  p rzynai- 
m niei raz nie nota wiły sie na  ła ­
m ach „O snow y". Z tvch  Karnych 
technicznych względów rów nież 
am bitna  przecież eseistyka kw ar­
ta ln ik a  ma c h a rak te r  ek lek tyczny , 
dotyczy szerokie! panoram y zagad­
nień. ale trudno  w tłoczyć ją  w 
Jakiś jednolity  n u rt. Można co na j- 
wyżel w skazać działy, stanow lnce 
szkielet kolejnych num erów . I leś-.
11 za tw órczość o ryg inalna uznać 
prozę, poezję I eseistykę to trzeba

przyznać, że „O snow a”  mając *
tych  dziedzinach najw iększe zasju- 
gl jest także w artościow ą krom*® 
w ydarzeń ku ltu ra ln y ch , którym  
św ięciła sporo uwagi w swych no­
tach.

G dybym  chciał w ym ienić z na­
zwiska nojw ażnlejszych ty lko  aU 
rów ..O snow y" a rty k u ł ten 
ksz tałciłby  się w listę w yblM ^Ji 
tw órców  polskiej (1 nie tylko- 
względu na rozbudow any dziaj

lestprzekładów ), k u ltu ry . Sądzę, że 
to  zbędne 1 uczynię jeden tvi* 
w ylątek . Otóż w zeszycie 
1989" bib liograf M ichał K una °K/ e .  
bllkow ał nie znane listy  Emil* 

gadłow icza do pisarza i tłum a 
Paw ła H ulki-Laskow sklego. 8 „ Vfn 
głośnej w okresie m iędzywojemj' 
książki „Mól 2 y ra rd ó w " . p^ , i i e  
nych odkryć, choć może tu*
tak  spek taku la rn y ch . ma

swoim koncie wiQce1^et,w a” na 
w spom nę a rty k u ły  .Polonica 
hovenow skie". ..O zaginionej "  

ce Szaniaw skiego", .Polacy * „y 
ska w życiu H ercena” . M ożna , 
się w ięc o sukcesach .Osno 
rozpisyw ać bez końca.

U nikając  nazw isk m usim y 
nić w y ją tek  dla redak torów  0 
L ista to wcale pokaźna. a 
zm ienlali się często w ciągu a t - B 
więciu lat. W każdym  ra 
kształt „O snow y”  w yw ierali WP‘ 
Stanisław  Brucz, S tanisław  
szyński. Ja n  K oprow ski. . < st<l. 
K arczew ska. W iesław Jaźdży" .  
Tadeusz Mrozowski. Tadeusz ^  
pier Mirosław O stoja Ocli ,a 
N iem al przez cały czas 15 („„ml 
periodyku  pracam i redakcj" ; ^  
kierow ał M arian Picchal. W j $n
1970 s te r  „O snow y” przejął 
Huszcza.

O ptekę nad  szatą 8raflCRo- 
„O snow y" spraw ow ali koleino, 
m an Prokulew lcz. K rystyn  ** 
ski oraz Zdzisław  Głowacki-

O statn i num er k w arta ln ik a  ^
zal się w iosna 1971 r. I 
je s t już ona ztnw lsklrm  za ■ j c„ 
tym , to sądzę, że rola, ,a^®lltury 
g rała  w dziełach łódzkiej k “ ‘ ta. 
ma sw oje ak tu a ln e  p rzed ł'1̂  la.  
Je j dorobek, naw et teraz. 0 KUi- 
tach wchodzi do krw loblegu a. 
tu ry  polskiej i sta je  się Je L a>> * 
czącą cząstką. Czego ” ° 9" ° ”łSiag- 
różnych przyczyn nie mogła o- &0. 
nąć w dniach swego ro z k w itu . 
konuje się w praw dzie z 
ntem. ale po tw ierdzającym  
tam oczesnych zabiegów 1 wys-1

KONRAD FREJDLlCH




